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WANDA .
T Y G O D N I K  P OLS KI ,
Vlci p ięknej i Literaturze poświęcony.

' K o b ie la  ja k o ’ m a tk ą  w  d z iec iach  sw oich żyje, 
Jak,c o r k a 'd la ’rodzicdw  w ie c z n ą  w d z ig o tn o ść  chowa, 

■ Z o n a !  ś e r ć f  je j  ty lk o  d k  m a łż o n k a  b ije ,
T olka! w szystko  o jc z y ź n ie  p o św iec ić  g o tow a.

Kiciński- «> poemacie- Kobiety. ,

W yj|tek z Komedji Moljera 
Ś w i ę t o s z e k .
A ktu I. S Ć E N A  VI.

ORGON. KLEANT.

[K 1 e a n t ,
Służąca w  oczach tw oich z ciebie się naśmiewa!
I niech cię mowa moja bracie nie rozgniew a ,
Powiem  ci ze ma słuszność , i  w yznaję szczerze
Ze ledwie podobnemu uro jen iu  wierze.
Czy liż tak  może człow iek omamić człowieka ,
■ ,

Ze ten najśw iętszych uczuć dla niego sif zrzeka?



Czyliż ci niedość na tym  że wspai-łeś I nędznego ? 
Chcesz aż do tego stopnia ...

O r  g o n. \  !
Szw agrze, dosyć te g o , 

"Wy w szyscy  się na jego zaletach nie znacie.
K 1 e a n t .

Gdy chcesz, niech i tak  będzie; lecz powiedz mój bra- 
Czym przecie jest ten  człowiek,? (cie

O r  g o n. „
Czym je s t ,  ach mój Boże! 

N ik t się go należycie w ychw alić nie może.
0  ludzie,! jakże p rzy  nim zbyt mali iesteście.
Jest to cziowiek! Ach! który! człowiek! człowiek wrę- 
On żyje w spokoinosci, eo mówi to c z y n i, (ście!
1 na św iat jak z głębokiej pogląda pustyn i.
Jak m i| przeistoczyły  m ądre jego zdania!
Uczy mię do niczego nie mieć p rzy  wiąz a n ią ,
Już światow ych uczuciów nic we mnie nie wznieci, 
W idziałbym  śmierć rodziców, brata, żony, dz iec i,
A ty iebym  dbał o n ich , patrzaj ile o to .

K 1 e a n t .
Otóż to jest ludzkością! otóż to jes t cnotą!

O r  g o n.
Ach! gdy ci ty lko nasze opowiem poznanie,
Musisz powziąć ku  niem u równe przyw iązanie. 
N ajpierw szy by ł w kościele od samego rana ,



I blisko mnie ze sk rucha  padał na k o lan a .
M odły  sw oje do Boga z tak im  niósł z a p a łem ,
Iż z w szyśtk iem i na  niego oczy o b raca łem ; 

WydaWał nam się z niebios zes łanym  an io łem , 
W zdycha ł ,  całował z iem ię ,  rzucał s i ę , b i ł  czołem, 
A skoro  W ychodz iłem , on p rz y  progu  staw ał 
I  nabożnie święconą wodę m i podaWał.
Jego ch ło p iec ,  co równie p rz y k ła d n e  wiódł ż y c ie ,  
Jego stan  i  p o t rze b y  objawił m i sk ryc ie .  
W spierałem  go p ieniędzm i. Lecz zaw sze ta k  skro- 
Z w racał mi ich połowę, i to  mówił do m nie:(inn ie .  
Ach czemuż p an  na lepsze ty c h  d arów  nie uży ł .
Bo jan a  jego litość w calem  nie zasłużył.
A g dym  ich  nie chciał p r z y j ą ć , sobie ich nie scho- 
Ale je zaraz p rz y  m nie ubogim darow ał.  (w a ł ,  
W reść ie  do mego dom u zes ła ły  go nieba ,
I odtąd w szystko  u ranie tak  idzie  jak trzeba .  
W szy s tk o  śledzi i w szy s tk o  donosi m i w ie r n ie ,  i 
A jak jes t  o mój honor t ro s k l iw y  niezm iernie! 
O strzega k to  m i żonę chce uwieść ta je m n ie ,
I sześć razy  jes t  więcej zazdrosnym  odemnie.
N ie  uw ie rzy sz  jak święta gorliw ość n im  rz ą d z i ,
J za najmniejszą fraszkę już się w in n y m  sąd z i.  
Raz naw et tak  go uniósł pobożności z a p a ł ,
Iż oskarży ł  s ię 'p rzy  m ńie oto, że pchłę złapał , 
Z em śc i ł  się p rz y  m odlitw ie  nad b iednem  stworze* 
1 zabił ją  ze zb y tn iem  gniew u uniesieniem , (n ie m ,
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K 1 e a n t.
A do licha mój bracie czyś rozum postradał ?
Czyliś chyba żartam i to w szystko mi gadał. •
Czy może tak ie  rzeczy znieść rozwaga zdrowa?

O r  g o n.
Moj bracie niedowiarstwem  trąca twoje słowa, 
W ielkiego rozum ienia nabrałeś osobie;
A ja, już z dziesięć razy powiadałem tobie,
Ze mocno pożałujesz zle obranej drogi.

K  1 e a n t.
T ak ie  są wszystkich tobie podobnych p rzestrog i, 
Chcą by każdy byt ślepy jak są oni sarni,
A w szystk ich  rozsądniejszych zwą niedow iarkam i; 
K to zaś te czcze oznaki oszustwem  bydź m niem a, 
Ten dla najśw iętszych rzeczy czci i w iary  niema. 
Jdź, w szystkich tw oich przestrog 'i gróźb się nie boję, 
W iem co mówię i niebo widzi serce moje ;
Na głos praw dy i cnoty , nigdym  niebyt głuchy , 
Lecz są udani święci jak udane zuchy.
A’jak ci co w potrzebie^ staw a ją na czele,
P raw i, mężni żołnierze nie gadają wiele;
T ak  praw dziw ie pobożnym nie ten człow iek będzie, 
Co wszędzie czołem bi je i modli się wszędzie.
Jakże! czyż się każdem u ciebie zwodzić uda?
Nie znasz ćo jest p o b o ż n o ś ć ,  nieznasz co obłuda ,

. Chcesz i pierwszą i drugą za jedno uznawać, 
Pozorow i i rzeczy jedną cześć oddawać ,



Chcesz w szystko  p o ró w n y w ać , a n iebacznem  zda­

n iem
Ł ^ęzyć ch y tro ść  z szczerością i praw dę z udaniem , 
T y l e  cenić o tw artość  co zdradę zelży wą,
I rów nać d obry  pieniądz z m onetą fa łszyw ą?
Że też to  w szyscy  idą szczególniejszą drogą!
N igdy  sam ego środka uchw ycić  n ie m ogą.
W idać ie  śc is łe 'p raw a  rozum u im  szkodzą,
Bo w każd ej rzeczy  zakres należny  p rzechodzą. 
N iszczą p rzez to , n a j l e p s z e ,  n ajśw ie tn ie jsze  ce le ,
Że chcą iść za daleko  i zrobić za w iele ,
N iechaj ż e to  naw iasem  p rzestro g ą  ci będzie.

O r  g o n .

T y  jesteś P rofessorem  szanow anym  w szędzie! 
P rzed  tobą się schow ają n a jp ie rw si m ęd rc o w ie ! 
W sz y s tk ie  rozum y ludzk ie m ieszczą się w tw e j gło- 
T y  w ieszczem  i K atonem  jesteś  m iędzy nami! (wie! 
A w  porów naniu  z tobą w szyscy  są głupcam i!

K  1 e a n  t .

N ie jestem  P rofessorem  szanow anym  w szędzie,
N ie m niem am  że nadem nie n ik t  m ędrszym  n ie  będzie; 
A le się chociaż tem i poszczycę p rz y m io ty ,
Że p o tra fię  rozróżn ić  pozór od is to ty .
Jak  ci ludzie najw iększej są god m m i części,
W  k tó ry c h  se rcu  p raw d ziw a pobożność się m ieśc i;
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Jak za rzecz najpiękniejszążawsze uznawałem,
Gdy to świętym i praw ym  był zdjęty zapałem; t 
Tak żadna rzecz pOg<irdy większej nie jest godna, 
Jak chytra powierzchowność i pobożność zwodńa. 
Jak ten bezeżelny oszust, ten nabożniś p o d ły , J 
K tóry  przez świętokradzkie i zbrodnicze modły 
Zuchw ały  bezkarnością łatwowiernych łudż i ,
I najgrawa się z rzeczy najświętszych dla ludzi:
A widząc że się prZez to Ivin innych  wzniosło, 
Zamienia Religi ją w handel i rzemiosło.
J a k ' t e n , ćo przez zewnętrzne żńaki nabożeństwa, 
Chce pozyskać Zaszczyty, sk a rb y ,  dostojeństwa?
A świętym się wydająccdła niebacznej rzeszy, 
Drogą zbawienia duszy za swym zyskiem spieszy. 
Tacy wśród łez i modlitw 0 łaski się prószą,
I yrśród przypycliów dworu ubóstwo nam głoszą; 
jSigdy się ich występkom wiara nie sp rzec iw i,
Są prędzcy, c h y trz y ,  zdradni, niesłuszni i  mściwi; 
By zgubić przeciwnika , ilekroć zuchwali 
Imie Boga dla niecnej zdrady przyzywali 1 
A tym  niebezpieczniejsi, że sprawę swoją 
Przeciw  nam wszędzie czczonym orężem się zbroją, 
Gdy się ieh namiętnościom wszystko zdaje sprzyjać, 
Pragną nas poświęconem żelazem’zabijać.
Z b y t  się upowszechniła t a  barwa pobożna*,
Lecz prawdziwie pobożnych Łatwo poznać można;



N asz w iek  jeszcze nam  staw ia tak  świetne p rz y k ła d y ,  
S ta ra jm y  się mój bracie wstępować? w ie l i  ślady. 
P a t rz a j  na Ale, dam a , K l i ta n d ra ,  O rm o n d a ,
N ik t  się z nich z pobożnością w ykazać  nie żąda,
A każdy im  p rzyznaje  te  świetne p rzy m io ty .
Ależ nie są to  wcale sam ochw alcę cnoty;
N ie  tk w i  w ich  sercu  dum a zdueham  cnót niezgodna, 
Ich pobożność jest lu d zk a ,  skrom na i  łagodna ; *
Każdy in n y ch  słabościom i  wadom przebaczy,
Bo sądzi że nagana zb y tn ią  dumę znaczy. 
P rz e c h w a łk i  , i w y r z u ty ,  dla in n y c h  zo s taw ią ,
A w łasnem i czynam i lepiej nas p o p ra w ią ;
Ani ich  żaden pozór do p rz y g an y  sk ła n ia ,  
P r z y w y k l i  do dobrego o in n y ch  m niem ania;
A ni jeden d rug iem u  jes t  n ie p rz y ja c ie le m , 
Cnotliwe pędzić życie to  ich w szy s tk ich  Celem; 
Nieznana im  jes t  zdrada , podłość ni i n t r y g a ,  ’ 
K ażdy na g rzech  p o w s ta je ,  g rzesznika n ie  ściga; 
N ie  sądzą b y  to  b y ło  p raw em  i p o t r z e b ą ,
WięĆej mścić się k r z y w d  nieba n iźli  sam o n iebo . 
T ak ic h  to  ludzi cen ię ,  to je s t  m oja rada 
Że tak ie  naśladować p rz y k ła d y  w y p a d a . ,  ( r z e ,
Z  ty ch  mężów tw ój nabożniś  sw y ch  wzorów nie bie< 
W iem  że gorliwość jego chwalisz w  dobrej w ierze : 
Lecz ręczę że cię uwiódł zm yślonym  zapałem.
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O r  g  o n .
Czyi juz w szy stk o  pow iedzia ł “? ,

K  1 e  a  n  t ,
T a k  j e s t , pow iedziałem . 

O r  g  o n .
i ’̂ dż zdrów .

Franciszek Dmochowski.

Jenerała Kosińskiego uwagi 
n a d  p ism em  W spom nienia Leg]onotv 

w W a n d z ie  umieszczoneni.
,  *>£lt if. / -  '  '  w‘

Ile by ło  w naszej m ocy sta ra liśm y  się w piśm ie naszem  « -  

m ieszcząc wszystko co tylko tyczy się L eg jonów  P o lsk ich , a  dosta- 

w szy  do przejrzen ia  część rękopism ów Je n e ra ła  D ąbrow skiego , ze­
bran ą  z nich h isto rją  legji pierwszej um ieściliśm y w przesz łorocznych 

num erach W andy. Jena: Kosiński nad tern pism em  poczynił sw oje uw agi 

w  Mrówce Poznańskiej; znajdu ją  śię w  nich n iek tó re szczegóły jak ich  

H isto rja  L eg ji przez Dąbrowskiego nie obejm uje , są także zarzu ty  

k tó re w y n ik ły  m oże innego sposobu uw ażan ia  rzeczy. C hcem y 

k o r z y s t a ć  z pierwszych , nadto zaśjjazacujem y sobie zdanie i osobę 

Jenera ła K osińsk iego , abyśm y s i ę  z d r u g i c h  uspraw iedliw ić n ie  sta ra li.

Um ieszczone w T y g o d n ik u  P o lsk im  W  a n d  a 
p ism o pod dw o isty m  napisem , ,,  W spom nienia  Le~ 
gionów Polskich i Historja  Legi] pierwszej z p ism  
Generała H e n r y k a  D ą b r o w s k i e g o  krótko
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zebrana” ż a d n e m u  z o b u d w u  n ap isó w  n ie  o d p o w ia ­
d a  (a) Jeże li  u w ażać  b ęd z iem y  to  p ism o jak  W s p o ­
m n i e n i a  L e g i o n ó w ,  z n a jd z ie m y  w ie le  w y b o -  
czeń n ie  p o t r z e b n y c h , i  w s z y s tk i e  sz c z e g ó ły  , t y ­
czące się p o je d y n c z y c h  o s ó b , s ą  ; z b y te c z n e .  S ła ­
w n e j  pam ięc i  C y p r y  an G o d e b s k i  w e  c z te rech  
w ie rszach  z a k re ś l i ł  n a jch h ib n ie jsze  i  ra zem  praw * 
dz iw ę  L eg io n ó w  w sp o m n ie n ie :

„  W  ich  z b ró jn e m  ciele dusza  N aro d u  jaśniała ;
* N a  tw a r z y  b y ła  ro z p a c z  , a n a  czole c h w a ł a ; 

K a ż d y  p y ł e m  o k r y t y  M arsow ego  z n o ju ,
Nócąc h y m n y 'jo jc z y s te  , p a ła ł  żądzą b o ju .”
T o  p ism o  uw ażane  pod  w zg lędem : H i s t o r i j  

u c h y b ia  d o k ła d n o ś c i ,  a w  n i e k tó r y c h  m ie j s c a c h ,  
p rze is tacza  n a w e t  p r a w d ę  i  p o rz ą d e k  d z ie jó w .  P r z e ­
m ilc z e n ie  h i s to r y c z n y c h  b łę d ó w  o g ło sz o n y c h  d r u ­
k ie m  i  d o ty k a ją c y c h  w y d a r z e n i a , k t ó r y c h  b y l i ś m y

ła )  T u  w in n i ś m y  się w y t łó m a c z y ć  co ro z u m ie m y  
p rz e z  W s p o m n ie n ia  L eg  jo n ó w . P o d  te rn  na­
z w is k ie m  c h c ie l i ś m y  objąć ja k ie k o lw ie k  bądź  
c h o ć b y  n a jd ro b n ie j s z e  s zczeg ó ły  należące ju ż  
do z d a r z e ń ,  już  do osób k tó r e  w L e g ja c h  się 
z n a jd o w a ły .  W y t ł o m a c z y l i ś m y  znaczęn ie  w y ­
razu .  W s p o m n ie n ia  L eg jo n ó w , je szcze  p r z e d  
u m ie sz c z e n iem  H i s to r j i  L eg  ji  p ie rw s z e j  w N u ­
m e r z e  7. T y g o d n ik a  z r o k u  1820, n ie  m oże  
nas  z a t e m  ob w in iać  J e n e ra ł  K o s iń s k i  o w y b o -  
czen ia  i  s z c z e g ó ły  ty c z ą c e  s ię  p o j e d y n c z y c h  o- 
sdb.

F r z y p t is k  Redaktorów .
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%*oczneiiii świadkami, m iędzy  w ielu  i n n e m i i  tę  n a j ­
ważniejszą zdrOzność za sobą wiedzie , że rozsie­
wając sprzeczność w  pismach tego ro d z a ju , k tó re  
nas tępnym  teraźniejsze pokolenie ma oddać w spu- 
śe izn ie ,  by łoby  zdolne tri zamącić źródło p ra w d y  , 
rzucić niepew ność na k ra  owe dzieje , i s ta ć  s ię sp o -  
rów  przyczyną . ' Ważność tej uw agi pod względem  
ogó ln y m , większej nabiera mocy pod szczególnym  
względem ; A uto r  bow iem  W spom nień  Legjonow  
P o lsk ich  opiera  i upow ażnia sw oje  p o d an ie ; na p i­
smach Jenerała  Dąbrowskiego, (b) Jako Polak, ja­
k o  współczesny, i  za ję ty  p o l i ty czn y m  w i r e m ,  k t ó ­
r y  przez  osta tn ie  trzydz ieśc i  lat ośm nastego wie­
k u ,  z przepaści w  przepaść  m io ta ł  n ieszczęśliwą 
P o ls k ę , a zatem jako naoczny świadek , s tan ą łb y m  
bez wahania się za powagą p ra w d y ,  p rzec iw  po­
wadze osób....  lecz p rzy jem nie jszą  i tern bardzie j 
lubą dopełnić  mam pow inność , że obstając za po­
wagą p r a w d y ,  jes tem  p ew n y  n ie  ubliżać powadź, fe 
św iadectw  w odza z k tó ry m  połączony by łem  

trzydz ies to le tn iem  p o b ra ty m stw em  bro n i  , ź k tó ­
ry m  dzieliłem  ważne naszego w ieku  wspomnienia,

(b )  T ak  jes t  pow tarzam y raz jeszcze że eała h i -  
s to r ja  Leg.ji p ierw szej jes t  zebrana z p ism  Je ­
nerała  D ąb ro w sk ieg o ,  jes t  dokładna o ile p i ­
sma jego b y ły  d o k ładne :  że są rzeczy  o k tó­
r y c h  wie Jenerał K o s iń s k i ,  a m y ich z p ism  
D ąbrow skiego  nie w yczytali ,  nie jes t  to  naszą 
w i n ą .  P .  Pi.



i  k tó rego  pam ią tka  zostanie dla m nie drogą na za*. 
Wsze... N ie ,  niedokładności i  błędy w piśmie,; 
W spom nienia Legjonów, nie mogą w y p ły w a ć  z pisną 
G enerała Dąbrowskiego , są one zapew ne sk u tk iem  
pośpiechu i  niezgłębienia. (c)

Autor W s p o m n i e ń  L e g i o n ó w  P o l - ,  
s k i c h ,  na wstępie swojego pism a (W andy  Toin I 
kar: u . )  odnawia dawne i godne zapomnienia po- 
tw arze ,  • rzucane w zagranicznych pismach na sk ład  
ogólny Legionów i  na szczególne Legionistów oso­
b y .  Z aby tk iem  b arbarzyństw a  daw nych wieków, 
w  sm utnem  dziedzictwie nadto długo zosta ły  odra­
za i  zawiść m iędzy narodami. Częstokroć źle zro­
zumiana p o l i ty k a  dla domierzenia sw ych  celów, nie 
rów nie  więcej, osobiste namiętności , dla ulubionej 
sobie p a s tw y ,  a najczęściej p o d łe ,  bez duszy, bez 
czucia podchlebstw o dla chc iw ych  w id o k ó w ,  u ż y ­
w a ły  te j zaw sze  wzgardzonej i w zgardy  godnej bro­
ni. Jężeli podobne potwar/.e zna jdow ały  wziętość 
n ie jaką ,  poc mdzito to  z t -  j p r z y c z y n y ,  iż ludy  w 
ciągłej zostające pom yślnośc i,  czuć ty lk o  b y ły  
zdolne pa try o ty czn y  zapał szczęścia i  narodowej 
w y n io s ło śc i ,  a nie po jm ow ały  ofiar mających jakąś 
postać u p o k o rz en ia , na jakie mógł się odważyć pa- 
t ry o ty z m  zgnębionego narodu!.. .  lecz po tężna W sze-

(c) Ważne .zarzuty: zobaczemy o ile  dow odne 
będą P . ft.



i 4

chmocnegoprawica dotknęła wkrótce całą Europę.., 
w szystk ie  narody uczuły jarzmo przem ocy,., ka­
żdy się lękał przejśdz tęz sama kolei , w jakiej nie­
dawno nieszczęśliwa upadła P o lsk a! podobieństwo 
losu upowszechniło i uczucia, i  ofiary natchnio­
ne nieszczęściem, i  ^wtenczas zamiar Polaków skła­
dających na obcej ziemi Legjony oceniony został, 
a powszechny Europy szacunek , odpowiedział na 
w szystk ie potw arze. — Duch wieku prostując da­
w ne wspólne w szystkim  Narodom b łęd y , podał 
m yśl w ie lk ą , w spaniałą , gminą Rządców, k tó rzy  
są obrazem Bóstwa na z iem i, skojarzyć węzłem 
chrześcijańskiej m iłości Europejskie Mocarstwa, i 
św ięty zw iązek Monarchów, stanął na ewangieli- 
cznej moralności oparty . Od te j ważnej epoki 
nie zastarzałe k rzyw dy  i  urazy ludów, odnawiaćj 
nie wzajem ne narodów w strę ty  przypom inać ; nie 
ścieśnione narodow ości zakreślenia wskazywać, ale 
należy w ystaw ić za wzór do naśladowania świę­
ty  związek i zachęcać narody do jedności, jąka 
się połączyli M onarchowie, i k t ó r a ,  jak te  gore­
jące światła na wybrzeżach morza wpośród cieniów 
nocy, wskazuje po rt powszechnego szczęścia, (d)

(c) Ma nam  za złe Jenerał K osiński żeśmy dosło. 
wm e p rzy toczy li w yrazy D ą b r o w s k i e g o , w  
k tó rych  on zbija potwarz rzucona przez nie­
k tó rych  na Legionistów , i i  służyli w Legjach



1 J

Na k a r le l i  1 2 , i3 ,  i  i4. ( Tom  I. W andy ) 
wybacza Autor W spom nień Legjonów do Sejmu 
pospolicie w Polszczę K onstytucyjnym  zw anego, 
i  4o  następnego Grodzieńskiego Sejmu. W szystkie 
w praw dzie w ypadki w dziejach jakiego bądź noro* 
4 u , płyną na wzór s tru m ien i, potokiem : jedęn 
składają łańcuch. Leg jony Polskie są bez w ątpie­
nia ogniwem tego łańcucha, i  tak  z Lechem , Kra­
kusem , jak z Stanisławem  Augustem są w h isto­
rycznym  stosunku. , Naganny zarząd dwunastu 
W ojewodów i uchybienie Marszałków Sejmu Kon­
sty tucyjnego nie stanow ią innej różnicy w pływ u 
na  Legiony nad tę , jaka z odległości czasu w yni­
ka. Za bliższą jednakże i skuteczniejszą przyczy­
nę okropnych dla Polski skutków  naznaczyćby mo­
żna te uloty wojennej kurzaw y pod Pułtaw ą. . . 
które przeniosły w obłoki i zaród Legionow i brze­
m ię nieszczęść; gdzie w  niedostępnej tajem nicy

nie dla. dobra o jczy zn y , lecz dla osobistych 
widoków „ przyznaje sam że to mniemanie było 
nikczemną pot,warzą, mniemamy żebyśm y spra­
wiedliwszej ; podpadli naganie opuszczając te  
słowa D ąbrow skiego: musiał D ąbrow ski wie.- 
dzieć że wielu miało tak  krzyw dzące o Legio­
nistach zdanie, kiedy zbicie jego na czele p i­
sma swego położył. Z resztą nie idzie tu  wca­
le o poróżnienie narodów, ani o zryw anie świę­
tego v-wiązko jedności, i  mylnie nas o te za­
m iary zdaje sig obwiniać Jenerał Kosiński. P.K ,
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zam ien ia jąc  się w  p io ru n o w e  c h m u r y ,  c z ą s tk o w o  
d o j r z e w a ły  i  w m ja r ę  d o j r z a ło ś c i ,  s p a d ły  n a .n i e ­
szczęś l iw ą  P o l s k ę ! . . .  lecz n iep ó jd ę  dalej w h i s t o ­
ry c z n e  obce L e g jo n o m  w y b o c z e n ia  *) i  n a w ia s e m  
t y l k o  n a d m ie n ię , iż g ru b ą  j e s t  o m y ł k ą ,  j a k o b y  
w  czasie S e jm u  G rod z ień sk ieg o :  , ,  J  e n e r a i o w i e  
D ą b r o w s k i ?  B y s z e w s k i ?  W o d z i c k i  i 
i n n i  (W a n d y  T o m  I. k a r t a  i 4 . )  m i e l i  z a m i a r  
z g r o m a d z i ć  w o j s k o  p o d  K r a k o w ,  i  z 
l a m t ą d  u d a ć  s i ę  z n i e m  d o F r a n c j i . "  N ie-  
ro zw o d ząc  się  nad ż u p e łn e m  n iep o d o b ień s tw em  
pow z ięc ia  w  o w y m  czas ie  tak o w eg o  z a m i a r u , do­
s y ć  j e s t  p rz y p o m n ie ć  że D ą b ro w s k i  b y ł  w  t e n c z  ,s 
t y lk o  V ice -B ry g ad je rem  i  należał do K o m m iss j i  w y ­
znaczonej od K o n fed e rac j i  T a rg o w ic k ie j  do z m n ie j ­
sz e n ia  N aro d o w eg o  w o jsk a  , i  tę  pow in n o ść  , bo le­

sną dla o h y w a te l a ,  jak  ż o łn ie rz  w y p e łn ia ć  m u s ia ł .  
M y ln e m  ró w n ie  je s t  t w i e r d z e n i e m ,  iż r e w o lu c ja  
1794 u p rz e d z i ła  zm n ie jszen ie  w o jsk a  k ra jo w e g o  : 
r o z k a z y  w ła d z y  pod  ów  czas panu  jące j  u s k u te c z n io ­
n e  w  te j  m ie rz e  b y ł y ,  lecz  D o w ó d zcy  P ó lk o  w po-

*) K to k o lw ie k  żąda obeznać się  z b l i s k a  z w y p a d ­
k a m i  o w y c h  bolesno  p a m ię tn y e h  dla P o la k a  
czasów , n iech  czy ta  w y d a n ą  w  P a r y ż u  w  1820 
r .  H is to r ją  t r z e c h  P o d z ia łó w  P o lsk i ,  w  k tó r e j  
A u to r  p o w o d o w a n y  m iłością  lud zk o śc i  i  p r a w d  , 
ż y w y  w y s t a w i a  ob raz  cnót f O błąkań, zbrodri:. 
i  n a s z y c h  n ieszczęść .

Nota J e n e :  K o siń sk ie j
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wodowani, zapałem  m iłości o jczyzny, w łasn y m  ko­
sztem  , lub  pomocą obyw ate li  za trzym ali pod cho­
rągw iam i nad liczbow ych  ż o łn ie rz y ,  i  t y m  sposo­
bem zachow ali  ich  do obrony  k r a ju ,  pod nacze l­
n ic tw em  K ościuszki.

A uto r  W spom nień  L eg jo n ó w , nie oszczędza 
m ozołu  skleić z a m ia r  u tw orzenia  Legjonów za g ra­
nicą , z poprzedzającem i w  k ra ju  w y p a d k a m i ; ża­
dne przecięż h is to ry czn e  św ia d e c tw o , tw ie rdzen ia  
tego nie p o p ie r a , i  m yśl t e g o , u tw orzen ia  p rzed  
rew olucją  1794. b y ła b y  rów nie  zawczesną jak  nie­
potrzebną ; jakoż p ie rw szy  ślad onej zna jdu je  się 
w b iegu  pomienionej rew o lu c j i ,  w czasie k tó re j  
n a jw y ższy  N acze ln ik  Kościuszko w y s ła ł  do P a ry ­
ża Jenerała  Józefa Wielhoi-skiego dla zrobienia  u- 
k ła d u  z rządem  Francuzk im  w  c e l u  uzbro jen ia  P o ­
laków  m iędzy  jeńcam i w o jennym i zn a jd u jący ch  
się we F ra n c j i ,  co jednakże nie nastąpiło , dla n ie­
d o s ta tk u  p ien iężnych  sposobów. Po u p ad k u  re ­
w olucji ,  sch ro n ien i  do F ran c ji  P o la c y ,  zam iar 
ten  o d n o w il i ,  a Jenera ł  D ąbrow sk i  p rz y p ro w ad z i ł  
go do sk u tk u  za zezwoleniem  D y r e k t o r j a t u , k tó ­
re  później umieszczonem  będzie, (e)

(e) D ąb ro w sk i  p isząc o L eg jo n a ch  w spom niał o 
w ypadkach  poprzedzających  ostateczny Polsk i 
u p a d e k ,  i to  jes t  rzeczą na tu ra ln ą  k tó rą  Z 
zarządem  d w ó n a s tu  W ojew odów  rów nać nie

2 -
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Dalej wypisuje Jenerał Kosiński znaczny ka­
wałek z przedmiotu Wiersza do Legiów Pol­
skich przez Cypryana Godebskiego, cały ten 
wyciąg jako dosyć znany i nie mający bezpośre­
dniego z pismem naszem związku, pomijamy.

Logiony Polskie we Włoszech u tw orzy ły  się
na mocy upoważnienia D yrektorjatn  Francuzkie*o, > . ° 
oświadczonego Jenerałowi D ą b r o w s k i e m u
prżez Ministra W ojny P e t i e t  pod 9. Brumaire 5 
roku Rplitej (3i. Października 1796 w następują­
cej odezwie—

„ P rz e d s ta w iłe m  D yrek tor  ja tow i,  jak jestes juz 
uwiadomionym Jenerale, pismo k tóre  mnie 
przysłałeś. D yrek to r ja t  zdaje się w nim upa­
tryw ać myśli zdolne ułatwić P a try o tn n  poł-

rftbżna; i  nie potrzebnie aż do nich wyboczył 
Jenerał Kosiński. . Całą tę historją Legionów 
zebraliśmy z manuskryptów D ą b r o w s k i e g o ,  i 
nic nie dodaliśmy z innych źródeł; niech więc 
Dąbrowskiemu- zarzuca Jenerał Kosiński, jako­
by  fałszem b y ło , że myśl utworzenia Leo-jo- 
nów powstała jeszcze przed rew olucją: zna­
leźliśmy tę wiadomość w ręko pismach D ą b r o ­
wskiego , był to tylko,, p ro jek t ,  k tó ry ,  jako 
nie uskuteczniony w swoim czasie pozostał w 
ukryciu  u twórców jego , i mógł bydź niezna­
nym  Jenerałowi Kosińskiemu; dla tego nie- 
należało sądząc o n im , zaprzeczać go ,,  i w 
krótkich słowach o nim z pogardą wspo­
minać. P. R.
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sk im  sposoby uboczne do usiłow ań w skresze- 
n ia ic h  O jczyzny . D y re k to r  jat stosując się do 
K o n s ty tu c j i  nie może zezwolić na zebranie 
się Legionów P olsk ich  w s łużbie F ran cu zk ie j  
lecz żadnej nie widzi n ieprzyzw oitośc i  , żeby 
us tanow iły  b y t  swój w kra inach , z k tó re  mi 
P p i i ta ą e s t  w  dobrem  porozum ien iu  > i k tó re  
wolność swoję odzyskać u s i łu ją .— Bolonja> 
F e rra ra ,  Vied jol n isk ie ,  zdają się D y re k to r ia to ­
w i  na stręozać zręczność uskutecznienia zamiaru 
od WMPana podanego, piszę więc Dyrektorjajt 
stosownie w te j in ię rz e d o  Jen e ra ła  B onaparte  

Naczelnego Dowódzcy W ojska W łoskiego” 
Dzieje Legionów Polskich  pod t rz e m a  szczególne­

mu uważać można oddziałami : pod względem poli­
ty c z n y m ,  pod względem dzieł w o jennych  i pod 
względem c z y n ó w  osob is tych .  — W y ją tek  z przedmo­
w y  Półko: G o d e b s k i e g o  w p rzesz ły  na Oddzia­
le M r ó w k i  P o z n a ń s k i e j  um ieszczony, obej­
m uje  część polityczną dziejów Logionów: w spom nieć  
jednakże pod ty m  oddziałem na leży ,  zam iar zw o­
łania Se j nu  K onsty tuey jnego  do Medjolanu. Cho­
ciaż bowiem  pow ątp iew ać można o rze te lne j  chęci 
Rządu Frane izkiago w w ykonan iu  tego przedsięwzię­
cia , b y ł o n o  przećięż rozgłoszone z pew ną p rzy-  
Sadą , i być może, że ułat wiło wiele t rudnośc i  i opo­
ru  do zawarcia w arunków  pokoju, w Karapo-For-
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mio; a Polacy szczycić się mogą, że nie tylko orę­
żem, ale i ustawami swojemi , s trasznym i byli dla 
Nieprzyjaciół Francji. Niemniej wspomnieć nale­
ży zamiar, k tó ry  za romantyczny uważać kto może, 
a k tó ry  byl tylko natchnieniem uniesienia, jakie mi­
łość o jć / .yzny i  swobody w niepodległych umysłach 
wzniecić jest zdolna, i k tóry  byl skutkiem wielko- 
myslnej rozpaczy.

T ra k ta t  pokoju zawarty wLunew iłle  w i8oi 
dał poznać Legionom Polskim, iż czyli dla dopeł­
nienia tajemnych umow , czyli w celu uśpienia za­
trwożonych wzrostem potęgi Francnzkiej Mocarstw 
Europy i dla usunięcia wszelkich pozorów do nieu­
fności, Rząd Francuzki postanowił interes Polaków 
poświęcić owoczasowej swojej polityce, i  rozwiąza­
nie związku Legjonów tajnem nieby ło . Ofiara ta 
dogodna chałowej potrzebie nadawała igny kształt, 
lecz w istocie nie niszczyła skutecznych środków 
do dalszych zamiarów , jakie Rząd Francuzki mógł 
przewidywać w pomocy Polaków, i dla tej to zape­
wne przyczyny, żadnej o nich wzmianki w T rak ta­
cie pokoju nie zrobiono: inaczej czy liżby mógł ten  
Rząd bez z chańbienia się zapomnieć, iż poświęcenie 
się Polaków zasługiwało przynajmniej na warunek 
w  Traktacie wolnego do kraju  powrotu kilkunastu 
tysiącom nieszczęśliwych? Skład więc ty lko narodo­
wy Legionów miał upaść, a konieczność przywiązać
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Polaków do Francy i.* ) Lec?, k ied y  po li tyka  p ierw sze­
go Konsula bez trudności poświęcała pozory  dla za­
chow ania i s to ty ,  Legioniści p rzec iw n ie  uważali w 
zmianie swojego przeznaczenia zawód i obietnic Rzą­
du, i swoich nadziei. Z os taw ien i Samym sobie na 
obcej z iem i,  szukać musieli środków  s tosow nych 
do sm utnego swojego położenia. Rząd F rancuzk i  
w podziele W ło c h ,  uznał siedm w y sp  M orza Egej­
skiego za Rplitą n iepodległą. To uznanie n iepod le­
głości miało s łużyć Za zasłonę czynnego w p ły w u ,  k tó ­
rego Francja  zrzec się zapew ne n ie  myślała; ale ta 
niepo lleglośc o tw iera ła  rów ną ła tw ość w p ły w u  An- 
glij i Rossji, a w współbieganiu się t rzech  M ocarstw, 
skłonność większej części m ieszkańców w  nowej 
Rplitej bez wątpienia n iebyłaby za Francją : F ran c j i  
więc było  in te resem  wzmocnić sw oje  s tro n n ic tw o .  
T.j uwagą powodowani O ficerow ie  Legionów przed­
staw ili  I. K onsulow i na zieździe Liońskim  przez  J. 
Dąbrowskiego uk ład ,  podług k t i r e g o  Polacy  ta je ­
mnie przez Rząd F ran cu zk i  upoważnieni, mieli po­
dnieść rokosz i wsparci uboczną tegoż Rządu po­
mocą przenieść się zbrojno do Korfu , gdzie od u-

*) W y p r a w y  do S. Domingo n ie m o ż n a  uważać 
7.a zam iar w ygubien ia  Polaków składających  
Legiony . Rząd rachow ał na pom yślne sku­
tk i  te j w y p ra w y ,  i szczęście k tó re  sp rzy ja ło  
ciągle zamiarom  Bonapartogo , n ie  dopuszcza­
ło wyobrażenia przeciw ności, n; J*. K.
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-przedzonycb S tronników  F ran c  it przy jęci,  Ptząd sie­
dm iu  w y sp  opanowaliby i usiłowali n as tęp n ie  u ła­
tw ić  pow stan ie Greków w Morei. *) (f)

Jakożko lw iek  u k ład  ten  zdaje się być  p o łą ­
czonym  z wielu trudnościam i ; przecięż w składzie 
rzeczy  owoezasowym , rząd F rancuzk i ła tw o  mógł 
b y ł  je u p rzą tn ąć ,  a Polacy tę isto tną w nim  u p a­
t ry w a l i  korzyść  > iż usunięci z pod bezpośredniej 
w ładzy  rządu F ran c u zk ieg o , obiecyw ać sobie mo­
gli znaleźć sposobność wejścia w um ow y z T urc ją ,  
z Anglją albo z Iiossją. — Czyli 1. Konsul ten w y ­
p ad e k  przew idyw ał:  c z y l i ,  co jest podobniejszem  
do wierzenia , że już w tenczas za ję ty  usta len iem  
swojego w yniesien ia  , w s /y s tk ie  inne przedsięwzię­
cia do następnego odłożył c z a s u , uk ład  Legjonów 
ani p r z y ję ty m ,  an i b y ł  odrzuconym . M in is te r  in ­
teresów  Zagranicznych Tajllerand-Perigord  oświad­
c z y ł  zimno J. D ą b ro w sk iem u , iż F ranc ja  d ługą 
Znużona wojną spoczynku  p o t r z e b u je ; a Bonapar­
te  zachęcał Polaków do cierpliwości i w następnej 
\vypadków  kolei radził  oczekiwać pom yśln ie jszych

*) G dyby  t e n  u k ład  b y ł  uzyska ł  zadowolnienie 
Honapartego , zam ia ry  Xięcia Ipslańtego by ­
ły b y  dw udziestą  laty uprzedzone. n: J. K 

( f )  O tern w ażnym  w y p ad k u  nic nie znaleźliśmy 
w m anusk ryp tach  D ąbrowskiego, w ynurza  o y  
tu  wdzięczność naszą Jenerałow i K osińsk iem u 
że tak  ważny pom ysł h is to r j i  zachował. P .R ,



sk u tk ó w  ich poświęcenia się: lecz n ie s te ty !  dó sze­
ściu ty s ięcy  Polaków  poległy cli w S t.  Domingo n ie  
miało nigdy p o w ro tem  pocieszyć sti 'oskanej sw ej 
r o d z in y !

(Dokończenie w  następującym  N u m erze .)

My ś l i .
Czemu k o b ie ty  tak  bardzo lubią czy tan ie  ro­

mansów? Bo te xiążki p rzypom ina ją  podeszłym  ich 
dawne i n t r y g i ,  a m łodym  dostarczają  objaśnień jak  
je prowadzić należy.

*

P rzestrzegano raz A k to ra  że w grze jego wie­
le w idać prżesady, — cóż robić o d p o w ie d z ia ł , t e ­
raz t a k i  jest z w y c z a j  że  i m  g t . osn ie j  A k t o r  k r z y c z y  ,

tern głośniejsze p ozysku je  óklaski.
»

*  *

Piękność rzek ła  do rozumu: godłem moim je s t  
m o ty l ,  t y  zaś pod jego sk rzy d tam i u k ry w ać  się mm 
sisz.

»
•  *

Chwalić sw ego n iep rz y jac ie la , je s t  to  wielką 
cnotą lub  wielką o dudą.

*
*  *

D ow cip częstokroć p su je  s e r c e ,  lecz se rce  mo­
że dow cip  n ap raw ić ,



N ieszczęśliwy k to  ani jednego dnia p r z e z n a ­
czonego na swoje zabawy n ie  umie poświęcić d la  
dobra ludzkości.

Rozum, s tanow i is to tę  cz ło w iek a ;  czułość nim

Czy to ju t rzen k a  p rz y b y w a  ™
>

Niebios p rz e s t rze n ie  ok ry w a ; 

Próżno , próżno w każdej d o b ie , 
Od tw oich  wdzięków u c ie k a m ,
I k ied y  ciebie się z r z e k a m ,
0  tobie my się! o tobie!
Gdym cię ra z  p ie rw szy  zobaczył, 
N ieznane  czułem w zruszenie  , 
P rzez  tk l iw e  ty lk o  spo jrzenie, 
Mojem ci czucia t łóm aczy ł,
1 dla m nie  na tu ra  cała
P r z y  tw y c h  wdziękach oniemiała. 
W  tenczas po p rzy s iąg łem  so ie  , 
W  jakie ko lw iek  świata s t ro n y  
Zaniesię mię los szalony ,
0  tobie  myśleć ! o tobie!
W iosna z pośpiechem ubiegnie ,
Um ilkną p as te rzó w  p ien ia__
W s z y s tk o  odmianie ulegnie.
Moje się serce niezmienia.
A g d y  już p rz y  k re s ie  s ta n ę ,
N im  w posępnym  spocznę grobie,
1 p rz y  zgonie nie p rzestanę 
O tobie m y s l i ć ! o tobie!

*

pow oduje.

Do W . H....

Czyli noc płaszczem gw iaździs tym  

Ludwik Prze



Se l i m,  albo PodróżJedno-dniowa 
O b r a z  ż y c i a .
Pow ieść  JVschodnia.

Selim sy n  Oraara, bardzo rano opuści! Kara- 
ransera  j ,  i  szedł przez  piękne rów niny  Indostanu. 
Spoczynek  pow róc ił  m u s i ły  długą osłabione po­
dłożą , szybko p rzechodził  doliny i  w idz ia ł  w z n o ­
szące się p rzed  n im  dalekie w zgórki.  W  drodze 
zajmowało go poranne śpiewanie p taków , a w ło s y  je- 
go zwilżała rosa spadająca z gałęzi. Już to  z a p a t ry ­
wał się n a  wspaniałą wysokość d ęb ó w , już to  zbie-, 
i\ał świeżo ro z w ite  k w ia ty .  T a k  m iłe  za trudn ie­
nia w szy s tk ie  t r o s k i  oddaliły  z serca jego.

Słońce już było  w połow ie b iegu sw o jeg o ,  a 
upał coraz p rz y k rz e jsz y m  się s ta w a ł .  Chciał po­
szukać ła tw ie jsze j  d ro g i ,  i  zaraz na p raw ej s t ro ­
n ie  u jrza ł  g a ik ,  k tó reg o  p rzy jem n e  cienie p rz y z y ­
w a ły  do siebie. W szed ł  i  uczuł w istocie całą 
p rzy  jemność chłodu i  zieloności. Poniew aż pam iętał, 
dpkąd  iść zam ierza ł  s o b ie , udał się ciasną ścieszką 
w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  co i  wielka droga idącą. 
T o  o d k ry c ie  n ape łn i ło  go radością, rozum iał ba-

5 .
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•wiem ze z za trudnien iem  połączy  roskosz , i  J<» b e t  
trudnośc i prosto postępow ać będz ie ;  szedł tak  
p rzez  czas ni . ja k i  niezwolniając pierw szego zapału, 
lecz jednakże baw ił się s łuchaniem  śpiew u p taków  
i  zbieran iem  owoców obficie na gałęziach zawieszo­
n y c h .

Scieszka zaczynała trac ić  swój p ierw szy  k ie­
ru n e k  i k ry ć  się pom iędzy w zgórkam i i ga ikam i.  
T a m  Selim z a tr z y m a ł  s i ę ,  uważał ożyliby  nie le­
p ie j  by ło  -wrócić się na w ielką d ro g ę ,  lecz uważa­
jąc że upał b y ł  w te n c z a s  w największej s i le ,  że ca­
ła p łaszczyzna  by ła  kurzaw ą o k r y t a ,  postanowił 
iść  dalej ulubioną śc ie sz k ą , spodziewając s ię ’ że 
n ie w ie le  z drogi wyboczy. Tak uspokojony  szedł 
dalej , a k ażd y  n o w y  p rzedm io t ro z ry w a ł  jego u- 
wagę. ż a p y ty w a t  się każdego echa , w d z ie ra ł  się 
na  każdą górę , szedł po nad brzegiem  każdego s t ru ­
m ienia.

Czas pośw ięcony zabaw ie p rędko  u p ły w a .  Już 
w ieczór b v ł  b liski. Nie wie k tórędy  ma się udać, 
z a tr z y m u je  się trw ogą p rz e ję ty ,  nie śmie iśdź aby 

* się jeszcze więcej nie óbłąkał , lęka się także po­
zostać w miejscu i  u trac ić  resztę  drogiego czasu. 
B y ł w  tej p rz y k re j  w ątp liw ości , k ied y  niebo chm u­
ram i się okryło: dzień  zn ik n ą ł  i burza powstała .  
N a  ówczas obarczyły  go sm utne wspom nienia , po­
zna! co sp o ty k a  ty c h  k tó rz y  ty lk o  w yg o d y  s\yo-
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je j  szukają , p rzek linał  tę  m y ś l  k tó ra  go do tego  
ga ja  p r z y w i o d ł a ,  i  w s tydzi!  się ze płocha cieka­
wość ty le  m u czasu zab ra ła . . .  Z  tem  w szy s tk iem  
ciemność co raz s traszn ie jszą  się s taw a ła . . .  G rzm ot 
dał się s ły szeć .

Pozostało mu ty lk o  wrócić się nazad  aby  zna- 
leść jak ie  wyjście k tó re b y g o  na p łaszczy zn ęw y p ro -  
w adziło . Padł na kolana, polecił się S tw ó rcy  a wzią­
w szy  pałasz w  ręk ę ,  poniew aż w szy s tk ie  drap ieżne 
zw ierzę ta  p o w y c h o d z i ły  z łożysk : d ro g i  sw oje j  szu ­
kać zaczął. Z ry k iem  zw ie rzą t  łączył się szum  poto­
ków  spadających z gór i  odgłos b u rzy ,  a n a jg łęb ­
sza ciemność powiększała okropność te j  chw il i .

W  ta k im  stanie  błądził nie wiedząc czy na zgu­
bę. czy  n a  ocalenie idzie . Nareście u legł n ie  t a k  
p rzez  bojazń jako raczej przez wycjęczenie w szy­
s tk ich  sił. W zdęły  się p ie rs i  jego, nogi chwiać się 
pod n im  zaczęły , już upadał p raw ie  p o d  c iężarem  
utrudzenia  gdy nagle pom iędzy c ie rn iam i p o s trzeg ł  
św iatło . Chciał dojść do niego i  w kró tce  poznał że 
pochodziło  z cha ty  Derwisza, dowlókł się aż do n ie j ,  
zbojaźnią upraszał o gościnność; p rz y ją ł  go s tarzec  
i  udzielił p o s i łk u .

Po wieczerzy: Mój sy n u  rz e k ł  D erw isz , j a k im  
że p rzypadk iem  obłąkateś się w te j  sam otności? 
Już o d lo t  dw u d z ies tu  jak  tu  ży ję a ciebie p ie rw sze ­
go widzę ,,  Selim o p o w ied z ia ł  m u w iern ie  w szy s tk ie
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szczegóły  swojej podróży,, Moje dziecię r z e k łp u -  
Stelnik, oby twoje błędy i niebezpieczeństwa na któ­
reś był narażony głęboko w twoje j pamięci w yry te  
zostały. Pamiętaj że życie ludzkie jest jedno-dnio- 
wą podrożą. W stajemy w poranku życia pełni mo­
cy  i nadziei, wychodziemy weseli i  przez czas nie-, 
jak i  idziemy drogą prawości. W  krotce zmniej­
sza się zapał i staramy się nasz zawód łatwiej­
szym zrobić , szukam y milszych sposobów dla doj­
ścia do tegoż samego celu. Pełni zaufania w siłach 
naszych 'spoglądamy spokojnie na błędy od któ- 
rychidalecy jesteśmy. Nawet nie lękamy się zbli­
żyć do n ich : takim sposobem w chodziemy w 
zdradliwe ga:e P^o m,y ś 1 n o ś c i i  spoczywamy pod 
cieniem B e z p i  e c z e ń s t  w a. Tam  słabnie serce i 
czujność ginie. Patrzem y czyli nie można dale j je­
szcze postąpić w ogrodzie R o z k  ó s z y . Jeźli tego 
dokazać nie zdołamy, przynajmniej oczy nasze na nie 
zwracamy. Przystępu jem y do nich z obawą i ?wąt­
pliwością , lecz zawsze z mocnem postanowieniem że 
przejdziem przez nie i zwrócim się na drogę cno­
ty. Niestety! z błędów W błąd w padam y, jedna 
słabość drugą pociąga za sobą, i kończym na tym  że 
nasz spoczynek i nie winność poświęcamy chwilo­
wej rozkoszy. Stopniami znika z myśli naszej cel 
p ierwotny; błąkamy się wurojeniach szczęścia za­
nurzamy się w zmysłowości, i gubieniy 's ię  w nie-
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stałości zakrętach. Otaczają nas cienie starości * 
choroby tamują drogę naszą. Ach! wtenczas ze 
sm utkiem  spoglądamy na  przeszłość czujemy próżne 
żale żeśmy opuścili to r cnoty . Z tern w szystkiem  mo j 
synu, szczęśliwi są ci k tórzy zatvroiin przykładem  na­
uczą się nie poddawać się rozpaczy i k tórzy  pamiętać 
będą ze chociaż dzień już bliski jest końca, a ich s iły  
są osłabione, zawsze można ostatnie usiłowanie uczy-* 
nić, i ze stałość zawsze nas przyprow adzi do zamie­
rzonego celu.

D o  P a n n y
K t ó r a  ż a l i ła  się ze m a  serce n a z b y t  tk l iw e .

Zm artw ienie ! p łac z ! posępność ! ach dla cze­
góż to w szystko czuta Zof jo. N iew ierzysz tw oje­
mu sercu, jak  m ów isz, lękasz się aby cię nie zdra­
dziło. Szlachetna lecz zbyteczna obawo! Poznajesz 
w  sobie czułość , która cię trw ogą przejm uje, p rzy ­
jemna prostoto ! Ta zbyteczna czułość na k tórą się 
żalisz jest skarbem , jest obfitem źródłem  rosko- 
s z y  zawsze cz y s ty c h , jeźli zawsze będą 'cnotli- 
w em i. Masz kochającą duszę, kochaj" droga 
Z ofjo , jes t to praw o przyrodzenia zmuszające eie



do k o c h a m  vr m iarę czułości jaką ci udzieliło .
F  ' - “ / ' i

S przy ja ło  c i ,  a t y  mu w yrzucasz  jego d a r y ,  u- 
Waźasz je jak macochę k tó ra  ci zasadzkę stawia. 
Pom nij  raczej darów  jego ostrożnie u ż y w a ć ,  bądź 
ostrożna w użyciu tego tak  szacownego p rzy m io tu .  
N ie  udzielaj go z b y tn i e ,  s trzeż  się najbardziej u- 
podlić g o ,  zbiera j  ostrożną ręką k w ia ty  za  ślada- 

.m i  tw em i rosnące. Bę lą świeże i powabne dopó­
ty dopóki, icli nie skazi tchnien ie  zalotności lub pło- 
chosci. Je li cnotliwa 1 rozstropna osoba k o c h a ,  
Xv teuczas oddaje serce sw oje  zupełnie i  bez po­
działu: dobrze w ięc ,  w ybierz  serce godne tw o je ­
g o ,  tk liw e, czu łe ,  cnotliwe j i k  t w o je ;  zapew nij  
się o tw oim  w yborze , potem  bez trw og i oddaj Się 

ęzułości i n ie ’m artw  się w ę -ej.

Miłość t w o j e  czucia Zm ien ia ,
P>d swoje skłania cię p ra w a ;
CJzęste w ydajesz w estchn ien ia .,  
p ró żn ą  je s t  twoją obaw a.

Serca tk l iw e  ła tw o sk łonić  
I ła two zająć się dadzą ,
Czemuż więc chcesz się u ch ro n ić  , 
p rz ed  niepokonaną w ładzą.

M iłości tak  się o b aw iasz .
Ach: czy znasz Zofjo droga?
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Niech się nie przejmuje trwoga 
Mylnię ją sobie wystawiasz.

Nie raz ona groźną bywa , 
Swe^o celu zawsze dopnie, 
Lecz jakże będziesz szczęśliwa: 
Jeźii wybierzesz rostropnie.

Miłość doścignie cię wszędzie, 
Czystą roskosz zawszę zrodzi, 
Ona twe serce posiędzie,
A za to szczęściem nagrodzi.

W  r o^n a. (bajka)
— #Y

f  -  ■ -  • -• . a  M , . . . .  . '

Jak to byw a: zazdrością i głupstwem wiedziona, 
Stanęła przed Olympem ociężała wrona.
I o przystęp  do dworu Ganimeda p ro s i ,  
Twierdząc że ważne odkrycia przynosi.
Piządca Olympu jeżeli zd rów w s ta n ie ,

Da posłuchanie.
Właśnie tej nocy raczył wyśmienicie trawić,'

I by ł w łagodnym hum orze,
Co rzekła wrona: ja wam bę łę p raw ić ,

Niech u jrzy  prawdę k to  może.
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„ P o tę ż n y  P a n ie  ! rzecze  z u n ie s ien iem ,
„ Ź le  się dzieje pomiędzy sk rzyd ła tem  stworzeniem ! 
„W ró b le ,  Trznadle, P rzep ió rk i,  T u rk a  wki, Cietrze- 
„ S k a w r o n k i , K u ro p a tw y ,  Jaskółk i,  Bekasy, (w ie ,  
„C o  się ty lk o  wylęże na biocie lub d rzew ie  ,
, , W szy s tk o  n azb y t  w y so k o ,  n azb y t  szybko  l a t a ,  
, , Postrzegam  ze te  niebezpieczne czasy ,
„ J e ź l i  dłużej po trw ają  miłościwy Panie ! 
„P rzy śp ie szą  nam  koniec  świata ,
, ,A  w przód upadn ie  tw oje  panow anie."
„R acz  uśm ierzyć ten  popęd zdziczałej na tu ry ,  
„N iech a j  ptAki latają w szy s tk ie  tak  jak  k u r y . . . “  

i Ale Jowisz k tórego  w  rządach mądrość g o d łe m , 
Uśmiechnął się z litością nad żądaniem  podiem .
I rzek ł:  „ N ig d y  porządku nie odmięnię św ia ta ,

„ N iechaj sobie* ptaV w śzelki jak \miie,’ tak  l a t a ,  
, ,W o la  moja na zawsze, jes t  wam ob jaw io n ą ,
, ,N ie  w a r to  aby  dla w ro n  każdy został wroną. 

‘Tbex# *** ' p .  S.. K aczkow ski.
.f _ _ _ _ _  y

W ładza piękności,

N iec h  P iękności k a ż d y  s łuży
U rzek ł Bo jo m ir  do sw y ch  synów , 

Walcząc dla ch w a ły  i róży;
Dostąpićmożna wawrzynów.



Więcej jako Ba jard biegł w szranki,
I s ław nym  zosta ł  rycerem .

Bez szarfy sw ojej kochanki:
Był ty lk o  p ro s ty  żołnierzem ,

K.ogoż nieszczęście n ie  wzrusza 
W ygnania z o jczyste j ziemi, ' 

Z nany  w a m  los Owidjusza;
On się w sław it t r e n y  swemi. 

D ziś  jem u niesiem hołd w inny
W sław it  się piękną k o b ie t ą ,  

Lecz bez wspom nienia  K o ry n n y ;  
B y łby  on p ro s ty m  Poetą .

S ł y n ą  P ł g m a l j o n a  D z i e ł a  
Lecz w  sw y m  ku n śc ie  b y ł  on słaby ,

Dopóki go nie zajęła 
D ziewica sw em i powaby.

Nie mcigł mieć ch w a ły  nadziei. 
Później go czczono o ł ta rzem ,

T ak  bez boskiej Gaiatei, 
B y łby  0n p ros tym  rzeźbiarzem .



Róża miłości, (z francuzkiego)

M ała  ró ży czk a  k w itn ie  pod  c ien iem ,
Ś w ieża  p o w a b n a  i  m iła ,

L e d w ie  ro z w ita  p o ra n k a  tc h n ie n ie m ;
S w ą is tn o ść  w on ią  z d ra d z iła ,

]Sie do te j  ró ży  rzęd u  n a le ż y
Co się sw y m  b la sk iem  n a d y m a , 

S k ro m n a  choć w szęd z ie  zapach  ro z s z e rz y .
C h o ć p a łm ę  w d z ięk ó w  o t r z y m a .. .

R o śn ij sp o k o jn ie  b a rw ą  ozdobna ,
Ś w ieższa  od ra n k u , godna z a z d ro ś c i ,  
K ró lo w o  k w a tó w , różo  n a d o b n a :

Rożo m iło śc i.

S k o ro  cię w ie t r z y k  u c h y l i  o k u ,
Coś nas do c ieb ie  p ro w a d z i,

P rz y w a b ia  p o c iąg  p e łe n  u ro k u :
W id z ie ć  cię w s z y s c y  b y  rad z i;

A. g d y  cię o czy  o d s ło n ią  ,
T w y m  w d z ię k ie m  p ieszcząc  się  m ile , 

W sz y sc y  p ra g n ie m y  tc h n ą c  tw o ją  w o n ią ;
L u b  choć ją  w c iąg n ąć  na ch w ilę . 

S k a rb ie  n a tu r y  z ie j w zię łaś r ę k i  
N iep o ży czan e  p rz y m io ty ,

S tro je m  tw y m  c a ły m  sk ro m n o ść  i  w d z ię k i , 
A s z tu k ą  lu b e  p ie s z c z o ty .
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Niewinna wszystkie przemogłaś kwiatki,

Mimo tw ych wdzięków nie płocha,
Fiołka przymiot posiadasz rzadki;

Nim. cię kto u jrzy  już kocha,

Piośnij spokojnie, etc. etc.

P o m p e j a ,  (a)
Poema Tom asza Babingtona Macaulay  

■przełożone z Angielskiego.

W itaj piękna Italjo! ziemio niegdyś wolności 
ulubiona! Kraino żyzna w Poetów i W ojowników, 
Sławna lutnią i orężem, ty  co wydajesz bogate wi­
nogrona i woniejące <?aiki. Ojczyzno sztuk,  zie­
mio Jenjuszu i miłości, witaj raz jeszcze!

O rły  twoje nie rozsuw ają  już trw ogi po nad­
brzeżach A tlantyku. Bogactwa w schodu, sk a rb y  
uległych ci Królów z dalekich k ra in  nie zlewają 
śię więcej na łono twoje. Zniknęła sława tw o ja ,  
wieńce laurowe, bogate korony i miecz zwycię­
stwa , przeminęła potęga twoja i s iły ; ale Muzv 
uczęszczając jeszcze na brzegi tw o je ,  lubią odwie­
dzać te miejsca gdzie niegdyś mieszkały. O! jeśli

(a)  Miasto to padło ofi-rą wyziewów Wezuwjn- 
Sza za panowania Tytusa. 6,
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p r a w d a ,  że s ię  u śm ie c h n ą ć  r a c z y ł y  s y n o m  Albjo* 
n u , jeże l i  im  w in n iś m y  n a u k i , lćtóre ję z y k  nasz  
u ł a g o d z i ł y !  og ień  o ż y w ia ją c y  p ien ia  n a s z e ; p o ­
w ie d z  im  n iecha j  w ez m ą  m ilczącą  lu tn ię  zaw ieszo­
ną  na  ga łęz iach  sam otnego  dębu , co oc ien ia  g ró b  
W i r g i l a ,  p o w ie d z  i m , n iecha j  u ro c z e m  d o tk m e -  
n ie m  obudzą  u śp io n e  s t r o n y ,  i  n iecha j  Poetę  św ię­
t e m  p r z e n ik n ą  p ło m ie n ie m ;  za m ie rz a  o p iew ać  zda­
r z e n i e ,  p rz e jm u ją c e  podz iw  len ien t  i t rw o g ą .

O P o m p e jo  ! rn u ry  t w o j e  d z is ia j  w  g ru z a c h  
leżące  , p o św ia d c z a ją  że w s z y s tk i e  b o g a ­
c tw a  i  s ło d y c z e  te j  z i e m i ,  zn a jo m e  ci b y ł y ,  i  
żeś d o zn a ła  w ś c i e k ły c h  je j  b u r z y .  N ieszczęś l iw e  
m ia s to !  o ś ta tn i  d z ie ń  tw ó j  b y ł  d n ie m  w e s e l a , a 
p r z y ro d z e n ie  zd aw a ło  się  go z tobą  p o d z ie la ć .  Z e ­
f i r  k o ły s a ł  l e k k o  b łę k i tn ą  wód p o w ie rz c h n ię ,  n  l i ­
ście d rz e w .  S ło ń ce  p o g o d n e  n a  c z y s te m  n ie b m  
p rz y ś w ie c a ło  łą k o m  p o w a b n e j  k r a i n y ,  o b o k  czar­
n y c h  A p p e n in u  sz c z y tó w  o d z ia n y c h  d ę b a m i ,  i  ol- 
b r z y m ie m i  jo d ły .  Ale o to  już d ź w ię k i  r a d o ś n e ,  
h a r m o n i i  ro z le g a ją  się w  P o m p e i .  D o m y  z ie lone- 
m i  Ozdobiono sp lo ta m i:  w s z y s c y  m ie sz k a ń c e  sp ie ­
k a  p o łączy ć  p ie n ia  i  podzielać  obchód d n ia  u św ię ­
conego . K a p ła n i  p o s tę p u ją  z s k r o m e m  o z d o b io n e m  
w  p r z e p a s k i ,  a dz iew ice  w ie ń c a m i  s t r o jn e  sp la ta  ja, 
ra m io n a  sw o je  do  tanów  ro s k o s z y .  S u r o w y  żoł­
n ie rz  w y ja ś n i ł  l i c e ,  i u śm iechnąć  się r a c z y ł .
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Dzieci wpojone radością skaczą w eso łe , z gło- 
■śneuii ok rzyk i cisną się do ołtarzów tłum y. P rz y ­
wodzą Pana trzody, byka  białą pokrytego śiercią, 
z pozłoconemi rogami, co Bogom ma być poświę­
cony. O-i postępując ck wy ta t ra w ę  po dołin ie, 
p lą s a , i  skacze z radości zbliżając sig do świąty­
ni , gdzie k rew  jego toczyć się będzie. Nieba! ten 
tłum  obchodowy otaczający go, nie pomni wcale, 
ze każdy k rok  k tó ry  po kw iecistej stawia doli­
n ie ,  do podobnegoż zbliża go lofsu. W szyscy się 
cieszą, wszyscy stoją nad brzegiem przepaści.

Na próżno około groźnych szczytów , o lbrzy­
mie widziadła chmurami odziane przesunęły się po 
skupionych popiołach i po g r z b i e t a c h  gór nie­
botycznych. Dare n nie wieszczą na miasto wa­
sze wskazyw ały  ręką , dla oznajmienia wam nie­
szczęść. Daremnie wrrożby niebieskie trwogę wzbu­
dzały i znaki przyrodzenia przepowiedały klęski. 
Daremnie okropny znak wojny żywiołów powiewał 
na łonie n o c y , dla ostrzeżenia was o walkach to­
czących się w głębinie ziemi. Daremnie jęknął We­
zuwiusz i zagrzmiał piorunami w zapalonein łonie. 
Już oddawna orzeł opuszczając siedliska sw o je ,  
wzbił się w powietrze żałosne wydając k r z y k i , i. 
pewnijszego szukał zchronienia. Opuścił łożysko 
jeleń strwożony piekielne mi błyski. Przelękła się 
odważna łan ia , już jej nie ujrzem skaczącej z ska-
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ł y  na sk a łę  po n  d okropnem i przepaściami. Czło­
w iek  sam jeden pom ija  grożące wróżby i s ia rczys te  
p rom ienie; p rzeć: ucie, ten pew ny  i sk rom ny  prze­
w o d n ik  b ro n i  i o ca la ły ch ,  k tó ry ch  natchnien iem  
s w ojem  przejm o j e ,  ale rozum  zu ch w ały  n s y p ia , i  
naraża się na n iebezp ieczeńs tw a  k tó ry ch  nie po­
zna je.

T y m  czasem gromadzi się lud na widowisko. Zbie­
ga  się , w chodzi tysiącam i do pysznego przysion- 
ku  pośw ięconego ig r z y s k o m , obwieszcza niecier­
p liwość albo podziwierne przez uniesienia burz li­
we podobne do szum u sp ien ionych  w ałów  rostra- 
cających się o skaliste  brzegi.  Tam  to Muza , w ła­
dając uroeznem  b e r łem  przyodziew a zmyśloną o- 
kazałością dzieje  u p ły n io n y ch  czasów. P iękne sz tu ­
k i  w  św ie tnym  orszaku podobne do nadziei młodo­
ści , stawają około  K ró low ey  dla ozdobienia 

w dziękam i i  pow aby  swojem i jej ujmującej piękno­
ści. W zro k  zach w y co n y  przebiega z daleka szla­
chetne obrazy Bogów i  w ojow ników  otaczających 
ob.szerńy ten  p rz y  s io n e k , rozlegające się echo po­
w tarza  odgłos radosnych  pieni. D źw ięki n am ię tno  
ści wznoszą się i slabie ją na  p rzem iany , a tysiące  
m ilczących w id z ó w ,  oddają ho łd  uroczneniu na­
t c h n ie n iu ,  rozczulają  s ’ę na uro jone nieszczęścia, 
drżą przerażeni t rw o g ą ,  i s łodkiem u oddają się za­
chw ycen iu .
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Czemuż nieozwie się głos podobny do tego k tó­
ry  okropnym  dźwiękiem zabrzm iał w św iątyn i Sa­
lem u... k tó ry  powściągnął szaleństw o zw ycięskich 
Rzym ian ścigających za nieprzyjacioły! T aki głos 
osuszyłby ronione łzy  nad obrazami nieszczęść;w.wy- 
obr.izni poety  zrodzonych, zw róciłby waszą uw a­
gę niebaczni! na bliższą okropność, naglące niebez­
pieczeństwo, i  na niechibną klęskę k tó ra  wam zagra-, 
ia . . . i -

Zbliżyła się okropna chw ila ... S iarczyste chmu­
ry  całe m iasto o k ry ły  k irem  śm iertelnym . Słoń­
ce w południu stojące zaledwie przeszyw a czerw o­
nym  promieniem  tę  ponurą zasłonę. N atenczas 
drżenie nadzwyczajnej trw og i zachwiało w każdym  
odwagę, u sta ły  natychm iast p i e n i a  : w tej n a g ł e j  c ie ­
m ności, n ik t niemoże w yczytać bojaźniz tw arzy  
drugiego lecz wszyscy słyszą w estchnienia, i  p rzy ­
tłum ione jęki przeryw ające to okropne m ilczenie.

Juz zewsząd słyszeć się dały odgłosy trw o g i 
i  rozpaczy, naglona tłuszcza rzuca się hurm em  ku  
bramom . O śmierci/ w idok twoj jest najstraszli­
wszym  w tej chwili. Niszczysz tu  w szystko aż do 
praw  przyrodzenia i miłości. Naprożno dzieci że­
brzą litości sw ych m atek. Bez vJzdrygnienia brat 
depce po bracie, ów nieszczęśliwy ostatniem  spojrze­
niem  oskarża przyjaciela k tó ry  go w potrzebie opu­
szcza. Tam konająca dziewica oblewa łzami nogi

\
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kochanka i nadaremnie wzywa jego pomocy. T rw o­
ga z drętwiła serce każdego... Wsparcie zamieniało 
się w zgubę...

VV pośród ponurych ciemności wznosi się nagle 
oStrokrąg czerwonawych płomieni. Wściekły We­
zuwiusz zionie po równinach deszczem ognistym. 
Zażegły się piekielne pochodnie, i niezwykłemi wi- 
dziadty zasępione napełniły  obłoki...

Słońce tymczasem z kończy wszy swoj obieg: 
znów się pokazuje na horyzoncie. Gdzież się podzia­
ły  owe piękne ósady... ówe błonia czarownemi n- 
barwionę kwiaty? Gdzie się podziały wyniosłe wie­
że niegdyś sklnjące się słońca promieniem? Pu­
stynia białych popiołów , gdzieniegdzie ognistemi 
przerżnięta Strumieniami, zajęła ich miejsce. W szy­
stko milczy, wszystko już nie żyje tam gdzie wczo­
raj wesołe dziewice uroczyste nuciły pienia , gdzie 
oklaski ódpowiedały harmonijnym lutni odgłosom.. . 
W szystko m ilczy... Jako' prawdziweli słyszeć się 
daję jęki z pod ziemi? .Tesżczeż goreje płomień ży­
cia w sercu pochłoniońych, może ich jakie mocne 
sklepienie od zguby ochrania. Ach! możnaż mieć do­
syć odwagi aby opisać straszliwą walkę, pomiędzy 
żądzą śmierci iupartem  do życia przywiązaniem; 
okropną jest pewność powolnego konania w grobo­
wej otchłani. Spojrzij nanieszczęsnegó!.. zbiedniał 
jako (trup na ofiarniczym złożony stosie,2 gwałto-
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wnem wzruszeniem twarz jego miotana, jak stra­
szliwym przeraża mię r,śmiechem, utracił wolność 
m ó w - ma, chodzi bezs usannie , maca po ścianach 
mogiły, w oh  straszliwym głosem, rozpaczy, kale­
czy wyoladłe usta... ręce mu zwisły, k rew  się ścię­
ła, skamieniały koście.

Spiesz głodzie! spiesz się zakończyć to okro­
pne życie Ni. stety! wprzód niżeli uśmierzy cier­
pienia twoje grobowy pokoj, te ustronia przyw a­
lone popiołem, będą świadkami boleści, konania, 
i  okru tnych  przeciw własnemu życiu us iłow ań , 
k tó rych  żaden język niezdolny opisać, będą świad­
kami skutków  zbrodniczej rozpaczy.

Ach! zarzućmy na ten strsziiwy obraz zasło­
nę nocy i wieków.

Jdź! zobacz dziś Pompeję, uważ te poważne 
ru jny , te słupy, te kolumny wielkie jeszcze w sa- 
mytn upadku, te świątynie s tarym  mchem okry­
te, te kołyszące się kwiaty na marmurowych skle­
pach , rozważaj i dumaj nad tym  grobem ludu.

Niełękaj się odstraszającycłi widoków śmier­
ci. Wszystko jest tu pięknem, wszystko jestzielo- 
nem. Woniejące m y rty  okrywają pochyloną doli­
nę, Kościoły , ogromne głazy, łaźnie i wieże nie 
gdyś tak wyniosłe, leżą o k ry te ’kwiecistą murawą. 
Pizekibyś że przyrodzenie zupodobaniem na te ru j­
ny dary swoje wylało, i że dla igrzyska połączyło
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g r u z y , rozproszone m iasta, m orzem  w oniejących 
k rz ew in . Spoczyw a pod ich  cieniem  Pom peja jako 
dziew ica A teńska^ życiu w y d arta  , a k tó re j ręce 
czoto i  szy ję  alabastrow ę w onne u w ieszczy ły  splo­
ty ; w ie rn y  obraz p iękności zachw ycającej lecz zn i­
k o m ej.

P ow abny  i  sm u tn y  w idoku ! O brazie s trasz li­
wego zniszczenia! o Pom pejo! p iękną jesteś naw et 
i  w stan ie  okropnego upadku . Jm ie tw o je  żyć bę­
dzie w w iększym  blasku i  ch w a le , n iż  ci ją losy  
tw o je  w ró ży ły .

N ieśm ierte ln i w ieszcze! k tó rz y  ry m y  swoje- 
m i przedłużacie panow anie  L atium  i A te n , k tó ­
rz y  zachowaliście dla nich berło  p a m ię c i: Wy!
k tó rz y  oddychacie św ię tym  ogniem  P in d u , k tó ­
r z y  byliście zdolni zgłębić ta jem n ice  n a tu ry  i  po­
znać la b y rin t cz ło w iek a , w ielcy  m ężow ie! k tó rz y  
żyjecie w pośród blasku uw ieńczeni n iezw ięd łem i 
k w ia ty  E liz e ju ! zw róćcie tu  w zro k  wasz na ch w i­
lę. S ław a nagradza zapom nienie czasu i  no­
w e rozlew a zaszczy ty . P iozw arte sk lep ien ia Pom ­
p e i w ró c iły  nam długo utracone sk arb y  um iejętno­
ści i  Jen iuszu . Z najdz iem  tu  lu tn ię  P o ety  znaj- 
d ziem  pow ażny k o tu rn ,  czarow ne narzędzie w y ­
mowy w yższej nad berło  io ręże  i  w szy stk ie  po­
tężne w dzięk i k tó re  zachw ycają , unoszą i  ro z rze­
wniają duszę.



6?

O Żółkiewskim
T rajed ji Ignacego Humnickiego z po w o d a  
umieszczonego o ni j  a r tyku łu  w Nre: 28. 

G a z e t y  L i t e r a c k i e j .

Każdemu poczynającemu p isarzow i dwóch rze­
czy do jego dals ych p >stępów potrzeba; zachęcenia 
i ścisłej k r y t y k i ;  p ie rw sze  sk łoni go do prac i 
usiłowań da szych, druga zachowa go od zarozumia­
łości. Pan  H um nick i  oddając p ierw szą swojej t ra -  
jedjo  pod sąd pub licznośc i,  o t rzy m a ł  w nagrodę 
p r  cy  pochw a y  i o k la s k i ,  w szy scy  bow iem  
spodziewają się że ten  k tó ry  od Żółk iewskiego za­
c z ą ł , daleko zajść może. Jednakże i  początkow ą 
praca rów nie  jak dalsze ocenioną i  rozebraną być  
w in n a ,  a wzgląd na niedoświadczenie i w i e k ,  n ie  
do u ta jen ia  , lecz do w ym ówienia błędów je s t  po­
wodem. Tą m yślą powodowani w N r: 9. W a n d y  
na rok  bieżący, um ieśc il iśm y k ry  ty k  ę Żó łk iew sk ie­
go: tak  jak  nam n s e w sk azy w ało  przekonanie .

A r ty k u ł  um ieszczony w 28. N rze  G aze ty  Li­
terackiej nie jest k r y ty k ą  tra jed ji  Ż ó łk iew sk ieg o ,  
lecz raczej odpowiedzią na naszę ; nie odpisyw a­
l ibyśm y  na n ią ,  g d y b y  ty lk o  szło w nie j  o samą 
s z tu k ę ,  lecz że A uto r  liecenzji i osob is tośc ipow a-
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żył się dotknąć , przymuszeni jesteśmy zdanie na­
sze o tej sztuce niektói emi poprzeć uwagami.

Niechcąc aby nam na ślepo wierzono, w k r y ­
tyce Żółkiewskiego każdą uwagę, każdy zarzut po­
parliśmy cytacją. Recenzent w Gazecie Literackiej 
innego chwyci! się sposobu. Podług niego Trajedja 
je s t  doskonałą, k ry ty k a  fa łszyw ą , a dla czego ? 
dla tego że on tak  u trzym uje , że to zdanie naprzód 
napisane, w d ruku  uświęcone zostało zapornoeą Zy- 
cerów i Preserów , że nareście umieścił go w p i­
śmie k tóre się być mieni Literacką Gazetą. P rzy ­
znać trzeba że to sa niezbite dowody !

3Na każdy zarzut nam przez wydawców Gaze­
ty  Literackiej czyn iony , moglibyśmy po odpo­
wiedź do k r y ty k i  Żółkiewskiego (Nr; 9. W andy) 
odesłać , lecz ograniczamy się na niektórych.

A naprzód co do charakteru Żółkiewskiego. 
Gdyby tylko szło o osobę i życie H etm ana, po­
święcenie się jego byłoby cnotą, byłoby godne tych  
pochwał które mu oddają w gazecie L ite rack ie j;  
lecz Autor Trajedji do zguby Żółkiewskiego p rzy­
wiązał zgubę ojczyzny ( czego wcale niema w hi- 
s torji) . Ćo to jest zgubić o jczyznę?...  im więcej 
się zastanawiam nad znaczeniem tego wyrazu , tein 
śmielej twierdzić mogę, że gdyby Żółkiewski by ł 
W tem  położeniu, w jakiem go stawia A utor , g d y ­
by, tak był sobie postąp ił ,  jak postępuje w Traje-
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raczej zbrodnią nazwaćby należało; chyba że k to  
inne ma wyobrażenia o zgubie ojczyzny.

Że miłość H enryka ku  Praxedzie je s t wadą, 
utrzym ujem y d la te g o , że się do rozw iązania sztu­
k i wiele nie przykłada. Nie H enryk  sk łan ia  ojca 
do boju , nie Praxeda skłania H e n ry k ą , aje lis t
Króla Zygm unta.

• 9Nie powstawaliśm y na Autora Żółkiew skiego
£e w iersze in nych  pobrał do swojej tra je d ji, o- 
wszem staraliśm y się uspraw iedliw ić go z tego za­
rzu tu  , k tó ry  zawsze zarzutem  być nie przestanie, 
zwłaszcza że nie ty lko  z rzeczy drukiem  ogłoszo­
n y c h , lecz i zrękopism ów  powyjm owane wiersze 
znajdujem y w Żółkiew skim  , jako to : z Glińskie­
go , na co tein m n i e j  pozwalać n a l e ż y ,  że sprawdze­
nie i  dojście jes t trudniejszem . Mogą być też sa­
me m yśli w A u to rach , lecz nie też same w yrazy , 
nie te  same rym y , nie te  same wiersze : od eze- 
goż s ty l ,  od czegóż w ersyfikacja?

Obw inia ;ą nas o zazdrość w Gazecie L iterackiej. 
D otykanie osobistości jest bardzo nie zręcznym  spo­
sobem obrony. Już ty lokro tne spory  literackie do­
w iodły , że praw ie Zawsze sk ry tykow any , lub p rzy­
jaciel skrytykow anego tego środka się chw yta: niech 
sądzą nie uprzedzeni czyli w ytknięcie błędów w 
k tó re  Ż ó łk iew sk i, tak  jak  każda poczynającego pra-
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c a ,  zwłaszcza w  zawodzie d ram atycznym  o b f i tu je ,  
czyli oddanie sp raw ied liw ych  pochw ał ta len tow i 
A u to ra ,  p łodem  zaw iśc i  n azw ać  się może.

Gorliwość za sprawa Autora Żółkow skiego  t a k  
recenzen ta  uniosła że aby jego k r y ty k o m  Zaszko­
dzić  naciąga jakie ty lk o  może docinki,  powiada że­
śmy u tw o rz y l i  nową Ortografią, żeśmy n a tw o rzy l i  
m nostw o now ych  w y razó w , i. t .  d.

M imolnie do śmiechu pobudza podobny 
sposob pisania; zapomniał r e c e n le n t  że Ortografia  
W andy  je s t  O rtografią Felińsk iego , n ie  b y ł  łas­
k aw  p rzy to czy ć  chociaż k ilka  ty c h  no w y c h  w y ra ­
zów k tó ry c h  m n o s t w o  w ym agało  by  może oso­
bnego A r ty k u łu  dla ich  dokła l.aego o cenienia. K o ń ­
czy R ecn zen tsw ó j \ r t y k u ł  w Gazecie L i te ra c k ie j  
te m i  s łow y , że w dzis ie jszym  czasie w k tó r y m  tak  
tru d n o ,  c o ś  d o b r e g o  w i d z i e ć  n a  n a s z y m  
T e a t r z e  Ż ó łk ie w s k i  jest szczęśliwem z jaw ien iem  
dla sceny  ojczyste  , i  życzyć należy aby  A utor jego 
dawał nam p r ło b n e  sz tu k i .  Szczęśliwem zjaw ie­
n iem  je s t  Z p t k 'e w s k i , to  p raw d a ;  bo nam p o k a­
zał pisarza zta len tem ; lecz mimo tego szczerze oświad­
czę że życzę A u to row i aby nam nie podobną lecz 
lepszą na p rzy sz ło ść  sz tukę  nap isa ł .  Ztia to on za­
p ew n e  bardzo dobrze , iż aby  m ieścił się obok Au­
to rów  L u d g a r d y , B a rb a ry ,  B o les ław a, gdzie mu 
i -  . ■ "  ^  .  .  i .

już w  Gazecie K o rrespondan ta  miejsce naznaczono;
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nie coś podobnego, lecz coś lepszego w inien napi­
sać. W tenczas Ż ółkiew ski będzie że tak rzekę: 
zorzą tego s łoń ca , którego zejścia z upragnieniem
oczekujem y.

J u ż 'o d  n ie jak ieg o  czasu  w ld z iem y  ze G aze ta  L i­
te ra c k a  m a dw a cele: p o ch w ałę  x ia z e k  w y c h o d z ą ­
c y c h  z te jż e 1- D ru k a rn i  co i  ona, a d ru g ie  d o tk n ię c ie  
gadzie m ożna n iem o g ący ch  m im o chęci sp rz y ja ć  je j p i-  
S ftrzow .N iew iem  cz y li to  są L iterackie cełe:\ecz z n a sz e f  
S tro n y  o św iad czam y  że w  d a lsze  s p o ry  w ch o d z ić  n ie  
b ę d z ie m ,r są one  z w y k le  o b o ję tn e  dla w ięk sze j lic z b y  

c z y te ln ik ó w , a dla m n ie jsze j ja k  tę  ta k  tę  s tro n ę , na  i  
g rz y s k  o w y  s ta w ia  ją . Z  całego  se rća  rad z iem y  w y d a w - 
fcóm G a ze ty  L ite ra c k ie j ,  aby  r a c z y li  zm ien ić  sw ó j 
sp osob  p isa n ia . L ite r a tu ra  P e ry o d y c z n a  je s t  unas w  
k o leb ce ; d o p ie ro  p ie rw sz ą  m am y  L ite ra c k ą  G azetę  w  
W a rsz a w ie , p o w in n a  w ięc u tr z y m y w a ć  się  w  g o d n o ­

ści w ła śc iw e j p rz e d m io to w i sw o je m u  a p rz e z  d o ty k a ­

n ie  .o so b is to śc i, u sz c y p liw o ść , n ie z g łę b ie n ie  r z e c z y ,  
b r a k  c iąg łego  S y stem en tU  n ie  zaw o d z ić  n a d z ie j ,  
k tó rą  w  n ie j c h c ia n o  p o ło ż y ć , (a )

(a ) P r z y k r o  nam  j e e t , że po raz  d ru g i  m u s ie m y  
przypom nieć W ydawcom G azety L iterackiej, 
ażeby fałszów publicznie nie Ogłaszali. Re- 
cenzja Ż ółk iew skiego w Wandzie umieszczona 
napisaną została po w yjściuz druku tej traje* 
d ji , a n ie  po p ie rw s z y c h  k i lk u  re p re z e n te -



Teatr Narodowy.
W  p rz e sz ły  C z w a r t e k ,  to  jes t  d n ia  19 Lipca  

Odegrano na te a t rz e  N a ro d o w y m  po raz  c z w a r ty  
K-ómedjo-operę L. D an isz e w sk ie g o  p o d ty tu ł e m :  Il­
i a  u  i  operę p rz e z  tegoż p rze łożoną  H a n d e l  n a  

Ż o n y ,
P ie r w s z a  z t y c h  s z tu k  d o b ry m  d u c h e m  i  w  

z o ro w e m i W odev ilam i,  d ru g a  w y b o r n ą  m u z y k ą  i  do­

s ta te c z n y m  zaleca się p r z e k ła d e m ,
O d nie jak ie 'go  czasu  A r ty ś c i  T e a t r u  N a rodo ­

we’go  g ry w a w a ją  w  K ró le w sk im  Ł a z ie n k o w s k im  
T e a t r z e .  P rz y je m o ś ć  mie'sca, ozdobność  T e a t r u  naj* 
k o rz y s tn ie j s z e g o  d la  śp iew u  i  m u z y k i  śc iąga ją  znaa 
czn ą  liczbę sp e k ta to ró w -  P o k a z y  w a n y  j e s t  tak że  na  
t y m  T e a t r z e  w id o k  Ł a z ie n k o w s k ie g o  P a łacu ,  penzlu  
P. C o u r t in  k t ó r y  się  w s z y s t k i m  zn aw co m  m ocno po­
dobał.

cjach , jak  to  Ga7eta L i te r a c k a  k ła m l iw ie  ob­
w ieszczać  się pow aża.

W  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  W a n d y  
u m ie ś c im y  p o ró w n a n ie  Ż ó łk ie w sk ie g o  p rz e  z 
H u m n ic k ie g o  , i  te jż e  T r ą j e d j i  p rzed  sześd ż ie -  
s ięcio  la ty  z pod  pióra  Józefa R zew u sk ieg o  w y -  
s z ł e j ; n ie  p r z e to  b y ś m y  usiłow ali  w a lczy ć  da­
le j  z w y d a w c a m i  G aze ty  L i te ra c k ie j  . lecz dla 
p rz e k o n a n ia ,  ze m im o  w y  tc h n ię ty  eh  u c h y b ie ń  
n i e w i e r n y  sobie lekce H u m n ic k ie g o  p r a c y .



Miłość Aptekarzem.
P rzez L . Kropińskiego A utora L udgardy.

Miłość dziwaczna, okrutna; sk rzyd la ta  , 
t o  igrając z Szczęściem lu d z i ,
Z miejsca na miejsce przelata,
Gdyż się łatwo wszędzie znudzi, 
Bardzo lubiąca odmiany,

Wszelkie przebiegłszy i miejsca i s tany , 
Wpadła lecąc przez Puław y 
(Odwieczne siedlisko swoje )
W  dniu uroczystej zabawy,
Ito Apteki między stoję.
Ooż się stało ? źle się stało:

Kilku zb lad ło ,
Kilku p a d ło ,

Wielu się rozchorowało,
A co gorsza, w całym domu 
INiema nawet leczyć komu.

Miłość, która bywa, 
Najstraszniejsza kiedy tkliwa ,
Przejęta smutnym  obrazem 
1 ylu nieszczęśliwych razem,
Ulitowała się przecię ,

Zaczęła chorych leczyć, bywać w lazarecie;
7 -



Z  lazare tu  do A p te k i ,
R ó ż n e  im  za p r a w ia  l e k i ,

Skaczena p u łk ę i  z p u łk i ,
Po maście, proszki,  p ig u łk i ,  
Próżno, nic im  nie po m ag a , 
Owszem choroba się wzmaga. ’

K ied y  praw ie wszyscy chorzy  
W boleściach życie kończy li  , 
T rze j  najs ław nie js i  D o k to rz y  
W  pomoc nieszczęsnym  p rz y b y l i ,  

T o jes t  Rozum, Rozsądek, a t r z e c i ,  
Czas co leci.

]Sfa same onych  im io n a ,
Zadrżała  miłość szalona .

P an  Rozum zaczął recepty  cz y ta ć ,
O zdrowie chorych  się p y tać .
A tern czasem pan Rozsądek. 
Robił w Aptece porządek ,
Czas zaś o chor by s ta n ie ,

' Czekał na kolegów zdanie.
W t e m  Rozum po k ró tk ie j  chwili 
T ak  rzecz kolegom tłum aczy  ,
Że chorzy z b y t  wiele p i l i ,
Ł ez  cierpień i  łez  rozpaczy.
Że największe onych m ę k i ,  
S p raw iły  miłości w d z ię k i ,
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Że przezierając recepty z k o le i ,
(I w tern miłość najwinniejsza)
W  żadnej nie znalazł nadziei ,
Co chorych gorączkę zmniejsza.

Gdy się to dz ie je , 
Miłość k tórą  rozum łaje ,
A która z niego się śm ie je ,
Pr. e ł  sądem lekarzów s ta je ,
Nie zuchwała; nie ok ru tna ,
Ale milcząca i smutna ,
Tkliwość i łzę mijąc w o k u , t 
Oczekują ich wyroku.
Ach! cóż się oprze jej sile!
Na wdzięków i ponęt ty le ,
Na ową dobroć w jej tw arzy  , 
Zmiękniata srogość lekarzy;

A że nie wiedzieli na p ierwszym  razie , 
Gdy się wzmagała choi’ob a , 

Prezerw atyw y przeciw zaraz ie ,
Więc mocno zasłabli oba :

Na to nieszczęście ziemia zadrzała,
• I nieba wzywa l i to śc i ,

Bo w nich jedyną nadzieję miała , 
Wsparcia naprzeciw  miłości; 

ł Lecz głos co wznosiła trwoga , 
Przeniknął na koniec Boga.

/



7fi
'  V

iS litował się Pan n a tu ry ,
Na jego roskaz czas , k tó ry  
Wszystko n isz c z y , wszystko goi,

Którego przecię,
Jednego tylko na świecie ,

Miłość się boi.
Pełen litości,

Chcąc ród ludzki ubezpieczyć ,
Od nowych cierpień miłości,
Z lazaretu i apteki 

Jak szabla tankę wygnał ją na w ie k i ,
I sam zaczął chorych leczyć.

r

Zycie H enryka Dąbrowskiego.
p r z e z  M e :  Hr: C h o d k i e w i c z u  

jako d a l s z y  ciąg p r z y p i s ó w  do Historj i  
L  e g j  i IV  l a s k i e j ,  (a)

Jan H enryk  D ąb row sk i , syn  Jana Michała 
Pułkownika Wojsk Saskich i Zofii Maryi Letów 
córki Generała Polskiego, urod-ził się dnia 29 Au-

(a) Mając nadesłane sobie dwóch bezimiennych 
Autorow któtkie ry sy  życia Jenerała Dąbro­
wskiego w celu umieszczenia ich w kontynu-
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gusta 1755 roku we wsi Pierszowice w Wojewdz- 
twie Krakowskie™. Wychowany w domu ojcow- 
skim w H ojersw erda, wszedł do wojska Saskiego w 
roku i77o na Podchorążego w Pułku llułanow do- 
wódzctwa Xiąż?cia Alberta Saskiego, i przecho­
dząc rożne stopnie zostawał w wojsku Saskiem aż do 

u 1791, w którym na głos powstającej ojczyzny 
rzuci oice szeregi, aby w własny eh walczył za po­
myślność tej ojczyzny, która jedynie i  zawsze, każ­
dego z Polaków zajmować powinna.

Jakkolw iek sczyrem usiłowaniem było Dabro- 
wskiego już natenczas W icebrygądyjera, poświęcić 
siebie dla o.czyzny w wojnie , 79z roku; n ic  w,żela- 

. me wiemy o nim, cobyną.sprawiedliwe wspomnie­
nie zasłużyć mogło. Wielcy ludzie w nadzwyczaj­
nych tylko zdarzeniach poznawać się dają, a ' epoką 
rozwinięcia prawdziwej zdatności, we dwa dopiero 
lata dla niego, nastąpić miała.

■Rok 1794, rok oslateczney wałki dzielnego 
niegdyś narodu z przemocą somsiadów naszych, pier-

r e f  w y P T ÓW dł°KHi S t0 r,i Le- !i 1SZei> któ edv w {°nera. ’’yi twórcą 1 przewodnikiem,VelZrZ-ekr nm I?as^e m osądziliśmy je zanie
tec7ne C°- ° niekt?ry.cŁ względów niedosta-
niu um ies7n i -mb ^ d°SC obow,H ^ow i nasze-
I l r  ĆhodkiZai?C T ™ *  teg ° V enerała przez
" n i e s k r e Ł ™ 18’ W k °-' i  <£kl,-
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w sza 'm u  podał zręczność i  poświęcenia się o jczyźn ie  
i  ukazan ia  wiadomości w ojennych , k t  ire mu później 
sprawiedliw ie staw§ z jednały . Kościuszko um ie­
j ą c y  każdego w artość oceniać, mniej taczny na zda­
n ia  n iechętnych  jemu, zasc yc i ł  go stopniem  I e- 
n e ra ta  M ajora, n a k t  ry m  z o s t j ą c  p rz y  oblężeniu 
W arszaw y  lewemu sk rz y d łu  dowodził;  po utracie zaś 
b a te r j i  S z w e c k i e m i  zw an y ch ,  obiąt dowódz- 
c tw o sk rzy d ła  praw ego, i dnia 2S S ierpnia  pod Po­
w ązk am i imie swoje uw iecznił,  za co go Naczel­
n ik  na placu bo j u ,  złotą obrączką z napisem  o j ­
c z y z n a  o b r o ń c y  s w e m u  ozdobił.

po w s tan ie  W ojew ództw  W ie lkopo lsk ich ,  0- 
swobodziło oblężoną stolicę i podało  zręczność Ko­
ściuszce , w y s łan ia  wojska ku ich  pomocy. W y ­
praw a ta (stosownie do żądania W ielk  polan przez

p u łk o w n ik a  M oskarzew sk ieg i  oś w i a d ‘zonego) , po­
w i e r z o n ą  Dąbrow skiem u została. Z oddziałem tym.
wojska, złączył się Jenerał Lent:  M adaliński p o- 
wadząc jazdę: zejście się razem  ty ch  dwóch Jenera­
łów  m ających  p ra w o  do naczelnego D ow ództw a, 
groziło  sp raw ie  pow szechnej: z łe  z tąd  sk u tk i  W y­
bick i naówczas pełnom ocnik  w y s ta w i ł .  Uczuły  
moc ich  dusze szlachetne , i  każdy sp ieszy ł z w ta 
snej władzy dla szczęścia o jczyzny  ofiarę pozy 
nieść. D ąbrow ski p rz e s ła ł  rapo rt  zdoniesiem em  
iż się poddaje pod rozkazy  M adaliń sk iego ; Mada-
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liń sk i zaś w ob łiczu  w ojska zgrom adzonego w  'K a­
m ien n ie  dnia i )  W rześn ia , uściskał D ą b ro w sk ieg o ,
i  o św iad czy ł iż id zie  starszy pod rozkazy m łodsze­
g o . P r ’-vkta I ten  ob yw atelsk iej c n o t y ,  ob y  \ f  
późne w iek i s łu ż y ł za dow ód, iż  niema takiej ofia­
r y , której oy uczynić n ie m ógł o b y w a te l, skoro po­
m yśln ość o jczy zn y  na p ierw szym  w zg lęd z ie  m ieć  
będzie.

D ąbrów ki korzystając z popłochu, ja k i padt 
no w ojska P ru sk ie  od ch w ili pow stania  W ie lk iej  
P o ls k i , p rzeszed ł Bzurę i  W artę, p o łą czy ł się z  
częścią p o w sta ń , i  dnia 27 W rześnia w sz e d ł do 
G niezna, dnia zaś 2 P aździern ika, stanął pod mu* 
ram i B yd goszczy  i m iasto to  . po przypus zczo n y m  
szturm ie zHobyt, w ziąw szy  w  niew olą m ężnego lecz  
okrutnego S e k u l e g o ,  w r a z  z  o s  td ą .  C z y n  ten  nagro­
dzony zosta* p a ła szem  h on orow ym , i  sto p n iem  Je­

nerała L eutnanta.

Z w y c ięstw o  to  ostatn iem  b y ło  dla oręża nasze­
go : D ąbrow sk i k tóry  z w ojsk iem  sw ojem  w przecią­
gu dni 17 przedarł s ie  da G niezna i opanował B yd­
goszcz , znalazł s ię  sam w  najsm utniejszym  p o łoże­
n iu , po b itw ach  B rzeskiej i M aciejowi* k ie j. Odwa­
dze w ojska P o lsk ieg o , dobrze u łożonem u p lan ow i 
o d w ro tu , m oże zresztą złem u rozporządzeniu  dzia­
łań  w ojsk  n iep rzy ja c ie lsk ich ; p rz y p isa ć  n t łe ż y ,
i i  garstka n a sz y c h , aevysz^d otoczona i  od  W ar-

%
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szaw y  o d c ię ta , p rzeszła  m il p ilk ad z iesią t w  porząd­
k u ,  żadnej nie poniosła s tra ty  , a naw et b rance wo­
jen n e  z sobą do s to licy  up row adzić  zdołała.

Z dobycie n ieszczęśliw ej P r a g i , popłoch na Ca­
łe  w ojsko rzuciło . D ąbrow sk i k tó ry  s ta ł  z sw oim  
k o rp u sem  pod G ó rą , p rz y c iąg n ą ł dnia 4 Listopada 
pod W arszaw ę. W ziąść z sobą K róla, Radę i s k a r .  
Ly, p rzedzierać  się z tem i w gó ry  G alicyjskie i 
W ęg ie rsk ie , i  w  nich  jeszcze p róbow ać szczęścia, 
te n  b y ł p lan  D ąbrow skiego  i  w ielu  z n im  Jen era­
łów: n ie p rzy szed ł on ato li do s k u tk u ,  a w ojska 
do  D rzew icy  ru sz y ły . Z ebrana w k ró tc e  cała na­
sza p o tęg a , u czy n iła  m ożnym  przedarcie się do 
g ran ic  Francuzkach p rzez M oraw y, Czechy, Bawa- 
ń ją ,  do czego nasz D ąbrow ski uczyn ił p lan dnia i3 
L istopada, lecz i ten  s k u tk u  osiągnąć n ie m ógł dla 
n iezg o d y  w ła sn e j, ( jak  o tern w  żyw ocie W aw rze- 
ckiego m ówić będziem y) tak  Jen era ło w ie  nasi opu­
szczen i od w ojska w Radoszycach dnia 18 L istopa­
d a ,  w  m oc się n iep rzy jac ió ł dostali.

D ąbrow sk i z Jenerałam i in n y m i do W arszaw y 
p rzy w iez io n y , zw ycięzców  d o z n a ł„ szacunku. Su­
m arów  zaszczycał go sw'emi w zględam i, i św ietną 
m u n aw e t p rzysz łość  w y s ta w ia ł, by le go na los 
P o lsk i obo jętnym  uczynić ; n ic  w szelako s ta łe j  w 
n im  duszy  zm ienić nie mogło , bo mąż ten  n ieug ię­
t y ,  w cześnie juz rozm yślał had sposobam i zacho-'

I
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Wani a* ojczyzny. Jakoż po całkowitym Polski po­
dzielę, a zajęciu W roku 1 7 9 6  przez Prusaków War­
szawy ; opuścił on nieszczęśliwą ojczyznę , udał się 
do Berlina, i tam myśli swoje względem Polski 
wskrzeszenia , Ministrowi Francuskiemu Caillard 
udzielił , widząc zas potrzebę działania w tej mie­
rze w Paryżu , puścił się przez Drezno do Francji, 
i  w miesiącu W rześniu, podał w tym  celu projekt 
D yrektorjatow i Wykonawczemu. Plan ten jakkol­
wiek był dla rządu Francuzkiego dogodny, nie zo­
stał wszelako zaraz przyjęty , co dopiero ostatnich 
dni Grudnia roku tegoż nastąpiło. Dąbrowski sto­
sownie do przyjętego p ro jek tu , w ydał pierwszą 
do Polakow , w miesiącu Styczniu roku 1 7 9 7  ode- 

. zwę we c z te r e c h  ję z y k a c h  , k tó r a  jak n a j le p s z y  sku­
tek zdziałała , bo wśrodku miesiąca Lutego , ujrza­
no już 1127 żołnierzy pod bronią, zgromadzonych 
około świętych ojczyzny chorągwi. . , , ,

Nie j est zamiarem pisma naszego pisać dzieje 
Legjów Polskich we Włoczech, których tworzenie, 
się miało na celu zachowanie imienia Polskiego, a 
powodzenie ich świetne, na cnotach obywatelskich 
oparte było: rzecz ta przez się ważna, osobnego 
pióra wymaga; nie przeto jednak zamilczyć mogę, 
iz jej utworzeniu winniśmy zachowanie imienia na­
szego , utrzymanie narodowego ducha, i powzię­
cie tego powszechnego o Waleczności Polaków mnie-

8 . •
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m an ia ,  k tó re  później ty lu  dowodami świetnie sp ra­
wdzone zostało. Leg;jony Polskie przez Dąbro­
w skiego u tw orzone , lubo rozm aitym  ulegały  szczę­
ścia k o le jo m , w niczern jednak  słusznie n ab y te j

Ł i i s ' .* • s # | , 1 .
s ła w y  nie p rzy ćm iły .  N ie  raz zwycięzkie, rzadko 
zw yciężone , a zawsze w aleczne ,  przez czas długi 
na ziemi Włoskiej w alczyły : W e n ec ja ,  N eapo l,

• ,  A J  ••• I  ?

sam R zym  n a w e t ,  świadkiem  b y ł  ich powodzenia; 
a święte groby  Kamillów i Em iljanów , nie raz słu­
cha ły  p rzys iąg  walecznych tu łaczó w , k tó ry  jak 
tamci R zym , tak  oni P o lskę  kochali/

P rzy sz ła  nakoniec długo od serc ich oczeki­
w ana p o r a ; O r ły  F ran cu zk ie  nad brzegam i W is ły  
s t a n ę ły ,  nadzieja ukaza ła  w ypogodzone czoło Po­
lak o m , a D ąbrow ski u jrza ł  się znowu na ziemi oj-

i  '  ,  j  ■ c.
cz y s te j ,  o toczony w iernem i dziećmi o jczyzny. Wi­
d ok  zasłużonego rycerza  , podw oił  w  n ich z a p a ł : 
pow stali  obelg na rodow ych  mścic iele , a prowadze­
n i  przez niego do s t a w y ,  p ie rw sze  dow ody cla- 

'w nego m ęzstw a pod Czczeweni i F ry d lan d em  zło­
żyli: na obu ty c h  miejscach zdobyte  w a w r z y n y , 
sk rop ił  D ąbrow ski k rw ią  własną.

Po p rzyznan iu  b y tu  politycznego dla Wiel­
kiego X ięz tw a  W arszawskiego , naczelne dowódz­
tw o  wojska Polskiego pow ierzone zostało Józefo­
w i  Xiążęeiu P o n ia to w sk iem u , jako najstarszem u z 
Jenerałów polskich . Zajączek i D ąbrow sk i  k tó rzy



przez la t  ty le  walczyli ciągle o zachow anie im ie­
nia Polskiego , czuli żal s łu szn y , lecz mając dobro 
powszechne na w zględzie, pokryć go usiłowali. 
W iedziało o tych niesnaskach Polskie ry ce rs tw o , 
i z żalem poglądało na nieprzyjażń ty c b , k tó rych  
cnoty do siebie zb liża ły , a osobistość dwoiła; lecz 
nie miało ztąd żadnej obaw y, bo jakiż Polak nie 
mógł być p e w n y , iż pierwsze niebezpieczeństwo 
o jczyzny, zatrze panSięć' urazy. Zapewnienie to  
w  ich cnocie obyw atelskiej , w całej się w roku 
1809 ukazało świetności. Na widok wojsk A ustry- 

jackićh w ystępujących pod Raszyn, zginęła u w szy­
stk ich  pamięć niesnasek dawnych: dobro ogólne za­
jęło miejsce osobistości , niechętni podali b ra te r­
skie d ło n ie , a zgoda pod k tórej godłem jedyni© 
pomyślność uwieńcza usiłow ania cn o tliw y ch , or­
łom Polskim  zabezpieczyła zwycięzstw o. Dąbro­
w ski przekonany , iż w ojska nasze przeszedłszy 
na praw y brzeg W isły , wydołają nieprzyjaciół po­
tędze , opuszcza walecznego wodza , żegna tow arzy­
szów b ro n i, i  sam jeden do W ielkiejpolski pośpie­
sza , aby zagrożony przez nieprzyjaciół Poznań , 
obecnością swoja ocalić. W idok mitearo ich  sercu

,  «  r  '  c  ^  O

m ęża, pokrzepia wierność tej części P o lsk i, k tó­
ra w tej cnocie dla innych zawsze była przykładem ; 
podwaja się zapał w Polakach: w pośród szczęku o- 
ręża , powstaje siła zbrój da', k tó ra  nie ty lko  ocala
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nie (Jawno 'zagrożoną W ie lk ąp o lsk ę , lecz działa­
niem  sw ojem  nad Bzurą , znaczny ma udział w  p rz y ­
naglaniu  n iep rzy jació ł do o d w ro tu , a następnie do 
osw obodzenia zagarnionej s to licy . K orpus D ąbro­
w skiego mocą czarodziejską u tw o rzo n y  ( bo taką 
w łaśn ie  ma siłę praw dziw a m iłość o jczyzny) nale­
żał następnie do działań w ojska P o lsk ie g o , k tó re  
zapew niły  nam  posiadanie znacznej części G alicji, 
samego n a w e t K ra k o w a , te j  daw nej K rólów  Pol­
sk ich  s to licy .

N ie d ługo  się X ięz tw o  ‘W arszaw sk ie  c ieszy ­
ło pokojem , ro k  1812 now ą n a  k ra j nasz sp row a­
dził burzę . W ojska całe'j p raw ie  E u ro p y , z 
g rom adziły  się na ziem i naszej, aby w skrzesić  Pol­
skę na k tó re j upadek n iedaw no, św ia t z oziem bło- 
ścią spoglądał. Z grom adzony  sejm  pod Konfede* 
racy ją , obw ołał P o lsk ie  K ró lestw o , a w ojna naj­
zaciętsza zbroczy ła  k rw ią  ludów  nieszczęśliw ą z ie­
m ię. N iechcę opisyw ać w ypadku  w o jny  ro k u  te ­
go, sk u tk i jej są w szy stk im  w iad o m e , opowiem  
więc w k ró tk o śc i, jak i w n iej m iał udział Dąbro­
w sk i o k tó ry m  piszę. T rzym ać w osaczeniu tw ie r­
dzę B u b ru js k , i  dawać baczenie na n iew ie lk ie  od­
d z ia ły  w o jsk  R ossyskich  w okolicach M ińska znaj­
dujących  s ię , to  b y ło  pow innością d y w iz ji pod do- 
w ó dzctw en iG enerała  D ąbrow skiego będące'j. D ąbro­
w sk i zostaw iony  sam em u sobie, w y p e łn ił ścisłe roz-



85

kazy  dane, i  lubo z n az b y t  uszczuploną d y w iz ją ,  
przez jej ucierpienie  po przegranej naszych  pod  
Kajdanowem , znacznie się wszelako p rzy ło ży !  do za­
bezpieczenia odw rotu  wojska Francuzkiego z pod 

M oskw y, a naw et do u łatw ienia  przejścia jego przez
Berezynę, ( i )  W ro k u  1813 bohater nasz dzieląc los 
wojska Polskiego opuszczającego X ięs tw o  , udał się 
ra n n y  do Drezna , i  tam  stosownie do rozkazów  da­
n y c h  przez N apoleona , działał od W i te m b e rg a , w  
s tanow czej zaś batalij pod L ipsk iem , aż do os ta tn ie j  
chw ili  odw ro tu , u t rzy m y w a ł  ważne stanow isko  o 
k tó re  się op iera ło  lew e sk rzy d ło  wojska F rancuz­
kiego. Po zgonie walecznego Wodza P o la k ó w , 
D ąbrow sk i  odprow adził szczątk i w ojska Polskiego 
za Ren, ich się jedynie  trudn iąc  uporządkow aniem  
tak  rok  i 8 i 3 b y ł  juz zakresem  działań jego wojen­
nych .

Opatrzność k tó ra  od lat trzech  ciągle dośw iad­
czała w y trw a łośc i  Polaków, ulitowała się nalconiec 
nad stanem ich  cierpień , i  wyciągnąć z niezasłużo­
nej p rzepaści nieszczęść , naród n ieug ię ty  postano* 
w iła .  Mocarze św iat  1 t r a k ta te m  P ary zk im  w dniu

(1) W  przejściu  tern p rzez  B erezynę wielkieo-o 
wrjiska F rancuzkiego, najwięcej zdziałały Pol­
skie  d y w i?,je będice pod sprawą Zajączka , Dą­
brow skiego i k ." ' 'a z iew ic za ) k tó rz y  chlubne 
tam ran y  odnieśli.
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l i  K w ie tn ia  i8 i4  z a w ar ty m  , w  a ty k u le  X IX 'c h lu ­
bne wojsku  Polskiemu dali wia e :two a W ład zca  
Północy,' k tó ry  cno ty  cenić i  nagradzać umie, opie­
k ę  mu swoję nadal zapewnił. Zebrać na nowo roz­
proszonych  Po lsk i-rycerzy ,  uzbroić ich ręce aby te  
go tow e b y ły  na obronę Polski, (k tóre j  hyćhło  miał 
się sam stać ojcem ), te  b y ty  podówczas zam ia ry  
N .  Cesarza Alexandra. K óm uby  to ważne dzieło  
powierzyć, niepóthzeboWanó n am y s łu ,  zasługa po­
dała Dom browskiego nazwisko, a ry c h ły  s k u te k  u- 
w ień czy ł  powziętą o niin nadzieję.

T y le  zasług w ojczyźnie, zw róciło  nań uwagę 
K róla  Polaków: w ynieść go na dostojność Senatora 
■Wojewody, zaszczycić go s topniem  Generała Jazdy, 
ozdobić orderem  orła białego, by ło  t a  nagrodzić 
p raw dziw ą  zasługę , było  to zadość uczynić uczuciom, 
serca ceniącego cnotę. W sz y s tk ie  te  zaszczy ty  zla­
ł y  się razem  praw ie  na niego, czemuż dola zazdro­
sna szczęściu Polaków,’ niedozwoKła mu dłużej cię- 
szyć się łaskam i Ń. Króla, nam zas zap a try w ać  się 
na nagrodę p raw ej zasługi: czemuż nas tą  nową s t ra ­
tą  dotknęła?

D ąbrow ski nazw yczajony  nie drzeć na w idok 
śm ierc i ,  ukazał całą swoję p rzy tom ność  w chw ili
d la  każdego s tanow czej,  a pożegnawszy żonę, dzie­
ci i  p rzy jac ió ł ,  n ies trw ożony  wyzionął ducha sw o­
jego dnia 6 Czerwca Roku i§i8 w W inogorze, gdzie
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•tosownie do woli jego, pochowany jest w mundu­
rze tym, w którym walęzył na ziemi Włoskiej za 
byt ojczyzny (2).

Mąż ten znamienity łączył z odwagą, najgruh- 
townieszą znajomość sztuki wojenej, (3) która mu 
niepośledne miejsce pomiędzy Generałami wieku 
tego zjednała. W  nagrodę zasług otrzymał w ro­
ku 1794 pierścień i Szablę, w późniejszych zaś ko­
mandorski krzyż Polsk i, koi ony żelaznej, i legji 
honorowej, oraz Order Orła białego, do najśłache- 
tniejszych jednak ozdób, "policzyć należy te ran 
siedm, które odniosł w sprawie ojczyzny, (a)

'  V  • i  ’

(2) Każał przytem włożyć w swą trunę dwa pa­
łasze jeden honorowy z roku 1794, adrugiteri, 
k t ó r y  m ni.służy t na wszystkich w y p r a w a c h  Wdo 
skich , oraz trzy  kule wydo by t a z  ciała jego. 

(5) Dąbrowski posiadał potrzebne stanowi jego 
n a u k i , które mu w stęp do Towarzvstwa 
Jkról: Przyjaciół Nauk zjednały ; umierając 
zapisał on Zgromadzeniu ternu własne ręko- 
pisma i i ważne zbiory. Między ‘ wielu naro- 
dowemi. zabytkami, chorągiew Machometa zar 
wieszoną przez Sobieskiego w Lorecie, którą 
mu był podarował Naczelny Wódz wojsk 
brancuzkich, chcąc pr'.ez ta  nagrodzić poświę­
cenie się Polaków walczących.nad Tybrem. 

(a) Zy wot t.e.n wzięty jest z pięknego dzieła pod 
ty t; Portrety wsławionych Polaków.



Śmierć Al jego.
t
W yją tek  zH en rya d y  W o lte ra  nowego przekładu.

A lji w szędzie zagrażał śmiercią, i  zniszczeniem  , 
D um ny trzy d z ies to le tn iem  w w alkach pow odzeniem , 
Co m imo w iek  p o d e sz ły , w śród srogości b o ju , 
P okrzep ia ł s iły  w alczyć o d w y k łe  w  pokoju . 
Z w ycięzca , na zaszczytną p o tyczkę  się sro ży  
Staw a ry cerz  podobny do w iosennej ró ż y ,
Co w  dzień ten , rów nie św ie tn y  i  rów nie zbrodn iczy , 
M iał zaczynać dopiero  zawód w ojow niczy. 
Zaledw o d rog i H ym en  udzie lił m u w dzięku 
W ychow an iec  m iłości, z jej w ychodził r ę k u ,
Chcąc w iększej n a t tę  s ław y  szlachetny  m łodzieniec, 
W  polu b i te w ,  ry c e rsk i p ragnął zy sk ać  w ie n ie c , 
M łoda m ałżonka w  chw ilę rozstan ia  się sm u tn ą , 
P rzek lin a jąc  i  zw iązek  i  w alkę o k ru tn ą  ,
U zbrajała k o ch a n k a , a drżące jej d ło n ie ,
Ciężką zbroję na m iłem  zaw ieszały  ło n ie ,
Z płaczem  k ry ła  m u czoło na spo tkan ie  s ro g ie , 
Czoło , i  p e łn e  w dzięków  i  se rcu  jej d ro g ie , 
P rzec iw  A ljem u , śm iało m łody ry ce rz  b ieży, 
Gdzie s ta  je w szęd y  p o s trac h , w szędy w rzaw ę szerzy, 
P i •zez zasłane t ru p a m i,  k rw ią  zbroczone b ło n ie , 
"W spinane, szybk im  pędem  przeb iegają  konie.
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Krwi chciwi^ wciężkief z b ro i , a w ręku z żelazem,
, Przeciw sobie rycerze uderzają razem.

Ziemia odgłos odb ija , dzidy się s trzaskały  ;
I ’ak  na jasftrawem niebie chmur straszne nawały. 
Co w io n ie ,  zaród śm ie rc i , grzmot ognisty niecą, 
Toczą walkę w powietrzu i na wichrach lecą , 
Czarny ich zamęt nagłe otwierają b ły s k i ,  
przerażając śmiertelnych strasznemi pociski.
’W tein każdy z skoczył z konia, i zręcznym obrotem 
Przeciwnika śmiertelnym chce ugodzić grotem.
W  zuchwałych r ę k u ,  w arczy  oręż niespokojny , 
Już nadbiegła niezgoda, bóstwo srogiej wojny, 
Śmierć blada staw ia oczom okropne obrazy; 
Nieszczęśliwi... wstrzym ajcie  wymierzone razy! 
Losem okru tnym  z a p a ł  w nich wzmaga s i ę  dz ik i ,  
Do serc nawzajem mierzą śmiałe wojowniki. 
Podwójny mieczów zamach isk ry  z cheimów toczy 
A k rew  z ran uchodząca , srogi* ręce broczy.
Ich ta rc ze ,  ich szyszaki w strzym ując zapały , 
Jeszcze dzielne ich razy  i śmierć odw racały , 
Każdy gdy go zdumiewa wątpliwe zw ycięztw o, 
Szanując p rzeciw nika , uwielbia w nim męstwo. 
Kiedy intody Boha.tyr nieszczęśliwym losem ,
Legł p rzy  nogach zwycięzcy pod śmiertelnym ciosem. 
Światło odbiega p o w ie k , cień go k ry je  blada , 
Chełm zbroczony wśród pyłu  na ziemię upada,,

9 -
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Alii ogląda l ic a , w  pośród tez i jęku ,
Syna  konającego w idzi na sw ym  ręku.
'Zwycięzca z zw yciężonym ; chce łedz w jednym  gro- 
Synobójcze więc d łon ie  zw raca p rzeciw  sobie; (b ie  , 
I iy ce rze  k o ją  zapęd , i słu szny  i sro g i , 
N ieszczęśliw y uchodzi z m iejsca łez  i  trw o g i.
Na skał u rw is k a c h ;  karę  swej w iny  z n a j d u j e ,  

Gdzie m u srogie w sp o m n ie n ie ,  d n i  samotne tru je .
Tam  czy jask raw e słońce ś wiatu dzień powraca, 

Czy n u rzać  się w  Ocean ognie swe utraca. 
S m u tn y  glos p o w ta rzan y  od echa w sp o m in a ,  
W spom ina drogie imie nieszczęsnego sy n a .
Jego luba m ałżonka na plac boju w ch o d z i ,
Gdzie ją n iezw y k ła  bojaźń i  trw o g a  uw odzi.
I chw ie jącym  się k rok iem  w srogie miejsca bieży, 
Szuka . . . .  znajduje, w p o śró d  p o leg łych  ry c e r z y ,  
Z na jdu je  m ęża...  mdlejąc upada s t r a p io n a ,  
W dzięczne lica śm iertelna ogarnia za s ło n a . . . .
Tyżeś  to . . .  d rogi mężu!... t e n  glos p rzeryw any : ' 
T en  głos w p ie rs iach  uw ięz ły  już nie by ł s łyszany. 
O tw iera  inite oczy , w  pośród łez i łkania  ,
Licom m ar tw y m  ostatnie daje ca łow an ia ,
Z w łok i  p o ra ź  os ta tn i  p rzyc iska  do łona,
Cieszy się ich  w id o k iem ,  omdlewa i kona.

J. R u .. . i .



W  e s o 1 o ś c.

VVesołość je s t  n a jsz c z ę ś l iw sz y m  p rz y r o d z e n ia  
d a re m ,  je s t  t e m  dla d u s z y ,  czerń p ię k n o ść  d la  cia­
ła. W eso łość  dz ie l i  s ię  na  u m ysłow ą; i  w eso łość  w y ­
ob raźn i .  U m y s ło w a  zb liża  się w ie le  do  u s z c z y p l i ­
w ośc i ,  ró ż n ic a  co je ro zd z ie la  je s t  p z a w ie  idea lną . 
P. Jenerał B . czy  też przejdzie Odrę  p y ta n o  się raz  
w  t o w a r z y s t w i e , nie zdaje m i  się o d p o w ied z ia ł  P a n  
O . . .  on nię równie w o d y ja k  ognia lęka.  T e s t o w a  są  
ba rd zo  w eso łe  lecz z a ra z em  z ło ś l iw e .  O so b y  n a d  
to  się podobna  uw odzące  w e so ło śc ią ,  z ap o m in a ją  że 
i le k ro ć  coś d o w c ip n e g o  p o w ie d z ą ,  t y l e k r o ć  o b ra ­
żą d ru o ie h .

J e s t  je d n a k  ro d za j  w eso łośc i  co pochlebiają® 
m iłośc i  w ła sn e j ,  za je j  p o ś re d n ic tw e m  daje  częs to ­
k r o ć  n a u k ę  pow ażn ą  i  u  ż y te c z n ą .  P e w ie n  m ło d z ie ­

n iec  p o s iad a jący  w s z y s tk ie  z a le ty  s ta n u  s w o je g o ,  
f ig u rę  k s z t a ł t n ą , sposob  obejścia  się w y t w o r n y ,  
śm ia łość  w obcow an iu  z k o b ie ta m i ,  a n a d e w s z y s k o  
t a l e n t  w y b o rn e g o  śp iew an ia ;  s ta ra ł  się o u rząd  u  
M in is t ra .  W ła śn ie  dnia And jeńcy i M in is te r  w cześn ie  
u ła tw i ł  się ze w s z y s tk ie m i  , u j r z a w s z y  go w c h o ­
dzącego do G a b in e tu ,  Mości Pan ie  odezw ał się, czy  
i  W P a n  ta k ż e  o n rz ą d ? m ło d z ie n ie c  spuszcza jąc  o czy  
z sk ro m n o śc ią  S u p l ik a n ta  p o w ie d z ia ł  j a k b y  p rz e z  zę-



b y  tak  fest w  tenczas m u M in is te r  zacałą odpowiedź 
następny  u ry w e k  p io s n k i ,  przez niego często 
p o w ta rzan e j ,  za śp iew ał:

Qu.md on ś«it a im er e t  p la ire  
At-on besoin d ’ au tre  bien, e .t .c  

Wesołość imaginncji m niej  fest drażliwą jak 
p ierw sza. P ew na da na upadła p rzypadk iem  blisko
miejsca gdzie się kąpa ł P . I )   ten  cżemprę-
dzej w y b ieg a  zw o d y  , podaje upadłe j  rękę, i  prze­
prasza ją że jes t . . .  bez r ę k a w ic z e k ! Tfej weso­
łości t ru d n o  nadać rodzajow e nazw isko.

k o n ten e le  odw iedz ił  d am ę ,  k tó ra  ranną kom  
c z y ła  toaletę wierzą] m i W cPan  rzek ła :  że dla p r z y •  

ęęcia Pł'P ana ubieram się. T ak  jest- odpowiedział, ale 
dla przyjęcia kogo innego , to VVPani tie rozbierasz.

Można nadużyw ać wesołości rów nie  iak dow ci­
p u .  Ig raszk i słów, dw uznaczniki,  K o le m b u ry ,  ucin- 
k i  i  inne źródła dow cipnej rozm ow y, niezręcznie u- 
ży te  bawią na chw ile  , lecz n as tęp n ie  zasmucają.

P raw dziw a wesołość zdaje się cyrkulow ać w 
żyłach  razem ze k rw ią  i życiem, tow arzyszą  jej 
zw y k le  swoboda i  niewinność. G dy jes t  zew nętrzna 
s łuży  za s tuczuy  k w ia t ,  jedyn ie  do uwodzenia prze­
znaczony. W esołość winna cechować ro zm o w y  
p rz y  s to le ,  lecz czasem dość jej w ezw ać aby ją 
na długo o d d a l ić :  wszędzie ją ob iecu ją , wszędzie 
jej p ra g n ą ,  a rzadko g d z ie  się znajduje.



Praw dziw a wesołość nie jes t w rz ask liw ą , i  
tem  p rz y je m n ie j> if  „dz ie ła  im  n iespodzian ie j 
p rz y b y w a .

Ł ''tw em  je s t p r z e c i e  z w esołości do płocho-
S C I  lub trzp m tae tw a . .Tak p ierw sza uprzy jem nia to­
w arzystw o  tak  druga w praw ia je  w s t w  cW p k o śc i 
a czasem  i  w s ty d u , k tó ry  będąc w spo lnym  obu 
s tro n o m , zaw sze jedną czyni godną politow ania. 
W y racza p ’ochoscia riaiwięcej m łodzież p łci mg- 
sk ie  j, a tak iej pełno je s t na w si, pełno  w S to licy  |  
w szędzie , ja k  to  dokładnie F iu ty n iec  ( trz p io t)  w  
D ziw aku R zew uskiego opisuje.

W  W a rsza w ie , w  W ied n iu , w R z y m ie , w P aryżu  , 
w  L o n d y n ie ,

/ n a  jdziesz F iu ty n c o w , firnie ich tam  głośno s ły n ie , 
W  k ażd y m  n a ro d z ie , w każdym  F iu ty ń c y  są k ra ju , 
I  sk ładają  część w iększą ludzkiego rodzaju.

W szak  przystojnie i słusznie F iu ty ń cem  się zow ie. 
K to  p łoche ma p o s tę p k i, i kom u F i u  w g ło w ie . 
P rze jd z  św iat ca ły , a w szędzie znajdziesz w n im  F iu - 

tińca ,

W ło c h a , N iem ca , P o la k a , L itw in a , W ołyńoa. 
Z lu s tru j  w szy s tk ie  k ró lestw a , po w ja ty , i  ziem ie, 
W szędy  znajdziesz F iu tyńców  s ta ro ży tn e  plem ie. 
Im ie  to  św ia t w id y w ał w p u rp u rze , w sz k a rła c ie , 
W pancerzu , w zb ro i, w  stan ie  ry ce rsk im , w senacie,
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A choć powiem  i w y ż e j , to nie będę łg a rz e ra , 
W szakże w ie lk i  F iu ty n iec  Nero, by ł Cesarzem.

O C a ł o w a n i u;

P l i n j u s z  u trzy m u je  że początkiem  całowa­
n ia  było p rzyw iązan ie  jak ie  m iały  k o b ie ty  R zy m ­
skie do wina. Sądzi,  że ty ra  sposobem mężowie 
stara li  się przekonać czy li ich  żony p i ły  wino lub 
nie.

K a t o n  s t a r y  tęz samę podaw ał radę po­
d e jrz l iw y m  m ałżonkom .

Całowania długo zos taw ały  w R.zymie pod w ła­
dzą wierności małżeńskiej , s ta ły  się później naj- 
sk ry tszem i pieszczotami kochanków . Jes t  p r z y ­
k ład  , że pew ien młodzieniec R zy m sk i życie u t r a ­
cił za to ,  że g w a łtem  młodą kobiętę pocałował.

Pocałowania zaczęty s taw ać się pub lieznem i, 
gdy  mężowie dawali je żonom swoim w p rzy tom no­
ści przy jació ł .  Całowanie w tw arz  następnie godzi- 
■wem być zaczęło : pod ług  świadectwa Swetonjusza 
Senatorow ie w yjeżdżając lub przyjeżdżając do R zy­
m u ,  mieli zw yczaj ca łow ać w tw arz  Im perato­

r ó w .
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Z czasem pospólstwo ośmieliło się  całować rę- 
6e ,  kolana i  nogi s w y c h  panów. M łody  M a x  y- 
m j a n  z róskoszą p rzy jm ow ał podobne hołdy.

T rudn ie jszem i sa p raw id ła  w s ty d u  dla kobie t  
niż dla m ężczyzn; O z o n  tw ie rd z i  że żona winna 
całowae męża , i  że tą oznaką przyw iązania  naby­
wa praw a dó jego wdzięczności,

Zwyczaj ten  z R zym u przeszedł do Niemiec. 
U nas jak  dawnem jes t  zwyczaj całowania nie wia­
domo z p ew nośc ią ,  z d a je  się że pow stał za w pro­
wadzeniem C hrześcijańskiej re lig j i .

Pom iędzy F rancuzam i cało w anie  się nadto po­
w szechne , i bardzo często obojętne. Jes t  p rzy s ło ­
wie: ż e  p o c a ł o w a n i e  w e  F r a n c j i  n i e  d r o ­
g o  k o s z t u j e .

U trzym ują , że w  Szw ecji n iew iasta  p rz y rz e k ł ­
szy  poca łow ać m ężczyznę ,  n ie  powinna p rz y ją ć  
jego w iz y ty .  A nglicy  równie jak  H o len d rzy  całują 
się w tw arz z wszelką śmiałością.

Filozofowie R zy m scy  sądzili ,  że oczy, szy ja, 
ręce i  w szystk ie  części ciała , poświęcone b y ły  szcze­
gólnym  b ó s tw o m , składano więc im  cześć w inną  
całując członki pod ich opieką zostające.

N iek tó rz y  p raw odaw cy  daw nie js i  pocałowa­
n ia  w tw a rz  m iędzy  zb rodn ie  cudzołóstwa zatnie-
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ścili; a Sobory dawnych wieków przywiązały do 
hich winę imiertelnego'Vgrzechu.

Teatr Narodowy,

( Dnia 24 b. m . w  T ea trze  N arodow ym  o b o t 
K o z ł a  czyli w i n n y c h  i n i e w i n n y c h  kom e- 
d ji K ocebuego, w ystaw iono  K oniedję ze S p iew am iz  
f'rancuzk iego  p rz e ło żo n ą , pod. ty tu łe m  C z ł o w i e k ,  
s ł o m i a n y  czy li T e a t r  w S o c h a G z e w i e .

Sztuczka ta fest m ocno zabaw na, a Zastosowanie 
je j p rzew y b o rn e . G ładkość i  dow cip  w  Vodevilach 
zdradza nieogtoszonftgo publiczności-, a u to ra  p rz e ­
k ład u .N ie  m qżem y n ie złpżyć tu  należny ch pochw ał 
J .P .D a in se m u ,k tó ry  sw ój kom iczny  ta le n t co raz w ię­
cej rozw ija. R ów nie ja k  i  P an i Jankow sk ie j w sz tu ­
ce R e n d e z v o u s  n a p r z e  d m i e ś c i  u ro lę  s wo- 
ję  p rzetT yborn ie oddającej. Ż y czy ć  należy  aby o- 
k la sk i g ra jący m  dobrze, od publiczności nie szczę- 
dzone, s ta w a ły  się d la  n ich  podn ietą  i  bódzcem  dal­
szego doskonalenia się w zaw odzie.
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R a d y  m ł o d e j  Panni e*
p rze z  F - : Zabłockiego.

Mam ci Elizo1 dać n iektóre rady1,

T y o i się spośobem  podobać n ie nada,
Nie masz w; rozryw kach większej nad tę wady,. 
Jak gdy  śurow y ty lko  rozum gada.

Jakoż roztropne chowałbym  milczenie,
Lub zdała odkry ł zastaw ione sidła,
Gdybym  nie wiedział ze już urodzenie,
W twem  uprzedziło sercu me prawidła

Zaczynasz teraz  Elizo! w iek zło ty  
W ielu się do tw ych  rozryw ek przychyli, 
Lecz rzadki będzie przewo.dzca dó cnotv. 
Chwyć się mej r a d y , ta  cię nie omyli.

Byle Bóg ciebie wpózne chował lata, 
N iem asz się szczęścia obawiać kolei;
Z acność cię kładąc w  w y ż sz y  n  stop n iu  świata 
Pięknej tw e  lo sy  oddała nadziei.

Masz rok piętnasty : jest to wieku pole 
Niechże go u n y s tn ie  sępi ponury *
Chceszli pom yślną zabezp ieczyć  dolę.
SW eż ty lko  uciech niew innej na tu ry .

je
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Uczciwość źyc i' jak to  zaszczyt drogi,
I jak  surowic piec twoja postrzega,
Niechcę nauczać , bierz raczej przestrogi 
Ze k rw i co zacne ciało tw e obiega.

Niema w ycieczki na serce w ykrę tne j, t
Gdzie honor szalę tak  m iarkuje s taw y ;
Iż na sam pozór rzec y obojętnej 
Wiecznego w stydu pisze w yrok k rw aw y .

Niech go nie razi m yśl i mowa podła,
N i ton m ierzliw y a w słowach n ad ę ty ,
Z delikatności jak z czystego zrzodła,
W płyną w nie smaku i wdzięku ponęty .

Strzeż się dworności co w ujęciu zw innym , 
Srogie mi godzi na serca zapędy,
I żebyś mogła podobać się innym ,
Na cudzą sławę pierw sze chowaj względy.

W uczciwym  żarcie wolniejszem i słow y,
Gdy k to  m yśl nieco ukaże swobodną,
N iech ci nie sępi czoła Mars surow y,
A tak  wesołej spółki będziesz godną.

Ż arty  wzajemnem ig rając weselem,
Niechaj z ust twoich tak  mile wychodzą,
Ze naw et i tym  k tórzy  są ich celem ,
Słodycz w uczuciu i  uciechę zrodzą.
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K to swoich pochw ał nie w aży na szali, 
Każdemu prędkie niosąc uwielbienie,
Nie wielką czyni cześć k torego chwali;
A bardzo swoje pokrzyw dzą baczenie.

Skrom ną tu  zatem masz być i oztrożną, 
Rzetelnej zawsze upatryw ać cnoty,
Gardzić pozorem i okazką próżną,
Zgoła isto tne  masz chwalić przym ioty .

Ale i ludzkość mieć trzeba w pamięci,
Nie strofuj błędów które  w innych widzisz. 
Dość zysku jeźli tern swe zgromisz chęci,
I własne błędy cudzem i obrzydzisz.

W sporaeh rozumu , gdzie trudność o jak i 
Praw d wynalazek % w ikła p y t inip,
N ie kłoć się nigdy, ja k  więc czynią żaki, 
Ale spokojnie wyrażaj swe zdanie.

A kiedy dolą powszechnego losu 
Zbłądzisz, zbawiennej nie od rzucaj rady , 
Nie t i k  osoby jako raczej g ło su : 
Słuchając, k tó ry  tw e ukaże wady.

Cudze w ystępki czujnem i w yścigi, 
Przetrząsać nigdy Elizo nie radzę,'
Z bytnia ciekawość zakry tej in tryg i;
Często się w płochej kończy nieuwadze.
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Nie zawsze s e k r e t ?  szczerości w y n ik a ,
I przyjaznego dwó h  serc zaufania,
Czfściej jest sku tk iem  p r  dkiego języka: 
Albo ok ru tn e j  ch ę tk i  świegotania.

A toli miino pobudek odmianę 
Czyli k to  szczerze czy płocho wyplecie , 
W zględem ty c h  równie k tó ry m  są w ydanej  
Ciężar się w każdym  u k ry w a  sekrec ie—

Każda co znosi g d y  pochlebcę m arn i,
Wobec ją s łow y  kraszonem i chw alą  
Jest  jak  ten  posąg zrob iony  w to k a rn i  j 
Co m u kadz id ła  ze zw yczaju palą.

L ub  g d y  go w m ylne  obloką pozło ty ,  
B łyska i b łędnych  łudzi sw y m  obrazem , 
Lecz nie odmienia w ew nętrzne j is to ty : 
D rew no  jes t  d rew nem , i głaz ty lk o  głazem.

S ł u s z n e  p o c h w a ł y  m a ją  s w ą  p o n ę tę ,
Lecz tą się zdrow y u m y s ł  nie unosi 
Woli zasłużyć na te s to w a  św ięte—
Co w dzięczn.i pamięć i po zgonie głosi;

Moda jes t  ty ran  k tó ry  p ra w a  da je ,
Ale k to  czyni o Elizo bacznie —
Ani osta tn i  jej rzuca zw y cza je ,
Ani też  one p rzed  innem i zacznie.



Sala D ą b r o w s k i e g o  
przy BiMjotece Towa: Przy: Nauk 

w Warszawie.

Jan H enryk  D ąbrow ski do znakom itych tar 
lento w w ojskow ych, łączył głęboką naukę. Jak 0 
znawca i  m iłośnik narodow ej h is to r ji , umiał ko­
rzystać  z sposobności zbierania wszelkich pom ni, 
ków  czem kolwiek bądź ważnych i przyjem nych 
dla serca Polaka: w tem  dostojność stopnia naczel­
nego Jenera ła , w tein sama miejscowość zawodu, 
w tem  mu wziętość jego sprzyjała.

T ak  nagromadzone pom niki, ą za razem źró­
dła i dowody narodowych wspomnień, ostatnią wo­
lą swoją zapisał Dąbrowski K rólew skiem u Towa­
rzystw u  Przyjaciół nauk w W arszawie, którego za- 
szczytnym  byt Członkiem . Prócz tego otrzym ało 
od niego w darze tow arzystw o , obfity  i p iękny 
zbiór daw nych zbroi ry ce rsk ic h , całą bibljotekę 
jego zalecającą s ‘ę w yborem  dzieł c o d o  h is to r ji ,  
jeografji i  ta k ty k i,  własne Jenerała rękopisma i 
p ryw atne  korrespondencje , oraz wiele k a rt jeogra- 
ficznych i planów.

Między p ie rwszemi godniejszą jes t wspomnie­
nia chorągiew M aehometa zawieszona przez Sobie-
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tk iego  w Lorecie, a darowana Dąbrowskiem u od
naczelnego wodza wojsk Fracuzkich. Chorągiew 
Króla Leszczyńskiego, oraz sztandary Legionów 
W łoskich. Tu należy także policzyć wiele staro­
ży tnych  medalów, portretów  i dawnych pieniędzy.

Darowana zbrojownia zaw iera w sobie koszto­
w n e , piękne i ciekawe sztuki.

Znajduje się tu  zbroja przesiana Dąbrowskie­
mu w nagrodę m ęstw a i poświęcenia się przez Dy- 
»ek torjat rządzący 1798 r .

W bitw ie pod ]Novi 1799 r . Dąbrowski ugo­
dzony został kulą , mogącą go życia pozbawić , gdy­
by  się n ieby ła  oparła na książce k tórą miał przy  
sobie. Dostał i się później ta książka jednemu z 
przyjaciół D ąbrow skiego, a teraz zostaje złożoną 
w tejże sali Tow arzystw a. Jest to dzieło Szyllera.

Między rękopismami Dąbrowskiego najważniej­
szy jest dziennik wojskowy Legji pierw szej, któ­
rego k ró tk i zbiór umieściliśmy w Wandzie. P ry ­
w atn e  Jego korrespondencje z lat toczonych kam­
p a n ii, zawierają w sobie zapewne bardzo interes- 
sujące wiadomości.

W spomnione zbroje ułożone są gustow nie , 
porządkiem przez Z. Vogla Professors U niw ersyte­
tu  W arszawskiego wskazanym, w osobnym Salo­
n ie.

Szkoda ze dotąd nie uskuteczniono opisu
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anaj 11 jących się w zbiorze Artykułów, dla od wie.
dzających nieodbicie potrzebnego : są bowiem u .  
mieszczone w nim rzeczy , k tórym  same ty lko o- 
koliczności lub pamiątka nadać mogą wartość. Mię­
dzy innemi widzieć się dają Urny starodawne wię­
ksze i mniejsze , k tóre czem byty nie wiadomo, 3 
drobniejszych artykułów jest n.p. w długim axą. 
m itnym  płacie kawał skurzanej podeszwy , należą­
cej może do obuwia Karola X I I ,  którego inne 
części znajdują się w Puławach.

W nowym domu wznoszącym się teraz dla To, 
w arzystw a  Przyjaciół nauk, przeznaczone jest miej, 
see , gdzie cały ten zbiór Dąbrowskiego przyzwoi- 
ciej, porządniej i  wygodniej umieszczonym z o s t in i , .

'  W . N .l

0  Karolu Lipińskim.

Sława rodaka na o jczyzn f sp ływ a.

O siński.

Karól L ip ińsk i,  sławny wirtuoz na s k rz y ­
pcach, urodził się w Radzyniu m iasteczku, dziś w 
Województwie Podlaskiem położonem 17^0 r. Przez 
własnego ojca kształcony w sztuce muzyki, naprzód

\
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się pośw ięcił v io lonoelli, a potom  sk rz y p co m , w 
to k u  dw udziestym  życia , został już d y re k to rem  na­
c z e ln y m  T ea tra ln e j o rk ie s try  we Lw ow ie.

W  r .  1817 w y jec h a ł L ip iń sk i do W ło c h , te j 
odw iecznej k o leb k i sz tu k  w y zw o lo n y ch , sied liska 
n a jp ie rw szy ch  w  m uzyce talen tów , p o  drodze da­
w ał K oncórta w  K oszycach i  Peście , w  Waradynife 
i  w  L u b jan n ie . K ażde m iejsce  w k tó rem  w y stą ­
p ił ,  by ło  m iejscem  jego try u m fu . U w ielb ien ia sp rz y ­
ja ły  o b ecn em u , a zasłużona sław a Oddalonego po­
w ta rza ła  im ie . Ż  p rzy jem nośc ią  um ieszczam y tu 
zdania o ty m  ro d a k u  naszym  z d z ien n ik a  W iedeń­
sk iego  G a z e t a  t e a t r a l n a  w y ję te .

K O N C E R T  w P E Ś C I E .

” K aro l L ip iń s k i,  a r ty s ta  m u zy k a ln y  ze Lwo- 
w a, w  podróży  do W ło c h , d aw a ł tu  k o n ce rt na 
sk rzy p cach  d". 4 . G ru d n ia , 1817. 7 okazał się do­
sk o n a ły m  m istrzem  sw ojego in s tru m e n tu . Do nad­
zw yczaj mocnego i  p rzy jem n eg o  tonu , łączy  grę 
dzielną , i  z najw iększą łatw ością w ielk ie tru d n o śc i 
je j zw ycięża. Znieporow nana zręcznością odgra ł kon­
c e r t  L i b ó n a  i  słuchaczy w podziw ien ie  w p ro w a­
d z ił ; w a d a g i o  p o tra f ił w zruszyć serce , a g ra  ie- 
go w o s ta tn ie j części n iepodobną b y ła  do naśladow a­
n ia . O klaskom  Publiczności to w arzy szy ło  uniesie-
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n’«. Ź iden z artystów oprecz R o d e  go , k >rv sj«
tu aa skrzpcach popisywali nie był t i k  wdzięcznie 
przyjętym ..

f  * '  * . . .  ;  > i » -i

K O N C E R T  w L U B J A N N Y .

W tutejszem mieście Lipiński prócz uwielbie­
nia należącego się talentowi, pozyskał szacunek oso­
bisty . ln ira rzy s tw o  filarmonic/ne lubiańskie , na­

dało mu chlubny zaszcytswego członka honorow e­
go , a w liście pisanym do Wiednia pod dniem 19- 
Lutego 1818. takie o nim poczyniono uwagi- ^ M ło ­
dy artysta  Lipiński, nieoceniony m istrz  na sk rzy ­
pcach , dał się dwa razy nam słyszeć, i  najżywsze­
mu oklaskami na k tóre ze wszech m iar zasługiije, 
przyjętym  został. D a l e k i  od wymusu ; g r ą  n a t u ­
ralną, szybką i łatwą, okazał wszystkie własności 
doskonałego skrzypka. Pełen gustu w najw yższym
stopniu, zdaje się czarodziejskim sposobem zachwy-
eac duszę.' Długo on w pamięci naszej trwać będzie 
Cieszemy się nadzieją, żeza powrotem z W łoch, na­
pełni nas naiwą rozkoszą. Professor F. X. ILenriscń, 
nap sał do niego p rzy  odjeżdzie, następujący wier­
szyk , w którym  odmalował rzetelnie, uczucia wszy­
stkich jego stu haczy.
ii Mistrz słodkiej harmonij rozłącza się znami; 
u  Dalekie niwy *wemi wabią go w dziękaini;

i o.
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,, A s z tu k a  co mu niesie w a w rzy n  po w aw rzy n ie ,  
, ,  N ow e dlań przysposabia w  auzońkiej kra in ie .

,, Tain  w dzięcznem i znów u tony*,
,,  K tó ry c h  świeżość codziennie w ydają tw e  s t ro n y ,  
, ,  Z achw ycisz  synów  sz tu k i ,  w p raw isz  w omamie­

n ie . . . .
i, Unosząc ich p o d z iwienie.

, ,  Zaw czesznie nas rz u ca jąc ,  na długo zasmucisz!
, ,  Lecz gdzie k o lw iek  w zawo dzie lubym  się obrocisz 
„  INiech twój duch op iekuńczy  tw y m  krokom  p rze­

w odzi,
,,  I nam ciebie zw racając, tęsknotę  ośłodzi.,,

P ow yjeżdz ie ,  L ip ińsk iego  z Lubiany , p o p is y ­
w ał się tam w kró tce  in n y  przejeżdżający  A r ty s ta ,  
o k tó ry m  donosząc p o  w s z e c h n  a G a z e t a  m u ­
z y k a l n a  ta k  m ów i: , ,Po  w yborne j  g rze  L ip iń ­
sk iego , n ie tak  ła tw o Jk tó ry  a r ty s ta  pochlebiać 
sobie m o że ,  aby go zastąpić p o t r a f i ł . . . , , ( a )

T r y e s t , M edyolan, W e n e c y a , W erona Pla- 
cencja ,  z uwielbieniem  słuchały  L ipińskiego. Z n a ­

jąc w y tw o rn y  ta len t  jego, L w ó r  , K-rakow, K ijów , 
K amieniec 1 K rzem ien iec ;  powszechne żądanie 
w z y w a  go jeszcze do sto licy  Polski.  Warszawa 
z u tęsknieniem  oczekuje wysławionego rodaka.

(a) Obszerny  opis po d ro ży  i  za le t  L ip iń sk :ega 
znajduje się w Pszczółce K rak o w sk ie ;  N r. 26



o M i ł o ś c i  W ł a s n e j ,
z D zie ł i P a n i M a lle s  cle Beaulieu p o d  ty tu łe m  

L *  la  B ru yere  des )eunes demoiselles.

M iłość wfasn* je s t  n a jz rę c zn ie js z y m  a z a ra z e m  

i  n a jn ie b e z p ie c z n ie j s z y m  pochlebcą , w y s t a w i a  n am  
w  w ię k s z y m  św ie t le  p r z y m i o t y  k tó r e  m a m y ,  a za­
ś lep ia  n a s  w zg lęd em  n a j w i ę k s z y c h 'p r z y w a r ,  p s u ­
je nasz  sąd  t a k  dalece  ż e g a n ie m y  i n n y c h  w a d y  n a m  

s a m y m  w ł a ś c i w e , a k t ó r y c h  n iezn a jąc  , p o p r a w ić  
się n i e s t a r a m y .

U m ia rk o w a n a  m i ło ść  w ła s n a  j e s t  u ż y te c z n y m  
bodźcem  dla m ło d z ie ż y ,  ro d z i  b o w ie m  em u lac ją ,  u- 
latvvia p r a c ę  i p o s tęp  z a p e w n ia ,  lecz jeś l i  je3t z b y ­
teczną  n a js t r a s z l iw s z e  m a  s k u t k i .

Młoda o ,’oba k o c h a  jąca s ieb ie  bez  m ia r y ,  w s z y ­
s tk o  do s ieb ie  s t o s u j e ,  uw aża  się za  ś ro d e k  w s z y ­
s t k i e g o ,  ehc i  i  .by  n a d  w s z y s tk i e m i  p a n o w a ć , od 
w szy*  k i c h  b y ć  uw ażaną i  c h w a lo n ą .  J e s t  ona nie- 
c h ę t n ą ,  z a z d ro s n ą ,  a  p r z e to  n ig d y  n iezadow ol­
ił ianą.

W ie le  je s t  ro d z a jó w  m iło śc i  w ł a s n e j ,  p o d łu g  
ro z m a i to ś c i  c h a r a k te ró w .  E liza  zdaje  się  t a k  pe­
w ną sw o je j  o s o b y ,  że r o z m a w ia  i  p o czy n a  w s z y ­
s tk o  bez r o z w a g i ,  w  p rz e k o n a n iu  że to  co m ó w i ,
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i  co robi na jlupszem jest w  świecie. Nanina, chcąc 
wyrównać w i przejmości . Elizie 7 nie cen je się tak. 
p ew n a ,  u żyw a zwrotów i sposobów m iwienia w y ­
szukanych , i  czyta z oczu słuchających co też m y­
ślą o niej. Przez miłość własną , Eliza jest nie­
grzeczną i gadatliwą, Nanina pedantką i  nudną.

Gdy dobre wychowanie oświeciło  młodą oso- 
l ę  o jej 'pow innościach, niechaj czyni im zadość 
dla wtaśńego ukontentowania; ono bowiem jest 
szczęśliwym cnoty owocem. P o ch w a ły  są także na­
grodą , lecz nie pow inny być pobudkami dobrze 
czynienia , inaczej działania nasze całą wartość u- 
traca.

c  1

Klara była niecierpliwą, dziwacznego humo­
r u ,  i dużo od drugich wymagającą ; ma j e  cnotliwe  
serce i wielki rozsądek, czuła częstokroć nieprzy­
zwoito ść t f f o  charakteru , i przedsięwzięła popra­
wić się : martwiła ją najwięcej przykrość której sta­
wała się przyczyną rodzicom i przyjemnej Aurelji 
młodszej siostrze swojej, Razu pewnego rozmy­
ślając sama nad x ibą : , ,sk  d p o c h o d z i ,  zrobiła sobie 
pytanie, że nie jestem znoś iejszą w towarzystw ie ? 
trzeba k o n iec zn i; odkryć z łe ,  aby mu skutecznie 
zaradzić. — Czy serce moje jest z ło s l iw em ? jNie: 
jestem przywiązaną do fai.niłji i przyjaciół m oich ,  
czułą na niedolę bliźni h , i gotową dania im w ka­
ziły m razie pom ocy. — C z y  zbywa m i  na rozsądku?



W szyscy mi go p r z y ś n ią :  jeżeli błądź?, to zape­
wne nie pr'.e niewiadomoś lub nierozsądek, —  
Mamb z ły  sposob obcowania ? Postać moja w pra­
wdzie jest przyjemną, a ws yvstko co czynię szcze­
gół iejszym odznacza się wdziękiem.

W skutk i tego badania będącego owocem  
miłości w ła s n e j , Klara miała już pozostać wprze- 
konaniu że jest doskonałą , lecz wewnętrzne uczu­
cie przeciw niej świadczyło. Nowemu się jeszcze 
oddała rozmyślaniu.

, ,  Jako! j i, będąca dość oświeconą względem  
tego co się drugich t y c z e ,  źródła wad własnych do­
ciec nie mogę. Raz jeszcze pom yśliw szy  „  docie­
kłam go, zaw ołała , zna n mojego nieprzyjaciela, 
będę z nim walczyć i  be', trudu go pokonam!

, ,  Miłość te  własna zaszcepia w e mnie lę nie­
nawiść najmniej*’.*ropov<; -o*.,., tę odrazę w przy­
jęciu rad c dzyc t  chciwość pochwał i uwielbień 
tę zazdrość na.voniee przyzna w mych zalet wsp - 
1o .v irzys zkom nr im humor mój awisł od jej zaspo­
kój m u .  Chcę żyć dla s ebie samej ; aby inni dla 
mme t  lko ży i, jestem n iespraw ied liw ą, jestem  
zarozumiałą 3

Pier w-s \y  raz Klara w w łaściwym  się zobaczy­
ła świetle przeraziło ją to odkrycie, lecz odwaga i 
męstwo niedozwoliło jej upaść wprzecl się wzięciu, 
i  osLuiio wo wrta zapisywać wszystkie b ł ę d y  do któ-
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r y c h b y  ją miłość w łasna p rz y  w iodła, wceln w s ty- 
dzenia s'ę, za ich  przejrzen iem . Pragnęła ty ch  
ty lk o  p o c h w a ł , na jak ie  zasługiwała po p raw ą  p r z y ­
w ar zad aw n io n y ch , k tó ry c h  poznać dla zb y tn ie j  
miłości w łasnej p rzed tem  n ieb y ła  wstanie .

Jakże określę rozkosz K la ry ,  każdem u jej 
zw ycięz tw u  nad sobą tow arzy szącą?  B y ł to  t ry u m f  
ta jem ny  w  prawdzie, lecz na jśw ie tn ie jszy  ze w szy­
s tk ich .  W zięła sobie za pow inność czuwać sama 
nad sobą, w k ró tc e  w szyscy  uczuli różnicę w jej po­
stępow aniu , inniej zajęta wartością swoją, m niej od­
b ie ra ła  pochw ał swej f ig u ry ,  dowcipu i ta le n tó w ,  
lecz w szy s tk ich  k u  sobie zn iew oliła  serca. Całafa- 
rn i l i ja ,  k tó rą  wprzód. zak łóca ła  przyw aram i, 
charak teru ,  s tała się uczęstniczką pokoju  przy jaźn i,  
i szczęścia. Taką b y ła  nagroda je j sz lachetnych  us i­
łow ań  , taka  będzie dla każdego, k to  kol wiek p ó j ­
dzie jej ślądy. Głowna jes t  po trzebą  z n a ć awądy 
nasze, zas tanaw ia jm y s ię ,  czyli n ie jes teśm y podle­
g l i  ty m  zarzu tom , jakie d ru g im  czyniem y.

N ie  Starać się o popraw ę spostrzeżonych 
p rz y w a r  jes t  g łu p s tw em  , lękać się ujęcia 
sobie przez to p rzy jem nośc i jes t  podłością. 
N iem asz usiłow ania  coby za sobą sow ite j  nie pocią­
gało  nagrody . Naczem polega zasługa żołnierza n ie­
doświadczonego w żadnej rozpraw ie ,naczem  żeglarza
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którego samowolnie potolć unosi, i  k tó ry  nie jest 
zdolny oprzeć się bystrośc i wody i  potędze wia­
trów .

P o ż e g n a n i e .

Zegnam w as łąk i i  niwy!
Jak  ciężkie czuję katuszę,
Źe te  miejsca rzucić muszę:
Gd&iem by t od młodu szczęśliwy* >

Żegnam cię gaju zielony,
Pod twemi niegdyś Jawory,
"U nóg mojej ulubionej;
Słódkiem  przepędzał w ieczory.

Żegnam cię strum yku  drogi!
O by wielowładne Bogi 
Brzeg tw ój w powaby bogaty, 
W onnemi stro iły  kwiaty!



Ra* (tej ch w ili nie zapomnę)
U kryty w  g ' ębi ehro,' ciny,
Obaczyiem w dzięki skromne;
Mojej nadobnej K oryny.

Pasąc na łące sw e trzody  
Poszła gdzie krzysztalne zdroje, 
A żeb y  w p ły n ie  tej wody,
Mogła zoczyć wdzięki swoje.

Żegnam was przy jemne k w iaty!
Choć wam  podobne zobaczę,
Zaw sze jednak waszej s tr a ty ,' 
Rzewnemi łzam i zapłaczę.

Zwas ja dla mojej kochanki 
Plotięm  różnofarbne wianki,
Któremi stroiła głowę;
Gdy te zw ięd ły  plotłem  nowe.

Żegnam cię luba przestrzeni 
Gdyś m y z sobą rozłączeni,
Ja nie zapomnę otobie
Aż gdy w zim nym  le^nę grobie.

S. Jaszowski



O b r a z  H i s t  o r  ji.
Z  Petr ej d y  Tom asa.

Na okazałym. tron ie; w pośrodku św iątyni,
U nosi s ię  pow ażnie w sp an ia ła  B o g in i,
Na jej głos sław ni męże z popiołów o ż y ją ,
W iek i u nóg jej tronu pasm o d z ie jów  w i j ą , 
N iek tóre  z chm urnem  czo łem  dzik ie  w o jn y  p lem ię  
Jeszcze zbrodniam i sw em i przerażają z ie m ie ,
Po zwaliskach przechodząc , wśród mordów i jęku, 
W śród oręża i kajdan  postępują szczęku.
Inne słodsze, jaśniejsze oka ich w ejrzenie ,
N a  p ó ł d z ik ie g o  cz o ła  ro sp r a sz a ło  c i e n ie ,  
P rzeb ija jąc n ie k ie d y  p r o m ie ń m i ś « ię t n e m ł;
T u starzec n ie śm ier te ln y , czas z w ło sy  b ia lem i,
Do kolebki cofniony, przed Bogini okiem 
Przetaczał lata, k tó re  własnym  zm ierzył krokiens 
Narody które zrodził, i  poraził zgonem,
N agłos jego pow stają, życiem w roconem ; 
O pustoszały groby, śmierć nie ma istn ienia,
T u szczęśliw ego  Indu o ży w io n e  p ien ia ,
Sławią chwalebne cnoty łaskaw ego Pana';
Dalej ludzkość przemocą Tyranów  znękana, 
W znosi się zasmucona, jako cień w spaniały, 
llrw ią  zbroczone zasłony, z ram ion j e j  sp ły  wały.



i

t i 4

Niemi. !zy  'w yciśn ione, ocierając blada ,
Bole sw oje zgnębionem ladom  opowiada.
H is to r ja  rostrząsając te  w ielk ie  widoki,
Z  szala w ręku  niecofrie g łos iła  w yrok i;
Bo p ra w d a  córa cno ty ,  nieugiętem  d łu tem ,
K ażdy  jej w yraz  chowa n a  miedzi w y k u tem . 
i)w ie  n ieśm ierte lne  Stały p rz y  T ro n ie  is to ty ,
Jedna w  straszne że żmijo w przyodz iana  sploty;
Jasność jei, p rzerażając  jako b łyskaw ice ,
O kropne  rzuca  światło  na w y s tęp n y ch  lice, (dniczem  
Na ty c h  sprawców k lęsk  w ie ik 'ch ,  z sum ieniem  zbro- 
I  w skazuje  ic h z  podał przed świata obliczem,
O k ry ty c h  głośną hańbą , danych  na sromotę;
Ale d rag a ,  dach  św ię tny ,  w  sk rzyd ła  s t ro  jny z ło te ,  
C zystem Zdobiąć prom ieniem , okaza łe  sk ron ie ,  
P r a n y c h  Mężów Jmiona p ias tu je  na łonie,
I  nazawsze im  czule h o łd  n iezw ięd ły  składa.

Fu Łaski.

L I T E R A T U R A .
Astroiiomja dla Płci pięknej.

O ryginał Francuzki H ieronim a do Lalanda  
przek ła d  Franciszka Skomórowskiego 

w W arszaw ie  1821 r.

M iłość nauk  i  sz tu k  p ięk n y ch ,  oraz grzeczność 
d la  k o b ie t  Francuzom  wrodzona, oddawna już sta>

t
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ia się p o w o d e m , ze w szy s tk ie  p raw ie  dzieła na­
ukow e przez jednych z powagą dla uczonych  napi­
sane ,  d rudzy  p rz y b raw sz y  powabami poezji lub  
k w iec is teg o  s t y l u , czynią p rzy jem nie jszem i a 
zrozuinialszemi dla kob ie t .  T a k  przekształcoiąa 
Mitologia, f i z y k a ,  b o ta n ik a ,  i  t .  d. sae juz p rzystę-  
pnem i dla całej płci p ięknej.  K-ode^t naw et Napo* 
leona w ierszem  dla niej ułożono.

Do liczby ty c h  dzieł k tó re  razem ro z ry w a ją  
i  uczą , liczyć na leży  astronom ją Lalanda. J e s t  to ,  
ile nam wiadomo p ie rw sze  dzieło podobnego rodza­
ju  na Polski język  prze lane .  N a l e ż y  się więc wdzię­
czność JP . S kom orow skiem u że się tern pism em  
o jczyste j  L i te ra tu rze  p rz y s łu ż y ł .

P rz ed m o w a  t łumacza na czele dzieła um ie­
szczona godną b y łab y  samego L alanda , za leca się 
n a d e r  g ładk im  i  w y k w in tn y m  s ty le m ,  k to reg o z a ­
le ty  tern są t ru d n ie jsze  do o s iąg n ien ia , że zb y t  
ła tw e jes t  przejście z w y tw o rn o śc i  do p rzesady . 
N iem ożna  odm ówić należnych pochw ał i  samemu 
p rz ek ład o w i,  nie m am y w praw dzie  pod ręką dzie­
ła L alanda ,  lecz gdzie jes t  ciągła m oc,  g ładkość 
i  jasnosć , tam  do oryg inału  udawać sie nie t r z e ­
b a  , i z ufnością w yrzec można że tłum aczenie jest 
w iernem . Godnem je s t  także pochw ały  i t o ,  że 
tłom acz t rzy m a ł  się ściśle te rm ino log ji  astronom i­
cznej Śniadeckiego.
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Edycja  dz ie łka  tegó jes t  czys ta  i  popraw na 
Ponieważ to pismo dopiero co w yszło  z pod p rassy ,  
i w wielu rękach  tak  p rędko  znajdować się niemo> 
że : dla dania wyobrażenia o ty rn  rodzaju  w y k ła ­
d ó w ,  umieszczamy wyżej wzmiankowaną przedmo- 

' wę.

P Ł C I  P I Ę K N A !

C złow iekow i co m yśli  i  czuje , jak 
praw da pow abną jes t  dla rozum u , tak  piękność dla 
serca; pierwszą zgłębia on z sam ym  sobą, drugie j  szu ­
k a  około siebie, i  w tern szukaniu  najce ln ieszy  p rz e ­
d m io t ,  Ciebie zna jdu je .  Wyższe nad inne ,  bliższe 
jego szczęścia, piękności tw o je  tem  silniej jedno­
czą go z Tobą, im  sain je s i ln ie j  czuć umie, i  im 
T y  go siln ie j do tknąć niem i zdołasz; w te'm  węzeł 

. d w o is ty  w zajem nych s tosunków , w te'm  w aga szczę- 
ścia wspólnego. —

Niech więc płeć nasza uczy  się ocen iać  tw e 
piękności: T y j e  zgromadzaj, rozw ija j  je  w s o b i e ;  
ażeby myśl, n i  serce, ni oko nie zapragnęło  , czegoby 
w  Tobie nieznalazło .—O! ileż nauk i n ie  zdołają się 
zbliżyć do tego szczy tu .  Czujesz to  sama , k ied y  
ty le  już dobrow olnych usiłow ań  w ty m  względzie 
oznaczyło tw ój poby t  na te j  ziemi! W reście  , dusza 

. twa czynna i czuła nie potrzebujeż zajęcia? a cokol­
w iek  je s t  p ięknem  nie maż praw a do tw y ch  unie-
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sień? Ilezto razy zwróciły się twe oczy ku pyszne­
mu nieba widokowi! ileż on razy ciebie zachwycił! 
rospatrz się w nim bliżej, zgłęb jego tajniki, bo ileż 
w mm wielkich obrazów , ile podnoszących myśli!

Widzisz ten glob ognisty, toczący się wolnym 
krokiem po błękicie nieba ; dla ciebież on jednej 
świeci? Pięćset przeszło, któż zgadnie czy nie wię­
cej daleko, brył innych, podobnych twojej ziemi , 
większych i m niejszych, bliskich i oddalonych, 
między któremi jeszcze jedne drugim są podwła­
dne, służą wraz z ziemią twoją, temu P anu — T y .  
ra n , lecz dobroczynny, on je wszystkie sch wyci- 
wszy , trzyma w wiecznej niewoli, lecz zato wszy­
stkie życiem i światlośąią darzy; rozlewa łaski ale 
karze olśnieniem zuchwałe oko co się weń w patry­
wać ośmieli—

Milijony mil mierzą jego rozciągłość i  odle­
głość od ciebie; a półtora milijona razy zmieściłaby 
się twoja ziemia w jego wnętrzu.

I przystałożby więc godności Pana tylu świa­
tów, aby dla jednego z swych drobnych sług, i to 
nawet nienajznakomitszego z rzędu, mordującą wie­
cznie miał odbywać podróż? Duma ludzka pozorem 
uwiedziona mogła sama powziąść mysi taką, lecz 
duma oświecona ukorzyła się przed oczywistością 
j podniosła się samem poznaniem swojego błędu. — 
Stojącą dotąd w niewrzuszone'm stanowisku wy-
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puścił 'Człowiek swą ziemię na gwałtowność dwóch 
biegów wirowego i postępowego; tym  samym pę­
dem pchnął i  inne planety: błędne naw et kom ety  
związał posłuszeństwem , a Słońce nieruchom e we 
srzodku osadził. —

T rzysta  sześćdziesiąt pięć razy  blask dzienny 
pokaże ci się i z n ik n ie , nim twój planeta odzyska 
to  miejsce k tóre by ł w biegu u tracił; nim  słońce, 
co dzień nad tobą zakreślając pó łko le , lecz codzień 
jiie równej wielkości , im  bliższe tern mniej palące, 
im  dalsze tern dłużej przyświecające tob ie ; prze­
prowadzi cię kolejno przez w szystkie pory ro k u , 
da ci uczuć w szystkich słodycze i niew ygody.

Łagodniejszy w jednej z nich jak w drugiej , 
lecz zawsze pełen swej w ielkości, Pan ten potężny 
topi w swym  blasku w szystkich współza wodników, 
k tó rych  przestrzeń niebieska jest p e łn a ; jedna ty l­
ko piękna Wenus ośmiela się czasem bezkarnie sta­
nąć w jego obliczu, i  trw ożna oblubienica spoglą- 
dao^zdaleka na chwałę swego kochanka.

Lecz niech on ty lko sk ry je  swe czoło: mil- 
jony migających świateł w net zapalają się nad to ­
bą oko ginie w ich  obliczeniu: m yśl gubi się w 
pojęciu ich odległości. Drobne punkta dla ciebie , 
są to jednak olbrzym iej w ielkości ogniem bucha­
jące b ry ły  , są to może słońca m i l j o n o w y c h  świa­
tó w , tak  jak twój zamieszkanych.
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W ich rożnem uszykowaniu, natchniona wy­
obraźnią, prostota zdawała się dostrzegać różnych 
ziemskich postaci: poezja pochwyciła te podobień­
stwa za osnowę dziwnych ukształceń i baśni, któ­
rych później przewrotność w płaszczu religijnym, 
na ujarzmienie niewiadomości użyła.

Lecz w pośród wszystkich tych  drobniejszych 
świateł , toczy się zwolna glob jeden, co inne bla­
skiem i ogromem przechodzi. Jest że to X iaie no­
cy, albo tych gwiazd naczelnik co błyskają doko­
ła niego? Nie wierz pozorom: ten tw ór co cię tak. 
uderza, najnikczemniejszy jest ze w szystkich któ. 
re widzisz. Służalec ziemi , równie ciemny jak o- 
n a , nierównie od niej drobniejszy, winien tylko 
bliskości całą okazałość , a słońcu całe światło.

Czemuż gwiazda dzienna, własnym ogniem 
gorejąca, ciągłym światła i ciepła strumieniem naszą 
żiemię darzy? — i choć skryje się dla jednych, choć 
się od jednych oddali, drugim wtedy przyświeca 
albo się zbliża do drugich.

Lecz cóżto? i na jej oblicSe jakaś nasuwa się 
opona; patrz jak ją coraz bardziej ogarnia; już sk ry ­
ła ją do połow y, już zasłoniła zupełnie... Zgasło 
Słońce, ciemność świat obiegła, chłód ponury prze­
biega powietrze, zioła pocą się kroplami rosy, zlę­
k ły  ptak przypada ku ziemi, truchleją zwierzęta i 
Sam ród ludzki blednieje !.. Zstąp Astronomijo! i

t
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zx ięg ą  p raw  św iata w  rę k u , W yrw ij cz łow ieka te j 
hańbiącej trw odze; n iech in n e  s tw o rz en ia  p rzeraża  
te n  m om entalny  obraz konającej n a tu ry : on trw o d ze  
n ied o stęp n y , n iech  z spokojnością z uw agą rozum u 
p rz y p a tru je  się tem u z jaw isk u , k tó re  p rzew idzia ł 
k tó re  p o ją ł, k tó rem u  już daw no  w p rzy sz ło śc i dzień  
i  godzinę naznaczył: n iech każe X iężycow i sp ra w ­
cy  tego  zam ieszania ustąp ić  z drogi p rom ieniom  
słonecznym , i  nie pozw oli w rócić m u tu  znow u, aż 
dw ieście dw adzieścia w ie lk ich  obro tów  o dpraw i 
oko ło  z iem i.—

Ale jakież now e zjaw isko  pokazuje się na  n ie­
bie? godloż to jiie szezęść , czy  zapow iednia jak ieg o  
pam iętnego w ypadku? Ciało ogn iste  z ro sp u szczo - 
n y m  w arkoczem  pędzi po p rz e s trz e n i n ieb iesk ie j, 
a g m iu  drżący  czy ta  w niem  sw oje przeznaczen ie .

P łc i p iękna ! Ś w iat ca ły ’ ro zw in io n y  p rzed  o- 
czym a tw o jem i zaprasza cię w tem  d z ie łk u  na te  
rozliczne o b razy  i na tę  podnoszącą naukę ; św iat 
ledw o m yślą obięty  p rzy b liża  się tu  do poznania 
tw ojego : p rz y p a trz  się  w ięc z b liska  te m u , k tó re ­

jk o lw ie k  on w  sw y ch  tw o rach  w ie lk i roz­
l ic z n y  , zaw sze t y  sama d la n as  n a jp iękn ie jszą  je ­
s teś  ezdobą.
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O Mezmeryzmie
czyli Magnetyzmie zwierzęcym*

l W Stolicy i  po w siach szczególniejszym  ro ­
zmów p rzed m io tem , s ta ł się w  ty c h  czasach m a­
g n ety zm . Tajem nicza ta  sz tuka, od daw nych w iei 
ków  już is tn ie ją c a , d ług i ezas obcą by ła  dla Pol­
sk i: p ie rw szy  k ro k  k u n ie j  uczynili L itw in i; p rzed  
ro k iem  dopiero  w  W arszaw ie uczony L a  e h  n i ­
c k  i  sk u tk ięm  dw u m iesięcznej p racy  i  w prow adze­
niem  w s ta n  Jasnow idzctw a P . M a r e w i c z d w e j  
dat szczególn iejszy  popęd w ielu  mężom św ia tłym

do p ra k ty k o w an ia  zw ierzęcego m agnetyz tnu . __
Sądziem y , że zrobim  przy jem ność czyte ln ikom  na­
szym , um ieszczając w  W andzie d zienn ik i objaw ień 
Iasnow idzących , k tó re  ogólnem i o M agaetyzm ie , 
poprzedzim  w yobrażeniam i.

Główniejsze zasady  M agnetyzm u, (a)

K iedy  w latach  1764. 87. g3 m ało k w i t ły  na­
u k i ,  w y stąp ił M e s m e r  z now ą p ra w d ą , k tó ra

(a)  Z asady  te  po w iększej c z ę śd  w y ję te  są 
z dzie ła  P . Roudouin de C ourtenaj pod t y t u ł e m  
i i z  u t  oK,a n a M e z m  e r  y  zm  — N ad to  radzili- 
smy się pism  P . Deleuzei

*5
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tak  we względzie poznania na tu ry  , jako i dla do­
bra ludzkości, nader ważnem bo praw ie cudownem 
była  ziawienięm . Przesąd czasu uw ażał je atoli 
jako szarlatanją , gdyż to nowe M esraera odkrycie 
podawało nieom ylny środek leczenia bezpośrednie 
praw ie w szystkich chorób samą siłą natury . UprZig. 
dzenie i in teres razem się złączyły dla okrzycze­
n ia  M agnetyzmu : bo w cóżby się pospolita a nie­
pewna obróciła m edycyna i Farm acja jej w ierna 
pom ocnica, gdyby leczenie, jako niezawodne, siłą 
czyli płynem  niewidzialnym  m agnetyzm u zwierzę­
cego powszechnem się sta ło  ?

Główne system atu  Mesmerowskiego czyli Ma­
gnetyzm u zwierzęcego zasady są następujące:

,, Między ciałam i n ieb iesk iem i, ziemią i ży- 
,, jącemi na niej jestestw am i w pływ  istn ie zobo- 
y> polny. “

„  Środek czyli nośnik tego w pływ u jest de- 
, ,  likatna a wszędzie rozlana ciekłość (fluide) ktd- 
, ,  ra  w szystkie przenika is to ty , i zdolna jest przy- 

jąć każde ruchu w rażen ie , one rozpościerać 
,, i  udzielać. “

,, Ten skutek się dzieje podług praw  mech i- 
f) nicznych ale do tych  czas nieznanych. "

,, Z tą d  pochodzą wzajemne w ynik łości czyli 
, ,  sk u tk i, k tó re  jako napływ  i odpływ morza uwa- 
„  żane być mogą. “
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,,  "Własności m a te r  ji i  ciał organicznych  od 
, ,  tego zobopolnego zaw isły  w p ły w u .  “

, ,  Ow d e lik a tn y  i  n iew idzia lny  pow ietrza  s tru- 
, ,  m ień działa bezpośrednie na n ę rw y ,  do k tó ry ch  
, ,  się wciela i sp raw uje  w lndzkiem  ciele zjaw ienia 
, ,  podobne dę> sk u tk ó w  m ag n esu ,  jako to  : p o l a r -  
, ,  11 o ś Ć i  o d s t ę p o w a n i e  ( inclination) Wia- 
, ,  sność ciała zwierzęcego, za pośrednic tw em  które-  
,, go s taje  się p rzy ję tuem  , dla tego powszechnego 
,,  d z i a ł  a c z a  i  objawia się przez sw ą analogją, 
,, dała powód do nazwania go M agne tyzm em  zwie- 
, ,  rzęcyui czy li jak  przyzw oicie)  anim alnym . “

„  T en  w p ły w a  n ib y  s trum ień  p ros tem i zmy- 
,,  s łam i n iedostrzozony do innych  ciał ożyw ionych  
, ,  i  n ieożyw ionych  z najw iększą szparkoscią.

, ,  D zia ła  on na znaczną odległość bez pom ocy 
,,  pośredniczego c iała ,  jak  św ia t ło  odbija się. od 
, ,  zw ie rc iad ła ,  wzmacnia się, ro z sze rza ,  i  udziela 
,,  się odgłosem. “

>, Są tak ie  ożyw ione ciała , . k tó re  tak  przeci- 
,, wną m agnetyzm ow i mają w ła s n o ś ć , że sama ich  
,, p rzy tom ność  wszelki jego znosi i tam uje sk u tek .  
, ,  Ta p rzec iw na siła może być znacznie skupiona , 
»  i rozciargniona i działa nie n e g a t i v e  ale rzeczy 
, ,  wiście ( p o s t i v e ) .  Magnes m inera lny  jestzdol-  
, ,  ny  do p rzy jęc i ,  zw ierzęcego m ag n e ty z m u , jako 
, ,  si y p rzec iw ne j czy li  o d p o rn e j ,  tak  j e d n a k ,  że
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, ,  j e ?o dziatame Ha żelazo p rzez  to  n ie  jes t  ?,mnie}* 
, ,  szone, i  eo dow odzi, iż obadwa p ie rw ia s tk i  har- 
, ,  dzo m iędzy sobą się łóżnią. “

, ,  A nim alnym  m agnetyzm em  można bezpośra- 
„ rd n ie  uleczyć choroby nerw ow e a inne pośrednie, 
, ,  obiaśnia on nam sk u tk i  lekars tw  i w prow adza 
„  w c r i s e s .  Za pomocą m agnetyzm u poznaje ma- 

g n e ty zu jący  za in s ty n k te m  m agnetyzow ane- 
, ,  g o ,  i najzaw ikfańsze  c h i ro b y ,  a następnie prze* 
, ,  zeń sztuka leczenia do najwyższego szczebla 
„  doskonałości dojść może. u

W  celu • rozszerzenia i  w ydoskonalen ia  swego 
w y n a la z k u , Mes m er  ustanow i! F ilan tropiczne to ­
w a rz y s tw o  Jd ą rm o n j i , z uczonych i ośw ieconych 
osób nie należących dp s tan u  L e k a rz y ,  k tó rzy  na­
u cz y w szy  się od “Mesmera jego zasad i  sposo­
bu  M ag n e ty zo w an ia , do dw udz ies tu  In s ty tu tó w  
po P row inc jach  tę naukę w  k tó tk im  czasie 
z a p ro w ad z i l i , a cho rzy  w  n ich  bezpła tn ie  ko­
sztem  dobroczynnego w y n a lazcy  i to w a rz y s tw a ,  
aż do odzyskania  zupełnego zd ro w ia  , u t rzy m y w a­
n i by li .

T y m  sposobem co raz bardzie j przez  nie z«. 
przeczono i dziwne M agne tyzm u zwierzęcego sku­
tk i,  przekonano się o jego niezaw odności w lecze- 
sią: e .iorpb n i e u k eza 'nych  poąpolitem i lekarstw.y
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Pojmował przenikliwy Mesmer , iż \y gatun­
kach grubej materji, które zwyczajne zinysty p^- 
• trzegać są wstanie, pierwiastek żyt i a istnąć nie 
może, i  o*az się domyślą!, iż go w samych pier­
wiastkach natury szukać polrzcha b y ł o ,  to jest: w 
niedostrzegalnym płynie , czyli w wyziewie wiel­
kich Ciał Niebieskich, a szczególniej Słońca i Xig- 
zyca, na ciała zwierzęce i roślinne i wszystkie i- 
stoty kulę ziemską składające skutecznie działają­
cym.

Powsz.ech.ne. dawnych, narodów mniemanie © 
wpływie Gwiazd nie zdawały mu się być urojoną; 
uważał je jako szczątki praw* później postrzeżonych 
i ogłoszonych.

Wszystko mu służyło do ut.wierdzenia Teo- 
r  j i , którą był powziął , o naturalnym i powsze­
chnym wpływie, k tóry od.niego pod. nazwiskiem 
naturalnego Magnetyzmu, czyli Syderyzmu był 0- 
powiedzianym.

Gdy tym sposobem sprężynę cąyli mechanizm 
tego wpływu dostrzegł, doszedł nakopiec środków 
pomocnych do naśladowania niejako wszelkich na­
tury  działań, i do użycia onych na ciałach, żyją­
cych, wczem mu zjawienia i skutki magnesu prze­
wodniczyły. Odkrył więc tego cudownego dzia­
łacza przenikającego nerwy ciała żyjącego, co jest 
re  s u . t  a t u  m wspólnie działających wpływów
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czy l i  w y z ie w ó w  w zg lęd n ie  s to s u n k ó w  d w ó c h  c ia ł ,  
i  to  jes t ,  co z w ie rz ę cy m  M a g n e ty z m e m  zow iem . A że 
n a t u r a l n y  M a g n e ty z m  c łą  n  , lu rę  o b e jm u ją c y  p r a w ­
d z iw y m  j e s t  p i e r w ia s tk ie m  je s te s tw a  nasze u t r z y ­
m u ją c y m ;  w ięc  z w ie rz ę cy  , k t ó r y  je s t  tą  samą is to ­
t ą ,  p rz e z  cz ło w iek a  jako  k o n d u k to r a  d ru g iem u  ko­
m u n ik o w a n y  , u w ażać  n a le ż y  ja k o  p o w s z e c h n y  śio- 
d e k  n a p ra w ie n ia  w  k a ż d y m  raz ie  n a d w e rę ż o n e j  har- 
m o n j i  w  łu d z k ie m  c ie le ;  a p iz e to  w  m a g n e ty z m ie  
z w ie rz ę c y m  u p a t r y w a ć  n a leży  n o w ą  le k a r s k ą  na- 
p k ę , c z y l i  s z tu k ę  o d w ró cen ia  i  u leczen ia  w s z e l ­

k ic h  cho rób .

M a g n e ty z m  m a p rz e d  cala s z tu k ą  le k a r s k ą  ten  

p r z e d z iw n y  p r z y m i o t ,  ze c h o rz y  p r z e z e ń  w sen 

m a g n e ty c z n y  ( w  S o m n a n ą b u l iz m ) w  p ro w a d z e n i  
W p e w n y m  s t  ip n iu  jasno w id z tw a  ( c l a i r v o y a n c e )  
pozna ją  w  ciele s wolem  u ta jo n e  w a d y  i  d ezo rgan i­
za c je  , i  n ie z a w o d n e  choć p r o s t e ,  na m s  d y k t u j ą  
J ę k a r s tw a ,  w r a z  z p r z y z w o i tą  chorob ie  d i e t ą ,  
i  da ją  m a g n e ty ś c ie  p r z e p i s y  j a k  z c h o r y m  p o s tą ­

p ić  pow in ien .

Sposób  jakiego Me.smer u żyw a ł  w działaniach rnagne^ 
tycznych  czy li  manipulacjach

»

S to so w a ł  go do g a tu n k u  c l ip roby  i  do liczby 

c h o ry c h .  —>



Do manipulacji m agnetycznej używ a się n a ­
przód r ę k a ;  k tó ra  się ciągnie przez m ie jsce ,  s ła ­
bością lub bólem d o tk n ię tę > za trzy m u jąc  n a  nie'm 
jaką chwilę. To miejsce zw y k ło  się odkryć  przez 
mate ciepło dające się uczuć ręce. Używać do te­
go można także k o n d u k to ró w  z d r z e w a , szk ła  > 
żelaza ; i  t .  d. k tó re  się k ie ru ją  do miejsc , gdzie 
p rzy czy n a  chorób się uk ryw a .

Naczynie  zwane P a  r a p  a t  h o  s, b a k i e t  (b) 
czyii ba ter ja  m ag n e ty c zn a ,  jes t  w anna róznem i 
ciałami m agnetyzow anem i n a p e łn io n a ,  to  ies t  - 
wodą , p iaskiem  , kam ieńm i : lub żużlami kowal*
s k ie m i , f laszam i, wodą niagnetyzownną napełnio- 
nem i. W  te j  m ag n e ty czn y  p ły n  jest z koncen tro ­
w any- Z tego naczynia w ychodzi pew na liczba 
k o n d uk to rów  z p rę tów  żelaznych z a k rz y w io n y c h , 
i  u tk w io n y ch  w  n a c z y n iu , k tó ry c h  końce p rz y ­
ty k a ją  sobie ch o rzy  do części bo le jących  i  t r ą  je 
rękami. — Następują w  p ew n y m  czasie c r i s e s

(b) M ieliśm y sposobność widzieć bak ie t ,  k tó r y  au­
to r  l i  Łut u oka na M estneryzm  n iem ałym  ko­
sztem  w y staw ił ,  a którego dzielność wzm ocnił 
czterema w ielk iem i globami stoso wnie do p rze­
pisów jasnow idzy  S tarsburgskiej-,  już więc 
d am y  nasze, d la  uleczenia zadaw nionych ch o ­
rób  p rz y  bakiecie W olfarta  jezdzić do Berli­
n a  m e bę,dą;> mając w w ła sn y m  k r a ju  podo­
b n y  ,  i równię doskonały .
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ożyli sk u tk i  natężeń n a tu ry  dla pozbycia  s :ę “ cho­
ro b y .  —

B a s s  i n  czyli sadzawcczka m agnetyzow ana 
w ogrodzie do tego u ż y tk u  służyć m o że ,  k ied y  
cho rzy  p rę t  d rew niany  t r y  .111 ją w  wodzie, a dru- 
g i  koniec p rz y ty k a ją  do s ie b ie , lub części chorej 
Toż samo się czyn i i  drzew em  m agnetyzow anem f 
do k tórego  p rz y  wiązane kolo k o iony  s z n u r y ,  jako 
k o n d u k io ry ;  tem i się okręcają chorzy ,  i  w k ro tce  
doznają  c r i s e s ,  n a w e t  n iek tó rzy  wpadaią w sen 
m agnetyczny .

M agnetyzow anie nic innego nie j e s t ,  jak  ów' 
p ły n  czyli Ogień n iewidzialny m ag n e ty c zn y  w sk rze ­
szać i i-negnż na ciało wierzęce ruchem  czyli zręcz­
ną m anipulacją  p rze lew ać  z determ inow aną wolą. 
N ie k tó rz y  m agnetyśc i  francuzCy zamiast w yrazu  
m a g n e t i s e r  używ ają  v i t a l i s e r ,  a zamiast 
m a g n e t i s m e ,  v i t a l i s m e.

T e n  p rze lew  się dzieje przez  p ros te  dotknię­
cie czyli k ie ru n e k  do końców ciała ( v e r s  l e s  e x -  
t  r e m i t  e s )  czyli p o  I o w  osoby w  zamiarze spra-> 
w ien ia  sk u tk u  z natężoną wolą i  chęcią.

S k u t e k  m a g n e ty z m u , k tó rego  się czasem nie 
« zu je ,  działa p ros to  na n e rw y .  Doświadczenie 
nauczyło  , że ten  p ły n  czyli s trum ień m agnetycz­
n y  je s t  ten  sam  eo n e rw y  ożywia i  drażliwem i j c  
cz y n i .  —



Zdrow y człow iek, lub zupełnie już uleczony 
m ole wprawdzie doświadczać sku tku  m agnetyzm u 
lecz go nie czuje.

Skutek  tego działania jest, ożywienie włókien 
m uszkołow ych w ciele ludzkim  osłab ionych , a z 
tad c r i s e s  następują , to j e s t : w ysilenie na tu ry
czyli uczuciów nadwerężonych czyli bolesnych czy­
ści ciała. C r i s e s  uważać się pow inny jako pra­
w dziw e śrzodki uleczenia chorób , k tó re  w szstkim  
leczenia sposobom pospolitym  nie u s tęp u ją , i  
wszem się niem i bardziej rozdrażniają.

Processa czyli try b y  postępowania są to śrock 
k i k ierunku  czyli pociągi ręką lub konduktoram i , 
dla uczynienia skutecznym  tego p łynu  na przyczy­
ny  chorób lub części c ia ła , do której się znowu 
utraconą drażliwość chce przyw rócić. Lekarstw o 
k tó re  uleczenie chorób uskutecnić m oże, obarcza 
się szczególniej na oddaniu czyli zwróceniu znowu 
utraconej lub nadwerężonej drażliwości n e rw o m ; 
przez co śif porządek , i rozsprężona harm onia na- 
zad w prow adza; z tern w szystkiem  każde ulecze. 
hie w inien człow iek szczególniej w ładzy czyli 
p r i n c i p i o  u trzym ania .

"W celu wprowadzenia się w Związek z magne- 
tyzmować się mającym c h o ry m , kładą się naprzód 
r ę«« rozłożone na bark i jeg o , a w ielkie palce w
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d o łk i ko ło  obojczyka p rzez  k ilk a  sekund  i  pocią­
gają się j?o ram ionach aż do końców  palców , t r z y ­
m ając p rzez  m om ent w ielk ie palce jego. G dy się 
to  ze t r z y  razy  p o w tó rz y ło , k ie ru ją  się s tru m ie ­
n i e  p ły n u  od g łow y aź do n ó g , po tem  się szuka 
p rzy czy n a  i  siedlisko choroby  i  bólu , k tó re  czasem  
W przeciw nej s tro n ie  się znajduje.

G dy się m iejsce ich  o d k ry je , d o ty k ać  go nie­
ustann ie  p o trzeb a ; tern  się bow iem  sy m p aty czn e  u- 
trzy m u ją  bole , aź się p rzem ienią w c r  is e s le­
czące z g ru n tu  ch o ro b y .

D o ty k an ie  n ie  p rzy w iera jące  k o n ieczn ie  do 
m ie jsca , lep ie j d z ia ła , gd y ż  m iędzy ręką a cho ry m  
je s t  s tru m ień  p ły n u  k o n d u k to re m , k tó ry m  bezpo­
średnie dotykać m ożna te j części. K o n d u k to rem  
m oże b y ć  p ręc ik  żelazny n a  1 0 . lub  i5 . cali d łu g i 
k rę g lo w a ty , a na 5. lud  6. ł in ji  w obw ód , a na 
końcu  na i .  2 . lin  je g ru b y . S zk ło  n a jlep sz y m  kon­
d u k to re m , po n iem  żelazo, s ta l, z ło to , s reb ro . Cia­
ło  tw a rd e  n a jlep ie j zb iera p ro m ien ie  p ły n u . P rę t  
żelazny M agnesem  n ac ie ran y  najw ięcej m a w so­
b ie  dzielności. Gdzie e r e t y z m ,  natężenie lub 
zapalen ie o cz u , lep iej używ ać k o n d u k to ra  d rew nia­
nego lub  trz c in k i. Uważać trz e b a , ażeb y  p o l u  
n ie  odm ienić ciągnąć z p raw ej na praw ą , a z Jewej 
n a  lew ą. D obrze je s t p o i  p o ł o w i  p rzec iw n y  u- 
s ta n o w ie , to  jest: gdy g ło w a , p ie rs i i  podbrzusze
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prawą ręką się d o ty k a , trzym a się lew a ręka na 
p lecach , na linji dzielącej ciało na dwie części od 
połowy czoła, aż do kości w stydliw ej.

Mnożeniem strum ieni na eiało chorego, wzma­
cnia się siła M agnetyzm u; ta pomnaża cyrkulacją 
k rw i w chorym  , co się ma rozum ieć i o sznurach, 
żelazie i łańcuchach..

B a s  s i n  (Sadzawka) m agnetyzuje s ię , jak k ą ­
piel ; kładzie się trzcina lub inny  konduktor do wo­
dy, dla zrobienia s tru m ie n ia , poruszając wodę w 
lin ji prostej tam i sam , a chory  na przeciw ko bę­
dący , z tąd sku tku  doświadczy. Jeśli sadzawka 
w ie lk a , ustanow ić potrzeba cztery  główne punk- 
t a , idąc brzegiem  onejże ciągnie się zpo łó d n ian a  
pó łnoc, a od zachodu aż do tegoż p u n k tu lin ja , co 
się i z po łudnia ppwtarza. Gdy wiele jest chorych, 
często massę wody w poruszenie wprowadzać po­
trzeba.

R o z m a i t o ś c i  o M a g n e t y z m i e ,  (a)
Już w roku  1777 m agnetyzm  zw ierzęcy do 

najw yższej w F ra n c ji, doszedł by ł świetności, 
M o u l  l e s e a u x  pierw szy pow ziął zam iar pisania 
d z ie ln ik a  dziejów jego ; lecz rewolucja k tó ra  na- 
ukoin i sztukom  w ielki cios zadała, naw et wiele 
sław nych pisarzów G uilliotyną w ygub iła , i  to 
W strzymała dzieł*. L a w i n n n e  i  C o m m u n

Z. nadesłanego R edakcji m anuskryptu .



j 3ł

pbydwaj nie lekarze, odnowili redakcją tych dzie­
jów , które znowu w r: j8 i 5. rozruehy wojenne 
przerwały.

W N iem czech, jak w iadom o, i najdoświad- 
czeńszym  m agnetystom  bardzo trudno swych cho­
rych  do jasnow idztw a doprowadzić, i  między stera 
osób m agnetycznie traktow anych ledwie im się uda 
k ilka do w yższych stopniów  Somnambuiizmu p rzy ­
wieść. W F rancji zaś przeciw nie się dzieje, jasnoś 
w idztw o tak  często się zd arza , że ludzie, to jes t: 
L aicy  w sztuce leczenia sw ych chorych p rzy  pier­
w szej sessji w jasnowidztwo wprowadzają. Pew ny 
B iro t, k tó ry  o m agnetyzm ie ty lk o  z książek ja­
kie takie m iał w yobrażenie, jednego wieczora pięć 
Dam jasno-widzącemi u c z y n ił; w tym że dzienniku 
także osobliwsze znajdują się zjaw ienia, że je'den Sd- 
mnambui młodzieniec 19 lat m ający  wynalazł spo­
só b , stania się n a w e t, po zupełnem  uzdrow ieniu , 
ile razy ty lko  zechce, m agnetyśtą, Somnambulem 
i jasnowidzem; lecz oraz i odwrotem  dotąd znanych 
praw  m agnetyzm u zw ierzęcego niezostaje jasnowi­
dzem, gdy go jaka napadnie choroba. Tb osobliwe 
zdarzenie wątpliwości podpadać nie pow inno, iłe 
że M argrabia P n iśeg u r, autor godzien w iary o p«- 
dohrhem wspomina zdarzeniu, to  jest: o skłonności 
swoich chorych już doskonale 'w yłeczońyeh za po­
mocą wyli i spojrzenia jego stania się jasnewidzą-
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e«mi. Ma nawet p rzy  sobie jednę młodę osobę, dru , 
dą P y tyę , od której w najważniejszych życia sto­
sunkach i dla uleczenia innych chorych rady za- 
sięga. Taż sama przepow iedziała była czas śmier­
ci jego lecz oraż podała pew ny sposób przedłużę- 
liia życia. * *

M usiemy przypisać Francuzom większą 
łatwość wprawienia do stanu magnetycznego. Lecz 
na czem się ta łatw ość wystawienia ty le  jasnowidz 
zasadza T czy Ki to  zaw isło od różnic w tra- 
ktowaniu m agnetyćznem  k tó re  tam  daleko pro­
s tsze , bo się zasadza bardziej na natężeniu i zasto­
sowaniu woli niż na stucznych rąk pociągach , a 
szczególniej na stałych  i pewnych postępow aniach, 
więc donośniejszej sile m agnetystów. Ponieważ 
W Francji często naw et ci co pierw szy raz doświad­
czają magnetyzmowania tak  prędkie działają sk u t­
k i ; przyczynę tego raczej wżywszej w  ogóle 
ruchom ości ż y c ia , w większej nerw ów drażliwo- 
ści i  w priy rodz u ych skłonnościach do Soinnambu- 
lwm u '/ więc w przedm iotow ej słabości m agnety- 
zow anych oddających się łatw iej organicznemu 
w pływ ow i innej osoby, uważać należy.

T raktow anie zwierzęce m agnetyczne w Fran­
cji b a rd z ie j, jak  w Niemczech i innych  północnych 
k rajach , opiera się na stałej woli i  dobrej chęci, 

czego koniecznie na większą przedm iotową siłę
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m agnetyzujących wnioskować nie będzie od pze- 
czy: a mnie się zdaje, zew  tym  k ra ju , gdzie Mes­
s ie r  objawił św iatu swoje odkrycie,, u trzy- 
mał się czysty  systsm at jego , jako i proste ma­
nipulacje m agnetyczne przez podanie od starych  
F rancuzów , k tó rzy  je naocznie i osobiście widzie­
l i ,  przeszło w iernie do m łodych z całą wynalazcy 
tajemnicą , której ty lko  swym  inicyowanym  zw y k ł 
udzielać uczniom.

Istnienie i zadziwiające sk u tk i M agnetyzm u, 
zdaje się iż zaprzeczone być nie m ogą, bo się na 
czynach istotne cechy praw dy na sobie noszących 
g run tu ją . Zarzucić nie można sław nym  Pisarzom 
.cuda m agnetyczne objaw iającym , że dla interessu 
ludy łatw ow ierne oszukują, gdyż te  wypadki dzieją 
się w oczach publiczności, k tó raby  ich  zaw stydzi­
ła  bezczelność.

W szak dzieje w ierne zjawień Jasnowidzów 
tw ie rd z ą , że jedna rachubę Astrologa Edym bur- 
skiego popraw iła , że druga dociekła tajem nicy 
płodzenia , że inna we śnie m agnetycznym  w Nieci- 
czech widziała iż w Am eryce jej b ratu  miano od­
jąć nogę, a we śnie późniejszym  z nie małą postrze­
gła radością , że starszy Chirurg na tę nie pozwo­
lił operację, o ezem we dwa miesiące lis t doniósł. 
P w ie  Jasnowidze w jednym  czasie przepow iedziały 
śmierć dwóch znakom itych osób , k tó re  istotnie te-



£oż r o k u , miesiąca i  dnia u m arły ,  pod ług  ich  pro­
roctw a. Przezierała ciało sw oje i  t y c h  z k tó re tn i  
W m agnetyczny  zw iązek  są w p ro w a d z o n e '  W idzą 
w a d y  łub nieład w chorych  i  na ulecz enie ich  nie­
zawodne nastręczają lekarstw a. Jak  izby p o ży tek  
m edycyna dom niem alna, z rad  Jasnowidz odnieść 
m ogła! nie masz s z t u k i , nie m asz n a u k i ,  k tó rab y  
z ich  postrzeżeń korzys tać  n ie  zd o ła ły .  Jeśli pozna­
ją m yśli M ag n e ty s tó w , jeśli zap ieczę tow ane pisma 
na ich łon ie  p o ło żo n e ,  n a w e t  palcem ty lk o  do. 
tk n ię te  c z y ta ją ,  jeśli p rz e w id u ją  urodzaje  ziemi i  
inne  n a tu ry  z d a rz e n ia , czegóżby nas nauczyć n ie  
m ogły? Jeśli m yśl Jasnow idzy  prę tsza  n iż  b ły sk a ­
wica , z E u ro p y  w idzi co się dzieje w A m e ry c e ,  
n ieb y łażb y  w stan ie  p rze jrzeć  ciała n iebieskie, wnę­
trzności ziemi i bezdenności morza? k iedy  się w zno­
szą (jak  opisanie zjawień k i lk u  Sum nam bul dowo- 
w odzi)  do okolic nad p o w ie t rz n y c h  je s te s tw y  
n izliczonemi z a lu d n io n y c h , gdzie  prowadzone od 
ducha o p iek u ń cz eg o , w idzą s w y c h  p rz o d k ó w  lub  
zm arłych  k re w n y c h  i zniem i rozm aw iają .  Co g d y  
tak  j e s t ,  jak dzieję n iew ą tp l iw e  zjawień m ag n e ty ­
cznych  g łoszą ,  n iep o s iad a jąż  te d y  Jasnow idze cu­
dow nej w ła d z y ?  a jeśli jak  sam e w y z n a w a j ą ,  re ­
p rezen tu ją  ga tu n ek  człow ieczy, za cóż niemają po­
siadać ty c h  nauk  i w iadom ośc i ,  k tó r e  cały rod
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ludzki zacząwszy od Adania az do naszych czasów 
posiada; takie jest zdanie M argrabiego P u isegu r, 
Sobie przez Jasnowidzę objawione a potwierdza się 
w ich niepojętej przenikłości, którą przezierają cia­
ło ludzkie i m yśli będące skutkiem  władz ducho­
w nych. Jakież by  szczęście z tąd zpłyneło na na­
ród ltidzki, gdyby światli m agnetyści za radą, in- 
stynk tem  i wyższem na ludzkie poznanie rzeczy , 
nową a pewną nam dożtarczyli m aterję medyczną, 
doskonalszą Fizyologją i niem ylną p rak tykę  sztuki 
lekarsk iej; w ieleżbyto miljonów ludzi przez to oca­
lić m ożna, k tó rzy  dla b raku  pew nej nauk i nad 
zam iar n a tu ry  życe utracaja.

Do uwłaczających płci pięknej.

Znam pew nego Jegomości 
K tóry  o tern zaw sze p lecie, 
fie nie masz kobiety w świecie 
Bez wielkich przyw ar i złości. 
P rzytom na tej płochej mowie 
Eliza rzekła : Panowie !
Nam winniscie życie w asze.... —*
», To właśnie nieszczęście nasze. u
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gm utne  k o b ie t  p rzezn aczen ie , 
Sprawiedliwsze są ich ża le ,
W e w szy s tk ich  d z ie ła c h , na scenie 
W yszydzacie je zuchwale .
Słodsze niźli  sarn ananas ,
I n ad  boginie łaskaw sze ,
D a jem  się przebłagać zawsze —- 
, ,A h !  w łaśnie tem  gorzej dla n a s / ‘

Szeroko wsławiacie imie 
Św iatłem  i  p ięknem i s z tu k i ,
Wicie przez  wasze nauki ,
Co by ło  w Sparcie , co w R zym ie  , 
Co dzis jes t  w k r a j u , za k ra jem .
M y zaś na m atem  p rz e s ta je m , 
Miłemi dla was być chcem y — 
„ A h ! właśnie przez  to  c ie rp ie m y ,"

Nic n ie  działacie u p rz e jm ie ,  
N ie m y ln i ,  jak b y  w y ro c zn ie ,
W  zab aw ach ,  w s a d a c h ,  na se jm ie ,  
Każdy z was k łó tn ie  rozpocznie. 
O lbrzym om  w ydajc ie  w o jn ę ,
I ca ły m  św iatem  zatrzęście ,
M y pozostan iem  sp o k o jn e . . .
„W tem właśnie nasze nieszczęście."

i5



M y  ty lk o  up o ś led zo n e  ,
P e łn e  n ie śm ia ło śc i ;  s t r a c h u  ,
Jak  c h o rą g ie w k i  na  d a c h u ,
W  każda, z w ra c a m y  się s t ro n ę .
G d y  w as po sw obód  u t ra c ie  
Los  w  ręce  ty r a n ó w  w y d a  ,
P r z y  nas p o c ie c h y  Szukac ie—  
, , W t e m  w ła śn ie  je s t  nasza b ie d a . u

D a n y c h  p r z y rz e c z e ń  n ie p o m n i ,  
Codzienn ie  in n e j  k o b ic i e ,
O k r u t n i  i  w ia ro ło m n i ,
Z w o d n e  k a d z id ta  palic ie .
A m y  n ieszczęsne  o f ia ry  , 

Z d rad zo n e  sn m tt iem  z a m ę ś c ie m , 
P a t r z e m  ha w s z y s tk o  p rz e z  s ż p a r y  
,,{ to  je s t  naszem  n ie sz c z ę śc ie m . “

D :  L :

Magnetyzm.

A ntoś p o zn aw szy  z a s a d y ,  
S z t u k i  m a g n e ty z o w a n ia  - 
P ra g n ą ł  iść  w  M esm era  ślady. 

Chociaż się A nusia  w z b ra n ia ,



Z ła p a w sz y  d rżącą  d z ie w o ję ,
Do je j  u s te k  p r z y t k n ą ł  s w o je ;  
By ją napoić  te ra  t c h n i e n i e m ,  
K. to re m  p łoną ł  sam bez m i a r y . 
P e łn ią  się jego z a m i a r y ,  
A nusia  g o rę  p ło m ien iem .
W  tam  ją p r z y c is n ą ł  do ło n a  , 
N a ty c h m ia s t  A n u s ia  m i ła ,  
C zarne  oczęta s k l e i ł a ,
T y m  m a g n e t y /m e ra  uśp iona .

St:  Jaszow sk i

P r z |  d k
i  N i e m i e c k i e g o l P

Siedząca w e  d rz w ia c h  c h a t k i , ś p i e w a ł a m , 
i  p r z ę d ła r a  — M łodz ien iec  u s ły s z a ł  śp ie w a n ie  m o­
je. . A ch!, jak  b y ł  p i ę k n y m    U śm iech n ą ł  się
do m n i e ,  n ie z n a n y  ogień p rz e b ie g ł  m e  u s t a — U- 
k ra d k ie m  raz  jeszcze s p o jrz a ła m  na niego,- i  s łow a 
n ie w y r z e k ta m   Z a ru m ie n io n a  p rzęd ła ra  , a p rzę ­

dłara c ią g le .

%

a
F o s * .
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Pow ita ł  mię uprze jm ie ,  zbliży ł się ca ły  drżą­
cy. Zmieszałam się tak że . . . .  Z erw ała  się n itka , 
a se rce . . .  serce m oje n ig d y  tak  mocno jak w  te j  
chw ili nie b iło!  za ru m ien io n a ,  p rz ęd łam ,  i  przę- 
dłam  ciągle.

W ziął mię za rę k ę ,  s e i s n ą ł . i  pieścił się z nią. 
N ig d y m  nie widział ręk i  t i k  pięknej tak  białej , 
te  b y ły  słowa młodzieńca — Ach jak  słodka po­
chwała dla serca  m ojego!-— Z aru m ien io n a ,  przę- 
d tam  i przędłam  ciągłe.

Oparł się potem  o mój s to łek  — i  gdy chwalił 
delikatność p rz ęd z iw a , w estchną ł  p o n ie w o ln ie : 
nazw ał m nie drogą p rz y ja c ió łk ą ,  spojrzał na mnie 
u p rze jm ie . . .  a ja . . .  ja słowa n ierzek łam , przędłam  
i przędłam prędzej jeszcze.

T w arz  jego zbliżyła się k u  m o je j , spoglądał 
rozpłom ienionem  w zrokiem  — przypadk iem  spot­
kały* się u s ta . . . .  pocałował m n i e — zarumieniona 
przędłam > i  p r / ę  Iłam ciągłe.

K azałam  mu" odejść . . . . .  Więcej się jeszcze
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ośm ielił—  rzucił się ku  m nie... uściskał po trzy . 
kroć rozognione lice... Ach! powiedzcie mi towa­
rzy sz k i, powiedzcie m i, czy można było prząśdz 
dłużej. —

C z u ł o d r z e w
z dzieła  P . M ało  p o d  ty t:  wieniec kwiatów

P a trz , jak natura łaskaw a! —
Śmiałe zdradzając dotknięcie 
Ten k rz e w , dochowuje święcie 
Skrom nej wstydliw ości praw a.
D bały  o własne ponęty ,
Za ś c ią g n ie n ie m  śm ia łe j  r ę k i ,

Z akryw a powabne w dzięk i,
I wstecz się cofa dotknięty .

Rośliną ta  znaną jest pod nazwiskiem Czuło, 
drzew  albo a k a c j a  w s t y d l i w a  (Mimosa pu- 
dica) (sensitive) D em okryt zowie ją w s t y d l i w ą ,  

V oznaczenia jej szczególnej zdolności odmienia­
nia k rz ta łtu .

Ojczyzną te j rośliny jest Brezylja i k ra je  po­
łudniowej Am eryki.

W ielu Poetów u trzym uje , że kw iat ten  był
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k ied y ś  dziewicą nadobną i  bardzo lękliwą;, w k tó ­
re j  się bożek Pan zak o ch a ł-— T en  Pan miał zawsze 
repu tac ją  w ielkiego figlarza — T ak  się rzecz sta­
ła — Bożek ten  przechodził się razu  pew nego po 
ga ju ,  jakieś nowe bez wątpienia knując  podejście; 
W te m  postrzegą młodą i  cudnej urody  N y m fę ,  
p rzy p ad k iem  od o rszaku  polującej B y a n n y  odda­
lo n ą — Okoliczność by ła  p rz e w y b o rn a ,  Pan  bez 
długiego zachodu , zbliżył się k u  Nimfie. . . . , 
% powiedział słów  k i lk a  pochleonychr Nieszczęsna 
Nimfo..' pew ną jest tw o ja  zguba, ą c ie k a j . .. jedna 
ci jeszcze pozostaje chw ila . . . .  N adzw yczajna p rz e ­
jęła ją t rw oga .. .  ządrza ty  pod nią n o g i ;  już zu­
chwała ręka bożka z ry w a  zasłonę z a labas trow ych
je j  p i e r s i , już usta jego lubieżne  Nieszczęsna
Nimfa w zyw a w ty m  razie śm ierc i ,  dla ocalenia 
jkiewiczego w stydu  — N ie s te ty !  spe łn ia  się jej 
życzenie.. .  Odrętwiało jej. czoło,, zgasły  o c z y ,  
i  ciało kr/.epkóść s trac iło .  T c h n ię ty  jej nieszczę­
ściem P a n ,  p ros i  bogow aby  ją zm ieniły  w k w ia ­
tek  m ający b y ć  na p rzysz łość  godłem w stydu  
i  n ieśm iałości;  zmienioną została w czułodrzew . 
Obraz dz iew icy  c z y s te j , na  Swą sławę p o m n e j , 
D otąd  jeszcze w n ie tk n ię te j  w stydliw ości ż ^ j e ,
Za zbliżeniem  się ręk i  k o ch an k a  nie s k ro m n e j ,  
Cofa się za trwożona , zw ija  się i k ry je .

W szy s tk o  co w iem y o tej roślinie jes t  dosyć
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cickawem : gdy się dotkniemy jej l iśc i , osobliwie 
w czasach goią ych , zwijają się natychmiast i wię- 
dnieją , a po chwili znowu do życia przychodzą 
Chmura zakrywająca okrąg słoneczny zdolną jest 
sprawie V niej odmianę, najmniejszy wiatr zamy­
ka jej listki gdy  słońce zachodzi, czułodrzew 
więdnie j e , i  zdaje się zupełnie usychać. Za 
wschodem słońca, znów do pierwszego powraca 
statui, i im dzień jest p ięknie jszy , tym  postać 
jego weselsza. N ijleksze dotknięcie, najmniejsze 
zadraśnienie, ciepło, zimno, zapach nawet działa 
na jego czułość... Jest to pieszczoch przyrodzenia 
któremu wszystko zaszkodzić może.

P. Desfoutaines przewożąc z jednego miejsca 
na drugie krzew czułodrzewa, był świadkiem szcze­
gólniejszego zjawiska : p r tez  zwyczajny ruch po­
wozu liście zamknęły s ię ,  lecz następnie powoli 
znowu s ię io z w a i ły ,  i ciągle w tym  stanie pozo­

stały : t  ik jak gdyby ż czasem przyzwyczaiły się do 
do ruchu powozu.

Doświadczono, ie przeciąwśzy prędko i nożem 
ba r l  o ostrym  grubą łodygę Czutodrzewu, spo- 
strzedz można na żelazie plamkę czerwoną , zupeł­
nie do kropli k rw i podobną.

Mieszkańce Senegalu nazywają kwiat ten G u- 
e r a k i a o  to jest: d z i ę ń  d o b r y ,  sądząc że za 
dotknięciem gdy się do niego z bliska przemawia s
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n a ty ch m ias t liście sk łan ia ją  się ku  doto-.yi, ja­
ko b y  chcia ły  pow iedzieć dzień do b ry , i przekonać 
ze są czu łem i i w dzięcznem i za grzeczność osoby 
co je  odw iedziła .

W  daw nych czasach w iele p rzy m io tó w  te j ro­
ślin ie p rzy p isy w an o . P ew ien  filozof M alabaru do* 
s ta ł pom ieszania zm ysłów  od zbytecznego zastana­
w ian ia  się nad w łasnościam i C zułodrzew u.

Rozm aite ro śliny  mają w  m niejszej lu b  w ięk­
szej ilości w łasność C zułodrzew u. Na brzegach Ma­
labaru  rośn ie np. k w ia t T odda-W addi, szczególnym  
odznaczający, się p rzy m io tem . W szy stk ie  g a tu n ­
k i teg o  ro d z a ju , zam ykając się , podnoszą obie po­
łow y liścia aby  jednę z drugą p o łączy ć , Todda-W a- 
d i  p rzeciw nie  zam yka je zew nątrz .

Jes t w A m eryce inna jeszcze roślina k tó re j  ru ­
chy są ró w n ie  zadziw iające. Liść je j składa się z 
dw óch p o d o b n y ch  lis tków  z łączonych  m atą kom ór­
ką: część zw ierszchn ia  p o k ry tą  jes t w ło sis tem i b ro ­
d aw k am i, z k tó ry c h  lip k i p ły n  w ycieka.

M uchy , i  inne ow ady, p rzy w ab io n e  tem i po­
n ę ty , osiadłszy na l iś c iu , zaledwie go rozdrażnią , 
n a ty ch m ias t owe l is tk i  zam ykają s i ę , w iężą n ie  
szczęsną m u ch ę i ściskają tern  bardzie j, im  m ocniej 
w ydostać się na w olność nsilu je . Gdy to  gw ałto­
w ne ciśnienie odbierze życie ow adow i, liść się o tw ie­
ra  i do daw nego w raca położenia.
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Nie znam szczęścia ni wygody, 
Siermięga moje ok rycie ,

Kaw at chleba i dzban wody 
Krzepi zdrowie , sity, życie :

Choć w bez ustannej pokorze,’, 
Orzę, zbieram , i znów orzę.

Jeśli berto zagrożone *
Dzielnej pomocy wymaga?

R zu cam  dom  , d z ie c i i  żon ę !
Głośną jest moja odwaga:

Gdy w rócę, w zwykłej pokorze, 
O rzę, zbieram, i znów orzę.

Po wysłużeniu się tak iem ,
Straciwszy zdrowie i siłę ,

Nędznym zostaję żebrakiem,
Lub idę spocząć w mogiłę ,

1 w tej to dopiero porze,
Ani zbieram , ani orzę.

A. G„

>7
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Cel szczęśliwie chibiony.'
R O M A N S w  L IS T A C H .

Przez P  • P ichler .

AMELIA F O R S T E R N  do  T E R E S Y  W A L L IN G .

*8. Fiwietnia.

D ręczo n a  c iąg łą  n ie sp o k o jn o śc ią  , sp ieszę  do 

c ieb ie  d ro g a  T ereso ! z o p isan iem  w sz y s tk ic h  z g r y .  
z o t’ m o ich . N ie s te ty !  sp ieszę  do c ie b ie .. .  ach! cze­
m u ż  n ie  m ogę o so b iśc ie ...

T a k  j e s t ,  s ta n  p r z y ja c ió łk i  tw o je j  g o d n y m  

j e s t  p o li to w a n ia . O jciec  m ó j...  P rz e b ó g !  có rk a  
n ie  p o w in n a  b y  się  u sk a rżać  na w łasn eg o  rod z ica : 
lecz cza rn a  ro spacz  o g a rn ę ła  b y  m n ie  b ezzaw o d m e, 
g d y b y m  się c ie rp ie ń  m o ich  n ik o m u  z w ie rz y ć  n ie  
m og ła ; n a d to , n ie  je s t  to  m oją  w in ą  , że t e g o , co 
m n ie  do lega w ła sn y  o jc iec  s ta ł  się p o w o d e m , n ie  je s t  
m o ją  winą, że  W ilbach  d o ty ch czas  m iejsca  zam ie­

rzo n eg o  osiąg n ąć  n ie  m o ż e : p o  tr z e c i  raz  zaw ie ­

dziono  go w  o czek iw an iu .

P o zb aw io n y  ty m  sposobem  c ie rp l iw o ś c i , cią- 
£ le  m i po w tarza  że będę m u sia ła  czek ać  d w u d z ie ­
s te g o  ro k u  , że n ap ró żn o  tr a w ię  s ię  p o w zię tą  m i­
ło śc ią  , że u p ły n ą  la ta  m o je  na sam em  o czek iw a-
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n i u , źe u tracę świeżość , m łodość, że nakoniec na 
Zawsze pozostanę w p an ień s tw ie , będąc ciężarem  
dla ro d z in y  i sama dla siebie.

N ato  w szy stk o  i^am i ty lk o  o d p o w iad am , 
płaczę bez p rzestann ie , a ileż ra z y .. .  O Boże! ileż 
ra zy  m eżyczyłam  sobie spoczyw ać szczęśliw ie p rz y  
grob ie  ukochanej m a tk i...

N ieszczęśliw y H e n ry k u ! śm ierć moja jednak 
b y łab y  dla ciebie źródłem  najcięższej ro sp aczy . 
N ie , nie mogę, nie pow innam  życzyć sobie śm ier­
c i : czyż po ty lek ro ć  razy  n ie o św iad czy ł m i ,  że 
je s t  gotów  w y rzec  się m nie na zaw sze , by lebym  
p rze to  łaskę ojca o d zy sk a ła , i  m ogła k o rzy s tać  z 
sposobności szczęśliw szego postanow ienia . D rog i 
H e n ry k u  ! by łażbym  szczęśliw ą bez ciebie.

W ilbach now y ma pow ód m artw ien ia  się:, 
p rzy jac ie l iego od dziec iństw a , Baron A rtu r  O ten- 
s e n , k tó rego  w  naukach  i w  podróżach b y ł n ieod­
stępnym  tow arzyszem  , k tó rego  z narażen iem  dni 
w łasn y ch , ob ro n ił od s z ty le tu  m ordercy  p rzez  r y ­
w ala n asłan eg o ; B aron  A u tu r ,  k tó rem u  i  te raz  
szczerem  sercem  s p rz y ja ,  d ręczony jes t niebezpie­
czną ch o ro b ą , i  zakończy  pew no dni s w o je ;  a ja  
W stan ie  sm u tk u  i boleści, n ie będę m ogła pocie­
szać s trap io n eg o  kochanka.

O d k ry łam  ci w szy stk ie  z g ry z o ty , d ro g a  T e­
re so ! zda je  m i się ze  p rzez  to  spadł ciężar z ser- 
a m o jego .
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'  O d ,  te j że  d o  te j że ,

2S Kwietnia.

D ziękuję ci zaprędką odpowiedz, kochana Te- 
re so ! czułość tw o ja  i  p rz y ja źń  są dla ranie, naj­
w iększą  pociechą: n ie s te ty !  nic losu m ojego zmie­
n ić  nie z d o ła , m uszę m u poniew olnie ulegać.

T o co m i p iszesz o B a ro n ie , b y ło b y  isto tn ie  
k o rz y s tn e m , ale n ig d y  nastąp ić nie m o że : je s t on 
w praw dzie bardzo b o g a ty , ty lek ro ć  p ro sił H en ry , 
k a  , aby  p rz y  nim  osiadłs.zy , w szy stk o  z nim  jak 
b y  z bratem  p o d z ie la ł, lecz w  ten  czas H en ry k  
n ie  m ógłby pom yślię  o m ie : nadto , choćby  naw et 
i inaczej w y p a d ło , połączenie to  b y ło b y  n ie trw a- 
łem  : B aron w k ro tce  życie zakończy . S pad łszy
b k o n ia  w Neapolu ta k  sobie p ie rs i n a ru szy ł że 
go zaledw ie najlepsi w ta m ty m  k ra ju  lekarze do 
ży c ia  p rzyw rócić  m ogli, k tó re  zapew no długo nie 
p o trw a . Jeśli um rze b ez żen n y , n ie będzie mógł 
rozporządzić  najm niejszą cząstką dóbr swoich: oj« 
ciec B arona znając jego n ien aw iść  k u  m ałżeńskim  
z w ią zk o m , zostaw ił w testam encie ten  w a ru n e k ; 
lecz O ten sen  w oli raczej n ie  użyć tego p ra w a , n i, 
żeli cokolw iek  ustąp ię  z w oiności.

Baron A rtu r  szczególniejszym  je s t cz łow ie­
k iem . Ł a sk a w y , p rz y s tę p n y  i  d o b ro czy n n y , lecz 
zarazem  m izan trop  aż do z b y tk u ,  i  ategopow ® *



du i dla zwykle} słabości lubi szczególniej samo­
tność. Byt on nieszczęśliwym  w miłości: zdradzo­
ny  naprzód wsposob najokru tn iejszy  od kochanki, 
■widział potem drugą umiera jącą na ręku sw ojin, w 
skutku  trucizny przez rywala zadanej. Napadłszy mo­
cno na zwyczajną słabość , pisał do H enryka , z 
proźbą aby do niego przy jechał. Nie chcę mu wzbra­
niać dopełnienia tak świętego obowiązku przyja­
źni , lecz drżę zarazem pomnąc na jego odjazd. 
Ach ! Tereso ! smutną jestem  i bolejącą , a w pe­
w nych chw ilach , chciałabym  z serca być na miej­
scu Barona , k tó ry  m łody, bogaty i poważany, ma­
jący  w szystko czego do szczęścia na tym  świecie 
po trzeb a , jednak go opuści na zawsze.

O d  tejże do tejże,

g8. Lipca.

Dwa miesiące długie i sm utne up łynęło  od 
wyjazdu H en ry k a , lecz mam słodką nadzieję że go 
wkrótce zobaczę. Cały ten  czas bawił się w ma­
jątku  Barona Otensen k tó ry  przychodzi nieco do 
siebie , i powziął naw et zamiar tow arzyszenia mui 
aż do naszego m iasteczka, już to  dla rozerw ania 
s ię , już dla te g o , ż# tnu lekarze odmianę powie­
trza  nakazali.
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Od tejże do tejże,

18, Sierpnia,

P rzyby ł już, p rzyby ł kochana Tereso! 
a na dzieją w róciła do serca mojego. Ah ! w te j 
chw ili zapomniałam o sm u tk u , o boleści... zupeł- 
nie jestena szczęśliwą. Przedstaw ił nam H enryk  
przyjaciela swojego! muszę ci w yznać , ze p rzy ­
tomność jakiejkolw iek bądź trzeciej osoby była­
by  dla m nie nieprzyjem ną , tem  bardziej więc o- 
becność człowieka tego stanu , te j zacności, po- 
bać mię się nie może,

Chciałam o ikryć to H enrykow i , wyobraże­
nie jednak, że Baron jest jego przyjacielem , w strzy­
mało mię w zam iarze, A rtu r Otensen jest bardzo 
up rze jm y m , m ógłby się nazwać i p ięk n y m , gdy- 
by go słabość mocno nie zmieniła. Nadzwyczajna 
b la d o ś ć  l i c a  zwiększa powagę jego w i e l k i c h  błęki- 
tn ych  oczu, k tó re  uderzają i wzruszają zarazem, 
kibić jego szlachetna i  w ysm ukła pochyla się nie­
dbale , jakoby pod ciężarem słabości: Mówi on cicho 
ale z żyw ością, bawi się p rzy jem n ie , wpada na­
w et niekiedy w wesołość. Rozmawia często z Hen­
rykiem  o odbytych podróżach słodko i dowcipnie. 
Ojciec mój zdaje się więcej poważać "Wilbaeha, wi­
dząc go tyle lubionym  od osoby tego stanu 1 za- 
ęności, Chciałoby n iebo , aby Barona poby t szczę-

t '
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śliw y mint wpływ  na postanow ienie H en ry k a . P o ­
lecenie tak  znakom itej osoby sku teczn ie go może 
w esprzeć; a ta k  znow u luba T e re so , ożyw ia  m ię 
błoga n ad z ie ja , a przy tom ność p rzy jac ie la  mojego 
sp raw ia  m i zupełną rad o ść .

Od tejże do tejże.

5o Sierpnia.

D wa ty g o d n ie  u p ły w a k o ch a n a  P rzy jac ió łk o  
jak  pisałam  do ciebie, w szczęśliw ym  położeniu  ser­
ca m ojego; n ie  mogę pow iedzieć abym  dzić zupeł­
n ie z s tanu  tego  w y szła , lecz czuję, ze w iele rze­
czy lep ie jby  jść p o w in n o , jak jdzie .

Pew ną jestem  że zganisz to  m oje ośw iadcze­
n ie ,  p o w iesz , że n igdy  niem ogę b y ć  zadow olnio- 
ną że m uszę zaw sze lub użalać s ię ,  lub  żądać cze­
g o ś  — T ak je s t droga T ereśso ! s łu szn ie  m i p rz y - 
g a n isz , lecz mimo w szelk ie  rozum ow anie n ie  mo­
gę być Panią serca m ojego : w iesz jak  mocno ko­
cham  H e n ry k a , w ty c h  dniach s ta je  się on dla m nię 
nieco o b o ję tn y m , m niej ma śm ia ło śc i, m ato  ze- 
m ną ro zm aw ia , u n ik a  m n ie , i jeśli mam się jasno 
ttó inaczyć ta k  jes t p rz y  m nie zn u d zo n y m , że po 
k ilk ak ro ć  p rzy n o sił z sobą k s ią ż k i , w  celu znale­
zienia przedm iotu  rozm ow y: daw niej b y ł on zaw sze 
jednakow ego h u m o ru , dziś p rz ec iw n ie : już to za­
m yślony  , już z im n y , ju żan ie śm ia ły  i  s trw ożony ,

f
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lecz w  p rzy tom ności B arona n a ty ch m iast się odmie, 
ń i a ,  rozmowa jego natenczas s ta je  s i ę  żyw szą i  
in teresow nie jszą  , co m nie się wcale niepodoba , bo 
n ig d y  m ieć w ięcej do pow iedzenia nie w inniśm y 
ja k  gdy  jesteśm y sam  na sani. P ostrzegam  nadto 
z b o le śc ią , szczególny  sposób obchodzenia się Ba­
rona z H en ry k iem . P ie rw szy  ma coś w sobie tak  
u p rze jm eg o , ta k  pew nego a razem  tak  pow ażne­
g o ,  że nas w szystk ich  is to tn y m  p rzen ik a  uszano­
w an iem : w idzę to  najm ocniej na H e n ry k u , który 
p rz y  każdej sposobności nadskaku je B aro n o w i, ja* 
koby  d u ż o b y l n iższym  od niego. Baron w cale nie 
je s t  tego p rzy czy n ą  , gdyż obchodzi się z H e n ry ­
k iem  jak z p rzy jacie lem . W  cale n iepojm uję po­
wodu te j odm iany m ocno m nie zasm ucają­
cej ; może to słabość Barona w ym aga ciąg łe j ba­
czności ty c h  co go o tacza ją : jeżeli tak  j e s t ,  tern 
b a rd 7.iej szanow ała bym  p rzy jac ie la  m o jeg o , lecz 
w y z n am , iż często napam ięć m uszę to  sobie p rz y ­
w odzić , bym  się za H en ry k a  n ie  ru m ien iła .

Od tejże do tejże.

i5. W rześn ia .

T e re s o . ' . .  d roga T ęreso  : jak  okropne grozi 
m i nieszc zęście , w y staw isz  sobie po łożenie ino j e , 
gdy  się dowiesz że Baron zaządał od mego ojca 
mej rę k i!  . . . .  * Znasz jego sposób m y ślen ia , je-
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go  n iechęć k u  H e n ry k o w i ,  "nic ci p rze to  więcej 
nie p o w ie m , bo cóżbyra powiedzieć m ogła nadto 
ze  jes tem  w rozpaczy.

Prypom nisz  sobie n iep rzy jem ne  uczuc ie ,  ja­
k iego  za p rzybyciem  Barona doświadczyłam, b y ła  
to  wróżba okropnej przyszłości.

Ojciec mój oświadczył m i iż wolą jego jes t  
abym  rękę Baronowi oddała, rozkaz ten  był powo­
dem  s trasz liw ych  m iędzy nhmi w ydarzeń . O T e ­
reso! nieograniczona żądza dosta tków  jes t  najokro­
pniejszą namiętnością! Usilnie zaklinałam ojca mo­
je g o ,  chciałam go przeświadczyć że człowiek, k tó ­
r y  w y d a r ł  p rzy jac ie low i,  i  w y b aw cy  swem u dro­
gą k o c h a n k ę , nigdy jej uszczęśliwić nie z d o ł a , 
py ta łam  się ę o , czy liby  się ważył w ydać mnię w 
ręce rozbójnika lub ło t r a ?  T e re so !  pow iedz mi, 
czy is to tn ie  Baron t a k im  się nazwać nie może : 
T ak ie ż  to  są zasady bogaczów i panów!

Rzeknież zapewno! że mnie przy tom ność opu­
szcza , i n ieomylisz się T ereso !  ©d tygodnia już 
sm u tk u  mojego ukoić  nie m ogę, nic n iew idzę ,  nic 
s ły s z ę ,  w zyw am  ty lk o  m iłosierdzia n ieb ios ,  k tó re  
jeżeli mnie nie ocali. . . . Sama mi ty lk o  rospaez 
pozostanie. N ie m am  innego sposobu.. .  W ilbach 
m nię  naw et nie w spiera . . . Chciałażbyś u w ierzy ć  
temu , droga p rzy jac ió łko!  N a  ł z y  i boleść rnoję

j 8.
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odpow iedział , iż  nakazyw ała  nń  pow ihność być 
posłuszną ojcu , ze żadnej nie m iał nadziei osią- 
gn ięcia  m ojej rę k i i  że praw a do niej n a b y te , na 
p r z y j a c i e l a  z le w a ł, Ab tn ę sz e a y z n i! m ęszcżyzni! 
Jakaż różnica ich  kochania od naszego.

Nieinogę sobie w y staw ić , jakim  sposobem  Ba­
r o n ,  k tó ry  m i się w ydaw ał ta k  u p rz e jm y m , ta k  
zacnym  i  szanow nym , m ógł do tego stopn ia niego- 
dziw ości posunąć się-, i pod ta k  pow abnym  p ła ­
szczyk iem  , ty le  liy p o k ry z ji i zdradziectw a u k ry ­
w ać , an i żale p rz y ją c ie la , ani rospacz m oja ża ­
dnego na nim  n iezrob iły  w rażen ia .

O św iadczyłam  H e n ry k o w i, że go za  spraw cę 
m ej n iedoli u w ażam , że bez jego odstąp ien ia b y ­
łab y m  pogardziła gn iew em  o k ru tnego  ojca. Z w y- 
m uszoną spokojnością w y staw ia ł m i jak w iele w i­
n ien  B aronow i; o n ,  k tó ry  m u życie ocalił! w y s ta ­
w ia ł m i , że m ia ł sobie za pow inność z n a jd ro ż­
szy ch  uczuć serca zrobić ofiarę dla p rz y  jaciela, tak  
k ró tk o  żyć już m ającego : je s t że to  cnota ? czy 
oziem błość ? jeśli p ie rw s z a , tem  bardziej czuję 
w ielkość s t r a t y , lecz jeśli to  je s t obo jętnością........
0  Tereso! to  by łoby  najw iększą dla m nie goryczą.

Na grobow cu u k ochanej m a tk i w ylew ałam  
łz y  o b fic ie , błagałam  N ieba, b y  m ię sk u tk ó w  ro- 
spaczy b ro n iło , gdyż pow ątp iew ającej o m iłośc i
1 p rzy  w iązaniu H e n ry k a ... .  każdy  nóż, każda prze-

/
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paść pożądaną się s ta je  : o Boże m ogłam  że p rz y śe  
do tego  stopn ia  niedoli.

G dybym  p o strzeg ała  w A rtu rze  jakążko lw iek  
isk rę  m iło śc i, co b y  ten  k ro k  jego względem  
m nie u sp raw ied liw ia ła , lecz n ie , on je s t zupe łn ie  
spokojnym . O dkryłam  w  ca łe j m ocy niechęć mo­
ją k u  tem u  zw iązkow i, w ysłucha ł mię bez żadnego 
zjiaku n ieukon ten tow an ja  : p rzec iw n ie , zdaw ał się 
Ijtow ać nadom na; lecz pom im o to  w s z y s tk o , ta k  
s ta ły m  pozostał w. p rzedsięw zięc iu , iż jak uważam  
W żąden sposób nie będę m ogła zw iązku  tego  u n i­
k n ąć . Od te j chw ili B aron A rtu r  zam yśla się czę­
stok roć, spogląda na  m nie w zrok iem  p o n u ry m , a 
p rz y te m  zapew nia mię najłagodn ie j że przyszłość 
m oja będzie jak  najszczęśliw szą, O T eręsso , co się. 
s tan ie  z e m n ą!

BARONOW A O TEN SĘN  do TER ESY  W A LLIN G.

7. Października.

Od trz e c h  ty g o d n i zm ieniłam  Im ię kochana 
T e re s o , lecz najm niejsza  zm iana n ien astąp iła  ani 
W sercu  , ani w  położeniu  m oiem , ani w sposobie 
Sycia. W esele nasze odbyło się n ieo k aza le , jak  
najc iszej. D n ia  tego kochana P rzy jac ió łko ! w k tó ­
ry m  że ta k  r z e k ę ,  ży w a w stąp ić  m iałam  do g ro­
bu  , Baron p rz y s ła ł m i rano  kosztow ne su k n ię  i



i m
wiele drogich b ry l lan tó w ; lecz w  sk u tk u  tez mo­
ich  i s ta łego  postanowienia, dozwolono n i przecie w  
zw y cza jn y m  ubiorze pozostać. W krotce p  > w eselnym  
obchodzie Baron do w łasn y c h  Dóbr w y j  chał: p rosił  
mię abym  mu to w a rz y s z y ła ,  lecz p rosił  w  sposób 
t a k  o z ię b ły , iż bez obrażenia g o , odmówić mu 
mogłam. Pogan isz  mi to. zapew nie  , powiesz żc 
żona należy do męża, i  że poprzysięgłam  nigdy  go 
nieapuszczać. T ak  jes t  w  istocie: i  w yznam  c i ,  
źe jes tem  częstokioć w tej m ierze niespokojna. 
Postanow iłam  n a  p ierw sze żądanie Barona, udać 
się n a ty ch m ias t  do F re jen b e rg u  i  sumiennie wszel­
k ie  powinności moje względem niego w ypełniać , 
W łaśnie w ty m  celu pisałam do H e n ry k a  zprożbą ,  
aby w domu naszym  n ie b y w a ł ,  i  ulży ł nieobecno­
ścią swoją ciężkim obowiązkom, k tó re  sam na mnie 
zgromadził.  U słuchał rozkazu te g o ,  widzę go je­
dnak  częściej n iżbym  chciała , w k o ś c i e l e , w go ­
ścinach i wszędzie p raw ie  gdzie kolw iek  się udam. 
Baron odjeżdżając ofiarował mi sto  luidorów na 
drobne w y d a tk i  moje. Jeżeli ci będzie potrzeba 
•więcej, d o d a ł:  zawiadom m ię ,  a p rzyślę  ile ko l­
w iek  zażądasz. Zna on dobrze niechęć moję k u  sobie, 
pozostaw ia mię jednak  na m iejscu i n ies tara  się by ­
najm niej zm niejszyć tej n ienaw iści i  wzbudzić we 
innie u cz u c ia , k tó re  poczciwa żona ,  mężowi sw e­
m u jes t  winną, O Boże! w  jakież się ręce dosta*

i
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łam , któż mnie tak  nieszczęśliwa u czy n ił?  Ten 
k tó ry  mi dał życie i ten  dla htóregohym  je chętnie 
poświęciła. Ofiarowane mi złoto ojcu oddałam. 
Za tento kruszec przedał on szczęście życia moje­
go ! Żegnam cię Tereso/ N adto  jestem um artwio­
ną bym  coś więeęj do ciebie napisać mogła. 

(Dalszy ciąg w następującym  Num erze.)

L I T E R A T U R  A.
Dzieło wierszem i prozą Cypr: GODEBSKIEGO  

Tom  2. w W arszawie w druk: Gluk&berga.

Pośm iertne to  wydanie dzieł Cypr; Godebskiego
znakomitą jest dla L ite ra tu ry  przysługą, potrzeba by. 
ło  albowiem gubić się w rozm aitych perjodycznych 
dziennikach , aby którekolw iek z jego pism w yna­
leźć, a to jeszcze 'm ienione lub przeistoczone. W yda. 
wca zebrał starannie odebskięgo prace wierszem  i 
prozą, i  stosownie do tego, dzieło to na dwa tom y po­
dzielił. Edycja, jak w szystkie wychodzące teraz z
d rukarn i N, Glucksberga jest poprawna i piękna.

,, Godebski dla gładkości, naturalno, 
sci i  dowcipu znakom ite w rzędzie narodo. 
wych poetów otrzym a m iejsce. Zdaje s ię , iż
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dzafem jego w k tó rym by  najwięcej celow ał, by ty  
s a ty ry . U ryw kow e jego w tym  rodzaju pisma nie 
mają gromiącego Juwenala tonu, więcej łączyły w S(>* 
bie przy.em nej żartobliwośei H oracjusza, a niedo- 
cbpdząc rzadkiej delikatności K rasickiego, bardziej 
trafia ły  w złośliwość Boala. „  Jest to zdanie żna=: 
koinitych w Literaturze ojczystej zasług sędziego i 
znaw cy , do którego praw dziw ości nic przydać nie 
ruoina.

Między pism am i Godebskiego p rozą , pomieść 
Grenad jer-Filozof jest najznakomitszą : ani nadto 
au to r jego pochwały powiedział, gdy ją za wzorową "V 

tym  rodzaju uważa-. Widzę się w potrzebie przy toczyć 
tu  w y ją tek  z listu  autora do .Niemcewicza pisanego.

Przem inęłaś n ieste ty ! Piękna nauk wiosno!
Tam gdzie w przód k w itły  róże, dzisiaj chwasty ro- 
A co by ły  zasiane pięknem  ziarnem  role , (sną , 
O k ry ły  dziki Owsik i sm utnę kąkole.
Gdzie grano: pow rot P o s ła , Meropę i Cyda.
Dziś na polskim  Teatrze: diabli b iura Ż y d a .

Ow duchem napuszony an ti Poetycznym ,,
Co ty lko  nie jest ciem nym , zovyie prozaicznym .

Ale czegóż nie wolno tej chlubnej drużynie ?
U niej, słow ik skow ronkiem ,łza po skroniach płynie.

Ach wróć gust muzom naszym , inaczej za czadem, 
Pawia dla nas Ulica, stanie sią Parnasem,

j
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Wiersz* te skreślone zostały piórfetn niechęci 
jaką miał au to r ,  dla znakomitych w ó wczas już Po­
e tów , k tórych imion przez szacunek dla pamięci 
Godebskiego, nie przytaczam.

Czytelnik nie mający wyobrażenia o osobistych 
stosunkach A utora , rymów 'tych pojąć nie zdoła : 
należało więc do wydawcy, aby one jakow nieko-  
rzystnem  świetle wystawiające sposób pisania au­
tora osobistość dotykającego, a do r z e c z y  niena- 
leżące, z rękopismu by ł wymazał. N ic b y n a te m n ie  
straciła literatura.

_ _ _ _  D. L.

Teatr JNarodowy.

JP. Sosnowski Artysta  dramatyczny ze Lwowfc 
po trzykroć już wystąpił na scenie Warszawskiej, 
W roli Otella, Barona de la Croix, iLionela. Szko­
da że ten aktor mający dosyć naturalnej zdolności, 
na złych wzorach krztałcił swoj talent; coś tak ie-! 
go, co nazwać trudno, jakaś zbyteczna śpiewność 
w  deklamowaniu, i szczególny dyalekt łamiący 
Wszystkie prawidła polskiego iloczasu, są wadami 
g T  jego. Jezli p rzyby ły  z W arszawy do Lwowa 
a k to r , mógł ściągnąć przed trzema lzty zdanie Pa­
miętnika Lwowskiego , ,  iż dobrze g ra t ,  Szkoda
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ty lko  że Warszawskim akcentem; naturalna jest 
rzeczą ze i akcent Lwowski P. Sosnowskiego niemógł 
się podobać publiczności Warszawskiej. Stolica je­
dnak nasza ognisko poniekąd czystości narodowej mo­
wy, większe może miała prawo do dania w yroku o ak­
cencie Lwowskiego artysty . Jak P. Sosnowski grał w 
Otellu osądził już X  w Gazecie Warszawskiej: zdanie 
jednak onegoż o SoSnOwskim w Baronie de la Croix 
{w Dramie Starosta Grudczyński) jest za nadto suro- 
wem.Mimo zwykłych wad, gra jego w tej roli nie ty l­
ko że była znośną , lecz nawet z wielu względów 
podobać się mogła. Sprawiedliwa publiczność, 
szczęśliwsze miejsca oklaskami odznaczyła.

P. Sosnowski grając Łionela (w Dziewicy Or­
leańskiej) chciał już zwykłym  polskim akcentem 
rolę swoję oddeklamawać : walka między tern usi­
łowaniem i dawnym nałogiem, gdy w ystąp ił  na 
scenę, pozbawiła go wszelkiego zapału roli Lionela 
w łaściwego: i dnia t-go P. Sosnowski najnieko- 
rzystn ie j dla siebie wystąpił.

JP. Piasecki uczeń Szkoły Dramatycznej W ar­
szaw skie j ,  okazał swoj ta len t po raz pierwszy w 
roli Rutwena w Upiorze. Piękna postać, p rzy je­
m ny g ło s , zdolność dokładnego pojęcia roli , zale­
cają tego poczynającego aktora.
Chcemy jednak,aby ta pochwała jakądajetny,była mu 
ty lko bodźcem dalszego doskonalenia się w zawodzie.
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Cel szczęśliwie chibiony;
ROMANS w l i s t a c h .

Przez P . Pichler.

( Ciąg d a lszy .)

BARONOWA OTENSEN do TERESY W ALLlNG.

5l. W rze in ia . \

Niespodziewałam  się nigdy kochana Terea- 
sol ażeby przyszła p ora , w  której chętnie Ży­
czyłabym  sobie znajdować się już w dobrach Baro- 
na. Doniosłam ci, i i  ojciec Artura zostawił mu wol­
ność rozrządzania majątkiem pod warunkiem oże- 
nienia się : w przeciw nym  przypadku, w szy stk ie  
jego dobra, przejść muszą po jego śm ierc i na je­
dnego z k rew n y ch , Alfonsa O tensen. N iegod ziw y  
Alfons u ży ł w szelkich sposobów w celu  pow iększe­
nia niechęci Artura ku małżeńskim zw iązkom , u- 
jął nawet pieniędzm i lekarza, ażeby tenże pod po­
zorem zdrowia zabraniał ich Arturowi. T ym  cza­
sem nagle się Baron o ż e n ił , krew ny jego ni# mógł 
pohamować się w gn iew ie , czyn ił mu w obec naj- 
dotkliw sze w yrzuty, puścił w ieść potwarczą o na- 

$ zym  zw iązku , a co w ięce j, nieważnym go na­
zyw a- O gdyby Alfons mógł w iedzieć że posta-

tęu



now ienie A rtu ra  nieszczęsną mię u c z y n iło , n ie po- 
tw arza ib y  > ale raczej lito w ałb y  się nade m ną.

N ie  tu  koniec jeszcze udręczeń m oich : w ia­
dom o ci iż  p rosiłam  H e n ry k a  aby mię nieodw ie- 
dzat. N ieste ty ! pogardził tą  p ro ź b ą , w ażył się  n ie­
daw no stanąć przedem ną w chw ili g d y  sam otna 
ro«m yślałam  nad niedolą losu m ojego ... Z b liży ł się 
n a g le , po rw ał mię w sw oje ob jęcia , sk łon iłam  g ło­
w ę na jego ło n o , \  płacząca spoczyw ałam  d łu g o , 
m am że ci o d k ry ć  ? z n iew ypow iedzianą p rzy jem no­
ścią. M iędzy słow a jego m iłosne , szczęściem  dla 
m nie zam ieszało się im ie A r tu r a , ono m i p rzy p o ­
m niało  p o w in n o ść , i  w skazało za raz em , ja k  dale­
ce b y łam  w y stęp n ą . O ddaliłam  się nagle od nie­
go! w y szed ł także  zasm ucony H en ry k , lecz w brew  
p rożb ie  m o je j , podróżnem i p o zo ram i, nie przesta­
je  dom u naszego odw iedzać. Ach T e r e s o ! nad to  
je s tem  s ła b ą , abym  się nie m iała cieszyć ilek roć 
go zobaczę, lęcz nie dość w y s tę p n ą , abym  pochwa* 
lała  tę  rad o ść , i  ży czy ła  Sobie częściej g 0 oglądać.

O d tejże do tejże.

Freyenberg 3o. L istopada.

Z  nadpisu  L is tu  dow iesz się kochana  T ćreso  
i e  n ie jestem  już w dom u ojca mojego, lecz w zam ­
k u  B arona. P rzed  czterem a tygodniam i u p rze jm y m  
listem  doniósł m i ,  że rozm aite  okoliczności w y ma-
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gają publicznej deklaracji zw iązku  n a s z e g o , oraz 
mojej przy tom ności w F re y e n b e rg u .  P ro s i ł  m ię ,  
ażebym do niego p rz y b y ła .  U niew inniał się now ą 
słabością iż nie mógł sam po m nie p rzy jech ać  i  za­
pew nia ł  ; że wszelkich użyje sposobów dla u p rz y ­
jem nien ia  mojego p o b y tu  na wsi. Znajdując isto­
tn ie  propozycją tę zgodną z powinnością moją i  ży­
czeniem , odpisałam  m u n a ty ch m ias t  , iż chę tn ie  
woil jego zadość uczynię . Po odejściu l is tu  mo­
jeg o ,  ja i H e n ry k  by liśm y  mocno zasm uceni;  oj­
ciec mój naw et zdaw ał się być w zruszonym . P rze ­
pędziliśmy dw a dni w tern stanie melancholji, k tó ­
ra  j dnak bez wdzięku dla m nie  n i e b y ła .  T rz e ­
ciego dnia cz te rokonny  powóz Barona zajechał 
p rzed  m ieszkanie  nasze. Pow ażny kap łan  w ysiadł 
z p ow ozu , a za nim młoda i p rzys to jna  dziewczy­
na. P ie rw sz y  b y ł  Kapelanem  z a m k o w y m , druga 

-  służącą dla m nie przeznaczoną. Nazaju trz  już w y ­
jechać miałam bezzawodnie. H e n ry k  raz jeszcze 
mię o d w ied z ił ,  lecz w chw ili  rozstania s i ę ,  nie 
mógł do trw ać  w od w ad ze ,  d rż a ł  eały, łzy  mu p ły ­
n ę ły  obficie , ściskał mię w s w e m  objęciu , by łam  
bliską omdlenia. T y  odjeżdżasz zawoła! nakoniec, 
a boleścią, uszczęśliwisz kogo innego. O Boże ! cóż 
zrob iłem ?  rzucił się łkając na sofę. — D rża łam , 
a  mój ojciec starał się mię u spo ić , k ied y  wszedł 
K.ape ląn z doniesieniem  że w szystko b y ło  gotowe.



H e n ry k  rzu c ił się k u  m nie i  *e 'w zrokiem  pełnem  
rozpaczy  N ie , z a w o ła ł, n ie pojedziesz , n ie opu­
szczę c i f ,  to  jest śm ierć m o ja , to  tw o ja  zguba. 
P rz y s tą p ił  do niego  K ap e lan , czy n łi m u pew na 
p rzed s taw ien ia , k tó ry ch  ty lk o  początek styszałain> 
ho  m ocno w zruszona u leg łam  m dłościom , a odzy-> 
sk aw szy  p rz y to m n o ść , by łam  już  w pow ozie dale­
ko  od rodzinnego domu. S łużąca trzy m a ła  m if na 
ręku  , a K apelan orzeźw ić m ię usiłow ał. Rofcpacz 
moja zm ieniła się w  sza leń s tw o , chciałam  w ysko­
czyć z pow ozu i  w rócić się nazad p ie c h o to ; lecz 
słow a pow ażnego Kapłana łączące z uprzejm ością 
surow ość i rozsądek, stopn iam i p ow róc iły  mi p rz y ­
tom ność. Poznałam  ze w zdrygn ien iem  jak dalece 
by łam  w ystępna. Pow inność i p rzysięga z tak ą  
mocą p rzed staw iły  się um ysłow ą m em u; ż? gw ał­
tow ność uczuć ustaw ała p o w o li, i  że zyska łam  do­
syć w ładzy nad so b ą , ażeby się u trzy m ać  w p rz y ­
zw oite j p rzy tom ności. O znajm ił m i K apelan że 
znajdziem  zapew nie Barona obłożnie chorującego 
w sk u tk u  zg ry zo ty  jakiej go Alfons nabaw ił. Po 
n ie jak im  czasie w idok zaniku położonego u spodu 
g ó r w pośród o k aza ły ch  o g ro d ó w , w span ia le  się 
©czom moim p rzed staw ił. Z atrzym aliśm y się p rz y  
b ra m ie , k ilk u  służących pow iodło m ię po m arm u­
ro w y c h  w schodach do pokojów  Barona. W szystko  
m i się zdawało w y tw o rn e m , w szy stk o  o k a z a łe m ,



k ied y  nagle o tw o rz y ły  się podw oje bogato złoco­
nej s a li ,  Baron s tro jn ie  u b ra n y , w  to w arzy stw ie  
k ilk u  osób p rz y ją ł mię u d rzw i z najw iększym  u- 
szanowaniem  i  pełną dobroci tw arzą . Mocno m ię 
to  cieszy, pow iedział głosem  cichym  lecz ży w o , 
kochana A m eljo ! żeś raczy ła  p rz y b y ć  do zam ku 
m ojego , dom ten  uw ażaj za w ła s n y , w szy stk o  co 
w idzisz je s t na tw o je  ro z k azy .

Moeno żalem  ściśniona, już zaczynając płakać 
n ie  m ogłam  odpow iedzieć B aro n o w i, łeez mu się 
n isko  sk łoniłam . W ziął m ię za rę k ę , i  w idząc m ię 
d rż ącą , p rzym uś s ię ,  rz ek ł do m nie franeuzkim? 
języ k ie m , pam iętając na to  że n ie  jesteśm y  tu  sa­
m i. — M iej cierpliw ość B aronie! odpow iedziałam  
tym że językiem , starać  się będę nie sp raw ić  ci n a j­
m niejszego  zm artw ien ia , na te  s łow a uśm iechnął 
się i ścisnął mię lek k o  za rękę. M inąw szy w iele 
sal k sz ta łtn ie  i  bogato  u b ra n y c h , p rz y b y liśm y  do 
przeznaczonego < ia  m nie pokoju  , k tó ry  Baron naj~ 
bogaciej i n a jw y k w in tn ie j um eblow ać kazał. — A~ 
m e ljo , oto je s t tw o ja  g o to w a ln ia , pow iedzia ł do 
m n ie , o tw iera jąc d rzw iczk i m ałego gab in e tu  , tam  
postrzeg łam  stó ł n a k ry ty  z licznem i sprzętam i do 
to a le ty  p o trzeb n em i; w szy stk ie  ze sreb ra  i  najpię­
k n ie jsze j b y ły  ro b o ty . — N ie , n ie  B aronie zawo­
łałam  , to  nadto  p ię k n e m , nadto kosztow nem  je s t  
d la m n ie , n ie  jestem  p rzyzw yczajoną do te j w y sta -
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w ności i  przepychu. — Oswoisz się ze wazystkiena 
rzeki Artur uśmiechając s i ę , zostawiam  cię teraz 
samotną : masz tu dzwonek , na którego g łe s  wszel« 
ka usługa świadczoną ci będzie.

Po odejściu Barona, oparta na sofie lejąc łzy  
rzewne rozmyślałam nad wypadkami dnia tego, i  
jiad losem mojej smutnej przyszłości. Długo pła­
kałam , lecz nakoniec ukoiłam się nieco w żałości, 
j  błagałam Boga by mi nieszczędził pom ocy w  do* 
pełnieniu obowiązków m oich , by  mi dozw olił zas­
pom nieć o p rzeszłości, i  dał dosyć siły  i  cierpli­
w ości dła znoszenia obecnych cierpień. Po nieja­
kim czasie N in a , służąca m oja, spytała mię się 
czylibym  życzyła sobie razem obiadować z K ape­
lanem i Lekarzem zam ku, czy li też samotnie we 
własnym  pokoju. — A B aron, zapytałam  się. — 
Baron jeść będzie u s ieb ie , albo też wcale n ie ,  
gdyż mocno jest chory. — Pow iedz proszę Baro­
now i ażeby mi w skazał gdzie mam jeść objad.—■ 
On właśnie mię przysyła  do Pani. —- Jeżeli ta k , 
sama jeść będę, odpowiedziałam .

Dnia tego  nie widziałam się więcej z A rturem ; 
nazajutrz dopiero  rano zaproszono mię do m ego. 
Przebyłam  kilka pokojów , wielką sa lę , galer ją , 
po której n astąp iła  obszerna stancja. Baron po­
w stał z kanapy aby mię p rzy ją ł, pytał s ię ,  jake a 
noc przepędziła , dowiadywał się czym  miała wszy-
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i3tko , czego  m i by to  po trzeba , p ro s it  nakoniee fak  
h a ju p rz e jm ie j, abym  przebaczy ła iż jego stabość 
pozbaw ia mię w ielu p rzy jem ności w łaśc iw ych  w ie­
k o w i meinu: — prosiłam  go w odpow iedzi ab y  b y ł 
spok o jn y m , że n ie b y łam  p rzyzw yczajoną do uciech 

m ło d o śc i, i  ze  najszczęśliw szą będę, jeśli k ied y  po­
tra f ię  rozerw ać go i  zm niejszyć dręczącą go boleść. 
Zdaw ał się być z teg o  zadow olnionym . Uszanowa­
n ie  z jakiem  obojgu nam  p rz y  śniadaniu usług iw a­
n o , to  u ro czy ste  m ilczenie panujące w p o k o ju  cho- 
rego , ten  porządek  , obrazy  ozdabiające ściany  po­
k o ju  , sposób obcow ania B aro n a , w szy stk o  nako- 
niec szczególniejsze na m nie rob iło  w rażen ie . Zda­
wało mie się że byłam  w k o śc ie le , i  że n iepow innam  
b y ła  ani zb y t g łośno m ó w ić , ani s p o g lą d a ć  w k o ­
ło  sieb ie .

P ow róciw szy do mego p o ko ju -, ubra łam  się 
p rz y  toalecie w sukn ie g a lo w e , gdyż dnia teg o  Ba­
ro n  m iał ini sw oich  wazalów p rzed s taw ić . Zapro­
wadzona w ty m  s tro ju  p rzez  N inę do w ielk iego  
zw ie rc iad ła , n ie  m ogłam  z ra z u  rozpoznać zbliżają­
cej się  k u  m nie  o s o b y , lecz p o strzeg łam  że b y ła  
dużo p iękniejszą od owej b iednej Araelji Forstern„ 
Znalazłam  B arona w jego pokoju  ubranego , z w iel­
k im  w ytw orem  w  czarnym  fraku  , z  kapeluszem  
p iórem  ozdobionym  i  gw iazdą na p lęrsiach . Zdzi­
w iłam  się pom ew olnie śyni .w idokiem , n ie  mogłam



go nigdy w ybaw ić sobie tak im , jakim  go teraz uj. 
rżałam. P rzybliżył się ku  m n ie , obejrzał mój u. 
biór i  zdawało s ię , że mu się dosyć podobał, wzią. 
w szy mię bowiem za rę k ę , ,,Acb Ameljo, jak ci 
w  tym  stro ju  do tw arzy, powiedział donośniejszym 
głosem; i  zawiódł do sali. Rządzca gm iny, jej na* 
czelnicy, Pastor i  inni zgromadzeni tam wcześnie* 
za naszem przybyciem  Ipokornie się skłoni­
li. Jeden z nich w ystąpił do nas zm ow ą do o-
koliczności stosow ną, a choć Baron uprzedził mię 
o te m , nie bez wzruszenia jednak i trw ogi odpo­
wiedziałam na perorę m ówcy. W szyscy p rzystąp i­
li  potem  do pocałowania rękifm ojej. Gdy się ob­
rządek sk ończy ł, Baron odprow adził m ię, i  zapro- 
sił na objad. Zostając przez chwilę sam otna, m y­
ślałam nad okolicznościami dnia te g o , nie mogłam 
zebrać wyobrażeń moich , a ujrzaw szy się znóvr 
w zwiereiedle pytałam  s ię , czyli tąż samą jestem  
osobą, k tórą byłam przed k ilku dniam i.

Sposób życia Barona jest osobliwszym: skoro 
wieczór nadejdzie, zamyka się u siebie, i n ik t się 
wejść do niego nie wazy — w szysey utrzym ują 
i e  to  samo szkodząc zdrow iu jego , śmierć 
mu nieuchybnie p rzyspieszy . Nie wiem dla czego 
ta  pewność prętkiego zgonu, o k tórej częstokroć 
sły sza łam , tak  mocno mię teraz uderzyła — Nie 
masz l i  już nadziei ocalenia g o , zapytałam  się le-
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k a rz a . —  W ą tro b ą  w  n im  7e.it n a r lis z o n ą  , o d p o w ie , 

d z ia ł w z rtis z a ją e  g ło w ą , a w ła ś n ie  m ło d o ść  jego 

1 z b y tn ia  ż y w o ś ć  u c z u c ió w , w y le c z e n ie  c h o ro b y  

u tru d n ia ją .  P rz y to m n y  te j  ro z m o w ie  K a p e la n , spu ­

ś c ił o c z y  k u  z ie m i,  ja  w e s tc h n ę ła m , 1 p o n ie w o l-  
n ie  ł z y  m i z o czu  p ły n ę ły .

O to  je s t o p is  ko ch a n a  T e re so  , d w ó c h  p ie r ­

w s z y c h  d n i p rz e p ę d z o n y c h  w  z a m k u  B a ro n a , w p o - 

d o b n y n iz e  sposob ie  i  in n e  s p ły n ę ły  m i w s p o k o jn o ś c i.  

A r t u r  p o d a ł m i k i lk a  p rz e d m io tó w  z a b a w y . D o - 

w ie d z ia w s z y  się że u m ie m  g ra ć  n ieco  na fo r te p ia ­

n ie ,  n a ty c h m ia s t k a z a ł go  w  m o im  p o k o ju  p o s ta ­

w ie .  L e k a rz  z a m k o w y ,  zna jąc  d o b rz e  m u z y k ę ,  

pom aga m i w  w y u c z e n iu  s ię  p e w n y c h  s z t u k , na 
b lis k ą  u ro c z y s to ś ć  im ie n in  A r tu r a .  T ru d n ię  s ię  r y i  

s u n k a m i,  i  p rz e k ła d a n ie m  z ró ż n y c h  ję z y k ó w ,  

k tó r e  sam B a ro n  p o p ra w ia ć  m i ra c z y . Is to tn ie  , 

s zczę ś liw e m  b y m  i  s p o k o jn e ra  m o g ła  nazw ać ż y c ie  

m o je ,  g d y b y  ob raz  H e n ry k a  n ie  p rz e d s ta w ia ł s ię  

częs to  m y m  oczom . C h c ia ła  b y m  go z u p e łn ie  b 

śerca m ego w y ru g o w a ć ,  le cz  z b y t  t r u d n e m  je s t 

to  z w y e ię z tw o ,  udam  s ię  jeszcze  do in n e g o  sposo ­

b u  , to  je s t ,  z w ie rz ę  s ię  w s z y s tk ie g o  p rz e d  K ape^ 

la n e ra , d la  k tó re g o  w ie lk i  p o w z ię ła m  s z a c u n e k , i  

żądać będę od n ie g o  ra d y  i  p o m o cy  do z w a lcze n ia  
w ła sn e g o  serca-

■co.



Od tejże do tejże.

28 Grudnia.

W yznać potrzeba  ze sposób życia mojego jest 
szczególniejszy. Doświadczam rozm aitych  u czu ć ,  a 
Bogu wiadomo jakich  jeszcze doświadczać będę. Do­
n ios łam  ci, iż miałam zam ia r  zw ierzyć się Kapela­
n o w i ,  jes t  to  mąż sza n o w n y ,  pe łn y  ro zsądku  i  
znajomości serca  ludzkiego. Udzieliłam mu w szy ­
s tk ich  tajem nic duszy m o je j ,  s łuchał mię c ierpli­
w ie ,  un iew inn ia ł  moję słabość, pochw alał suro wość 
przedsięw zięc ia .  Ilek roć  Baron zamknie się w ie­
czorem  u  s ieb ie ,  t e n  do b ry  kap łan  baw i się zemną 
czytan iem  lub rozmow ą. Położenie m oje  jes t  jej 
p rz ed m io te m , m ów iem y także często o Baronie k tó ­
rego K ape lan  zna od młodości. W szy s tk o  to co mi 
o nim  p ow iada ,  pow iększa codziennie mój szacu­
n e k  dla niego. P rzy jaź ń  jaką ma k u  H e n ry k o w i ,  
je s t  p raw dziw ie  dla niego zaszczytną. Od chw ili  
w  k tó re j  Wilbach miał szczęście ocalić życ ie  Baro­
n a ,  p rz y ja ź ń  ich  posunęła się do najwyższego sto­
pnia. Z na jw iększym  ukonten tow aniem  chw yta  
A r tu r  wszelką sposobność przeświadczenia o wdzię­
czności H en ry k a ,  nad którego  nikogo więcej nieko- 
cba. W y d a r ł  mu przecież ko ch an k ę ,  Ach! w y t łu ­
macz m i T ereso !  tę  sp rzeczność  w postępow aniu .

Chlubne p rz y m io ty  Barona zrodziły  w mera
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sercu p rzyw iązan ie  k u  niemu. Mimo to w szys tko  
n ik tb y  w  świecie dom yślić się niemogl że nas mai. 
zenski połączą zw iązek. N ig d y  bez w yraźnego roz­
kazu m e  wchodzę do jego p o k o ju ,  ani on mię od­
wiedza. Jes t  to dla m nie dowodem oziembłości mał­
żonka , k tó ry  przecież p o p rzy s iąg ł  m i w ierność i 
miłość. Dlaczegóż zapragnął mej r ę k i ,  dlaczegóż 
przeszkodził połączeniu k tó re  może... Ab! tak jest, 
H e n ry k  bez w ątp ien ia  , w iększąby  dla m nie zape­
w nił  pom yślność ; jakkolw iek  od niejakiego czasu 
zm ieniłam  w części względem niego mój sposób m y ­
ślenia. W ystępną je s t  zapewno żona A rtu ra  ilekroć
0 H e n ry k u  ro z m y ś la , lecz nieszczęśliwszym jest 
jeszcze odemnie B aron , co mimo młodość, piękność
1 bogactw o, mimo wiele in n y ch  serca p rzym io­
tó w ,  nie p rzes ta je  być  w stan ie  słabości i  powoli 
zbliżać się do grobu. Od daw nego  czasu uważałam 
ze korrespćm dow ał l is tow nie  z H e n ry k iem  i  czę­
s tokroć  nie bez w zruszenia  rozpoznawałam  jego 
rękę. Dziś rano  b y łam  w pokoju  Barona k ied y  słu- 
zący przyniósł mu k ilka  lis tów z p o c z ty ; jeden z 
n ich  w ypad ł mu z ręku , podniosłam  go, poznałam  
cha rak te r  H e n ry k a  i zarum ieniona oddalam go Ba­
ronowi. Zaledwie odszedł s łu żąc y ,  z największą 
uprzejmością wziąwszy mię A r tu r  za rękę. P o trze ­
ba r z e k ł ;  droga A m eljo , abyśm y pom ówili w pe­
w nym  przedm iocie o tw arcie  i szczerze; N aturalną



j e s t  rzeczą, m ówił dalej,  iż serce two je  nie może tak  
p rędko po.zbyć się daw nej skłonności. Co do mnie 
d roga Ameljo nie mam innego ęelu n a d  ustaleni^ 
szczęścia twojego. W idzę cię częstp n iespokojną i 
s m u tn ą ,  a sposób życia tw o je g o ,  n ie  może cię roz­
weselić. Z tego więc pow odu .. .  za trzym ał s ię ;  » 
tego więc pow odu ...  je i j i  cię to  zaspokoić może.- 
i tu  się z a t r z y m a ł . . . ,  jeśli się to p rzy ło ży  do tw o je j  
pom yślnośc i > pisu j do H e n r y k a , nie sprzeciwiam 
się t e m u ,  ani k ied y k o lw iek  l i s ty  wasze czytać za­
p ragnę .  Nie w y s taw isz  sobie uczucia jakiem w tę i  
ch w il i  p rze ję ta  byłam . W s t y d ,  żałość, zadziw ie­
n ie  i  boleść tak  mocno mię w z ru szy ły  , i ł  podnio­
słam  się gw ałtow nie  i  zalałam się ł z a m i : co wła­
śnie Baron w y tłu m aczy ł  s.obie w  sposób zupe łn ie  
p rz ec iw n y  uczuciu mojemu. P a trz  Ameljo., rzek ł  
do m nie g łosem  pow ażnym  jak dalece w zruszyłaś  
się. Jasno postrzegam  iż serce  tw o je  nąoeno jes t  u, 
tw ierdzone w dawnej sk łonnośc i;  z tego więc po­
w o d u . . .  upraszam  piąz do H e n r y k a , użyję wszel­
k ic h  sposobów b y m  cię szczęśliwą ąęzyn ił .  Spo j­

rzałam  na B arona ; tw arz  jego by ła  tak  ponurą  i 
sm u tn ą ,  żem się przeraziła  jej w idokiem . — Nie, 
B aronie! n ig d y  tego n ie  uczynię : jak k o lw iek  m a ­
ło cenisz w . u tość m o ję ,  ja k k o lw ie k  jestem dla 
ciebie zupełnie  o b o ję tn ą ,  w inna m jednak postępy- 
w-ać g w o li  sp.okojjności sum ienia m ojego , To, wy-
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rz e k łs z y  nagle opuściłam pokój A rtu ra . T a k  mię 
W zruszył ten  w ypadek  że n ie  będę zapew no w sta­
n ie opow iedzieć go zacnem u K ap elan o w i; gdy  mię 
w ieczorem  odw iedzi.

Od tejże do icjie.

3o Stycznia,

Jak w ielk im  ies t skarbem  p raw d ziw y  p rzy ja - 
eieb. P o czc iw y  T eofil ( jest to  im ie K apelana) co­
dziennie zasługu je n a  mój w iększy szacunek , od 
iluż n ie sp o k o jn o śc i, i lu  z g ry z o t uw oln ił on serce 
m oje. Mocno jeszcze byłam  w zruszony rozm ową 
ino ją z B aronem , gdy  dosto jny  K ap łan  odw iedził 
m ię; opow iedziałam  m u nie bez g w a łto w n y ch  u- 
eztlć n iespraw ied liw ość , k tó rą  jak sądziłam  w yrzą^ 
d ził m i B aron. W ysłuchaw szy  m ię z u w ag ą , w ie- 
azłi Pani d o k ładn ie , zap y ta ł się, że Baron nie dla 
dośw iadczenia z rob ił jej tę  p ropozycją. Zadrża­
łam  na słow a je g o , n ig d y  bow iem  na tę  m yśl nie- 
w padłam . Cały te n  w ypadek  m ów ił dalej skoń­
czy ł się dla pani z tryum fem . O burzenie się tw o­
je  sp raw iło  zapew ne w ielką radość B aronow i. P rzed ­
s taw ił m i p rz y c z y n y  tego  sposobu u w a ż a n ia , sa­
ma tem u już w ierzy ć  zaczyna łam , a serce m oje w  
te j chw ili n ie  w ypow iedzianej doznaw ało ro sk o szy . 
lila  czego oczy Barona gn iew em  p a ła ły  zapy ta łam  
się. O m ylił się zapew ne w zględem  źródła łez tv r>
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ich .  C złow iek czuły  możeż p ozostać  obojętnym 
na w idok  żony wzruszającej się w spom nieniem  da­
wnego k o c h a n k a ?  U m ilk łam , ciężar sm u tk u  spadł 
z serca m o jeg o ,  a w yobrażenie iż nie b y łam  obo­
ję tną  dla A r tu r a ,  n a jp rzy jem n ie jszem p rze ję ło  mi§ 
wczuciem.

Ód tego c z a s u , mniej b y łam  niespokoiną w 
przy tom ności A r t u r a , jego szacunek dla m nie po­
w iększał s ię ,  bo w przód obchodził się on aemną 
jak  z dz ieck iem , przez  co właśnie nie mogłam się 
za panią domu uważać. P rzekonana o jego ■wzglę­
d z i e , p rzy b y łam  do B a o n a ,  właśnie w chw ili  nie 
p rz y je m n e j  rozmijwy z p ew n y m  dóbr zarządzcą. 
T w a rz  A rtu ra  by ła  zasm uconą, u sk arża ł  się na ból 
g ł o w y ,  i na p rzy k ro ść  jaką miał w spraw dzaniu  
gospodarsk ich  rachunków . Boronie powiedziałam 
m u ,  wiem że doru ojca mojego nie może stanąć w 
porów naniu  z t w o i m , mając jednak ła tw ość w p i ­
saniu  i rachunkach  , chętnie  b y m  się podjęła zastą­
pić go w czynności zdrow iu  jego Szkodzić mogącej.-— 
C hm ura, k tó ra  o k ry w a ła  czoło Barona rozpierzchła 
się n a ty ch m ias t . . .  C zy is to tn ie  życzysz sobie tego 
d roga  Ameljo! zawczasu ci ośw iadczam , że obo­
w iązek  ten  ma znaczne trudności.  — Pojm uję co 
ęhcesz powiedzieć Baronie ! ależ czego nie dokaże 
chęć niezmyślona , a na te j  mi is to tn ie ,  nie zbywa, 
Achi iak dobrą jes teś  zaw ołał .  — Jako żona doda-
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lain p r^ y th in v o n y m  głosem, (imie to  p ie rw szy  raź 
w ysz ło  z u s t  moich) w in n am się  za ją j zarządem  do. 
mu tw o je g o ;  Sposobność pomagania ci w e wszy* 
s tk ie m ,  b y łab y  dla m nie roskoszą. — B yło żb y  te* 
p raw dy  Amełjo ! — Zapesvniam. Posadził mię p rz y  
sobie na k a n a p ie : p rze jrze liśm y  razem  ra c h u n k i ,  
pochw yciłam  z łatwością ich osnowę , co mocno u- 
c ieszyło  Barona. — Lecz to  dla m nie b y ło b y  mg- 
łem  za tru d n ien iem , d o d a łam , pozwól n.iech cię we 
w szy s tk iem  zastąpię. — Ameljo ! r z e k ł  do m nie u- 
p rze jm ym  g ło s e m , nie jes tem  zawsze t a k  spokoj­
ny m  jak mię widzisz w tej chwili, bo w podobnych 
ty lk o  rad  z tobą rozm aw iam . S ta ranność  za opa­
trzen ia  p o trzeb  moich is to tn y ch  czy u ro jo n y ch  zbli­
żając nas w każdym  czas ie , m ogłaby nas k iedykol­
w ie k  poróżnić i  zniszczyć te  p rzy jem n e  s tu su n k i ,  
k tó re  is to tn ie  miejsce mają pomiędzy nami. — Po- 
zwol niechaj się cieszę tą  s łodką m y s i ą , ze jedy ­
n ie  dla mojej p rzy jem ności,  i tw ego  szczęścia p rz y ­
szłego, w domu moim zostajesz. Życzliw ość tw o ją  
godną jes t  mojej w dz ięcznośc i , lecz nie s tara j się 
p rzen iknąć okropnego położenia w k tó re m  zostaję; 
i_ w ierz  m i ,  że jeśli dokończysz t a k  jak  zaczęłaś, 
będziesz m ogła powiedzie sobie w p rz y sz ło śc i , iż 
osłodziłaś osta tn ie  nieszczęśliwego chw ile .

Nie umiem ci w y ra z ić  , jaką boleścią przeni- 
kŁy m nie t e  s ło w a — odw róciłam  s ięab y n t  n ie  p»=
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mnożyła sm utku -jego łinm i k tó re  dbfłełó r v c i l y  
mi się z oczu, lecz pOmswdlnie p rzyc isnę 'am r ę* 
kę jego do Serca— Mócno wzruszony, ścisnął mnie 
w zajem nie, oddał się A m elio, d o la ł ,  potrzebuję 
\V samotności pozostać.

Tego jeszcze wieczora opowiedziałam  w szyst­
ko kapelanow i; oby Niebo raczyło błogosławić 
twoim  zam iarom , droga Pani, pow iedział, Ah! 
Wiole rzeczy lep iejby  szło pod twoim zarządem . 
Ponieważ p rzerw ałem  niilćzenie Względem najważ­
niejszego dla nas p rzedm io tu , dodał ten  sędziwy 
kapłan , w inienem  Pani powiedzieć , iż Ją uważani 
Za anioła Od Boga zesłanego, dla ocalenia życia 
Baronowi. Zajął się potem  rozbiorem  wielu oko­
liczności, i  dowodnie mi Okazał że choroba Artu* 
Ca nie była nie do w yleczenia. Ponura melancho. 
lja um ysłu będąca skutkiem  jego nieszczęść, spa­
dnięcie z konia w Neapolu , a więcej jeszcze w y­
stępne usiłowania i zabiegi podłych osób, k tó rym  
nikczemna żądza m ajątku śmierci jćgo pragnąc na­
k azu je , wpływają na przekonanie Barona o jego 
bliskim  już zgonie. Isto tn ie uważa on słabość swo- 
ję za nie w yleczoną, a przenikniony pobożnemi u- 
cżuciam i, zostające mu jeszcze chwile poświęca 
wieczności, którą uważa za środek uwolnienia swe­
go i nadziei; lecz jestem  jak najmocniej przekona­
ny, że rozryw ki i  stosowniejsze pożyw ienie p rzy -
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w iodły  by  go niezawodnie do dawnej zdrowia czer- 
alwości. Z jakąż rozkoszą słuchałam  poczciwego 
s ta rca ; jakież nadzieje sercu m em u, jakąż p rzy ­
szłość przedstaw iał mym oczom. Poszłam za jego
r a d a m i ,  i widzę już pomyślne sku tk i.   Uwagi
Kapelana oświeciły mię ; rozróżnić już mogę dokła­
dnie część domowników naszych będących na żoł­
dzie niegodziwego Alfonsa, lecz postępuję ta k  jak  
gdybym  o tem  nie w iedziała, dła tem łatw iejszego 
dopięcia celu. A rtur co raz więcej przyzw yczaja 
się do tow arzystw a m ojego, całe dnie niekiedy 
w jego pokoju przepędzam , czytam  z nim lub tłu ­
maczę , a Kapelan pomaga mi go rozryw ać rozmo­
wą pełną przyjem ności i rozsądku. Ten rodzaj ży­
cia korzystnie wpływa na zdrowie Barona. O! gdy­
by  mi niebo dozwoliło skończyć, co tak  pom yśl­
nie zaczęłam.

(Dokończenie w  następującym Numerzę)
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D u m a n i e  P o e t y
*Aljonsa Lam artin

Ś W I Ą T Y N I A .

G dy p o n u ry c h  c h w il n o cy  w ieszczący  p r z y b y c ie ,  
S a m o tn y  K ró l w ieczo ru  rze z w ią c  p rz y ro d z e n ie : 
W z n o s i s ię  w o ln y m  k ro k ie m  po n ieb io s  b łę k ic ie ,  
I  g d y  o b e rło  z iem i w alczą z św ia tłe m  c ie n ie ,
W  te j  p o rz e  s p o k o jś c i , jakąż ro sk o sz  sp ra w ia  
W id o k  w ie jsk ie j Ś w ią ty n i, w g łę b i  t e j  p rz e s trz e n i  

O w  sk ro m n y  je j p r z y b y te k  już  m chem  się  z ie lem . 
L ecz  jeszcze do se re  c z y s ty c h  n iebo  w  n ie j p rzem aw ia  

W ita m  c ię , Ś w ię ty  g a ju ,  gd z ie  c a ła  o sad a  ; 

P o d  sk ro m n e m i p o m n ik i p ro c h y  o jców  sk ła d a . 

B ło g o sław ię  p rzech o d ząc  te  p ro s te  m o g iły ,  
N ieszczęsny! k to  dla g robów  części n ie  je s t  po m n y m , 
K o rn o  zg ią łem  ko lano  p rz e d  ic h  g łazem  sk ro m n y m . 
A  w o ln e  k r o k i  m o je  sk le p ie n ia  o d b ity  ,
Ja k a  noc , jak a  cichość! tam  w  g łęb i K ościo ła  
Z a le d w ie  p r z y  o łta rz u  oko d o jrzeć  zdoła 
T o  d rżące  lam p y  św ia tło :  b la sk  iego w sp a n ia ły , 
S am  iu ż  ty lk o  p rz y św ie c a  , g d y  św ia t u sn ą ł c a ły , 
T a k  czuw a p rz e d w ie c zn e g o  d obroć  lito śc iw a  
D la  p rz y ję c ia  łe z  nędzy  , c o ie j  w sp a rc ia  w zy w a .

P o s tą p m y  , n a jm n ie jszeg o  sz e le s tu  n ie  s ły sz ę ,
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E cho ty lk o  m ych  k roków  p rz e ry w a  tę  ciszę. ' 
J e s t e m  sam: p rz y  was m u ry  i  o łtarze św ięte! 
Poruczę Bogu m ęki i  ognie zajęte :
T ajem nic serca m ego zrobię m u od k ry c ie*
N iebo je ty lk o  p o z n a , a w y  usły szy cie .

Jako! śm iałem  przed  o łta rz  stanąć bez bo ja ź n i,  
Śm iałem  p rzy n ieść  w  to  m iejsce chw ałą  jaśniejące 
Serce pełne  udręczeń i  m iłością tch n ące :
Śm iałem  p rzyn ieść  bez trw o g i zasłużonej kaźni? 
N ie , n ie w sty d zę  się ognia k tó rem  w  sercu  płonę, 
N iew innera  je s t kochan ie  cnotą zapalone.
C zysty  jak  p rzed m io t, k tó ry  kocham  z un iesien iem , 
P łom ień  serca m ojego jest św ię ty m  płom iem iem . 
N iedola go oczyszcza, stałosć jes t m u ch w a łą , 
O dkry łem  go przed  św ia tem , p rzed  n a tu rą  ca łą : 
B ym  o d k ry ł p rzed  o łtarzem  b y łem  dosyć m ę ż n y , 
O d k ry łb y m  i  p rzed  tobą o Boże po tężny .
T ak  j e s t , m imo obawę k tó rą  rodzisz we m n ie , '  
D rog ie im ie E lw iry  w y rz ek łem  ta je m n ie : 
lin ie  to ,  p rzez grobow e odb ite  sk lep ien ia ,
Jak  g d y b y  głos p łacz liw y  jęczącego c ien ia ,
W ty ch  żałobnych p rz y b y tk a ch  m ilczenie p rzerw ało

Zegnam  was zim ne g łazy ! was św ię te  m o g iły , 
D w akroć już echa nocne zeg ar p o w tó rz y ły :
Tak p r z e d  w am i łzą rzew ną ciężkie bóle s ło d z ę , 
N iebo te  Izy  w id z ia ło , z pociechą odchodzę.
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Ach ! J duszę E lw iry  eiężki żal zatruwa, 
feamotna, ze mną w se rcu , dotąd może czuwa; 
Czuwa może w ś w ią ty n i , i łez lejąc zd ro ie , 
Opuszczonym ołtarzom zwierza bole swoje.

D; L i s i e c k i .

l i t e r a t u r a
9

O Żółkiewskim Trajedji J, Rzewu­
skiego w porównaniu z Żółkie­

wskim J. Humnickiego.
Józef Rzewuski Autor dwóch Trajedji Żółkie­

wskiego i Władysława pod Warną, i dwóch Ko- 
medji Natręta i Dziwaka sztuk wierszem napisa­
nych;; wydał swoje dzieła roku 1760 ; p o p r z e d z i ł  

więc wszystkich Poetów, k tó rzy  uświetnili wiek 
P o n ia t o w s k ie g o .  W  dziełach je g o  widać piętno od­
radzającego się g u s tu , a jeśli gdzie niegdzie wol­
nym  nie jest od przesady, znajdujemy za to m ie j .  

sca dla g ładkości, dla mocy w y ra ż eń , piękności 
m yśli ;  godne pióra najpierwszych Poetów. Czyta­
jąc jego s z tu k i , łatwo poznać można iż Rzewuski 
m e starał się rozwijać pomysłów swoich: są to ty l ­
ko pierwsze zarysy na prędce rzucone.
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Z sztuk Rzewuskiego , najpierw sze miejsce 
trzym a Ż ółk iew ski, nie ulega on naw et tym  wadom, 
k tó re  może zbyt surowo Osiński w L iteraturze swo­
je j, w szystkim  dzi. łom autora tego zarzuć*.

Treść sztuki jest n tstępująea.
9

Żółkiew ski rozkazem Króla przynaglony do­
prowadzenia wojny z T u rkam i, przepraw ił się za 
D niestr i w kroczył do M ultan, lecz widząc p rze­
wyższającą siłę T u rk ó w , otoczony Taborem ku 
D niestrow i cofać się zaczął. Lubo w odwrocie szczę­
śliwie się Polacy opierali Turkom , jednakże szczu­
płe ich siły  słab ły  coraz bardziej, a niebezpieczeń­
stw o coraz się powiększało. W  obozie Żółkiew skie­
go znajdow ały się dwie Córki Graejana Hospo- 
ra W ołowskiego, Praxeda i Salomea. Praxeda zarę­
czoną była Złotopolskiem u Rycerzow i Polskiem u, 
kochała się w nim także Salomea, a widząc że nie 
znajdzie wzajem ności, obietnicą swej ręki nakła­
nia Tomszę do wódzcę Wołochów do zdradzenia Po­
laków : tak  też się stało. Gdy T urcy uderzyli na 
T o b o r , Tom sza przeszedł na ich stronę i roztrzy- 
gnął walkę- w której Żółkiew ski i Z łotopolski zgi­
nęli. Tomsza o w ypadku b itw y donosi Salomei i 
Praxedzie. Salomeja rozpacza po śm ierci kochan­
k a , Praxeda oświadcza że w klasztorze resztę ży­
cia przepędzi , Tomsza zaś żałuje swej z d ra d y .__
K.azdy kom u jest znany Żółkiew ski przez J. Hu-



m nickiego, między tem i dwoma sztukam i podo­
bieństwo postrzeże i koniecznem one oyć m usiało, 
ębydw om  H istorja wskazała koniec T ra je d ji , iż 
Żółkiew ski w boju zginąć powinien. Obadwa dlą 
rozszerzenia przedm iotu nie wystarczającego na 
pięć aktów musieli do sztuk swoich w prowadzić 
in trygę  miłosną , lecz przyznać potrzeba, że ją Rze­
w uski więcej złączył z głównym  przedmiotem 
gdyż od niej zależy wypadek b itw y i życie H et­
mana. i

Najważniejszą rzeczą obu Autorów T rajed ji 
Żółkiew skiego , jest postępowanie Hetm ana, w tru - 
ańem  poniżeniu jego między posłuszeństw em  dla 
K ró la , i\zgubą w ojska, V ja k  tw ierdzi P . Humni- 
eki zgubą ojczyzny. Od tego zawisfo w ierne jego 
charakteru  oddanie. Jak z tego wyszedł R z e w u s k i  
przekona następujący w yjątek , k tó ry  razem oka­
że nam sty l i  wersyfikacją jego.

AKTU I. SCENA IV.

Od młodości do białej wojując s iw iz n y ,
Z  razu nic w zyskum  nie m iał, ty lk  krew  i blizny. 
Potyra, szczęście, przez w szystkie, prowadząc mnie 

s to p n ie ,
Spraw dziło , że honorów cnota z czasem dopn ie , 
Jeżlim zaś w art B uław y, jeżlim w art pieczęci, 
Świadczą , Stolica , Państwo , i  mocarze wzięci. 
Cóż potym? gdy w tej zasług m ych i  szęścia porze, 
Prawdą się nie obłudą rządziłem p rzy  dw orze,
A żem miał usta z sercem , serce zgodne z cno tą , 
Rzetelność moję zwano niebaczną prostotą. (dy, 
I z niej, w swych sztucznych dziełach,'bojąc się zawa- 
Śprzysięgli na mą zgubę knowali mi zdrady.

. Ro widząc, że się z fałszem nie mogę p o l u b i ć  , 
Niżbym  im miał przeszkadzać, woleli mię zgubić, 
Przyszedł czas, w którym  mojch nieprzyjaciół sztuka 
Nie bez nadziej sk u tk u , klęski mojej szuka,
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K szta łtnem i sposobam i, nam ów iw szy Pana ,
A by niechcący s trac ił  W ojsko i Hetmana,
K azał mi Król i  S en a t ,  z Polsk iem i sze reg i ,  
Graniczące z T u rk  4 mi p rzebyć  D niestru  b rz e g i ,  
-Poddającą się Polszczę obiąć W ołoszczyznę,
A tak  obszernym  X ięstw eni powiększyć Ojczyznę. 
O dpisa łem , S tambulskie p rzy łączyw szy  l is ty ,  
p raw d z iw y ch  wiadomości dowód oczyw is ty ,
Z e  w stu ty s ięcy  T u rk ó w  S k inde r  Pasza ciągnie 
p o  Wołoch , i  to  Państw o przed n am i osiągnie.
£ e  choć sobie najlepiej pocznę i po radzę ,
To ledwie pięć tysięcy  w pole wyprow adzę .
IŻe H ospodar nas płonną obietnicą łudzi- 
Ze do boju i tys iąc  nie będzie ,ń iia ł ludzi.
Ze k to  r a d z i , porw ać  się z n ierów nem i s i ły  
N a T u r k ó w , ten  chce z wojska usypać  m ogiły .  
Taką  Królowi daw szy radę i  przestrogę, 
W y raz i łem ,  źe z w ojskiem  za D n ies tr  jsćn iem o g ę .  
Ze mi nie rzecz , k re w  Braci darmo lać i  trw on ić  ; 
Bo czymże bym  miał p o tym  gran ic  Polskich  bronić? 
Ale mię sztuczne rad y  przem ogły u D w o ru ,  
O b łudnym  swoim  zd a n io m , daw szy  lu s t r  pozoru. 
Udano mię , ze Pańskie za nic mam ro z k a z y ,
1 że Król czuć powinien  ta k  w ielkie  u razy .
W ięc napisał p o w tó rn ie , surowo i  g ro ź n o ,
^.e u fa ,  iż mu będę /p o s łu sz n y m , choć późno.
Ze gd y  Król k aż e ,  Senat gdy radzi u p rze jm ie ,  
Jeśli ich n ieposłucham , odpowiem na Sejmie. 
N aosta tek  , K r  I d o  m n ie ,  ta k  skończył l is t  długi: 
; ,Na dowód tw e j  m iłośc i,  żądam te j  posługi.'* 
Cóżem miał czynić? ty lk o  oddać wojska dolę. 
N aprzód na  B - s k ą , po tym  na Królew ską wolę. 
P rzyszed łem  t u ,  a chociaż zw ycięztw o dzisiejsze 
Oświadcza nam, w y ro k i  Niebios p rz y c h y ln ie js z e : 
Jednakże , z niezliczonem codzień walcząc ludem  , 
N iem ożem y, ztąd wynieść życia , chyba cudem. 
Pow iedz  m i w tym , tw e  zdanie, a wojsko z te j  toni, 
W y r w j i ,  mocą tw e j  r a d y ,  dzielności i  broni.



Ja tu  zginę , nie Turków  ręką, ale braci,
K t ó r y c h  s z tu c z n a  z a w z ię to ś ć ,  m n ie  i  w o j s k o  t r a c i .  
Jam n i e p r z y j a c i ó ł  znosił, szablą w krw aw ym  b o ju ,  
Mnie s z tu c z n a  r a d a  piórem z a b i j a  w p o k o ju .

Nie obwinia tu  Żółkiew ski Króla , lecz ty lko 
jego poradników , nie powiada ze z n i m  razem zgi­
nie, ojczyzna: o niego lylko idzie: on więc jako żoł­
nierz poświęca się rozkazom Zygmunta. Znał także 
Rzewuski jak Królowie Polscy do Hetmanów pisa­
l i ,  nie grozi Zygm unt utratą  głow y Żółkiew skie­
m u , lecz na dowód miłości jego żąda te j posłngi 
dla kraju .

W  opowiadaniu zgonu Żółkiewskiego również 
Rzewuski wyższy jest nad Hum nickiego , w tym  
jedna kula zabiła dwóch H etm anów , w tam tym  Het­
m a n i  dowiedziawszy się o rozerwaniu taborów spie. 
szą za nieprzyjaciółm i złudzi w ybranych szeregiem . 
W tenczas to Żółkiewski został z a b ity , a Koniec­
polski w niewolą wzięty. Taką jest sztuka k tó ra  
przed 60 laty  poprzedziła sztukę Humnickiego j 
przew yższa on Rzewuskiego w ykształconą wersy­
fikacją, ale szkoda że go nie naśladował w 
w ystaw ieniu nam postępowania Żółkiewskiego w 
ta k  trudnych okolicznościach, tym  sposobem nie 
b y łby  odstąpił od h isto rji , a byłby dopiął najważ­
niejszego celu trajedji h is to ry czn e j, to jest byłby 
nam wiernie skreślił obraz bohatera swej sztuki.
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D u m a n i e  P o e t y
■Aljonsa Lam artin  

W I A R A .

0  milcząca przepaści! n icości! ty  Boże ,
Ty którego  jedynie człow iek pojąć może; (n ie? 
Czemu twa otchłań  wiecznie śm ierte ln y ch  n ie  chłe- 
Jak  m ocnym  snetn na tw ojem  spoczyw ałem  łon ie!  
Jeszczebym  się z wiecznego uśpienia nie z b u d z i ł , 
A ni światłem  natrę tnem  Oczu moich trudził .  
D ługie j n o c y ,  spokojne o k ry ły  mię cienia , 
Szczęśliwy! snu b y m  n ie  z n a ł ,  nieznał przebudzenia .  
Lecz ży ję . . .  N irbo chcia ło ., ,  nadareinniem  p rzeczy ł.  
T ak  jes t  ż y ję ,  n i e s t e t y ! b y m  życiu złorzeczył.  
Ta jednak p ierw sza zo rza ,  te n  jej p rom ień  z ł o t y , 
To nie pew n e  ocknienie w ą tp l iw e j  i s to ty  ,
Ten przestwór obcym dla mnie będący widokiem, 
Niebo, które ciekąwern zapytuję okiem ,
To próżne zachwycenie, te nadziei zdroje,
Jeszcze w progu istnienia rażą oczy moje.
Sw iecie! w którym żyć będę z przeznaczenia woli, 
Witaj świadku przyszłego szczęścia lub niedoli: 
Witaj święta pochodnio! matko przyrodzenia, 
Słońce! pierwsza miłości wszelkiego stworzenia ,

i5 .



Ś w ietne n ie b o ! m ieszkanie S tw o rzy c ie la  św ia ta  , 
Z iem io ! kolebko lu d z i , ŵ  roskosze bogata , 
Ś m ie r te ln y , m nie p o d o b n y ! t y  m ilsza z w idoku , 
D roższa sercu  m ojem u, p rzy jem n ie jsza  oku  : (sze, 
W ita jc ie  ! p rzez  was poznam  chw il ziem sk ich  rosko- 
P e łn ijc ie  przeznaczenia, serce w am  p rzy n o szę .(sze ,

Jakże ten  sen  je s t św ie tn y m ,lecz  je s t sn em , n ieste ty ! 
N iedaw nom  począł z a w ó d , juz dobiegam  m ety . 
Boleść g rób  m i o tw ie r a , i życie  u m n ie jsz a , 
W ita j chw ilo  o s ta tn ia , chw ilo  n a jp ię k n ie js z a !
T a k  je s t ż y łe m , p rz e trw a łe m  doli m ej n ies ta tek , 
Z aw sze pod k ro k iem  m oim  każdy  zw iędnął k w ia tek ; 
Zaw sze ig ra jąc  ze m ną , nadzieja n ie s ta ła ,
W  n iepew nych  m i p rzes trzen iach  szczęście w skazy- 
Zaw sze o k ru tn e j śm ierci gorejące tc h n ie n ie ,(w a ła , 
U stom  m oim  żyw otne niszczyło  s tru m ien ie .
N iech  i n n y , gdy  go w  żalu opuści odw aga ,
C hw il zb ieg łych  od p rzesz łośc i zw ro tu  się dom aga, 
N a  z w i ę d ł e  k w ia ty  w iosny  n iech  z p łaczem  spoglą- 
N iechaj życiem  p o w tó rn em , żyć nanow o żąda; (da, 
Ja zaś , ehociażby niebo o b d arzy ć  mię chciało 
T ro n em  św ia ta  ca łe g o , jen ju szu  ch w a łą ,
C hoćby  m i los bogactw a z m ądrością p rz e z n a e z y ł, 
I w n iezm iennej m łodości u trzy m y w a ć  raczy ł;
N ie  chcę o dzit-ń być  m łodszym  , w ia ta  dążyć wolę, 
N a ty m  św iecie n ieszczęścia , na ty m  łez padole.



Na tym  świecie,gdzie w szystko zniknie i przem inie,
Gdzie w szystko , pamięć n a w e t, omdleje i zginie ,
Gdzie w szystko je s t niepew nem , znikom em, niesta- 

le m ,
Gdzie dla dnia pomyślności ju tra  juz nie m iałem , —

Raz zdradzony istnieniem , w dniach w nieszczęścia 
p łodnych ,

Na zawsze się nadziei wyprzysięgam  zw odnych : 
To znów gdy burzom , s iły  strudzone nie starczą, 
Umysł mój zimnej cnoty  zastawia się ta rczą ,
Znów go zajm uje mądrość Zenona w ą tp liw a ,
W tenczas płaszczem stoickim  niemoc swą okryw a. 
Czasem, juz ebo jętny : gdy łos się n ie zm ien ia ,
By uzyskał spokojność , w zyw a zapom nienia. 
Czcza spokojność! sen próżny ! m ara urojona ! I 
T am  gdzie się Rzym podnosi z w łasnych ru in  łona, 
Zobaczysz w  pom ieszaniu w idow iska sprzeezne, 
Tam  p rzy  now ych w arowniach, pom niki odwieczne, 
Tam w zwaliskach legł te a tr  niegdyś tak  w yniosły , 
P y ł k ry je  dumne czoło, zioła nad niem  w zrosły , 
Tam domy bohaterów chw astam i się je ż ą ,
Tam Bogi obalone w progach św iątyń  leżą ,
Tam  znów chatę ocienia obeliska dum na,
Tam obcy dźwiga posąg odwieczna kolum na,
Tam kw ia ty  w dawnych grobach, w dawnem  forum

głogi* ,
Tam w dawnym panteonie nowe ujrzysz bogi.

i
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Cichość w  całej przestrzeni panuje s traszliw a. 
Słaby ją szelest życia niekiedy przerywa.
Taką jest dusza nasza; gdy losy surowe 
Z samych zasad rozsądku obalą budowę,
W tych rozległych zwaliskach wszystko w tenczas 
Rozpacz, jak  wielki ułom panuje ruinie. (g in ie , 
Ujrzysz stłumionych uezuć zmieszanie milczące,

ł  #
Żyw ioły  sprzeczne sobie, życia nie mające, 
Ostatki namiętności osłabionych czasem ,
Myśli z chęciami trudnym  walczące zapasem , 
S m u tek ,  niesmak, zgryzotę i  pamięć bez siły. 
.Gdyby choć o jej śmierci te szczątki świadczyły. 
Lecz żyje jeszcze dusza w tej strasznej żałobie, 
Ten. ogień bez żywiołu znajdzie żywioł w sobie ,
Z popiołów się odrodzi, moc jego jest stałą ,
Lęka się goreć jed n ak , gdy już umrze ciało.

Czem jesteś? duszo ! ogniu dręczący człowieka , 
Czyli cię dalsze życie! czy męczarnia czeka? 
Tajemnicza i s to to ! gdy to ,ciało rzuc isz ,
Do wielkiej dnia pochodni nazad-li powrócisz, 
Może jest twojem źródłem silny słońca płomień, 
Możeś ty  iskra jego, lub zb łąkany  promień?
Może leż umierając razem z śmiertelnemi , 
Czystszym ty lko  niż oni jesteś płodem ziem i, 
Jesteś gliną myślącą, ożywionym pyłem,
Lecz co widzę! tą mową , znów cif zatrwożyłem ,

\
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Niezdolna znieść n icośc i, losom się opierać 
N iestety! żyć się lęk asz , lękasz się umierać.
Któż cię zdoła odgadnąć straszna tajem nico !
Tak wielką przeniktością mędrcy się nie szczycą ! 
&ażdy z nich z ułomnością człow ieka się rodzi , 
W ysoki więc ich um ysł wątpliwość uw o d z i, 
Gromadząc isk ry  światła staroży tnych  w iek ó w , 
Sokrates chciał cię zgadnąć w wiośnie chwały Gre- 
N ie pokonał trudności i  um ysł P latona, (ków , 
Choć tysiąc lat ub ieg ło , i  mój nie pokona ,
Tysiąc jeszcze ub iegn ie , tejże nocy mrokiem 
Przed późnej potomności k ry ć  się będziesz ok iem , 
T rudną prawdę w ieczyste zasłoniły  c ie n ie ,
Sam Bóg ty lko  połączą rozpierzchłe prom ienie, i

«— A ta k  gdy szybkim  krokiem  ku grobowi spieszę, 
Z,adną się już przyszłości nadzieją nie c ieszę, 
P u ch  m ój, bez przew odnika, św iatła  i  pomocy, 
Przejdzie w ciemną noc grobu z tego życia nocy 
W  drugi św iat, przed Najwyższą poniesie is to tę , 
Nieszczęścia bez nagrody, bez nadziei cnotę. 
Odpowiedz Boże srogi , jeśli jesteś w niebie ! 
M anili nieszczęsne prawo narzekać na Ciebie? 
W yrobnik  przez dzień cały gdy pracuje szczerze, 
Spocznie w chłodzie wieczorem i płacę odbierze, 
A ja , że ciągłe walki z nieszczęściami wiodę , 
Kończąc dni op łakane, w śm ierci mam__ nagrodę.
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Lecz gdy  tch n ący  b lu ź n ie rs tw e m , o k ry ty  żałobą, 
Z  ok iem  na grób zw róconem  , łz y  leję nad sobą , 
Jak b y  słodk ie  w spom nienie w iara  się ocuca ,
N a bladą p rzy sz ło ść  moję b lask  nadzie i rz u ca ,
Z  ziem błego w  cien iu  śm ierc i o ż y w ia , z a g rz e w a ,
I  w  ciało w iekiem  słabe m łodość d u szy  w lew a.
W  b lask  te j boskiej pochodni cofam się ra d o śn ie , 
Od jesien i dn i m oich k u  ich  m iłe j w iośn ie, 
P rzeg ląd am  bez tru d n o śc i p rzyszłość  św iata ciem ną, 
W szy stk o  sc isłym  porządk iem  łączy  się przedem ną, 
W skazując m i obecność cień  p rzy sz ło śc i z n ik a , 
Za m ną bram ę n icestw a nadzie ja  za m y k a ,
Ą o tw arłsz y  w idokrąg  p rzed  okiem  zd u m io n em , 
T ru d n ą  życia zagadkę ro zw iązu je  zgonem .

W iara na m nie n ie s te ty  ! czekała p rz y  g rob ie , 
Pam iętam : w p ro g u  życia już ją czułem  w s o b ie , ' 
N ieśm ierte lne  d z ied z ic tw o , obiecaną ziem ię 
W iek  p o d aje  w iekow i, p łom ien iow i p le m ie , (cie., 
O dbiera ją n a ty c h m ia s t, z p ierw szem  tch n ien iem  dzi- 
Jako b łog i dar n ie b a , jak  św ia tło  lub  ż y c ie ,
T en  ogień w serce  jego g d y  na św ia t się ro d z i,  
Jako pok arm  dla duszy  z u s t m a tk i p rz e c h o d z i., 
Wr życia jeszcze p o ranku  p rz e jm u je  cz ło w iek a , 
B lasku jego p o ch o d n ia , rozum u n ie c z e k a ,
D robne d z ie c ie , p róbując zdolności m owie™ 3 ,
Już święte hasto wiary wcześnie w y s z e p l m u a ,
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A chow ane p rz y  m atce w  n iew in n ej p rostocie , 
Czuje, ze w zrasta  rów no ta k  w  w ierze  jak ' w  cnocie. 
— O-' g d y b y  p raw da ziem i udzia łem  być m iała,
Bez w ątp ien ia te  p ro s te  cechy  odebrała ,

) Bez  w ątp ien ia , w in n a b y , g d y  w  każdym  w id o k u , 
Od m łodości naszem u p rzed s taw ia  się o k u , 
N iebiesk iego  płom ienia podobna isk ie rce  ,
Od przedm io tów  p rzejść  w u m y s ł, a z u m y słu  w ser- 
W innaby  d uszy  naszej zew sząd  się u d z ie lać , ( c e ,  
Połączać się z w spom nieniem  , w  obyczaje p rze lać ; 
W inna jak  p łodne ziarno , k tó re  zim a c h ło n ie , 
D łu g i czas, w przód  nim  zejdzie, w naszem  w zrastać  
A gdy  przebędziem  la to ,p łodne w burze, tro sk i,( ło n ie , 
N ieśm ierte lnośc i naszej w ydać owoc boski. 
O s ło n c e !  k tó re  św ia tu  jaśn ie jesz  w y ż sz em u , 
T ajem niczego  ś w ia tła , użycz ok u  m em u.
Z  s tąp  od Boga p ro m y k u  darzący  p o k o je m , 
Gwiazdo ożyw iająca w znieś się w  sercu  m o je m , 
T ob ie  już ty lk o  ufa n ad  g robem  s to jący .
Opuszcza mię w ciem nościach rozum  b led n ie jący , 
Rozum  n iegdyś ta k  d um ny  ! s iły  pozbaw iona 
B lasku jego pochodnia razem  z życiem  kona. 
Jasn o śc i! k tó ra  niebios ośw iecasz podw oje! 
Z astąp  j ą ,  dn iem  pogody ob łe j oczy  m o je ,
Jako gw iazda w ieczoru  n a  n ieba b łę k ic ie ,
L ub jak  słońce p rzy św ieca j kończącem u życi*.

D. L i s i e c k i ,
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P U Ł A W Y .

P uław y miasteczko, w W ojewództwie Lubel­
skiem , powieeie Kazimierskim, na wielkiej drodze 
z Warszawy do Lublina, o półtory  mili od Kazi­
m ierza , 6. od Lublina, a 16 od W arszaw y, z sta­
cją pocztową, liczące 3ooodusz, rozłożone na pra­
w ym  brzegu W is ty ,  w bardzo roskosznem miejscu 
na pochyłu wzgórza oblanego Wisłą , k tóra  się tu 
na  statku p rz y b y w a , wśród tysiąca drzew Wz nio­
s łych  zachwycają oko wędrownika, Miejsce to 
wstawione w pieniach nieśmiertelnego pisarza 0 
ogrodach, jest własnością Xięcia Adama Czatory- 
sk iego , dawniej Jenerała Ziem Podolsk ich , a po­
tem Feld-Marszalka w służbie A ustry jack ie j,  rezy­
dencją jego oraz świetnej rodziny.

Przyległe dobra zw;.ne Końskowolskiemi od 
miasteczka Końskiej woli o mile od P u ław  leżące­
g o ,  należały na początku 17 wieku do familji'Peu- 
czyńsk ieh , po tej wygaśnieniu weszły w dom Lu­
bomirskich a w posagu dosta ły  się Adamowi Sie- 
niawskiemu Kasztalanowi K rakow skiem u, Het­
manowi Wielkiemu Korennemu. Około roku 1700 
był tam stary zameczek na górze , dla s w e g o  p0„ 
łożenia przy wielkiej drodze Ważny, a prze* Ka* 
rola X II-  w pierwszych latach 18 wieku spalony
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z p rzyczyny , że dom SieniawSkich sprzyjał Krć- 
lowi Augustowi, W całej tej wojnie Szwedzkiej, 
Puławy były miejscem częstego przeehodu wojsk 
i b itew , gdyż roku 1787 kopiąc fundamenta na no­
we domy , znajdowano liczne szczątki zwłok ludz­
k i c h , a ile wiadomo miejsce to należąc do parafji 
w s i ,  a przedtem miasteczka W łostowic, nie mia­
ło kościoła ani cmentarza. Od Epoki tej wojny 
aż do końca pierwszej ćwierci 18 wieku P u ław y  
były  opuszczone, dopiero około roku 1730, Zofja 
z Sieniawskich Xiężna C zar to ryska , uderzona pię­
knością tego m iejsca, i z wróciwszy uwagę na tę 
śmiejącą się okolicę , nakłoniła  małżonka do ozdo­
bienia onegoż, wczem  tak skore krok i uczyniono 
ze w kilka lat Puławy zostały jednym z n a j p i ę k ­
niejszych mieszkań wiejskich w Polszczę, gdyż o- 
koło roku Władysław Ł ubieńsk i,  później Prymas 
wspomina je z wielkiemi pochwałami w swej jeo- 
grafji. Pałac i ogrody ozdobione b y ty  z całą wy- 
kwintnością wieku owego i w sposobie zupełnie 
trancuzkim ; wczem gust wspomnionej X iężny , i  
dostatki mądrym  gospodarstwem zwiększone Xię- 
cia Wojewody Ruskiego jej mat onka , cudów na 
czasy owe w Polszce dokazały. Ale zrobić Puła­
w y jedne'm z najprzepyszniejszych siedlisk wiej­
skich w Europie, zostawiono było synowi wspom­
inanej szanownej pary, Xięciu Adamowi Czartory-

a5>.
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sk iem u Jenerałow i i  małżonce jego Xiężnie Izabel­
l i  z Hrabiów F le m in g ó w ; ta k  jak cechą ich jes t  
w szystko  łożyć dla dobra i  ozdoby k r a ju ,  k tó re ­
go sami są jedną z naj p ierw szych  ozdób. T a  dopiero 
nowa Armida podniosła swą czarodziejską l a s k ę , 
ozdobiła ogród P u ław sk i  uroczem i ponęty  p rze ­
m y słu  i  sz tuk i,  poświęcając w niin najw dzięcznie j­
sze Florze s ied l isk o , i  na jej sk inienie  p ow sta ły  
tak ie  jakiem i są dziś P u ław y  ; gdzie wę­
d ro w n ik  zapomina że ma dalej sp ieszyć, a w odda­
leniu  naw et unosi się w spom nien iam i,  k tó ry c h  i 
najpiękniejsze okolice zagładzić w  pamięci nie są 
zdolne. Ona to  w sk aza ła ,  w ykładając p rzep isy  za­
k ładania ogrodów i  w zory  jakiem i być  p o w in n y , 
w  dziele swoim: M yśli rożne o sposobie zakłada­
n ia ogrodów (a) że sama na tu ra  jest na jp iękn ie j­
szy m  o g ro d e m , k tó re j  ty lk o  sz tuka domagać win- ' 
na.

Do ro k u  1787 m ało co odinienionem było w Pu­
ław ach ; dopiero podróż X ifz n y  do Anadii zw róci­
ła  jej wyobraźnią ku  ty m  ozdobom , k tó re  smak 
tego k ra ju  w yna laz ł  i udoskonalił.  W  tenczas Pa­
łac został ro z sze rz o n y , ogród ozdobiony coraz no- 
w e m i czarodziejskiemi p rzem iany , ((,) m nóstwo 
dómów założonych m iędzy pałacem a wsią właści­
w ą ,  p rzy b ra ło  postać porządnego i znacznego mia- 
• ta  f  k tó re  w ty ch  czasach miało o trzym ać przywi-.
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lej. Całe to miasteczko jest bardzo dobrze zbu­
dowane z wielo pięknenn domami gościnnemi i pry- 
Watnemi, które wszystkie zaopatrzone są ogroda­
mi ; podawane w większej części zasłużonym słu­
gom i przez nichże zamieszkałe. Przedmieścia któ­
re zajmują Rolnicy, składają się z rozkosznych dom- 
kow otoczonych drzewami, szpalerami, i płodami 
z krzewin uformowanemi. W szystko tu  zdaje się 
oddychać szczęściem i dobrym bytem ; wszędzie 
porządek i czystość spostrzegać się dają. Wśrod- 
ku miasta po lewej stronie na panującym wzgórku 
stoi wspaniały kościół (c) fundowany przez teraź­
niejszego Xięcia , i  poświęcony czci Panny Marji 
Boga Rodzicy, okrągły, pod stósownem a śmiałem 
sklepieniem, ozdobny pysznym na słupach z ciosu 
K.orynckiego porządku, wspierającym się przedsion­
kiem , wszystko razem w wytwornym  dokonana 
guście.

Pałac w ielk i, w którym  mieszka Xiąźe przez 
ojca jego wystawiony a znacznie przyozdobiony i 
powiększony przez niegoz samego, choć z po­
wierzchowności nie ma zupełnie regularne j budowy 
i  ozdób arch itek tu ry , ale imponujący obszerno- 
śclą i trwałością, zajmując każdego pięknością i  
wspaniałem położeniem punującem nad py­
szną w koło. okolicą , tern godniejszy jest zwró- 
ęenia uwagi przechodnia, ie przytem wszystldem



mieści jeszcze w sobie i  najwyższej wagi prze* 
dm ioty. —

Okazała sala , mnóstwo pięknych pokojów , 
między któręm i szczególnie samej X iężny są ra ­
czej muzeum niż mieszkalnemi gm achy; w nich 
bowiem zgromadzone są najciekaw sze i najrzadsze 
zb iory ; pokoje Xięcia zalecają się szlachetną skro. 
mnością. Liczna a w ybornie u trzym yw ana Biblio- 
te k a , (d) je s t jedną z na jp iękn ie jszych , zawiera 
W  sobie przeszło 80,000 woluminów i wiele ręko- 
pismów szacownych. P rzy  Pałacu są w ielkie of. 
ficyny i liczne inne budow le; na nich napis z stro­
n y  dziedzińca, ,,J lla  nobis haec otia f e c i t"  myśl 
naśladowana z W irgiliusza zwrocana do X iężny Zo- 
f ji  z Sieniawskich C zartoryskiej. Ogród jego bar­
dzo obszerny rozciągający się daleko wzdłuż brze­
gów w is ły , trzym a najpierw sze w całej Polszce 
miejsce > i może iśdź w porównanie z najpiękniej- 
szem i E uropy ogrodami. Znajdują się w  nim 
drzew a olbrzym iej w ielkości, k ilka cieplarni i 
oranżerji napełnionych wielu zagranicznem i drze­
w am i i rozlicznem i rośliny.

M inąwszy Pałaci dziedziniec, w którego środ­
ku "otoczonym od drzew cien istych , bijąc woda 
do góry, tysiącznemi maluje się barwami spieszmy 
przez wstęp unoszący się na czterech kolumnach, 
do ozdoby Puław  i Polski.



Miejsce lube naturze, przybytku weselą!
Tu sztuka z p r T ro lżeniem walczyć się o ś m i e l a , .

Dwie s iły  opierszeństwo przyjem ny spór wiodą*.
Lecz m atka gus tu wieczną połączą ie zgoda.

Po obydwćc i s tr  mach w chodu wyziewają 
przyjemne wonie, z 'alekieh krain zebrane kwia­
ty. Lecz któż ich różność ? Kto piękność oceni? 
trzeba aby drugi Buffon miał pędzel śpiewaka ol 
gio O f f .  T u  w  tym m ; isj s c u  szczególniej obfity m 
w bogactwa roślinne, położono napis; Drzewom, 
krzewom i kwiatom, których hodowanie było zi 
wsze mem ( XięŻny Feldmarszałkowej) ulubionem 
zatrudnieniem. One wspominają mi lepsze od obe­
cnych czasy, one doczekają może szczęśmejszej przy­
szłości. — Proroctwo po wielkiej części spełnione.

Świątynia Sybilła, której słaby tylko rys da­
jemy, chowając w sobie świetne pamiątki narodowe 
oraz wiele bogatych i ciekawych starożytności, 
iest bardzo szanownym i wiele interessującym po­
mnikiem. Gmach ten okrąg ły , postawiony na 
wyniosłym miejscu, opierający w około swe skle­
pienie i gzymsy na pięknych ciosowych kolumnach
korynckiego porządku (e) uderza w oczy, a u 
gory nad drzwiami jego w yryty , krótki lecz wspa­
niały napis : „  Przeszłość! “  znać daje że ten przy­
bytek wspomnieniom poświęcony. Tu wśród po­
wodzi ^wielokrotnych nieszczęść krajowych, któ-
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re  nas długo obarczały, po w y trw a n iu  wielu klęsk 
w ojennych k tó re  burzą i  niweczą w szys tko ,  sza- 
nowna ręka zebrała rozrzucone szczątki i  zab y tk i  
s ław y  naszego N arodu, ab y  Polak na  w ątłe j  łó d ­
ce z powiewną nadziej banderą, unosząc się po prze­
s trzen i przyszłości, n ietracił  m ę z tw a , a p o k rz e ­
p iony  widokiem ch w a ły ,  przyw odząc  sobie na 
pamięć wielkie i  chlubne czyny, przez  k tó re  dawni 
Bohaterowie uśw iętn il i  sławę N arodową , i onęż do 
na jw yższego  w yn ieś l i  szczytu , stając się g o d n y m  

ty ch  w ielkich  sz c z ą tk ó w , sposobił się iść w skaza­
ną od n ich  ścieszką cno ty  Narodow ej , i  duszy 
niepodawał rozpaczy.

Spieniona W isła  , odwiedzając g ro b y  K rólów  
Polaków, p rzerzyna  bogate  p osady ,  roztrącą W 
b i e g u  piaszczyste  g ó ry ,  w ś ró d  ich  w nę trzności 
ścieląc sobie łoże , a oblewając brzegi Pu ław  > 
p rzy b y w a  witać ten  p rz y b y te k  s ław y  i pomników 
w ie lk ich  mężów Polsk i!  O tw o rzy w szy  ozdobną 
k ra tę  żelazną, postępuje się po w spaniałych wscho­
dach k u  drzw iom  św iątyni.  Budowa cala iest okrągła, 
w ew nątrz  szafami przyozdobiona, bez bocznych 
o k ie n ,  gdyż św ia tło  pada przez szkło iednostajne, 
umieszczone w górze sk lep ien ia ,  w ysz łe  z fab ryk  
P e te rsbu rgsk ich .  Jes t  to dar wspaniałomyślnego 
Alexandra.

Na p rzeciw ko  wejścia- w  ś r o d k u  na marmu-



rowej po d s taw ie ,  ozdobna i n ad e r  kosz tow na  szka­
tu łka  heb an o w a , spoczy wa na Lw ich  n o g a c h , no­
sząc na wierzchu Jmie w łaśc ic ie lk i,  w ysadzane 
b ry lan tam i na kamieniu lap is- lazu li ; zawierająca 
p ie rśc ien ie , medale , łańcuchy  , o rd e ry  , i  inne  
starożytności z a b y tk i  używ ane niegdyś przez  K ró­
lów Polaków; k tó ry ch  szukać, po grobach K rak o w ­
sk ich  w yrob iła  sobie pozwolenie Xięzna C zar­
to ryska, —

IN ad tą  szka tu łką  f iranka  z axamitu ponsowe- 
go ze złotem i frandzlami na pozłacanej s trzale rz u ­
cona , tw orzy  n iszę ,  w k tó re j  środku zawieszona 
tarcza , pałasz i puk lerz  , Króla Jana Sobieskiego , 
i  jeden z ty ch  m ieczów  k tó re  Jungingen M istrz 
K rzyżack i  p rzed  pam ię tną  b itw ą ped Grunw aldem  
przesta ł b y ł  W ład y s ław o w i Jagielle. Po prawej 
s tron ie  sto ją  lask i M arszałkowskie, aż do ostatniej 
piastowanej przez M ałachowskiego ; po lewej zaś 
H alabardy  i  inne  w ojenne narzędzia w  Gdańsku 
wynalezione.

Z w racając oczy d a le j , u j r z y m y  na Szafach : 
Urnę z białego m arm uru  poświęconą pamięci Igna­
cego Potockiego , u rnę  pogrzebow ą Jana Kochano­
wskiego zawierającą w sobie n iek tó re  szczątk i  te­
go wielkiego m ęża ,  oraz pop io ły  jeg o ,  k tó re  lira 
z jednej gałęzi k o ra lo w e j ,  na z ło ty m  łańcuszku  za­
wieszona ozdabia; dalej s łu p  m arm u ro w y  przezna-
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czony staw nem u naszemu rodakow i K o p ern ik o w i 
z k ró tk im  lecz cały sy stem  jego obejm ującym  na- 
pisem : ,,s ta  so l.“  (stó j s łońce) Rękę w alecznego 
C zarneckiego co n iegdyś dzielnie g rom ił S zw edy. 
S zezatk i Zam ojskiego zw ycięzcy Pod B y czy n ą , i  
n ieszczęśliw ego, lecz zaw sze m ę?nego na polach 
Cecory Ż ółk iew skiego . Na około zaś s tro ją  ściany 
porozw ieszane z b ro je , ta rc z e , s trz a ły , sa jd ak i Ra* 
d z iw iłó w , S ien iaw sk ich , L u b o m ie rsk ich , k tó re  ze 
skarbców  ty c h  b o g aty ch  w sław ę R ycerską domów 
p rz e sz ły  do P u ław . Szafy zaś zaw ierają rozmai* 
te  pałasze : W ład y sław a Ł o k ie tk a  , Z ygm untów  i  
in n y eh  K rólów  P o ls k ic h ; szable L ubom irsk iego  , 
Zam ojskiego , R adziw ita  , Ż ó łk iew sk iego  , i  w ielu  
in n y ch  dzie lnych  mężów, tudzież  w ie lk ich  H etm a­
nów , rzędy  na k o n ie , strzem iona pokonanych  w 
rozlicznych  bojach Baszów O ttom ańsk ich  , a szcze­
gólniej K ara-M ustafy w ielk iego  W ezyra  zw yciężo­
nego  przez Jana Sobieskiego pod W ied n ie m , oraz 
znaczną liczbę sztandarów  i różnych  b o g a ty ch  łu ­
pów  zg oby tych  na T u rk ach . Dalej je s t koralow a 
k ro p ie ln ica  , w łasność n iegdyś sław nego H ozyusza 
(H o sju sza ) K a rd y n a ła . Różne naczyn ia  od K ró ­
lów  lub  w ie lk ich  u ży w an e  mężów, lis ty  w łasnorę­
czne różnych  K rólów  P o lsk ich , udzielane p rzez n ich  
różne p rz y w ile ja  i  ic h  x iążk i do nab o żeń stw a, 
nakoniec lis ty  n aszy ch  K rólów, pom nożone przy*
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wiezionemi niedawno z F ranc ji  l istami Króla F ilo ­
zofa S tanisław a Leszczyńskiego.

T e w szy s tk ie  z a b y tk i  s ta rożytnośc i narodo­
w y c h  przez teraźniejszą Xiężnę z H rabiów  F lem in­
gów C zartoryską ze s taranną gorliwością dowodzą­
cą jej szlachetne  p rzy  wiązanie do swojej o jczy zn y ,  
ze wszech stron  z wielu trudam i zbieranem i by ły ;  
zostawiła ona w  tem  potomności rzete lną  miarę 
sm aku i oby w ate ls tw a Swojego. Ze czcią każdy Po­
lak  p rzy ch o d z i  zwiedzać to  m ie jsce , ten  święty skład  
pom ników  ch w a ły  narodowej. Widząc je przenosi.się 
m yślą  w zbiegłe w ie k i ,  w c z a s y  Bolesław ów , K a­
zimierzów , Jag ie łłów  i Zygm untów  , czuje w so b ie  
narodow ą dumę , g dy  w sp o m n i , jak  w ielcy  by li  
p rzodkow ie jego , gdy  żelazne na granicach stawia­
l i  s ł u p y ,  g d y  ofiarow ane odrzucali a zdobyte  roz­
daw ali k o rony . Oby ręk a  ludzka i ezas , te  d ro ­
gie szczątk i o jczyste j ch luby  w najdalsze w iek i  
p rz e c h o w a ł !

Idąc od te j  Ś w ią ty n i  na l e w ą , spostrzegać 
się daje p ięk n y  dom G o ty c k i ,  od swej a rch i tek tu ­
ry  nazw any . Ściany jego zew n ę trzn e ,  ozdabiają 
rozm aite  u ło m k i częścią z kościołów, częścią z zam­
ków  , m ie s z k a ń , b r a m , lub in n y ch  m iejsc p am ię ­
tn y ch  zebrane. Lecz najbardziej in te re su ją  pol«

2 7 .
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sk ie  z a b y tk i .  Popiersie  Odrowąża z w ieku  XVI, 
Szczątk i  domu gdzie się rodził Jan Zam ojski. Od 
Strony w schodniej podp iera ją  tę budowę kolum ­
n y  dom u Augusta II. Króla naszego , a w ścianie 
zna jdują  się kule  z pól s ła w n ie js z y c h , z pod m u­
rów  tw ie rd z  różnych .

Dalej wiodą ścieszki do ro zm aity ch  napisów, 
p om ników  , i  w ielu im  y c h  c iekaw ych rzeczy do­
w odzących dobry g u s t  i wspaniałość właściciela. 
Przechodząc g r o t y ,  z k tó ry c h  jedna jes t  z n a jp ięk ­
n ie jszych  w E urop ie ,  sztuczna, ale w miejscu szczę­
śliwie do tego  od n a tu ry  usposob ionym ; spo tyka  
przechodzień  chatkę Puste ln iczą , i po urw iskach  
sk a ły  r y t e  n ap isy ,  pamięci przyjaciół Puław  po­
święcone. Z tam tąd o d k ry w a  p rz ep y szn y  w idok 
na W isłę  i kepę ,  którą w  ług w y n io s ły  m ost z p rze­
c iw n y m  lądem sp o k re w n ią ;  nie widać tam  pow ie­
w n y c h  żag li ,  ale ładowne s ta tk i  p ław ią nasze bo­
gac tw a ku  m orzu. Dalej zadziwia uczonego d łu­
ta  posąg z białego m arm uru  T ankreda  i  K lo ryndy , 
g d y  ją ranioną żalem p rze ję ty  na swojem  opiera ko­
lanie. Oprócz tego w ogrodzie tu  i  o w d z ie , okaza­
łe  g ry  w o d n e ,  jako to  w y t r y s k i  i w o d o rzu ty  fon­
tan n y  i  w o d o sp a d y ,  należą do mnogich tego m ie j­
sca p iękności,  k tó ry c h  op isan iu  tom b y  poświęcić 
można.

Okolica P uław  je s t  jedna z najroskosznie j-
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szych , oraz jedna z klassycznyeh w dziejach na­
rodu naszego , osobliwie z galerji w ierzch Pałacu 
otaczającej widok jeden z najważniejszych stawia 
się w odległości dobrze okiem  zająć się m ogącej, 
m iasto Kazim ierz; dzieło i m iejsce pobytu wiel­
kiego K ró la , p rzy b y tek  ogromnego handlu Pol­
skiego ; Janowiec siedlisko starożytne. F irle jów , 
Tarłów , L ubom irsk ich ; Gołąb pam iętny konfede­
racją na stronę Króla Michała, w szystko to  budzi 
liczne w spom nienia, i  zaciekanie się w przyszłość 
czekającą tę  okolicę , iednę z najznakom itszych 
k raiu  naszego. P u ław y  podobne z nie jednego 
względu do rezydencji możnego panującego, oto­
czone są n iby miasto Stołeczne w ytw ornem i Pa­
łacykam i , między tem i s ą : M arynki Pałacyk czy­
li Pawilon z pięknym  ogrodem alg ie lsk im , leży 
p rzy  wielkim  p ark u  Puław skim  nad odnogą W isły, 
założony i nazwany od K iężny M aryanny z Czar­
to rysk ich  W irtem bergsk ie j, z napisem : Jste ter- 
rarum  m ihi p rae ter omnes angulus ride t, w yjątek
z  Iloracjusza , szczęśliwie poddany przez uczone- 

• » 
go Plebana M iędzerzyckiego Piramowicza. Zo-
ljnk i co pod zw ierzchnią prosto ty  w iejskiej po­
stać ją ukryw ają ogródek i  domek ręką gustu za­
łożony , k tó ry  wdzięki przyozdobiły. Bronice i 
Pożąg Dembowskich, Gora na przeciw Puław  zaWisłą 
m ieszkanie Majora Orłowskiego, Jipśeioł parafialny
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Górski zostaje pod rządem  głośnego w lite ra tu rze  
Polskiej Xiędza Franciszka Zabłockiego. Te m iej­
sca ozdobione ręką dobroczynności, świadczyć 
będą o niej d ługo , i  w okolicy , i w samych 
p ięknych Puławach wielka liczba szczęśliwych fami- 
lji dobrze żyjących i m ieszkających przeszłe w pó­
źne pokolenia pwnięć twórców swego pom yślnego 
b y tu . Ze wszech stron  prowadsą do Puław prze­
pyszne dr>gi k ilkodziesię‘ioletniem i drzewam i ob­
sadzone, bardzo starannie utrzym yw ane k tó rym  
trudno co równego znałeść. P rzy  drodze z Puław  
cło K azim ierza, leży śliczna wioska samej X iężny 
P a rch a tk a , położona na górach otaczających brzegi 
"Wisły, tam w ostatnich czasach X ifżna Feldm ar- 
szałkow a podniosła przepyszne naturalne położe­
n ie , mnóstwem p iękności, k tó re  połączone z po­
łożeniem  sąsiedniem  Grodów ostatniego z rodu Pia* 
stów  Króla P o lsk iego , dziwnie wabny składają 
ogół. O bszerny ogród założony w guście angiel­
skim  , przyozdobiony jest w iejskiem i i pustelni- 
czem i dom kam i, pawilonami, Belwederem, i wie­
lu  innemi budowami. Z tego tu  miejsca cała oko­
lica najlepiej widzieć się daje- Holendernia poło­
żona na w yspie wśród W isły. Brzegi tej rzeki 
prócz tego pełne są letnich m ieszkań, Pałaców , 
ogrodów w ytw ornych ; do różnych bogatych w ła­
ścicieli należących.
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p  Pt Z Y P  I S K  I.

(a) M yśli różne o sposobje zakładania ogrodów  
p rzez J.C . ( X iężnę Jzabellę C zartoryską ) w  
W rocław iu  d ruk iem  W ilhelm a Bogum iła K or­
na r: 1807 m  4to  m aj: k a rt: 70. p rz j  końcu 
d odany  je s t katalog  d rz e w , k rz e w ó w , roślin  
i  k w ia tó w , za jm uje k a r t  56.

(b ) O grodnicy  do ozdoby teg o  p ięknego sied liska 
użyci b y l i :  Pope, n iem iec ;u i  w  początkach  
ty m  ogrodem  zaw iadujący  i  an g lik  Savage 
(Saw idz) w ezw any  do n o w y ch  u rządzeń  w y ­
konanych  tam  od la t  k ilk u n astu .

(c ) Kościół P u ła w s k i ,  Ś w ią ty n ia  S yb illi i  dom 
G o ty ek i, w szy stk ie  te  t r z y  budow y w zniesio­
ne p rzez  rodaka  naszego P io tra  A ignera mie­
szczą go w  rzędzie p ierw szy ch  A rch itek tó w  
czasów naszy ch .

(d) B iblioteka ta  zakupioną p rzez  X ięcia po śm ier­
ci n ieśm ierte lnego  Czackiego , i  z p row adzo­
na z Pory cka do P u ław .

(e) Na w zór i  do k ład n ie  pod ług  k sz ta łtu  i  ro ­
zm iaru S yb ilsk ie j Ś w ią ty n i w  T iw oli we 
W łoszech.



K U Ź N I A  M I Ł O Ś C I .
L .  Kropińskiego.

Z pus to ty  I ciekawości
y \T padłem do k u ź n i  m iłości;
Juz tam  jedne w  pękach s t a ły  
R ozm aitych  kszta łtów  strza ły .  
D rug ie  chtopc yna m ło tem  

Nabijał złotem .
Z uśmiechem patrząę  się na n' e 
Rzekłem: mój m ały  W u lkan ie ,  

Gdzież je s t  ta  s t rza ła  
Co m i serce p r z e b i ć  m ia ła?  

Jeszcze nie skończona ,

Na ju tro  ci w y g o tu ję ,  
D opiero  zaostrzona 
W  o kruc ieńs tw ie  się h ar tu je .

T  R  Y O L E  T.

Nie nuć s łow iku tak  m i le ,
N iec h  ja sam z lubą zo s ta ję ;
N ie  wab jej m atk i w  te g a je ,
Bo skoro zoczy L u c y l l f ,
Zaraz ją b iedną poła je ,
Nie nuć s łow iku  t a k  m i lę ,
Niech ja sam z lubą zostaję.
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DO ŚPIĄCEJ DZIEWCZYNY.

Usypiaj słodko wiek młody,
Niech ci się marzą sny z ło te ,
Doznawaj miłej swobody,
Chowając w  duszy swej cnotę.
Niech nigdy namiętność ż y w a ,
Snu twego serca nie z ry w a ;
Niech cię jutrzenka wspaniała 
Wita w zaranne świtanie:
Obyś nigdy nie doznała,
Co to nieszczęsne kochanie!
Niech luby spokój w twej duszy 
Smutku piołuny 'zagłuszy.

J. S z c z e p a ń s k i .

Teatr Narodowy.
W  zeszłym tygodniu wystawiono po czwarty 

raz Komedję Mol jera w dwóch aktach pod ty tu łem  
K t o  k o c h a  t e n  s i ę  k ł ó c i  wierszem przełożo­
ną. Sztuka t a ,  jakkolwiek nie jest zawiązana in­
trygą , dla dokładnej przecież i komicznej scen o- 
snowy mocno słuchacza zajm uje, i  jak się daje u- 
ważać, publiczności naszej co raz się bardziej po­
doba. Talent P. Żółkowskiego w roli Lokaja Grze­
gorza w najpiękniejszem wydaje się świetle. Prze- 
wyborne rozumowanie jego w akcie drugimi pet-
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ne dowcipu Moijer> , i. wesołą grą ożywione z u- 
niesieniem  przyjm uje publiczność. Również i P . 
Dmuszewski dokładnie rolę swoję oddaje. — Te ty l­
ko zrobiemy uwagę: iż grający w inni się między 
sobą ułożyć o miejsce sceny. Jeżeli to jest w Pa­
ry ż u , tedy  i W alery  pow inien być tak  ubrany jak 
E ra s t, jeśli przeciw nie scena odbywa się w War­
szawie , w tenczas E rastow i frak haftow any  nie- 
przystoi.

JP . Piasecki w ystąp ił po raz drugi na scenę 
w roli C y d a .  N ie niożem tu  gry jego z g ra  We- 
rowskiego porównać: JP. Piasecki zawczesnie tę ro­
lę przedsięw ziął.

JP . Polkow ski w wielu Operach objął teraz ro­
le JP . Dmuszewskiego. Publiczność nasza z upodo­
baniem przyjm uje jego pierwsze usiłowania: w inien 
się jeszcze starać o dobre oddawanie r o l i : chcemy 
powiedzie, że w inien być nie ty lko  śpiew akiem  lecz 
i Aktorem .

W ystaw ioną będzie wkródce na tea trze  N aro ­
dowym Komedja wierszem  oryginalnie napisana : 
G e l d c h a p ,  a później Melodrama pod ty tu łem : 
M a ł a  C y g a n k a .  Sztuka ta z zadowolnieniem 
przyjm yw aną bywa na teatrze P aryzlum Ambigu- 
Comique. D yrek to r Teatru  naszego, przedsięwziął 
już przygotowania w celu dokładnego jej w ystaw ie­
nia._________________________
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U b o g i  L i t e r a t .
F ranciszka Zabłockiego.

Gdy czytam pracę moja którą wieszcz ubogi 
W ustroniu wykształcałem i ziemskiem czcił bog i,  
Upatrując jakiegoś prom yk zysku lichy,
I płacz mię rzew ny bierze i niewczesne śmiechy, 
Jakoważ, nie raz m yślę, korzyść mi z tej sztuki 
K tórą  gardzą s u r o w i  m ęd ree  i  n i e u k i ? . . .
A gdy czasem przez litość swe dadzą p rzyznan ie , 
Chwałę ich mam za objad , ża r ty  za śniadanie,
O płonne bajecznego Parnasu dziewczyny ! 
Bodajfrin nigdy w wasze nie zajrzał siedliny; 
Siedliny gdzie nic niema prócz ostu i t raw y, 
Na-uplot uczonego wieńca próżnej sławy. 
Szczęśliwszy po sto razy  rzecznik wyszczekany. 
Co broniąc jednej s trony , obelżywe p ian y ,  
fja przeciwną wyślinia; bo za swoje jady 
T ro is tym  zamkiem ciężkie waruje p o k łady ,

*8
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Szczęśliwszy wierci-pięta, dworaczek obrotny;
Choć k o s t e r a ; choć p i jak  , ehoć u rw isz  is to tny : 
Bo za jego w y k r ę t y ,  ob łudę, m atac tw o;
Ś w ia t mu kadukiem * licznę podaje bogactw o. 
S zczęś liw szy  A ry tm ety k  za sztuczne rachunki 
Pakuje ważne złoto w  ło k c io w e ła d u n k i,
A choć pisze i s k r o b i e , po trze  i p rz y g ła d z i , 
P rzecież  Pana o k ra d n ie , a sobie zgromadzi.
Niema z tego nic u nas. Złoto  łub w O lk u s z y ,
L ub  zdobi jaki bałwan podło-m yślnej d u s z y , 
Przecięż Mido b oga ty ,  z pod R ysie j opuchy 
W szyscy  osłów n ikczem nych  widzą długie s łuchy .  
Pod k im  s m u k ły  A rabczyk dla bodźca os trog i , 
Z w inąw szy  się obali k i lku  w  ry n s z to k  z d ro g i , 
Podem ną hola lu d z ie ! . ledwie ps trosz  w ło g aw y ,
Z  nowego świata zajdzie do s tare j  W a rs z a w y ,  
Lecz co ja l ichy  p ism ak  ? by ło ć  wieszczów wiele, 
Co sobie w y w ró ży li  dudka n a  kościele.
0  b ied n y  K am oen sie! c ierp iałeś go ło ta .
1 t y  w ie lk i , dow cipny  tw órco  Don-Kiszota!
A że in n y c h  nie wspomnę , p ie rw szy  przed inneini, 
S taw  m i się s ław ny  Tasso! m is trzu  W łosk ie j  ziemi. 
N a cóż mu się p rzydało  to że św ia t  u cz o n y ,
N a jego lu tn ię  przeniósł H om erow e s trony?
L ub  że k toś  w s ta rg an eg o  nędzą życia z g o n ie , 
Chciał laurem  w  K apito lu  s iw e wieńczyć sk ro n ie1?
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Na Co~mu"się przydało że zimne popioły  
Z drogich rznięte porfirów dźwigają M auzoły. 
K iedy będąc za życia w  ciężkiej poniew ierce, 
Rozum nędzą hartował , a zgryzotą serce?  
N ie m iły  taki fryoiark , lepszy kaw ał chleba , 
Póki mam czerstw e zem by i grosza co trzeba. 
Lepiej być o baranim albo lisim  grzb iec ie ,
Niż po śmierci gronostaj ty lko  na p o r tre c ie , 
Otoż patrz Apollinie pod tw ojem i z n a k i  

W  jak odartym  ubiorze świecim y eh u d ak i, 
W eź za tym  swoją lu tn ię , weź strony  i sm yki'. 
Nie chcę odtąd ni pochw ał, ani znać k ry ty k i. 
Jeśli ty lko ten  k ry ty k , eo w innych  rozum ie, 
To nazywa być błędem, czego sam. nie u m ie .,

D o  P o e t ó w .

Czem są pachniąee kw ia ty  w rozległym  ogrodzie , 
Tern są powabne dzieła w śpiewaków zawodzie. 
W ielkich Poetów sława nigdy nie zag in ie , 
Wszędzie sa znan i, w  każdej istnieją k ra in ie ; 
Rozum ich zaszczył szybkim  pędem r o s p o ś c ie r a ,  

Któż nie zna W irg ilego ! któż nie zna Homera!...
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W y  k tó ry c h  św iętym  sądzić dzieła pow ołaniem , 
Nie chciejcie się poryw czo odzywać ze zdaniem. 
N iechaj w as doświadczenie do k r y t y k  s p o s o b i ,  
Sąd tego podejrzany, k to  sam  nic nie robi.
N iech  was łudząca piękność w oczy nic uderza. 
Gdy wieszcz opiew a m ęztw em  sławnego r y c e r z a , 
N ie na to  wam jedynie bacznym  być p r z y s to i ,  
Czy w szyszaku na g ło w ie ,  czy w złocistej z b ro i ;  
Ale z ust wychodzące uważajcie s ło w a ,
Czyli się z cha rak terem  zgadza jego mowa ,
Czy m u należną dzielność m uzy  w  serce w la ły  , 
Czy  rów ny  A chil low i,  czy  jak  H e k to r  śm iały . 
N iechaj na tu ra  w aszym  będzie p rzew o d n ik iem : 
Gdy wieszcz g łosi pas terkę  nad  k rę ty m  s t ru m y -  
Jak na wieśniaczej fletni smętne nuci p ienia  , ( k ie m .  
T ra fn y  obraz jej wdzięków niech  znawca ocenia, 
N iechaj go jej n iew inna zdumiewa p r o s to t a ,
T a  ujmująca dobroć., ta  wieśniacza cnc^ta;
A g dy  w jej px-ostej tw a rz y  samą szczerość c z y ta ,  
N iechaj k aż d y  w niej pozna Dafne T eo k ry ta .  
Gdyż na tu ra  w  sw ych  dziełach n igdy  n iezm ien iona ,  
Zawsze jednakie p łody  z swego w y d a  łona ,
T ak  wprzód się k w ia t  rozw ija ł  jak  dziś się rozw inął,  
S t ru m y k  co teraz p ły n ie  , za Jag ie łły  p łyną ł .  
D u m n y  z w rodzonych wdzięków k rz ak  róży czerwo. 
Był jeszcze w ys ław iany  pieśniam i S afony . ( n y ,

*



Godne nadany dzieła pisane z przesada, 
Wieszcze, k tórzy w dowcipie całą ufność k ładą , 
Nader często zbaczają z przepisanej drogi,
Kto się na dowcip sadzi, ten w myśli ubogi:
Lecz kiedy chcesz zaletę, pozyskać u uświata, 
Niech tw a  Muza uczucie z dowcipem przeplata.
I rdza choć tak piękną , choć kwiatów Krolową, 
Kwitnąc w ogrodzie postać bierze na się nową, 
Ale kiedy zdziczała w pustym  polu rośn ie ,
Tłumi skrqmne fiołki tak  przyjemne wiośnie, 
Niechaj wam te p rzyk ła  iy  za prawidła stużą , 
F iołki są m yślam i, dowcip polną rdzą.

Długo zważ czyli dobrą wybrałeś osnowę,
Z nieznanych dotąd źródeł czerpaj wdzięki now e; 
N ie c h  w y o b r ą zn ia  p ły n n y m  zarząd za  w y r a z e m ,  
Bądź m ędrcem , dziejopisem i poetą razem.
Na głos Orfę ja dzikość składały  zw ierzęta , •
T y  namiętności ludzkie w twarde ujmij pęta. (dy, 

W y, k tórzy  w dziełach wieszczów odkrywacie błę- 
Nieęh was w sad  niu żadne nie uwodzą względy, 
Przy rozbiorze zwiżajcie na najmniejsze części : 
Lecz gdy poeta same opisy zagęści,
Kiedy płonne ozdoby robią p rzerw y w dziele, 
Nie bacząc na osobę wytknijcie  błąd śmiele , 
Niechaj słuszność za wami postępuje w ślady, 
Idźcie wsorem tłumacza szczytnej Iljady.
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Są bow iem  ta c y , jeź li w stęgą ozdobiony 
W ierszo k le t w sw ym  m ajątku  liczy  mii jo n y ,
O ni m ilczą w p o k o rz e , a trw o n ic ie l czasu 
N ie  w a rt k a n ty c z k i p i s a ć , pcha się do P arn asu . 
T ak iem u bazgraczow i przebaczać nie t rz e b a , 
M ajątek n ie m a  w agi w  k ra ju  w olnym  F eb a ,
W szak g dy  Owida p ien ia jaśnieją w śród chw ały  , 
P isa ł i  A ugust w iersze , lecz gdzież się podziały?

Do was g łos mój o sta tn i obracam  P o ec i, (c i, 
Jeźli się w  w aszych  p ie rs iach  w ieszczy ogień w znie- 
N iech w ielkość  s ta ro ży tn y ch  w zbija w as w  obłoki, 
N iepobłądzicie n igdy  w stęppjąe w ich  k r o k i ,
W  ich  dziełach  są k lasyczne p rz ep isy  za w arte  , 
D a r n a tu ry  napełn ia  każdą dzieł ich  k artę , (szcza 
W ięc k to  chce w n aszy ch  czasach pozyskać lau r wie* 
N iechaj się im  podobnym  sposobem  obwieszcza. 
Jednak  gdy daw nym  w zorem  o jczysty  w iersz sk łada, 
N iech ziom ków nam iętności niech sm ak ich  w y b a d a ,  

I  n im  się ta k  tru d n eg o  podejm ie zaw odu ,
N iech  zna dobrze ch a rak te r sw ojego narodu.

.Gdyż ma coś każdy naród w łaściw ego sobie : 
S m utny  A ngiik na m artw y m  lubi p łakać g rob ie . 
F rancuz boginiom  w dzięków  nuci p ieśń  w eso łą , 
M elancholiczny N iem iec zasępiw szy  czoło ,
Jak  dąb pod k tó ry m  w zra s ta ł d z ik i i  p o n u ry  , 
W śród  nocy  cuda tw órczej opięw a n a tu r y ,
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Przekonany jej dziełmi o Boga istocie ,
Uwielbia go wśród burzy, uwielbia go w grzmocie. 
My zaś naród swobodny, naród w męztwo zbrojny , 
Zrodzeni do oręża , zrodzeni do wojny ,
Lubimy gdy szczęk broni w bitw ach sif odzywa, 
Bawi nas dzielny ru m a k , warcząca cięciwa, 
pfa hasto boju dusza podnosi się nasza ;
Niech więc Polski rymopis tych  dzieła ogłasza, 
Którzy w wąlkach Zyskawszy wiekopomną sławę , 
Legli za wolność ziom ków, za ojczyzny sprawę. 
Dziełmi pr?o ików do Polskiej przemawiając duszy, 
Wzmocni miłość ojczyzny i  męztwo poruszy.
Gdy się tak i  wieszcz zjawi głośmy jego chwałę, 
Same muzy nad jego pieniami zdum iałe , 
W awrzynem Tyrteusza uwieńczą mu sk ron ie ,
I wzniosłe dzieła ego złożą Helikonie.
Ty ten wa vrzyn Krasicki dostateś w podziel*,
T y  stojący na pierwszych rymotworów czele , 
Byłeś wieku złotego Augusta ozdobą,
I gust i  wieszczy Zapał zawsze władał tobą!
Gdy w słodkich śpiewach głosisz bohaterów dzieje, 
W każdym wierszu jeniusz wyniosły jaśnieje, 
N ik t  ci zaszczytnej lutni z rąk  tw ych nie odbierze, 
Poświęconej ojczyźnie i ziomkom w ofierze.

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .
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W zięcie Konstantynopola przez 
Turków roku 1 403. z Historji 
Powszechnej Hrabiego Segur.

W  czasie g d y  w szy stk ie  oczy zw rócone Są 
na szlachetne usiłow ania pow stających  G reków  , 
n ie  od rzeczy  będzie p rzypom nieć sobie dzieje 0- 
s tatecznej ich  państw a zag ład y , w ty m  celu um ie­
szczam y opis wzięcia K onstan tynopola  w ro k u  i455 
opisany  przez najnow szego  za d n i naszych h is to ­
r y k a ,  k tó ry  z gruntow nością i praw dą w dzięk opo­
w iadania i  s ty lu  połączyć u m ia ł, a k tó rego  dzieła 
żadna części jeszcze p iórem  polskim  tk n ię tą  nie b y ła .

O pisaw szy A utor jak  w ielka by ła  potęga S u ł­
ta n i M achometa, ja k  K o n stan ty n o p o l od w szelkiej 
pom ocy odciętym  z o s ta ł , ta k  m ó w i: W spania ła  
w ielkość tego  m iasta , jego m ocne położenie , jego 
chlubne w sp o m n ien ia , silne m a r y ,  groźne w ieże, 
g łębokie fo s s y , dwa m orza służące mu za obronę, 
w a ły  otaczające je od ląd u , jeszcze go silnein  
c z y n iły ;  trzydz ieści razy  na próżno je ob legano , 
trzydz ieści razy  z W ysokości m urów  sw oich roz­
pędziło niezliczone w ojska M uzułm anów  i  in n y ch  
barbarzyńców  i  zapaliło  ich  flo ttę. N iezgoda ty l-  
k o  w ydała je  ła c in n ik o u t; lecz w «*ys t^ °  prócz

/
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jego widókń zmienionem b y i o , r ten ogrom nie 
miał już duszy, te wysokie mury pozbawione 
byty obrońców, lud zamiast spieszyć prze­
ciw nieprzyjaciołom, błagał tylko Boga o litość.

Pokazanie się komety przejęło trwoga sła­
be umysły, przepowiedzenie Leona Cesarza oznaj. 
miało lin że wpadną pod obce jarzmo; inne prze- 
powiedzenia przyrzekały im cuda, kilku zabobon- 
mków pokazywało wyrok z nieba zesłany, pftdług 
niego powinni byli wpuścić Turków aż do kolumny 
Justyniana , w tenczas anioł z płomienistym mie­
czem miał ich wytępić. Tak wiec niebaczna i 
dziecinna zabobonność; rozbrajała odwagę i uspra­
wiedliwiała nikczemność : zgrzybiałość ludów do 
ich dzieciństwa jest podobną, słabość swoją chcą 
wspierać bajkami i objawieniami. '

Z tern wszystkiem Konstantyn pogardazjąc 
Wróżbami mnichów, szemraniem bojaźliwych żoł­
nierzy i krzykiem niespokojnego pospólstwa, w y­
pełniał czynnie w dzień i w nocy, wszystkie 
Obowiązki obywatela, wojownika, Hetmana i 
Cesarza. _

Za rozkazem jego naprawiono mury obu ob­
wodów, wały uzbrojono armatami i  ognjem Gre- 
goryańskim, od wieży miasta aż do Galaty rozcią- 
gniono gruby łańcuch żelazny, za którym posta­
wiono wielką liczbę galer ów Greckich, Genueńskich,

2 9 .
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i  sześć okrętów  W eneck ich ,  dla b ron ien ia  wnijścia 
do po rtu .  W sz y s tk ie  ina te r ja iy  w ojenne p rzyspo­
sabiano z groźną silą , lecz dla ich  użycia ludzi 
b y ło  p o t rze b a  , a Grecja już ich  nie m ia ła .  Z ro­
dak ó w  i cudzoziemców ledw ie siedem tys ięcy  zna­
laz ło  się zdolnych i  odw ażnych żołnierzy  : taką
to siłę dla osta tn ie j  o b ro n y  zebra ł  Cezarów nas tę ­
pca. Do n iebezpieczeństw  grożących P aństw u  
p rz y łą czy ły  się jeszcze k łó tn ie  re l ig i jn e ,  to  zgu­
bne obłąkanie trw ało  aż do końca ob lężenia , do­
p ie ro  na głos Machometanów zw ycięzców , po  k r z y ­
kach  bun tu  nastąp iło  t rw o g i milczenie.

Przeciw nie  w szy s tk o  w  obozi® Ottom anów  
podlegało  jednem u p r a w u ,  jednem u w odzow i, 
w szy s tk o  p rz e ję te  by ło  ty m  zapałem  k tó ry  prze­
powiada i  zapewnia zw ycięztw o.

M achomet z walecznemi ianczaram i rozbił 
s w ó j  nam io t n a p r z e c iw  bram y  S. R o m a n a ,  jego 
w ojsko  rozciągało się aż do b ram y  Z ło tą  zwanej. 
Zoganes k r e w n y  Sułtana, na czele drugiego oddzia­
łu  z innej s t ro n y  miasto oblegał i czuwał nad Ge­
nueńczykam i z G a la ty ,  k tó rz y  p rz y rze k l i  zacho­
w yw ać  nikczem ną neutra lność; czternaście ba ter j i  
tu rec k ich  t łu k ło  m u ry  z w iększym  łosko tem  n iże­
li szkodą , ta okropna sz tu k a  by ła  jeszcze w dzie­
c ińs tw ie .  —

Siedem ty s ięcy  wojowników godnych  tego ,
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aby ich  im iona połączono z imionami T erm o p i 
lów R y c e r z y , p rzec iw ko  t r z y  kroć s tu  tysięcom  
łudzi broniło  odważnie miasta mającego pięć mi- 
obwodu. Z ra z u  niechcącsii? bo jaźliw ie  w m urach 
zamykać, siniało z n ich  w yszli ,  u derzy li  na oblega­
jących, obalili ich  prace i  rzucili p rz e s trac h  m iędzy 
s z y c i  nieprzyjacielskie; lecz K o n s ta n ty n  poznał 
w k r ó t c e ,  ze tak ie  zw ycięztwa zb y t  drogo opłacane 
zamiast oddalenia pow iększa ły  n iebezp ieczeńs tw a , 
i ze śmierć dw udzies tu  M uzułm anów , w jego nieli- 
eznem w ojsku  s t r a t y  jednego rycerza  w ynagrodzić  
n ie  m og ła .

T u r c y , g d y  im  p racy  ich n ie  p rze ry w an e  
Wzmocnili swoje okopy , obalili k ilką  wież, w strzę-  
śli m u ry  p ierw szego  obw odu i  chcieli w edrzeć  
się na n ie :  tym czasem  ich podkopnicy  s ta ra li  się pod 
ziemią o tw orzyć  im  ta je m n e  p rzejśc ie .  Równeż 
sto galer i  sto  in n y c h  s ta tków  łączyło  u s i ło w a­
nia swoje d la  zerwania łańcucha i  zdobycia wnijscia 
do po r tu ,

Ze sw ojej  s t ro n y  oblężeni obsypyw ali  T u r ­
k ów  gradem  pocisków, k u l  i  kar taczów , staczali na 
nich s k a ły  i  ogromne głazy. Ogień g regoryańsk i  
n is /c zy ł  d re w n ia n e  wieże k tó re  M aehomet podsu­
nął pod  m u ry ,  dzidy Chrześejan s trąca ły  w  ro w v  
m m ta tłumy odważnych Turków > którzy z wycie-
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zając wszystkie '"przeszkody podstępowali pod sa­
me m ury.

K iedy z równą z obu stron wściekłością trw a­
ła zacięta walka , oddział Turków za podkopnika- 
mi postępuje podziemną drogą , p łonie niecierpli­
wością dostać się do środka miasta ; lecz inżynier 
zwany Le Grand domyśla się ich zamiaru , słyszy1 
ich uderzen ia ,  robi przeciwny podkop, idzie 
przeciw n im ,  walczy z n iem i, okrywa ich ogniem, 
aypiem, i do ucieczki przymusza. F lota ottomań- 
ska w rozciągniętym łańcuchu niezwyciężoną znaj­
duje przeszkodę, pod iego z a s ł o n ą  galery Greckie 
gromią i  rozpraszają nieprzyjacielskie okręty;tysiące 
poległych Muzułmanów zawaliło fossy , niszczy się 
przez to pozostałych odwaga, nagle św ie tny  meteor 
zabłysnął naniebie,strwożeniMuzuimanie uważa ja go 
jako znak słowróżby, Grecy jak wieszczbę ocalenia i 
zwycięztwa, nakoniec szczęście przechyla się na 
stronę chrześcjan. Turcy  utrudzeni wracają do o- 
bozri , a konający Konstantynopol ujrzał jeszcze 
dzień tryumfu.

Nazajutrz oblegający chcieli nowy szturm przy­
puścić , lecz ze wschodem słońca z podziwieniem 
ujrzał Maehomet, że niestrudzony Konstantyn za­
m iast spoczynkowi cala noc pracy poświęcił. Za, 
jego rozkazem bezprzykładna prawie czynność 
zamknęła wszystkie w y ło m y ,  naprawiła m u ry ,
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i podniosła wieże. W  tejże chwili okręt Wenecki 
i  trzy galery -Greckie naładowane żywnością i nio­
sące na sobie starych żołnierzy zahartowanych w 
b o ju ,  pokazują s ię , wchodzą do kana łu , gardzą o- 
gmera sypanym  z baterji Tureckich i śmiało ude­
rzają na ich flotę , nic się oprzeć nie może dobrze 
kierowanemu ogniowi ich artylerzystów, top ią , 
palą , gruchoczą galery n ieprzyjacielsk ie , trupem  
kładą 12000 ludzi i z tryumfem wchodzą do portu,

Machomet przytom ny bitwie, z oburzeniem 
spoglądał na cuda waleczności tej gars tk i ludzi i 
na rzez sw o ich , wściekłość go ogarnia, rzuca sic 
na dowódzcę swej f lo ty , obala go na ziemię, ude­
rza złotą rózgą którą trzym ał w ręku i niewól, 
nikom swoim ćwiczyć go każe. Po tyin gniewie 
następuje nieme przerażenie, wchodzi* do narnio- 
tu  , zgromadza radę: zadziwia go odwaga Konstan­
t y n a , wacha się czyli ma nowe o zdobycz swoją 
czynić usiłowania, czyli też ją opuścić.

Chalil Basza wielki W ezyr oziębiony wiekiem 
i  długiem doświadczeniem , radzi mu pokój , w y­
stawia mu s iły  m iasta , waleczność G reków , któ­
rą rozpacz podwaja , k rew  która to podbicie opła­
c i ,  hańbę która z przegranej w ynikn ie , nareśeie 
niebezpieczeństwo zwrócenia 'przeciw sobie całej 
potęgi Zachodu, k tó ry  więcej zapewne usiłowań 
łożyć będzie na uwolnienie Cesarstwa i pomszczę-
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nie drugiego R z y m u , niźli na podbicie grobu.
Zoganes d rug i W ezy r ,  m i o d y , gorący, chci­

wy w ojny , oburza się na  t a k  podlą radę. W y s ta ­
wia niezgodę E u ro p y  obojętnej n a  los W s c h o d u , 
państw o rozdzielone, Greków zniewieściałych, mio­
ta n y c h  re łig ijnem i n iezg o d am i,  K onstan tyna  le­
dw ie  sześć ty s ięcy  żołnierzy liczącego i  zaledwie 
mogącego lud  b u rz liw y  u t r z y m a ć ,  lud z m ie n n y ,  
p rędk i  do m ó w ien ia ,  do działania p o w o ln y ,  nare- 
ście w ystaw ia  z zapałem chwałę przedsięwzięcia , 
ła tw ość w ygranej  i  hańbę odw ro tu .  M a c h o m e t  

p rz y jm u je  radę zgodną z namiętnością jego. Z t e m  
w szy s tk im  przed  b i tw ą  żąda u m ow y. Jego w y- 
s b ń c y  ofiarują K o n s tan ty n o w i spokojne posiadanie 
G recji i  Morei , by leby  ty lk o  K o ns tan tynopo l  Mu­
zułmanom oddał.

, , Ocalę moją stolicę odpow iedzia ł  Cesarz lub  
Z agrzebię się pod jej rozw alinam i.  Danina jes t  je­
dyną  ofiarą na k tórą  p rzys tać  m o g ę ."  — K iedy  tę 
odpowiedź przyniesiono Sułtanowi, zawołał. „ P r z y ­
sięgam na p ro ro k a ,  K onstan tynopol będzie moim 
tro n em  lub g ro b e m ."  Po ty c h  s łow ach w ezw ał jan­
czarów do boju i  sz tu rm  p o w szech n y  na 29. Mają 
nakazał.

A żeby łaskę nieba pozyskać, dzień poprzedza­
jący  tę s tanowczą chwilę poświęcono postom 
i oczyszczeniom , wieczorem i przez noc całą obóz^
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b y ł  o św ieco n y ,  i p r a w ie  się w meczet z a m i tn i ł ,  
derw isze p rzeb iegali  nam ioty ,Jm anow ie zapalali mo- 
dlitw am i fana tyzm  żołn ierzy , w sk az y w a li  niebo o- 
tw a r te  zw ycięzcom  k rzy ża .

W  ówczas K ons tan tyn  um yślił  zapew nić sw o­
je ocalenie spaleniem flo ty  t u r e c k i e j ,  zdawało się 
że plan jego śm iały  i  dobrze ułożony p rzy jd z ie  
do sku tk u ;  cz te rdz iestu  m łodych  G reków  szlache­
tn ie  poświęcających się na  śmierć dla ocalenia o j­
czyzny  , w  siadło na s ta tek  napełn iony  p d n e m i  
ciałami, a w ten c zas  k ied y  eskadra W enecka w y ­
szedłszy  z p o r tu  ud e rzy łab y  na o k rę ty  ottomań- 
skie  , ci now i Decjusze udając u c iec zk ę ,  mieli  się 
rzucić  wśród flo ty  M uzułmanów i  zapalić ją — 
Z m ow a o d k ry tą  zos ta ła ,  skoro  się s ta tek  okazał 
zatopiono go. M łodych  G reków  sch w y tan o  uw ię­
ziono i s t ra c o n o ,  E sk ad ra  W enecka by ła  napadnię- 
t ą ,  otoczona i p raw ie  całk iem  zniszczona.

N a odw et,  K o n s tan ty n  kazał na m urach  pow ie, 
sić dwieście sześćdziesiąt jeńców T u reck ich ,  W e -  
necjanie  o fkarży li  G enueńczyków o zdradę. A dm ira ł  
N otaras  obw inia ł  Justyn ian iego  naczelnego wodza, a 
Cesarz w id z ia ł  az do ostatn iej ch w il i  panującą in- 
t ry g ę  na sw oim  dw orze ,  burzliwość między ludem i 
zazdrość m iędzy  wodzami — M achomet w kró tce  
po ty m  w y k o n a ł  przedsięw zięcie  k tó rego  śmia­
łość zadziwia w yobraźn ią ,  nie śmiał b y m  go p rzy-
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taczać <rdyby przez  w szy s tk ich  współczesnych h i­
s to ry k ó w  po tw ierdzonem  nie było  — O burzony 
zaporą broniącą mu w nijśc ia  do po rtu ,  rozkazał 
o k rę ty  sw oje  na brzeg’ w y c ią g n ąć , d ro g a  nieró­
w na , g ó rz y s ta ,  zarosła  k rzakam i, na dw u m ilow ej 
p rz e s t rze n i  b y ła  z rów nana ,  o k ry ta  d y lam i i de­
skam i napuszczonemi ło jen i ,  flota ciągnięta po ty m  
sl isk im  moście ok rąży ła  Galatę , i  w szy s tk ie  
s ta tk i  spuszczono do w ew nętrznego  p o r tu .  To 
nadzw yczajne usiłowanie było  dzie łem  jednego w oj­
ska i jednej n o c y ;  o świcie Grecy z m u ró w  sw o­
ich  u jrze li  z p rzerażeniem  p o r t  ich osta tn ie  schro­
n ienie  nape łn iony  okrętam i Machometanów.

Głucha zm artw iałość panuje w  tern mieście, 
nadszedł d la  n iego dzień zn iszczen ia ,  t łu m  przera­
żony napełnia ś w ią ty n ie ,  pada u s topni o ł t a r z y ,  
oblewa je łz a m i ,  i w zyw a litości B oga, dziewice, 
K ap łan i,  z p rocess jam i przebiegają u l ic e ,  ich k r z y ­
k i ,  ich  j ę k i ,  tem u  sm utnem u orszakow i nadają  
■wspaniałość ostatecznej ż a ło b y ,  a jednakże t a k i  
b y ł  duch  i zaciętość s t r o n n i s tw , że w chw ili zni­
szczenia n ienaw iść  syzm atyków  przeciw ko  pra­
w ow ie rnym  w ybuchała  jeszcze, p rzek lina li  się nad 
brzegiem  przepaści która ich  połączyć miała.

W  te j  ostateczności Cesarz, sam ty lk o  dochow ując 
n iew zruszonej odwagi, zgromadza sw oich  ry ce rzy ,  
zw o ły w a  m ożnych  i  sena torów . „  T ow arzysze
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rzek ł:  o ta  je s t  qs ta tn ia  godzina  t r y u m f u ,  lub o- 
statnia godzina śmierci. W ie lk ie  są, niebezpieczeń­
stw a nasze ,  lecz niema takiego którego  b y  edwa-r 
ga zwalczyć nie m ogła, w asi p rzodkow ie  ujarzm i­
li św iat  p rzec iw ko  nim uzbro jony , od ty lu  wie­
k ó w  oparliśm y się n ieus tannym  natarciom Persów , 
S aracenów , S c y tó w ,  B ułgarów , H u n n ó w ,  i  nie­
zliczonego t łu m u  b a rb a rz y ń có w ; ciż sami T u rc y ,  
k tó rz y  uderzają n a  nas n ieraz pierzchali p rzed  na­
mi, pozorną potęgę swoją w in n i  są ty lk o  naszym  
zgubnym  niezgodom, bądźm y złączeni a oprzeć 
się nam  nie zdołają . “

^D w adzieśc ia  razy  ich oręże s k ru s z y ły  się o na* 
sze m u r y , te raz  jeszcze zdała od nich odepchnęli­
śm y A m ura ti  , k i lk a  dn i tem u jak m ęztwo wa­
sze odprłao M achom eta żo łn ie rzy ,  nasze p rzek o p y ,  
nasze p o la , ich  naw et obozy są o k ry ta  ich  ranne-, 
m i i  zabitemi. N o w y  sz tu rm  k tó r y  nam  Sułtan  
go tu je  jes t  ty lk o  ost it i iem  w ysilen iem  od rozpaczy 
n a tch n ię te m . E u ro p a  uzbraja się. z,, nami, H un  jad. 
i  je o Węgrowie zbliżają s ię ,  eskadra W enecka dla 
naszego w sp arc ia  morza p rz e p ły w a  , jeszcze jeden 
dzień odwagi , a oca len i będziem y. Bronić będzieną 
tego co jes t  najśw iętszem  dla ludzi,  naszej w ia ry  ^  

naszej o jczyzny  , naszej wolności. Z as łużm y  w 
t a k  świętej sprawie na w sparc ie  Boga p rzez  wy-i
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z n a n ie ,  p r z e z  żal Za b łę d y  nasze . J a  w a m  da ję  
p r z y k ł a d ,  jeź l i  m ię d z y  w a m i o b ra z i łe m  ko g o  , jak 
X iążę  , jak  b r a t ,  jak  c h rz e śc ja n iń  b ła g a m  go o p rze ­
baczen ie .  C h w a ła  nas ć z e k a > o jczy zn a  w z y w a ,  
c ien ie  r y c e r z y  p a t r z ą  n a  n a ś , id ź m y .  P o d z ie lę  z 
w a m i w s z y s tk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  boju  , t a k  jak  
w s z y s tk ie  ow oce z w y c ię z tw a  ; lecz jeśli  K o n s ta n ­
ty n o p o l  u p a d n i e ,  jeś li  m o i  w a le c z n i  to w a rz y ­
sze z g i n ą ,  ja n ie  p r z e ż y ję  ic h  zg o n u .

Ł z a m i  ty lk o  i  łk a n ie m  o d p o w ie d z ia n o  na tę  
p o g rzeb o w ą  m ow ę , k a ż d y  p r z y s i ą g ł  Z w yciężyć  lub 
u m rzeć .  D z ia ła  T u r k ó w  s ły sz e ć  się  d a ł y , w y d an o  
h a s ło  do bo ju .  K o n s t a n ty n  w r ó c i ł  ń a  c h w ilę  do 
p a ła c u  sw o je g o ,  u sc isną ł  s w o ją  r o d z in ę ,  p r z y w ­
dzia ł zb ro ję  i  w y s z e d ł  z d o m u  C e z a r ó w ,  k tó r e g o  
ju ż  w ięcej n ie  m ia ł  zo b a c z y ć .  U d a ł  s ię  o sob iśc ie  
do  b ra m y  S tego  R o m an a  p r z e c iw  k tó r e j  M a c h o m e t  
m ia ł  g łó w n y  napad  w y m ie r z y ć .  N a c z e ln y  dow ódz-  
ca J u s t y n j a n i  z w y b r a n y m  o d d z ia łem  G re k ó w  i  Ge­
n u e ń c z y k ó w  b ro n i ł  b r a m y  Z ł o t e j , po  nad p o r t e m  
p r z y  w ie ż y  H y p o d r o m u  Ju l jan o  z K a ta lo ń c z y k a m i  

i  H isz p a n a m i s t a w i a ł  czoło  n i e p r z y ja c io ło m  , k a r ­
d y n a ł  le g a t  z o d d z ia łe m  W ło c h ó w  m ia ł  w a lc z y ć  
p r z y  b ra m ie  S tego  D e m e t ry u s z a ,  K a n d y jc z y k o w ie  
s t r z e g l i  b r a m y  I io re a  , o b ro n a  części m ia s ta  nad  p o r ­
t e m  leżącej p o w ie rz o n a  b y ła  w ie lk ie m u  X c iu  No- 
ta ras  i  m a j tk o m ,  o d d z ia ły  o d w o d o w e  w  ró ż n y c h  s ta -
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nowiskach postawione miały spieszyć na obronę 
miejscom najbardziej zagrożonym, Minotto czuwał 
nad strażą Cesarskiego pałacu, KanUikuzeno i  Ni- 
c e f o r  Paleolog mieli sobie powierzone utrzymywa­
nie ludu, uspokojenie rozruchów i zapobieganie 
spiskom.

Wielu, xięży i mnichów Bazyl.janów zstąpiło 
z ołtarzy i pobiegło na wyłom. Cesarz przebiegał 
wszystkie stanowiska, jego,zapał zachęcał mężnych, 
jego stałość uspokajała bojaźliwych. Ze wschodem 
słońca Turcy lądem i morzem powszechny szturm 
przypuścili, cała artylerja Sułtana zbliżyła się pod 
mury, czoła galarów i drabiny zagrażają nadbrze­
żnym warowniom, nad mowami nagromadzono faszy- 
n y , szeregi Muzułmanów postępują tak ściśnięte, 
tek nieprzerwane, że jeden historyk porówny­
wał je do długiej wyciągniętej liny.

Mury z pośpiechem naprawione nie mogą wy­
trzymać niszczących je gromów, szerokie otwie­
rają się w yłomy. Muzułmanie tłumem rzucają się 
do nich płonąc chęcią pozyskania lub zwycięzkie- 
go lub męczeńskiego wieńca. Nieustraszeni towa­
rzysze Konstantyna trudniejsi do zwalczenia nir 
£li ich m ury , odpychają, gromią, strącają w rowy 
pierwszych którzy spieszyli do szturmu: w tej o- 
statniej walce dawnego świata z nowym, oręże sta­
rożytności i  oręże czasów, średnich połączyły się
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dla zdobycia lub obrony miasta Cezarów. Powie, 
trze zaćmione chmurami dzid i s trzał, brzmiało ra­
zem głuchym  odgłosem ciężkich głazów wyrzuca­
ny ch  kuszami, świszczeniem kul i s traszliw ym  hu- 
kiem  armat.

Ciemność z dymu i kurzaw y na około walczą­
cych rozlana, co chwila przerywaną była błyskiem 
p ro ch u , płomieniami gregoryańskiego ognia; wszę­
dzie słyszano okropne połączenie przekleństw , mo­
dłów , bicia w dzwony, buku piorunującej miedzi , 
szczęku o ręża , okrzyków nienawiści i  z e m s t y , 
dźwięku t r ą b ,  pieśni wojennych i jęku umierają­
cych.

Machomet obudzą odwagę w zwyciężonych żoł­
nierzach sw o ic h , świeże wojska szturm  przypu­
szczają: od lat wielu mnóstwo Greków i Rzymian zro­
dzonych w krajach zawojowanych przez T u rk ó w , 
zmieniło wiarę i nazwiska , dawni obrońcy naro­
du z szablą w ręku , z zawojem na głowie idą spe ł­
nić zagładę własne; ojczyzny. Legiony Romanji 
i  Natolji od Baszów prowadzone, rzucają się na 
m ury  tej s to l icy , którą niegdyś ich ojcowie zbo- 
gacali łupami z barbarzyńców. Alkoran uzbraja ich 
przeciw ewangielji. Machomet na ich czele stra­
szliwym głosem wzmaga ich wściekły fanatyzm , 
za niemi postawił katów , i  między śmiercią na Wy­
łomie lub śmiercią w  ucieczce wybierać kazał.

t



Jch ro ty  uderzają na C hrześcjan  k tó rz y  n ie  
lękają się ich c iosów ; ro w y  tysiącam i tru p ó w  za­
walone służą za m ost  i  przejśeie dla wojsk Kastę, 
pnych . Nareście K o n s tan ty n  pobudzając G reków , 
a b y  o s ta tn iem  w ysileniem  zbaw ili w ia rę ,  Króla 
i  o jc z y z n ę ,  rzuca się za w y ło n i ,  ł am i« ,  rozpra­
s z a ,  w ytęp ia  sz tu rm ujących  i  po m iędzy miastem 
a ich w ojskiem  obszerne pole zostaw ia.

T y le  zw ycięz tw  nad potęgą nieprzyjaciół 
zawsze się odradzającą, w yczerpa ły  siłę i  k rew  ry ­
cerzy  C h rz e sc ia ń sk ic h ; w te jże  chw ili Janczaro­
w ie  k tó ry c h  Machomet w odwodzie t r z y m a ł  i  
k tó rzy  jeszcze niewalczyli,  poruszają się , idą , po.  
stępują , Su łtan  na koniu poprzedza ich  uzbrojony 
maczugą , s traż  wyborow a otacza go , p rzynag la  
ich b ieg  znakam i i g ło se m ,  gó ra  po leg łych  do­
pomaga im  wznieść się do w ysokości m urów , wo­
jen n a  m uzyka  p rzyg łuszając  k rz y k i  zatrwożo­
n y c h  i jęczenia rannych  ożyw ia ich  zapał. Grecy 
połączeni zb iera ją  w szy s tk ie  s i ły  dla oparcia się 
tem u  ostatniem u niebezpieczeństwu , zewsząd wy- 
s t rz a ły  a rm a tn e ,  szczęk mieczów i p a ła szy ,  okro­
pną wrzaw ę rozszerzają: Hassan , janczar nadzw y. 
cza jm e silny  rzuca się na jp ierw szy  n a m u ry ,  ude­
rzo n y  mieczem k i lk ak ro tn ie ,  dzidami p r z e s z y ty ,  
p a d a , pow staje , przedziera się za m u ry  i  upada 
konający, lecz zwycięzca, t łu m  mścicieli rzucił się za
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n im ;  odwaga ustępuje  p rzem ocy , p ie rw szy  obwód 
m urów  z d o b y to ; nareście nieszczęsne zdarzenie 
rozs trzygnęło  los miasta , JuStynianini ran n y  nie 
może znieść ciężaru zbroi , próżno Paleolog w ysta­
wia m u wielkość n iebezpieczeństwa , oddala się , 
rzuca się  na s t a t e k , ucieka razem przed  honorem  
i  śmiercią , i  p ły n ie  do Archipelagu : jego oddale­
nie p rzeraża w o jsk a ,  na próżno K o n s tan ty n  chce 
ich uszykow ać i w porządku za d rug i obwód m u­
rów zaprow adzić  , n ies iucha ją  go więcej.

W szy scy  p rzestrachem  powodowani rzucają 
się do ciasnego przejśc ia ,  zaparł je t łu m  uciekają­
c y c h ,  Janczarowie rzucają się na n ich z w śc iek ło ­
ścią, już to nie by ła  walka lecz rzeź okropna, w szy­
scy  ci ry ce rze  legli pod orężem T urków . K onstan­
ty n  w rozpaczy zawołał: ,,  Czy.liż nie ma już C hrzę­
ść janina k t r y b y  m i życie  odebrał i  oszczędził 
mię od han iebnych  kajdan lub śmierci z rą k  n ie­
w ie rn y ch .  “  N ik t  m u nie od p o w iad a , w śc ie k ły  
że na chwilę p rzeży ł  zgon pańs tw a , rzuca się po- 
środ szeregów n ieprzy jacie lsk ich , zemście swojej 
mnóstwo ofiar poświęca i p rz e s z y ty  c io sam i,  zni­
ka  w t łum ie  poleg łych . Gdy stolica państw a  u- 
pada sam ty lk o  wyłom  je s t  zaszczytnem  m iejscem  
dla panującego, pow inien  być jego tronem  lub gro­
bem . Na n im  zginął K o n s tan ty n  Paleolog Drago- 
zes, a przez śmierć chwalebną ostatn i w ładzcapań-
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s tw a okazał się godnym  nosić imię K onstan tyn*
W ielk iego , który był jego założycielem.

Zw ycięzk ie  w ojsko T u rk ó w  w chodzi i rozlewa 
się po zdobytem  m ieście ;  p iędz iesią t  siedmio dnio­
wo oblężenie zniszczyło  p ię tnaśc ie  w ieków  chw a­
ły  : dn iem  w przódy  jeszcze K onstan tynopol skład  
tryum fów , pom ników i  bogactw św iata ,  w ys taw ia ł  
ży w y  obraz  R zym u i  G re c j i , widziano tam  Ceza* 
ró w ,  A u gus tów , P a t ry c ju s z ó w , s e n a t ,  l ik torów , 
m ó w n icę , c y rk i  , zgromadzenia ludu , lycea , aka- 
d e m je , tea tra  , w  jednej c h w il i  oręż Machometa 
W szystko zn iszczył i  ostatnie ślady s ta rożytnego  
świata zn ik ły .

W śc iek łe  żołn ierstw o n iczy m  niepocham owa- 
ne, puszcza się na ok ru tn ą  zw ycięztw a rozpustę .
Pałac zd o b y to ,  familji  Cesarskiej najochydniejsze 
w yrządzono zn iew ag i ,  Konsula W eneckiego ścię­
t o ,  k re w  zalał a u l ic e ,  cz terdzieści ty s ię c y  oby­
w ate li  zamordowano, sześćdziesiąt ty s ięcy  nieszczę­
ś liw szych  okuto  w kajdany .

Z tein w szy s tk iem  t łu m  n iezm ierny  ła tw o ­
wiernego ludu nape łn ia ł  jeszcze Kościół Św iętej 
Zofji i  ok rąg  c y r k u ,  czekając pokazania się anioła 
zapowiedzianego przez  zwodzicieli mnichów; nagle 
spadła z ich oczu zasłona , b a rb a rzy ń cy  zw ycięzcy  
p rzyb iegają ;  dzicy  T u rc y  rzucają się na n ic h ,  p o ­
ry w a ją  święte d z ie w ic e ,  w y d z ie ra ją  je sobie z
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wściekłości;}; ich rozpuszczone w ł o s y ,  ich łzy ,  ich 
ręce w zniesione do nieba , powiększają p raw ie  ich
w dzięki i  zapalają bezw stydne  barbarzyńców  żądze.
U rz ę d y ,  godność cnoty , s i ł a ,  s łabość, bogactwo ,  
ub ó s tw o ,  wszysto  jes t  w p o w sz e c in e m  pomiesza* 
n e  nieszczęściu. P a try c ju sz ,  rzem ieśln ik , kap łan ,  
żo łn ie rz ,  s iąże , żebrak, stąrze.c, dz iec ię ,  zapłaka- 
na matka rodz iny ,  są po dwoje razem  na los zw ią­
zani i  w ydani chuciom  srogich p an i  w; zniszczenie 
wszędzie się rozpościera  , w pałacach, w  c h a ta c h , 
w  klasztorach , ch łonie  ty lu  wieków bogactwa !

T en  rabunek  i spustoszenie t r w a ły  przez dwa 
d n i , nareście  nasyceni k rw ią  i  obciążeni z ło tem  , 
zw ycięzcy  w  sw ojem  sza leństw ie  już wznosili n i­
szczący to p o r  na gm achy  publiczne , lecz Macho- 
m e t  pow stał:  g ro źn y  głos jego nakazał m ilczenie  
i  p rz y w ró c i ł  spoko jność ,  dąrowal życ ie  i  wolność 
w sz y s tk im  chrześc janom , k tó rz y  w ty c h  k rw a w y c h  
dn iach  uszli śm ier i .  B ezpieczeństw o powróciło  
do schronienia d om ow ego , zw yciężeni o trzym ali  
w olność w y zn aw an ia  swej w ia ry  ; daniną opłacili 
swoją spokojnosć, jeźli  iinie Spokojności haniebnej 
tiiewoli dać można,
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W  i e r s z
N d  Z gon  Stanisława P o t o c k i e g o »

Nową stratę poniosła Polska nieszczęśliwa 
Wiernych jej synów twarze posępność okrywa; 
Każdy dzień ; każda chwila przymnaża boleści > 
Gasną męże po mężach praWej godni części.
Ileż to pódpór kraju W martwytn leży grobie!
I dzisiaj o Pbtocki! łzy  Ifcjera po tobi*.
Pozwólcie dotkniętiemu tak wicią Stratami,
Rodacy czucia Swoje wynurzyć przed wdmi: 
pierwśzy raz PotóckiemU hołd należny złożę ; 
Plołd złożony po zgonie tym  czystszy być Ułożft; 
Mężu! głtjsi twe imie chwał* niezatarta>
Prześle je potomności nasźych dziejów karta; 
Strawiłeś lata twoje w posługach Uarodu >
Żadna plama świetnego nie ćmiła zawodu;
Tych zaśług ci ni zawiść > ni czas nie odejmie. 
Na odrodzenia Polski wiekopómnynl Sejmie 
Tyś radą i wymową miłość kraju w zniecał, 
Złjrćh grom ił, słabych krzepił, błądzących bświe- 
A Lauru którym Polski zdobi Się m ogiła, (c a ł, 
Staranna twoja ręka znaczhą (część uwiła.
Gdy hiesżcźęsnyeh grobowe Utoczyły fciehie;
A wszystkich śfcięło serca głuche odrętwienie,

3o



T v  b y łe ś  m ięd zy  t.emi k tó rzy  i  w  t e j  chwili}
O P o lsk i  odrodzen iu  jeszcze n ie  z w ą t p i l i ,
A w idząc  w dalekosc i  jak iś  szczęścia p r o m i e ń , 
Ś w ię ty  narodow ości po  n ieca li  p ło m ie ń ;
Z tw a r d y c h  losów  po tęgą  w  ch lu b n e  szli z a p a sy  , 
T r w a l i  i  na szczęśliw sze  chow ali  się czasy . 
P r z y s z ł y  w r e ś e i e ,  Część k r a ju  w ró c i ły  n am  boi« , 
I ł a  te n c z a s  K ró l  s t y r  rz ą d u  o d d a ł  w  ręce tw o je -  
C zy liż  m i  tw o je  p race  p o trzeb a  w y m ie n ić  , 
U m ie m y  je p o z n a w a ć ,  u m ie m y  je cenić .
W id z ieć  będą ic h  s k u tk i  w n u k ó w  n a s z y c h  w n u k i ’ 
T w o ja  to  ręka  w z n io s ła  Ś w ią ty n ię  n a u k i ,
W  nie j P o l s k a  m łodz ież  p e w n a  o b f i tego  p lo n u ,  

U czy  się b y ć  p o d p o rą  o jc z y z n y  i  t r o n u ,
T am  ja obraz  p rz e sz ło śc i  do  dz ie ł  w ie lk ich  budzi,  
T a m  p o zn a  p o w in n o śc i  pozna  p ra w a  lu d z i .

P o m im o  obow iązk ó w , m im o  t r u d ó w  t y l e ,  
Jesżcześ p r a c y  pośw ięca ł  o d e tć h n ie ń ia  c h w ile .  
Chęć s łu żen ia  k ra jo w i  i  w  t y m  clę n a tc h n ę ła .  

S zaco w n e  p o tom nośc i  z o s ta w i łe ś  d z ie ła  ,
D z ie ła ,  godne  w zn io s łeg o  u m y s łu  u t w o r y  !
Z  nich to  czerpać  b ę d z ie m y  p ra w id ła  i  w z o ry , (n ie ,  
Jak  c h y t r ą  zw a lczy ć  zd radę  W n ie szczęsn y ch  obro- 
J«k  pam ięć z acn y ch  m ężów  uczcić  p o  ich  z g o n ie ,  
Jak  u m y s ły  Zapalić , jak  do c n o ty  s k ło n ić  ,
J a k  w  k o le  s e jm u ją c y c h  s w o b ó d  k r a j u  b ro n ić .
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N ies te ty  J już twe usta wieczna bladość k r y j e ,
Już *'? 0 uasze ucho głos tw ó j nie odbije!
Chwała ty lk o ,  silniejsza nad śmierci p o tęg ę ,  
f w e  imię w nieśm iertelną zap isu je  xięgf.
P r z y  ,kopcu żyada twego do tknęły  cię t ro sk i . .  
Zniosłeś je w ich ‘zesjańiu widząc wyrok. Boski. 
Ach ! k iedy  sei cą-wszystkich zaletą napełnione, 
psa te  p rz y k re  "wspomnienia zarzućm y zasłonę.
W  pełnieniu  obowiązków trudnego u rzędu ,
G dybyś naw et jakiego dopuścił śię b łęd u ,
To .zdoła i cjf>n w in y  od ciebie oddalić ,
Ze chciałeś część poświęcić by  resztę ocalić .. .  
Młodzieży J w twojein sercu wdzięczność żywszą by-. 
Dla ciebie jes t  ta  s tra ta  najwięcej dotkliw a, (wa, 
N ie żyje ten co długo nad wami b y ł  czuwał ,
Co wszelkie w pra ach waszych zawady u s u w a ł ,  
Co dając wam niedawno, ojcowskie p rz e s tro g i ,  
Drogą n auk  do szczęścia prow adził was drogi, 
Po tock i  już w ży jących nie mieści się rzędzie !
Łecz duch jego nad wami unosić się będzie ; 
Jeszcze i  po za grobem w nim to radość w zn iec i ,  
Kiedy u jrzy  ód ojców n ieodrodne  dzie.ci,..
Jak zgasną już te św iatła  co dotąd jaśniały,
Czyliż powszechna ciemność ogarnie kra j c a ły ? . . .  
[Sie, tą  nieszczęsną myślą n* próżno się t rw o ż ę ,  
T v jeszcze nad tw y m  ludem  czuwasz w ie lk i  Boże! 
p rz ez  szlachetność u m y s ł u , g run tow ną  o św ia tę , 
Starajcie się nagrodzić s ław nych  mężów s tra tę .  
Często do W ilanowa zwracajcie swe k ro k i  , 
bidzie obudwu Potockich spoczyw ają zw łok i ,
1 poprzysiążcie sobie w te j  świętej u s t ro n i ,  
Aaszej drogiej o jczyźnie tak  służyć jak  oni.



Rys charakteru Królowej 
Francuzkiej Marji Leszczyńskiej 9 

zony Ludwika XV. zdzielą  
X. P r o y a r t .

! IJ, . ",

M arja Leszczyńska żyjąc w w ieku  p e łnym  zę* 
p s u c ia ,  i n a  t ron ie  tysiącem  zasadzek otoczonym  
by ła  n iep rze rw an ie  zaszczytem  płci swojej.

W  nieszczęśliwym  fo r tu n y  z w ro c ie , okazyw a­
ła się odważną i  c ie rp l iw ą , n ie z w y k ta  narzekać na 
żadne um artw ien ia  lub klęski; o toczona w szys tk iem  
co może ty lk o  pochlebiać dum ie i nam ię tn o śc i , ja­

śniała zawsze najr.zadszem tpn iarkow ap iem  ’ ^ a ,“ 
p rzy jem n ie jszą  skrom nością i  dobrocią nie w y p o ­
wiedzianą.

F?ie ty lk q  zew nętrzną  p o s ta c ią , lecz i  duszy  
p rzy m io tam i Pan i  tą  podobną b y  tą  *1q ojca sw e­
go Króla S tanisława. R ów nie  jak  o n ,  posiad .ła  
ę h a ra k te r  najszczęśliwszy, serce czyste ,  szlachetne 
i  wspaniało m yślne ,  zd ro w y  rozsądek, dowcip prze­
n ika jący  , słodycz w poufałości i największą u p rze j­
mość w obcowaniu. Usta je j  samą ty lk o  oddycha­
ł y  grzecznością. ,,  O barczony jes tem  p ra c ą ,  mó­
w ił  ra z  do niej K ardynał  de F le u ry  , nie dam ęo- 
b ie  r a d y ,  głowę chyba s t rac ę -“  „A c h !  nie trać>



odpowiedziała Królowa, bo tera coby tale drogą rzecz 
znalazł, pewraieby nie chciał powrócić." Gdy pre­
zydent Henault przeczytał j e j  wiórśze pi-żeż Fen- 
tenella mającego wówczas już 92 lat napistne, o 
szacunku którego starcy u Spartańczyków dożnt- 
-wali, ,, zdaje mi się , powiedziała Królowa, zesta ­
rzeć autor tych rym ów, wszędzieby Spartancay- 
kdw znajdować winien.

Do dokładnej i  światłej znajomości rwligji łą- 
CZyła wiele talentów przyjemnych i użytecznych, 
przyzwoitych jej płci i  urodzeniu. Umiała i mó­
wiła poprawnie sześcią językami: polskim, francuz- 
kim, włoskim, niemieckim, szwedzkim i łacińskim: 
trudno było znaleźć w Europie Niężnę więcej jak 
ona uczoną. Pomny na tę rozmaitość jej wiadomo­
ści prezydent Henault powiedział: „ Ni e  znam ko­
b ie ty  we Francji  , coby więeej byta nlęSz c /y a„ą 
jak  królowa.“  (Tc ne connois poi it de femme en 
Franee, qui soit plus homme que la Heine). Tak  
była biegłą w h is to r j i , iż częst .kroć tenże Henault 
pracując nad wydawaniem zbioru Chronologiczne­
g o ,  ( Abrege chronolOgique) nie bez korzyści za­
sięgał jej rady.

Nigdy jednak mówi P ro y a r t ,  nie chciała za 
uczoną uchodzić, lękała się nawet podobnej opi- 
nji jakoby plamy ptej. swojej. Wiele jednakże 
świadczyła naukom i ta len tom , a szacunek jej dla



lu dz i  n p zo n y o h  do w y so k ieg o  p o s u w a ł  się s to p n ia .  
W  czasie g o d z in  r ę c z n y c h  zahaw om  p o św ięco n y ch ,  
p r z y p u s z c z a ła  do to w a rz y s tw a  sw o jeg o  l i t e r a t ó w ,  
t y c h  zw łaszcza  K tó rz y  się t r u d n i l i  w y c h o w a n ie m  

Delfina.
N ie  m o ż n a  o p isy w ać  bez  w y la n ia  łe z  t e g o ,  co 

K ró lo w a  ta  w  celu w sp ie ra n ia  n ie szczęś l iw y ch  p rz e d ­
siębra ła .  Gdy n i e p r z e w id z ia n a  k lę sk a  p rz y p ra w i- ;  
ła  ją o m nog ie  p o t r z e b y  i  zm ieszała  jej d o b ro c z y n ­
n e  r a c h u b y ,  M arja  L e sz c z y ń sk a  nie w ącha ła  się z a ­

s taw iać  i  p rze d a w a ć  w ła s n e  k l e j n o t y , i  rzeczy  po ­
t r z e b n ie j s z e m u  ąiąwet z aży c iu  p rz e z n a cz o n e ,

U p rze jm o ść  z jaką  św iadczy ła  ł a s k i  i d o b ro ­
d z ie js tw a  p o w ię k sz a ły  i c h  cenę, D o w ie d z ia w sz y  

się że p e w n a  d am a z jej u s łu g  cho robą  z łożona  b y ­
łą  , u d a ła  się do jej p o m ieszkan ia  sch o d am i ba rd zo  
p r z y k r e m i .  „>VKMo,ść t y l e  u ży ła ś  t r u d u  w cho­
d ząc  p o  t a k  n ie g o d z iw y c h  schodach , — l a k  t o ,  c zy  
n i e w i e d z  o te m  odp o w ied z ia ła  je j K ró law a ,  ze scho­
d y  n a jp rz y k rz e j s z e  są dlą m n ie  w y g o d n e m i ,  g d y

o dw iedzam  tych kfórych kocham.
Pok azu je  się z je j  l is tó w  p i s a n y c h  do K ró la

S ta n is ła w a  o j c a ,  k t ó r y c h  w y ją tk i  zachow ał n am  

P r o y a r t ,  i le  posiadała  g rz e c z n o śc i  i  d e l ik a tn o śc i  w  
w y ra ż a n iu  tęg o  co czu ła .  „ S y n  m ój p isa ła  r a z  do 
K ró la  S t a n i s ł a w a ,  p o w ie d a ł  n a m ,  ze W K M o ść  je- 
s l e s  n a j le p s z y m  w  sw iec ie  D y k c jo n a r z e m , i  żą-
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inje iż z niego dłużej korzystać ni« mógł. Co do 
mnie kochany ojcze nie żądam tych co syn mój 
•wiadomości, zostawując ńiu resztę dykcjonarźaszu­
kałabym tyłku artykułu: Serce, w któreinbym wszy­
stko czego potrzebuję znalazła.“  Ten jederi rys 
maluje już dostatecznie całą uprzejmość i grzeczność 
charakteru tej Xiężny. W listach Pani Sevigne nic 
dowcipniejszego znaleść nie można.

Marja Leszczyńska wyczerpnęła tej słodką po­
bożność , tę czułą litość dla nędznych i to przywią­
zanie ku r e l ig j i , z bardzo moralnej Edukacji do­
stojnych rodziców swoich. Dla czegóż niemożem 
tu umieścić wszystkich przestróg danych jej od 
Króla Stanisława, które nam !Xiądz P ro y a r t  padał, 
jedną.tylko dla przykładu przytaczamy.

,, Osiadłszy na tronie staraj się nadewszystko 
poyyskać miłość poddanych. Łatwiej można prze­
baczyć dumę pryw atnym  niż Monarchom, tamci 
bowiem wyniosłością chcą swoją mierność nagro­
dzić. u

, ,Okazywać dla wszystkich w;ęcej szaczunku 
niż p rzy ja źn i ,  najlepszym jest sposobem pozyska­
nia ich serca. Surowa dla siebie, pobłażaj wszy­
s tk im ,  chwal cno ty ,  uniewinniaj słabosć, zapo­
minaj o wadach i up iękrzaj , że tak  powiem wszy­
stko co cię otacza.“  -

Nie możem rozszerzać się w tym  przedmiocie
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polecam y tv 'k o  gorliw ym  o dobro l i te ra tu ry  mę­
żom p ięk n e  pi-m o X -P ro y a r t  dd p rzek ład u  , aze- 
b y  za jego upow szechnien iem  ta  Co w obcym  kra- 
ju  b y ła  celom pow szechnego u w ie lb ien ia , rów ny^ 
h o łd  i  od w łasnych  odbierała rodaków .

P o s t a n o w i e n i e *

„ N ie  znaną, dla m nie będzie m iłość płocha f 
Spokojną p rz y ja ź ń  więcej zw ykłam  cenić , 
K o ch an ek  ledw ie p rzez chw ilę  nas k o c h a , 
Ale p rzy jacie l nie może się zm ien ić / 4

T ak  śpiew a L au ra  nad brzegiem  stru m y k a ; 
E dgor ta jem nie  w ysłucha ł jej p ien i •, 
Jeszcze dla niego nadzieja nie ż n ik a ,
Laura kobietą, Laura myśl swą zmieni:

Niechciał kochanki powiększać bojaźni,
N i ją m iłości wyznaniem rumienić ; 
Pozyskał miłość pod barwą przyjaźni* 
tmie jej tylko trzeba było zmienić:
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"Wyjątek z dawnego rękopismu.

Dostał się w ręce nasze u łom ek rękopism u pe­
wnego szlachcica p o lsk ie g o , k tó ry  żyt za czasów 
Jana Kazim ierza i  dwóch następnych K ró ló w ; by ł  
on Tow arzyszem  w chorągwi Czarnieckiego, z k tó ­
ry m  na w szystk ich  znajdował się w y p ra w a c h  , m iał  
zwyczaj opisywać każdy  p rzypadek  jaki mu się 
p rz y tra f i ł .  W  rękopiśmie jego można znaleźć w ie ­
le szczegółów tyczącyeh  się h is to r j i  Polskie j , g dy  
jednak te  mają być udziałem  innego p ism a  perio ­
dycznego i  z n ich już w niem czyta ła  Publiczność E* 
lekcją Króla M ichała ,n ie  m ogliśm y więc p rzy toczyć  
jak  ty lk o  kilka  w y ją tków  tyczących  się osoby sa­
mego autora i tę p rzynajm nie j m ających  za le tę ,  
he z n ich  i s ty l  i  sposób obejścia się w tam ty ch  
czasach, poznać możemy:

Stanęliśmy pod K oz ie -rady ,  (a) na t rz y  n ie­
dziele przed św ią tk a m i ,  w o jsk i  p i -k n e  i d o b re ,  
ty lk o  że jak L u t rz y  mówią: (• pussilhis g re x  ) bo 
nas ty lko  6,000 było  w dyw izji  P ana  C zarn ieck ie­
go. To cudow na że ki - .y ini zbudowano ch łodnik  
pr*ed nam iotem  z, brzozowego ch ros tu ,  zaraz w ten

(a) Było  to Mr wojnie ze Szwedami.
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ze dzień począł sobie robić gniazdo Trznadel u sa­
m ych drzwi mego namiotu w płocie owego chłodni­
ka. Jawnie na gniazdo nosił m iędzy gęstwą ludzi 
i  zbudowawszy je nasiadł na swych, jajkach i wy- 
lągł je .  W owym  chłodniku był stół z tarcic na so­
szkach zrobiony, u t ‘go stołu  jad an i, p ijano , w  
karty gryw ano, strzelano czasem , wołano , a ptak  
siedział nie bał się najmniejszej rzeczy. Gdy mu 
się  jeść chciało to przed rumakiem zbierał ow ies, 
w ysiedział tedy ówe sw oje potom stwo, w ychow ał, 
i  sprowadził , w szyscy  m ówili że to znak jakiegoś 
znam ienitego jzrzęścia. Aleć było  szczęście lecz  
ptakow i co się spokojnie w y lą g ł, lecz n i e  mnie bo 
mnię takie ogarnęły k łop oty  z których ledwiem  
wybrnął i po staremu zw ie lk itn  fortuny mojej u- 
szczeb k iem : bo jak pod Kozie-rady zaczęły mi się' 
k łop oty  i  szkody tak ad decursum Anni nieopu- 
szczały  mnie. T ow arzystw o tedy Regim entarskie, 
Panow ie N uczyńscy  p ili u brata sw ego cioteczne­
go , u Pana Marcina Jasińskiego Towarzysza na­
szego. Mnie też tam był zaprosił na tę ucztę Pan 
Jasiń sk i, bodajby jej nie było. D opiw szy tedy  
ISuczyński począł mi wielU ie  dawać okazje. Ja łu­
bom tak b y ł pijany jak i  oni, rzekę do Jasińskie­
go: Panie Marcyjanie nie m iałeś mnie tu Waszeć
po co prosić k ied y  przyczyny dają i miodem ob­
lew ają, i  w yszed łem  z szałasu chcąc ujść licha >
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to ty lk o  w ym ów iw szy : k to  m a do m nie p re ten s ją  
jak ą  w olno m i pow iedzieć ju tro  a nie pop ijanu . 
Już te d y  w pół d rąg i dogonił mię N uczyński: bij 
się ze mną! O dpow iedziałem : panie B racie  nie bar- 
dzobyści W aszeć leniw ego u z n a ł, ale dwa są im - 
p en d .y m en ta , jeden że tu  obóz, druga ze tu  szabli 
n ie m am , bom poszedł do tow arzysza  swego na 
posiedzenie a nie pa  żadną w;ojnę, ale tak  jeżeli 
b y  to  nie mogło być  inaczej, ju tro  ra n o , a za obo­
zem nie w, obozie.

Idę ted y  do sw eg a  sza ła su , onego zaś jego 
w y ro s te k  h am u je  , daw szy on w y ro s tk o w i pięścią 
w  gębę w ydarł m u się , p rzy szed ł za m ną, m usia­
łem  w ynieść szablę. Go na m nie p rz y tn ie  to m o ­
w i z g in ie sz , a ja  zaś mówię: P . Bóg ty m  rz ą d z i. 
Za d rug im  czy za trzecim  scięcięm dosiągłem  m u 
palców i mówię: w idzisz żeś znalazł ezegoś szukał, 
rozum ia łem  że się ty m  będzie k o n te n to w a ł, on czy 
tego nie czuł jak o  p i ja n y , czy li też chcia ł się ze4 
m ścić skoczy znow u do m nie, m achnie raz i  d rug i, 
a już mu k rew  na gę >ę p luska, jak  go tn ę  przez 
p u ls ,  w y wrócił, się. A w ty m  dano znać do p ija ­
n ych  k tó rzy  rozum ieli że tylko, ta k  w yszed ł. Le­
ci m łodszy b ra t zacznie często i gęsto p rz y c in a ć , 
Pan Bóg zaś p atrzał na n iew in n o ść , ze trzem y  się 
z so b ą , i  ręka i szablą upadła , to w arzy sze  też po­

w ypadali jdż po c lia ra p ie , przyj.dz.ie po tym  Jasija-



sk i  gospodarz te j  oehoty  , rzecze do mnie: a zdraj­
co pokąsałeś m i b ra c i ,  pójdź-jeno zemną. Rzekę: 
czego szukali z n a le ź l i . Począł wołać szab lę , bo 
ją nie m ia ł  p rz y  sob ie ,  a za rękę mię p ro w a d z i ł ,  
tow arzysze  persw adu ją .  — T y ś  gospodarz powinien- 
byś b y ł  te  rzeczy  medjować , nie czyń tego * ża­
dnym  sposobem nieda sobie perswadować, — prow a­
dzi ru ię , a ty m  czasem szablę mu chłopiec p rzy -  

- niósł. Po p rostu  bałem się go , bo w oczach całej 
chorągw i p rzed  kilką  niedziel P aw ła  Kossowskie­
go posiekł, naszego towarzysza . W yszarpnę  tedy  
inu ręk ę , ,  stanę osobno i mówię: coin ci winien"? 
zaniechaj mnie. D ru d zy ,g o  t r z y m a ją ,  jak pchn ie  
D ro zd o w sk ieg o , puścili go : idźże w o ła ł  na m n ie ,  

.aż cię zabiję. Był t te d y  rzeczka wąska przez k tó ­
rą trzeba było przechodzić i k ład k i  przez nią w ą­
sk ie  położone. — Jeno tam  przejdziewa sobie , aż 
p od  ou las., k to  kogo położy żeby już się nie wra- 
'«ał ado obozu: popchn ie  mnię , idź t y  w p rzó d ,  ty l ­
ko w stąp ię  na owę ław kę tn ie  m n ie  z ty łu  w łeb  , 
ty lk o  że axa in it  W eneck i  p rzedn i by t.  Pan  Bóg 
zachował że nie przeciął ty lk o  trochę w jednem 
miejscu axam it p u śc i ł ,  a dalej pręga ty lk o  jak bi­
czem cią ł ,  zam roczył mię jednak żem spadł z owej 
ław k i w w odę, uuiknę się ted y  z owego m ie jsca ,  
bojąc się żeby nie p o p ra w i ł , i  na  tam tę s tronę do­
byw am  się mówiąc: , ,  Boże widzisz moją n iewin-
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ność. Jeno com wyszedł z w ody  a on też już ław ­
kę przeszedł, ja mówię: a m ilczkiem  to kąsasz p o g ań ­
ski sy nie. Idźze do m nie rzek ł ,  w n e t  cię tu  lepiej 
będę kąsał, a tu  z obozu po w ychodzili  , patrzą , te> 
Wszystkie chorągwie blisko owej rzeczki s ta ły .  
P rz y tn ie  na m nie potężnie aż n i  szabla w garści z a ­
drżała , w y trzy m a łem  zakład. Scieniśmy się z dzie­
sięć razy, nic ani tem u ani tem u . Mówię dosyć 
tego panie  M arcy an ie , on rzecze; o tak  jest nie u- 
czyniłeś mi nic a mówisz dosyć. T ak  Bóg da ł że 
po owem w ym ów ieniu  sam ym  końcem szabli do­
siągłem go przez jagodę i  odskoczyłem  od n ie g o , 
ty m że  bardziej na m nie dopiero n a t rz e ,  jak  też 
u rw ę go w łeb  jak b y  nie by ł na nogach. Dopiero 
p łazem  zacznę go walić na ziemi w ziąwszy w obie 
ręce szablę. A t u  dopiero kompan ja leci i z pod 
naszych  i  z pod inszych  c h o rąg w i ,  mówiąc Stój 
nie zabijaj! dałem m u z pięćdziesiąt razy  płazą ni­
żeli p rz y b ie g l i ,  za owę zdradę co mnie z t y ł u  rą ­
bnął w g ło w ę .  Była to  w le n  dzień K ry z is  tak  z ła  
że z piętnaście pojedynków  odpraw ow alo  się pod 
różnemi Chorągwiami. M nie zaś Pan Bóg w ten  
dzień w oczyw is te j  sw ojej miał p ro te k c j i ,  k ied y  
nvę zachował od szw anku  z trzem a mężami poje­
d y n k u ją c ,  a n ie s ta ło  się to  z m ę z t w a ,  ale ty lk o  
z tego że Bóg niewinność moję re spek tow ał.  

W iele tak ich  pamiętam p rz y k ła d ó w ,  że zawsze



ten  przegrane kto przyczynę daje. Kto będzie suk- 
cessoreiu tej książki mojej przestrzegam i napo­
m inam , żeby się tym  moi u i wielu iimemi temu 
podobnemi przykładami bud >wał,żeby nigdy choćby 
najlichszego lekeę niepowaiat (hoćby był mężem 
najdoświadczeńszym , ufając siłom i m ęz t w u swe­
mu nigdy okazji nie dawał, i pysznem sercem nie 
chodził na pojedyn k , bo niech wie że się lada 
k to  nabije. 4 gdy zas z pokoi’ą swojej oponować 
rię będzie krzyw dy i  honoru, wzywając na pomoc 
Boga, zawsze wygra. Na wielo inszych i sam na 
sobie doświadczyłem te g o , ile razy dałem o- 
kazję zawsze mię w ybito , ile razy mnie kto, za­
wsze zwyciężyłem. Da'em p i ty m  jednanym spo­
sobem za ból i za rany ic.li Zło; poi; 1200, do te­
go musiałem z osobna zastąpić Cyrulika. Jasińskie­
mu nie za gębę , jeszcze go surowiej sądzono, że 
ty  gospodarzem by wszy i gościom dopuściłeś się 
b ić ,  nierozwadzając ich i sam jeszcze na pojedy­
nek wyzwałeś , za to daj do Brześcia Bernadynom 
Złotych 6oo. i w pancerzu stój przez trzy  m sze , 
Święte, szablę trzymając.

Jednego czasu przyjechali do mnie k rew ni 
mojej żony (b) z matki pan Stanistaw Szenąbek

(b) Już w tenezas autor wyszedł był z wojska , 
osiadł w Krakowskiem i tam się ożęnii.
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Burgrabia K rakow sk i i pan Z eleck iF ranciszek ,p ra y ,  
prowadzili z sobą jakiegoś tez swego k rew nego  , 
wielkiego pijaka , by łem  im ra d ,  ale mi wiele gnie­
wno było  na owego K ordow sk iego , bo ustaw icznie  
p rzy m aw ia ł  Mazurów jak się ślepo ro d zą ,  j«ko 
cieinnę gwiazdę ma ją et  v a r ia , oni się tym  srodze 
delektow ali i p rzyśw iadczy li  mu też chcąc ranie 
skonfundować, i na to go umyślnie zaciągnęli. P rz y ­
niesiono na s tó ł główkę cielęcą, powiedział że to 
mazowiecki papież , obaczył ciasto k ładzione pod 
cielęcinę żo łto ,  powiedział że to Mazowieckie ko ­
m u n ik a n ty ,  zgolą wielkie daweł okazje. Ja wi­
dząc że to na mnie te  p rz y m ó w k i,  mówię m u :  P a­
nie b ra c ie , nie trzeba hy ku nocy Mazurów w spo­
m in a ć ,  żeby s i ę  nie p rz y sn 'l i  , a do t e g o  niemasz 
ich  tu  , ale jam jest Mazowiecki sąsiad , muszę Wa- 
ści za nich o d p o w ia d a ć , on po s ta rem u  p e rs ls t i t .  
P o  wieczerzy poszedł w taniec Szembek. Zelecki 
mówi potrzeba mu służyć , odpowiedziałem: dobrze  
T ańcujem y t e d y , a skoro już poczęli tańcować, on 
stojąc na trakc ie  śpiewał:

,,M azurowie nasi 
P o  j.tglanej k a s z y ,
S łone w ąsy  m a ją ,

W  piw ie  je m aczają . u
Mnie też już gniew no się u cz y n iło ,  wezmę 

owego Zeleckiego t a k  j a k  dzieci noszą , bo chto-
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p e k  b y ł  m ały ,  ro r .i -  ieli że j-i to  czyn ię  z kochania 
i  idę z n im ,  a pomijając Kordow skiego śpiewające- 
go tę p io s n k ę ,  uderzę go w piersi Zeleckim , padł 
w z n ak  srogi ch łop jako dąb, dosiągł jakoś ław y  
głową a uderzy ł się w tyf ; zemdlał Zelecki te ż ,  
bom z nim  o drugiego ze w szystk ie j  s i ły  uderzył. 
P o ty m  do szabel, było  ich k i lka  czeladzi w izbie, 
bo już drudzy  po kątach pijani s p a l i ,  w yparow a­
łem  ich z izby, wróciłem się do Szem beka , p rzy ło ­
ż ę ,m u sztych  do t łustego brzucha. Z.awota: s tó j ,  
com ci w in ien?  a owi dwaj na ziemi leżą. Dopie­
r a  mówię bodaj was za b i to ,  pocoście p rzy jech  h> 
żebyście mnie, konfundowali , że to  ja widzę że mi 
przez  tego pijaka cały  dzień k u rz v i ie  pod n o s ,  a 
ja c ie rp ia łem , dłużej już też  znieść tego nie mogę. 
S koczy ły  kobiety , stój, stój, daliśmy sobie pokój.  
Dopiero pana Zeleckiego podnosić z z iem i,  pana 
łkordowskiego trzeźw ić , wódki w nos l a ć , i  po 
Cyrulika.b iegać, bo sobie, łeb  rozciął o ław ę. Po­
szedł t e d y  Szembek z Zeleckim s p a ' , jam sobie pił 
na fantazyą i czeladzi dawać kazałem . Poprzepra- 
sza lić  m y  się nazajutrz , ale po tym  ile razy  ze 
m ną siedzieli zawsze poważnie i w w ielkiej mode­
s ty  ey , w s ty d z il i  się potym tego, bo się to rozgło­
siło m iędzy sąsiadami, a nie w iedzieli co z ty m  czy­
nić; a mnie już lepiej szat ow ali. .
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U wagi nad wystawy Sztuk 
pięknych w Salach Uniwersytetu 

W  arszawskiego.
( A r t y k u ł  nades łany  )

Juz  d o b ro czy n n a  op ieka  R ządu  t r o s k l iw ie  zaj- 
m u ja reg o  się  ośw iecen iem  narodow ein  , d r u g i  r a z  
dozwala c ieszyć  się  S to l icy  nasze j  w y s ta w ą  S z tu k  
p ię k n y c h ,  gdzie poczynający, A r ty s ta  zag rzan y  p r z y ­
k ła d e m  do jrza łego  m i s t r z a ,  p o ż y te c z n ie . z s w y m  
rów denn ik iem  em ulow ać  u s i ł u j e ,  a to s ta je  się  do­
s ta teczną  drogą  dążenia do  d o sk o n a ło śc i ,  jeżeli sz k o ­
d l iw e  za rozum ien ie  n ie  ozion ie  u m y s łu  i da lszem u 
p o s tępow an iu  nie p o ło ży  t a m y .

W ty in  w zględzie  b ez s t ro n n a  k r y t y k a  s t a j e  
się  n ie o d b tc ie  p o t r z e b n ą ,  a dalsza d o skona łość  A r-  <

t y s t y  zależy od sposobu  p rzy jęc ia  jej z d a n ia .  — 
U ży teczność  m ając  na c e l u , p rz e s y ła m  R ed ak c j i  
"Wandy, U w a g i  nad  w y s ta w ie n ie m  S z tu k  p i ę k n y c h  
s ine  i r a  e t  s tud io  nap isane .

N r ;  i .  w sk a z u je  obraz  z l l j a d y  H o m era  pędzla  
A n to n ieg o  B r o d o w sk ie g o , d z ie ło  to  je s t  jeszcze, p o d  
ręką  a r t y s t y ,  ale s łu sz n ie  nag rodzona  praca jego W 
obraz ie  h i s to ry c z n y m  Saula  na p rz e s z łe m  w y s ta ­
w ie n iu  , zab ran ia  w ą tp ić  o doskona łośc i  te razn ie j-  
«zego. T y m  bardz ie j  g d y  p o r t r e t y  jego  d z is ie jsze
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osób pow szechnie nam znanych  przechodzą w  do. 
skonałości w szelkie oczek iw anie, ty le  są bowiem, 
różnem i od  p rzesz ły ch . Dowodem  to je s t niezm or­
dow anej p racy  skrom nego tego  a r ty s ty , k tó ry  wol­
n y  od draźliw ości z pędzlem ale n ie z piórem  w rę­
k u  rze te ln e j dosięga sław y . Szczególniej zw raca 
uwagę znawców p o r tre t  JW . Juljana N iem cewicza 
S ek re ta rza  Senatu , w k tó ry m  te  w szy stk ie  jaśnieją 
p iękności, (acz w  różnym  i  p raw ie  od a r ty s ty  stw o­
rzo n y m  rodzaju) jak ie  ożyw ia ły  dzie ła  R ubensa i 
V andyka.

Z y g m u n ta  Vogel, i .  W idok W arszaw y od 
s tro n y  P rag i po za kaplicę L oretańską. 2. W idok 
P iaskow ej S katy  i  Zam ku 1'amiłji W ielopolskich  w 
W ojew ództw ie K rakow skiem . 3 . W idok tegoż sa­
m ego zam ku z d rug iej s t r o n y , w szy stk o  to malo­
w ane je s t z n a tu ry  koloram i w od n em in iep o k ry w a- 
jącem i; dzieła te  zalecają się rzadką dokładnością 
p e rs p e k ty w y  i  ry su n k iem  popraw nym  , a nade- 
w szy stk o  w ty m  tru d n y m  rodzaju  wodnego malo­
w ania p ięk n y  o debrały  e f fe k t , co dowodzi głęboką 
um iejętność a r ty s ty  zastosow ania ty n t  do oddaleń , 
p rz y te m  ry su n e k  i  układ drzew  doskonały , p rz y ­
jem nie  ułudza oko. — F ran c iszk a  Biude'r: dwa
P ejzaże  w odnem i koloram i pod N r: 7. j  66. w ła­
snej kom pozycji należycie w ypracow ane , noszą ce­
chę g u stu  i  oddzielnej p iękności. — H en ry k a  H r.
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Z a b ie łły ,  t r z y  obrazy  o ryg inalne  olejno m alowa­
ne przedstaw iają w ojskow ych! w różnych  obrotach 
konno i pieszo. R y su n ek  figu r i  pozycje  są p iękne, 
effek t uderzający i  p rz y je m n y , lecz n ie je d e n  co 
do ry su n k u  k o n i m ógłby posądzić o naślado­
w nictw o zagranicznego i  baw iącego tu  A rty s ty , 
k tó ry  z n ien a jk o rzy stn ie jszem  pow odzeniem  w ty m  
się okazał rodzaju. — K aro la D auvigny drobne kom ­
pozycje en guache i  w m in ja tu ęze  pod N r: 4 . 12. 
l 3. i  i5 . widać w n ich  dośw iadczenie i  p ra k ty k ę . 
A m or i P syche jes t wcale p iękna m in ja tu ra , robo­
t y  en guachę tracą ną zby tecznej śm iałości pędzla, 
zwłaszcza w tak  d robnym  zakresie  , na jednym  z 
ty ch  dzieł zazdrość n ie m ogła m ieć w iększego p rze­
śladow cy nad P . D auvigny. 1— J. Z ielińjkiego, Re­
ferendarza S tanu Pejzaze o rig ina lne  olejno m alo­
w ane pod N r: 16. tę . 18, i z5 . na  szczególną za­
sługują uw agę. O bfitość w k o m p o zy c ji, rzadk i 
g u s t w u k ład zie  i  ry s u n k u , śmiałość pędzla w od­
daniu  n a tu ry  drzew  i  ziem i, p rzy jem ność kolorów  
n a s  wojem u ży ty ch  m iejscu , rów nają go z p ierw sze- 
nsi w tem  zaw odzie arty stam i- Znaw cy dostrzega­
ją b liskie podobieństw o co do sposobu m alow ania, 
do dzieł znanego z b ięg łpśęi w ty m  rodzaju  JP ana 
V arennc.—F ranciszka l ’hanhausera kopje z Corregio 
olejno m alowane pod N r: 19. 3 i . i  32. czynią nie­
pospolitą wróżbę 9 taleńęie  tegę a r ty s ty : m iękkość
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cieniów i przyjemilość ko lo ry tu  godne m istrza kt.ó. 
r e jo  naśla lowat. Słowem znaw cy lepszej nie wy- 
niagaja kop ii .  — P anny  P elag ji  Soldenhoff Maria 
Magdalena kopja z kopji podług Coregio. 7,-<sma­
kowanie chwalebne tej pici w zawodzie sz tuk  pię­
knych  i nadzieja obfitszych m  p zyszlość p' nów, 
rozbraja sprawiedliw a k r y ty k ę ,  jadnakże a r ty s tk a  
niechaj uważa i-y.suuek proporcjonalny za najgłó­
wniejszą ze. dę. — Pani H ra b in y  K iekiej ry su n k i  
Sepią po i N t : 22. i 2 i.  7.1 lecą ją się dokładroscią
-j-ysńnku i  m ię k k o ś c ią  c ie n ió w .  Panien  T rem b ic-
kie j  , i 'o tockiej,  Uroniko wskie j, Skoposkie j i Pani 
Ossolińskiej buk ie ty  z rozm aitych  kwiatów in  aqua­
relle i en : guaehe malowane, , 'uderzaj i saczególną 
przyjem nością i  świeżością , a oprecz ścisłego na­
śladowania flStQtrjrjq dostrzegać się daje na wszy- 
s lk ieh  szczęśliwe przejęcie sposobu władania p ę k ­
iem swego p rzew odn ika  1*. Unider. — Ludw ika 
Furtriann obrazy olejno malowane pod Nr: 27. 28. 
29. i 3o. obraz przedstawiający fainilją l i r :  Raczyń­
sk ich  jes t  zbiorom p ięknych  p o r t re tó w ;  lecz gdy  
a r ty s ta  ty le  1’ig u r  na jednem umieścił płótnie, tym. 
sam ym  zawiązał niejaką scenę, tw arze  zatem sto­
sow nie do zatrudnień rąk  pow inny  być czynnetni, 
uchybien ie  to c o d o  ch a rak te ró w  zrobiło scenę nin- 
mą. i bez żadnego ru c h u ,  ry su n e k  nóg od kolan 
dam y siędzącej p rz y  Wywracającym się stoliku, jest 
bez żadnego w yrazu  i p raw dy  , dosyć n iezgrabny 
trzew iczek  pokazany z pod sukn i w ydaje  jak gdy­
b y  noga była z ła m a n ą ,  wydatność zatem niezna­
czna nogi pod suknią b y ła b y  usunęła tę wadę. Z  re­
sztą ry su n e k  g ło w y  i* rak  dokładny,świeżość i przyę 
jemność kolory tu , piękność i szykow nbść d raperj i  
stanowią główną Zaletę dzieł tego a r ty s ty .  FamiU# 
święta jest obraz starannie w ykończony, łeczg tow ą 
M adonny i  ręka  prawą m ało t imają ry su n k u  , nogi 
s tojące o ; go Jana śą zą grube 1 w yćhod /ą  z dzie­
cinno s ci o p rzedm io ty  otaczające figury , są zimne



i  k rz y c z ą c e . •*- A n to n ie g o "B łn n k a  o b ra z y  k o ś c ie ln e  
Sgo p io tra  i  P a w ia  i  S te j K a ta rz y n y  , m y ją  w ie le  
p ię k n o ś c i g o d n y c h  p ie rw s z y c h  m is t r z ó w , w y i-ą a  
g łó w  je s t w  span ia ty  i  in te r e s u ją c y , zn a jo m o ść  
a n a to m ji i  d z ia ła ń  u tu s k u łó w  w każdem  p o ru s z e n iu  
je s t w ie ik a , szkoda  że a r ty s ta  w  ła g o d n ie js z y c h  
z b a ty in e n t ic h  i  m ię k s z y c h  c ie n ia ch  n ie  u t r z y m y ­
w a ł sw ego k o lo r y tu .  —  J in a  G ła d ysza  P o r t r e ty  
J lJa n i U in u s /.e w s k ie j i  JPana S z y m a n o w s k ie g o  w  
O pe rze  Jadw iga  w  c a ły c h ' f ig u ra c h  pod .N r :  3 y . i  
38. P o d o b ie ń s tw o  i  c h a ra k te ry  są tra fn e  i  d o b rz e  
o d d a n e , k o lo r y t  ś w ie ż y  i  p rz y  je m n y  , lecz n iem asz 
ta k  c ię ż k ie j m ą te r j i ,  k to  ra b y  p rze z  p o ru sze n ia  c ia ­
ła  n ie  łam ała  s ię i  n ie  fo rm o w a ła  ja k ic h  d ra p e r j i ,  
W te j n ie  o dda ł w  o b ó d w u  rz e c z o n y c h  p o r t r e ta c h ,  
a s z c z e g ó ln ie j,od  p is a  do n ó g , n ie  w id a ć  w ię c e j 
ja k  t y lk o  n ie  n a tu ra ln ą  o k rą g ło ś ć . T e g o  sam ego a r ­
t y s t y  w id o k  W a rs z a w y  i  je j  w  p o je d y n c z y c h  p a j-  
zażaeh o k o l ic e , pod N r :  58. 5 9 . 6 0 . i  1 7 8 . M ia s to  
sam o ze w s z y s tk ie m i jego  gm a ch a m i je s t d o k ła d n ie  
i  p ię k n ie  od lane. C > zas do o ta c z a ją c y c h  je  p rz e d - 
n i io tó w  w ie le  do życzen ia  z o s ta je , o b ło k i p r z y p o ­
m in a ją  nam  czasy w  k tó r y c h  m a la rs tw o  b y ło  w  
k o le b c e . R eszta pe jzażów  o k r y t y c h  d rz e w a m i, o- 
p ró cz  w ie rn o ś c i m ie js c  k tó re  p rz e d s ta w ia , n ic  
w ię c e j n iem a  co b y  n o s iło  im ie  s z tu k i ,  d w a  k o lo r y  
z ie lo n y  i  c z a rn y  s ta n o w ią  c a ły  ic h  e f f e k t ,  o N r :  
i 3 i .  sam  A u to r  w  k a ta lo g u  w y r z e k ł  że n ie  je s t u -  
k o ń c z o n y  , sp o d z ie w a m  się że k o r r e k t f  p r z y  k o ń ­
cze n iu  zaczn ie  a u to r  od r y s u n k u ,  —  S ta n is ła w a  
M a rsza tk ie .v ie za  k o p je  w  m in ia tu rz e  p o d  N r :  4o . 
k \ -  i  44. rzadka  d o k ła d n o ś ć , r y s u n e k  c z y s ty  i  
p o p ra w n y  Są ty c h  p ię k n y c h  k o p j i  za le tą  , z ,szcze­
g ó ln ie js z ą  p ra w d ą  i  o s o b liw s z y m  w d z ię k ie m  s z tu ­
k i  pddaną je s t k o p ja  z p o r t re tu  M engsa p rz e z  n ie ­
go m a lo w a n e g o , d o w o d z i b o w ie m  znaczne obezna­
n ie  s ię  z k o lo ry te m , ż y c z y ć b y  na leża ło  a b y  m ło d y  
te n  a r ty s ta  w  w y ż s z y m  za w o d z ie  d o św ia d cza ł z d o ł-
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no śc i  sw o ich .  N r :  43. K o p ia  M agdaleny  * C orreg ia
m a n ie  odpuszczone  w zg lędem  r y s u n k u  g rz e c h y .  — 
D a n ie la  K o n tradow icza  p o r t r e t y  i  o r y g in a ln e k o m ­
p o z y c ja  pod N  : 42. 48. 5o. 5 i .  i  t85. z p o r t r e tó w  
n a i le p ie j  odrob ioną  b y ć  z d a je  się g ło w a  Bohu '-a, 
w id a ć  w n ie j  znaczną  znajom ość s z t u k i ,  acz b ja- 
óliw ą rę k ą  k re ś lo n e j ,  i  g d y b y  d ra p e r ję  w ięce j  mia­
ł y  p r a w d y  i  n a t u r y ,  a ręk a  lep ie j  r y s o w a n a ,  por­
t r e t  t e n  na rz e te ln ą  za s łu g iw a łb y  pochw ałę .  0 -  
s t r z y ż y n y  M ieczys ław a  I. i  C h rz a n o w sk i  w T r ę b o -  
•wli: c h w a le b n ie  je s t  ze a u to r  z dzie jów  o jc z y s ty c h  
z d a rzen ia  do  k o m p o zy c j i  sw o ich  p r z y b i e r a , ży- 
c z y ć b y  należało  aby ry s u n e k  f ig u r  i  p O |ed y n czy ch  
w  n ie n  części lep ie j  b y ł  e x a m in o w a n y m  Akcja żo­
n y  C h rzan o w sk ieg o  z u p e łn ie  nie in te re su ją c a ,  a g ł o ­
w a  bez żadnego w y r a z u :  k o lo r y t  w szędzie  z a b la -  
ety, da lek i ,  w sz a k ż e  pd k o lo r y tu  S zm u g lew icza  acz 
n a  r z u t  oka zdaje  się do n iego  b y ć  p o d o b n y m ,  _a 
n i e z w y k ł a  dro.bność i  m nogość  d ra p e r j i  zdaje  się 
p rz e ś la d o w a ć  n a tu rę .  W  O s t r z y ż y n a c h  M ieczysław a 
w s z y s tk ie  g ło w y  są z im n e m  naś ladow aniem  Szrnu- 
g lew icza .  O rz e ł  p r z y  a l le g o ry c z n y m  m ło d z ian a  o- 
b ra z u  jeżeli n ie  o ry s u n e k  , p rz y n a jm n ie j  o p ie rz e  
p ro s i .  P o r t r e t  X ięeią  Józefa P o n ia to w sk ie g o  c h y b a  
ż  dz ies ią te j  po B accjarell im  k o p j i  ro b io n y ,  bo t a k  
j e s t  da lek i  od znanego  nain o ry g in a łu  — L izan -  
d ra  p o r t r e t y  pod N r:  52. 53. i 180 . zalecają się 
szczegó ln ie j  t r a fn y m  p o d o b ień s tw em  i  d o b r y m  r y ­
s u n k i e m .P o r t r e t  sam ego • \ r t y s tv ,  w wxekucji pędzla, 
w  d o k ład n o śc i  c ien iów  p ię k n e m !  z a k ła d a n y c h  ty n -  
tam i '.  s ło w em  w  m ocy  i  św ieżości k o lo ró w  n ieu-  
s t ę p u je  n a jp ie rw sz y m . P o r t r e t ,  w o jsk o w e g o  n ieco 
w  o d m ie n n y m  k o l o r y c i e ,  też  sam e p ra w ie  ma za­
l e ty ,  P o r t r e t  P .  O h il iczk o w sk ieg o  t e m i  zaleta ini 
poszczyc ić  się n ie  m o ż e ,  p o d o b ie ń s tw o  je s t  zacho­
w a n e ,  d rap e r je  d o b re  ale u t r z y m a n ie  ca łe j  g ło w y  
w  ja sn y ch  b l ik a r h  p r z y  otaczających  ją ta k ż e  z b y t  
j a s n y c h  p rz ed m io tach  psuje, e f f e k t , i  c a ły  obraz



ro b i  z im n y m ,  p r z y  te in  z n a  z a p e w n e  a u to r  tę  za­
sadę że p o d o b ień s tw o  t w a r z y ,  ale nie r ę k i  s ta n o w i

fi o r t r e t , jeżeli w n ie j  naś ladow ał na tu rę ,  ta  musia- 
a b y ć  d osyć  u p o ś le d z o n a , * z ł y  r y s u n e k  i  n ie  

w czesna śm ia łość  pędzla, r e s z tę  jej o d ję ty  p ra w d y .  
_  Józeła R y c h t e r  pejzaż o ry g in a ln y  sep ią  ry s o w a ­
n y  pod -Nr: 67. tna w s z y s tk ie  t e  p ięk n o śc i  ja k ie  
t y lk o  te n  rodza j  r y s u n k u  zdobić m ogą, p ięk n a  k o m ­
p o z y c ja ,  r y s u n e k  d r z e w ,  s k a ł ,  f ig u r  i  b y d ła  do­
sk o n a ły  , m ię k k o ść  i  p rz y je m n o ść  pędzla  tw o rz ą  
rz a d k i  całego ogołu e f le k t .  Z n a w c y  s ta w ią  go o- 
b o k  s ław n eg o  Z y n k a , a w y ż s z y m  b y ć  sądzą od 
D re zd eń sk ieg o  R y c h te r a .  — M axym iljana  R osen ­
b e rg  p o r t r e t  w  m in  ja tu r z e  N r:  9 0 ,  oprócz  podo­
b ie ń s tw a  n ic  w ięcej za tą m in ia tu rą  n ie  p rz e m a w ia  
p r z y k r a  o s tro sć  k o n t u r u , tw a rd o ść  w z b y t  s ta ra n -  
nen i  w y k r o p k o w a n i u , znam io n u je  le d w ie  poczy ­
na jącego  u czn ia ,  a i  te n  w ą tp ię  aby  się o ś m ie l i ł ,  
oddać podobne dzie ło  pod sąd pub licznośc i .  — C. 
H .  A. G ry m  d w a  o b ra z y  w ła sn e j  k o m p o z y c j i  i p o r ­
t r e t  B lichera  pod N r :  91. 92. 93. z t y c h  p o r t r e t  Bli- 
ch e ra  zdaje  się b y ć  n a j le p s z y m  acz bez żadnego k o ­
l o r y t u  i  żadnej s z k o ły .  Jeże li  P .  G ry m  n ig d y  się 
n ie u c z y ł  r y s u n k u  i  m a lo w an ia  i t y lk o  z n a tc h n ie ­
nia  n a tu r y  od inalow G  fam ilią  Ś w ię t ą ,  m o ż e t y m  
n a  chw ilę  z a d z iw ić , lecz jeżeli to  oboje  p rz e s z e d ł ,  
n iech  j a k  n a jsp ie szn ie j  k r z y w ą  t w a r z  M adonny  
z r e g u lu j e ,  a n a s tęp n ie  k o to  o b o jg a  d z iec i  p o m y ­
ś l i ,  _ a b y  n ie ra z i ły  d łużej p o l i to w a n ia  godną  c h u ­
dością  i  suchoscia. — L u d w ik a  C u r t in  p e jz a ż  o- 
r y g in a ln y  N r:  113 . ma zaletę  z d ob rego  r y s u n k u ,  
św ieżości i  p ięknego  e f fek tu .  — S l iw ie k ie g o  p o r ­
t r e t y  l i to g ra fo w a n e  s ł a w n y c h  w  n a ro d z ie  m ężów  , 
od N r : ^ n 4  do i 3o. Ciążko k to  p ra c o w i ts z e  p rzed -

o y t e  trud n o śc i ,  f o r t r e t y  osób ż y ją c y c h  noszą  ce­
chę  t ra fn o śc i  i  dob rego  r y s u n k u ,  są  w a d y  w n ie -

s z iy c n  1 ic n  o io e r a t i l i  zda ie  sie s taw iać  
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k tó ry ch  d aw n ie jszy ch , ale t<* są przyw iązane do 
ladajakich  częstokroć w zo ró w , z k tó r y c h  ar tysta  
w ie rn ie  kop jow ać s ta ra  się. — Alexandra Ile: 0 - 
borskiego rożne roboty drobne en guache pod Nr: 
i ? ) 2 . i 3 3 .  i 3 4 .  i 5 5 .  1 6 0 . i  1 6 1 . noszą c e c h ę  ta len tu , 
g us tu  i przyjem ności.

Em ilji H ra b ian k i  B ronikow skiej  p o r t r e t  kre­
dą czarną ry so w a n y  w guście I etrona z Olejnego, 
N r:  i63 z pohrego R ysunku  i pracow itości  w ty m  
rodzaju  ma swoje zalety . — F ry d e ry k a  l i ra :  Skar­
bka, Dwa Pejzaże Olejno malow ac<? pod Nr: 166 i  
167.—oba te  Pejzaże są nieskończt nie różniące 
się w Manierze od siebie, i  dowodzą rzadką zdol­
ność AVtysty w naśladowaniu Autorów, ieden z nich 
przypom ina sławnego P il lem on t,  d rug i  nie da się 
rozróżnić od robo ty  JP . Courtin .— Pani de-Mory 
f ru k ta  Sznolami Haftowane dowodzą rzadką usii- 
ność w naśladowaniu n a tu ry  ile ty lk o  rodzaj te j  
ro b o ty  dozwalał.

Lukasiewicz* kopje w m inja turze  z obrazów 
T y cy an a  i Cignaniego pod Nr: 176 i 177. noszą ce­
chę doskonałej piękności w ty m  rodzaju . — Igna­
cego Kochanowskiego pejzaż o lejny o ryginalny  w j 
guście V erneta Nr: 179. musiał być w młodości je­
szcze autora m alowany, nosi bowiem cechę dawno- 
ś c i ,  i  w n iek tó ry ch  miejscach świeżo reperow any , 
co zaś do doskonałości nie ustępu je Vernetowi, du 
Vivie i  innym J, jednakże znawcy naznaczają mu 
zbyt odległą Epokę.

Alexandra K okulara  P o r f re ty  pod N r: tSi i 
182. w idocznie zapewniają-o postęp ie  w sztuce trgo  
Artysty.

(D okończenie w  następującym  N rze:)
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Wyjgtek z Trajedji Woltera: 

Z a i r a .  v
Przekładania F. Dmochowskiego.

AKTU ligo. SCENA III.

ZAIRA. LUZYNIAN. SZAT1LLON. NERESTAN. 
W ielu niewolników Chrześciańskich.

L u z y n i a n .
Z grobowego siedliska jakiż glos mię w zy w a?
Jestżem pośród chrześcian? sii mi nie wystarcza,
’Więcej mię brzemię nieszczęść niz starość obarcza.

(siadając)
Jestżem  w istocie wolnym?

Z a i r a .

W olnym jesteś Panie.
S z a t t 1 1 i  a n .

Ż y je sz , sm utek nasz k o isz , nędzni Chrześcjanie 
Już odtąd...

L u z y n i a n . :
O światłości ! o glosie tak  miły! 

Sźatillonle! czy i  ciebie nieba mi wróciły.?
W spólne ze mną za wiarę poniosłeś c ierp ien ia,
Czy Hóg któremu słuzym  nasze losy zm ienia?  ̂
Gdzież jestem ? chciej oświecić słabe oczy m o je .1

34.

1



S s  a t  i I 1 o n.
Dom u naddziadów tw o ish  p rzesz liśm y  p o d w o je ,
D ziś on je s t  zniew ażony pobytem  S u łtana.

Z a i r a .
T e  m iejsca podlegają w ładzy  O rozm ana ,
Umie oceniać cnotę , ich  władzca po tężny  : i  

(w skazując N erestana)
A nieznany ci Panie ten wojownik mężny
Wraca z brzegów Sekwany, w chlubnem przedsię-
Ż eb y  w ypłac ić  okup chrześcian  dziesięciu , (w zięciu,
S u łtan  pow odow any szlachetnością d u s z y ,
B y m u zrów nać w  w ielkości w ięzy tw o je  k ru sz y

L u z y n i a n .
T y lk o  ry cerze  F ran c ji to  uczynić mogą :
Pam ięć ich  W ażnych usług  zaw sze m i je s t / łro g ą .
R y cerzu  ! co z dalekiej pow róciłeś z ie m i,
D o tk n ię ty  i  c ierpieniem  i  w ięzy m o jem i!
P ow iedz m i, dar t a k  w ie lk i kom uż jestem  w innym  ?

N e r e s t a n .
TTerestan im ie m oje. Już W w ieku  dz iec innym
Los w trąc iw szy  mię w w ięzy  srodze mię uciskał :
p o ty m , za jego zm ianą gdym  wolność o d z y sk a ł,
P ow iod ła  m ię odwaga do L u d w ik a  dw oru  :
T am  w ojnym  praw a poznał i p raw a  honoru.
has mój, stopień, stanowią Króla tego dary,
Co je s t w ielk im  dla m ęstw a,lecz w iększym  dla w iary .
X ią ż ę ! po ty lu  latach  pow róć do o jc z y z n y , (zny:
W skaż najw iększem u z K rólów  chlubne więzów bli-
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Cierpiącego za wiarę przyjm ą z uw ielbieniem , 
DwórLudwika był zawszeMonarchów schronieniem.

L u z y  n  i  ą n ,
Niegdyś i ja widziałem tego dworu sław ę!
Gdy z Filipem  na świetną spieszyłem  wyprawę. 
W alczyłem z Montmorencym z Nelem znamienitym, 
Z Gastonem tak licznemi laurami okry tym !
Kecz już się niesppdziewam zobaczyć P a ry ża , 
Czuję że chwila śmierci dla mni,ę się p rzyb liża .' 
Będę ja Króla Królów m ajestat oglądał,
I od niego zapłaty  w szystkich cierpień żądał.
W y co mnie otaczacie w ostatniej godzinie, 
Słuchajcie proźby mojej nim  czas nie up łyn i? , 
Szatillon ia! mój. zbawco ! i  ty  k tó re j dusza 
W tak drogich dla mnje chwilach aż do łez się wzrusza 
Najnędzniejszego z ojców z litujcie się lp su ,
K toż nademnie sroższego mógł doświadczyć ciosul 
Obym m pgt tem i łzam i wasze ssrca w zruszyć, 
K tórych  czas w staręą oku niezdołał w ysuszyć,
1 córka i trzech synów , ojca roskosz cała 
W niemowlęcym mi wieku wydartą, została,

( d o  S z a t i l l o n a )
T« chwile w tw ej pamięci by dź muszą przytom ne, 

S z a t i  1 1 o n.
Ach drżenie mię przejm uje ilekroć je  wspomnę,

Ł u z y  n. i  a n,
W pożarze Cezarei ze mną uw ięziony ,
P a trzy łeś  na zgon moich dwóch synów \  żony.
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S z a t  i  1 1 o n.

Bezbronny i w kajdanach, próżne łzy roniłem,

L u z y  n  i  a n.

N ieste ty! jam był ojcem i zgon ich przeżyłem! 
Czuwajcie drogie dzieci z górnego S y o n u ,

Nad dwojgiem drugich dzieci jeśli uszły zgonu . 
Mego syna i córkę, w tej okropnej doli 
Oddanych wiecznej wzgardzie i wiecznej niewoli, 
"Wydarli barbarzyńcy ojcu nieszczęsnemu,
I w kajdanach do tego powiedli Haremu.

S z a t e l l o n .

Tak, wśród powszechnej rzezi, wśród oręża szczęku. 
Niemowlę córkę twoję trzymałem na ręku ;
Nie mogąc przed niewiernych ukryć ją zapędem, 
Chciałem ją zabezpieczyć świętym chrztu obrzędem: 
Cdy na mnie krwią zbroczeni najeźdźcy natarli,
I "nieszczęsną ofiarę z moich rąk wydarli.
Twój syn, k tóry  zaledwie lięzyt cztery lata ,1 
Zdolny uczuć jak  wielka s p o t k a ł a  go s t r a ta ,
Ho Solimy był z siostrą powiedziony razem ,

N e r e s t a n .

Jak strasznym serce moje udręczasz obrazem!
W tęrn wieku , z Cezarei cały krw ią  zbroczony , 
Pomnę £e z Chrześciany p rzysted łem  w te strony:



L u  ę z y  n  i a n .
T y  Panie? w tym że miejscu, w tej?e samej chw ili...

(Spoglądając naZ airę  i N erestana) 
Moześc:e z dziećmi memi młodość przepędzili. 
One dziś w waszym \yieku by łyby , i  może... 
(patrząc na k rzyż  zawieszony na piersiach Zairy) 

Pani jakaż ozdoba obca tu .. O Boże!.,.
Jak dawno ją masz ?

Z a i  r  a.
Z pierwszej życia chwili. Pani* 

Cóż znaczą te  westchnienia i to pomieszanie ?

L u z y n i a n .
Ąch! pow ierz starca rękom tę  oznakę świętą.

Z a i r  ą.
Jakąż czuję w  mem sercu trw ogę niepojętą. _
Co czynisz ?

L u z y n i a n .
Opatrzności powracasz m i życie!

Oczy moje, czyż trw ożnych przecząc nie zwodzicie? 
Ach! czyliż to być może ach tak, to  jest ona,
To dar k tó ry  odemnie otrzym ała żęna.
Co zdobił dzieci moje w tej szczęśliwej ch w ili, 
K iedyśm y ich urodzin święto obchodzili :
Oglądam j ą , jak zniosę szczęścia uniesienie! 

Z a i r a .
Co słyszę jakież we mnie w zrasta’ podejrzenie?.: 
Ach Panie!
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L u z y n i a n .
Tej  nadziei utracić się b o ję , 7 

Jłie  opuszczaj mię Boże, ty  widzisz łzy  moje.
T y  coś za nas w tem  miejscu świętą poniósł mękę 
Mów, dokończ! o mój Boże uczuwam twą rękę.
Co. Pani? ten  krzyż zakład najsłodszej nadziei*
Co ? razem uwięzieni i  to w Cezarei?

Z a i r a .
Tak jest

N e r  e s t  a a .
Możeż bydź ?

L  u ? y  n i  a j .
Głosem i  tw arzy  wyrazenj,

Są w istocie swej m atki żyjącym  obrazem.
Tego c h c esz  w ielki Boże! T y  mię uszczęśliwiasz* 
T y  szczęścia znieść niezdolne to  serce ozywiasz. 
Z a iro , Nerestanie! jeśli tem  Imieniem 
Zwać cię jeszcze winienem, py tam  cię zedrżeniem * 
Czyli tę szczęsną bliznę masz na  two jem łonie* 
K tórą przy  mnie żelazem uzbrojone dłonie....

e r  e a t  a n..

Mam ją.
L u z y  n j a n.

B oże! spełnione rozrządzenia twoje,
(N  e r  e s t  a n  padając na, kolana) ;

Ach X iąże! ach Zairo!
L  u z y  n  i  a n.

Pójdźcie dzieci moje.



N e r e s t a n .
Ojciec!

Z a i r a .
P an ie !

L u z y a n i a n .
Uczuciom serca się poddajcie,

Moja córko mój s y n u , ojca uścikajcie.
S z a t i l l o n .

Jakąż radość ten widok w sercu mojem nieci !
L u z y n i a n .

Nie mogę się oderwać od was moje dzieci. 
Nieszczęśliwa rodzino złączyłem się z toba,

(do N erestana)
Będziesz imienia mego i rodu ozdobą!
T y  niestety! ty  córko! jakież podejrzenia ? ...., 
Jakaż trwoga to szczęście w męczarnie zamienia? 
Boże co moje nędze i cierpienia sk racasz ,
Gdy mi powracasz córkę czy wierną powracasz? 
Co płaczesz nieszczęśliwa, ach jakże się trw ożę?..,, 
T y  milczysz, rum ienisz się, o zbrodnio! o Boże! 

Z a i r a .
Nie mogę cię uwodzić tu  będąc chow ana...
Ukarz mię, wyznawałam w ia r ę  Orozmana.

L u z y n i a n .
Czemuż mię grom natychm iast w prochu nie z a grze- 
Tego bym  o mój synu n iep rzeiy t bez ciebie.(biel 
Boże! po długich walkach, me oczy w idziały 
Upadek twej św iątyni, zagładę tw ej chwały.
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P rzez lat dwadzieścia  w  żyw ym  zagrzebany grobie,. 
Ł z a m i  nieszczęsma dzieci polecałam tobie.
Dziś gdy  ich  odzyskując twoją laskę czu ję ,
K ied y  znajduję có rk ę ,  niewierną zna jduj;,
O Boże! czyż na ftaką zasłużyłem karę  ?
Ja t o ,  ja, metn więzieniem  w y d a r łe m  ci w iarę. 
C ó rk o ! ty  mię w ostatn iej zasmucasz godzinie, (n ie ,  
A ch  pom nij, pom nij  na k re w  co w t  .vych żyłach p ty -  
K rew  to dw udziestu  Królów niezachwianych W wie- 
K r e w  k tó rą  broniąc  praw a przelali rycerze: ( rz e
K r e w  m ęczenników  , córko zb y t  mi jeszcze miła , 
Znasz że tw ój lo s ,  w iesz jaką tw oja  matka była? 
'Wiesz, że gdy  cię zrodziła w ty c h  chw ilach  strasżli*- 

w y o h ,
Ciebie os ta tn i  oWoc związków nieszczęśliw ych. 
W idzia łem  j ą ,  j a k  padła w ściekłości o fia rą ,  
Morderców k tó ry ch  sprosną schanbiłsś  się wiarą. 
Bracia tw o i m ęczeńską zy sk aw szy  k o rd h ę ,
Z  niebios podają Tobie  ręce k rw ią  zbroczone,
A t y  mię do rozpaczy córko p rzyprow adzasz!
Bóg k tó rego  zn iew ażasz , Bóg k tó rego  zdradzasz* 
Za ciebie, za nas, um arł na te j  samej z iem i,
N a  z iem i,  gdzie do ciebie m ów i u s ty  memi. 
Gdziem zań ty lek ro ć  Walczył :patrz,gdzie ty ran  włada 
T a m  ci w szystko  tw y ch  przodków Boga zapowiada 
T u  grób jego* tu  góra, gdzie własne sw e życie 
Oddać raczył za naszych występków obmycie;
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Tu miejsce, gdzie przedarłszy zasłony grobowe ,
2, łona zwalczonej śm ierci powziął życie nowe.
Ach! na tych  św iętych m iejscaeh, za każdym  t w y m  

Pam iątkiBoga twego staną ei przed okiem, (krokiem  
A jezli tu chcesz zo sta ć , pierw ej ci potrzeba 
W yrzec się głosu ojca, honoru i  nieba.
T y  na mem łon ie b ledniesz i  drżysz córko droga,

Żal zbawienny w  tw e serce zstępuje od B oga,
Św ięta prawda oświeca twój u m y s ł, i  przecie  
Znajduję szczęsny ojciec utracone dziecię. ( l e ,
Już będę w dawnym szczęściu, w  dawnej mojej chwa- 
Bo przed prawem niew iernych własną krew  ocalę.

TJwagi nad wystawy Sztuk 
pięknych w Salach Uniwersytetu 

Warszawskiego*

(D okończenie)

Jerzego Podbielskiego Ucznia Król: War: Uniw: 
kopje olejno malowane pod Nr: 3 9 . i  55. N ie w ie ­
le  jak o kopji powiedzieć m ożna, nic bowiem  tam 
Artysta w łasnego n ie m a , niew olnicze tylkonaśla- 
flaw uni* całą jest jego zasadą,  wierność rysunkń

.35



i  trafność kolorów stanowią dobroć kop ji ,  te pra­
widła starannie JPan Podbielski zachował. — Józe­
fa Czaczkowskiego, Wilh: Huene i Gustawa Beren- 
da Uczniów Uniw: kopje olejne też samę mają za­
le ty  ; radząc się jednakże więcej własnego g u s tu , 
uniknąćby mogli przykrej ostrości c ieniów.— An­
toniego Piogozińskiego Ucznia Uniw: dwa portre ty  
olejne z natury  pod Nr: 47. i i 65. niepospolitą o 
młodym Artyście czynią nadziej ę. — .Tana Jotejko 
kopja olejna Magdaleny z Batoniego nieco niedo­
kończona, z wierności ma swoją zaletę. — Józefa 
Kobyłeckiego Ucznia Uniw: oryginalny rysunek ar­
chitektoniczny pod Nr: 80. o b i e c u j e  a r t y s t ę  w tym  
rodzaju. — W rysunkach i malowaniach na szaro 
z antyków przez Ucz: Uniw: i uczęszczających na 
lekcje najpierwsze zdają się trzymać miejsce Ale­
xander Molinari i Firrnin Kajser. Głowa Chactasa 
kopja ze sztychu kredą czarną pod Nr: 85. czysto 
jest odrobiona. — Alexandra Soldenhoff kopja  tu­
szem c z a r n y m  z e  s z t y c h u  B a t a l j i  pod Samosierra 
pod Nr: 86. więcejby miała zalety gdyby chociaż 
co innego wyobrażając była kopja z dużego olejne­
go  wzoru: bo postawiona p rzy  kopersztychu z Wer- 
ne ta j  zawsze będzie niższą. — Klemensa Minaso- 
wicza kopje starców z Bembranda in aquarella pod 
Nr: pó. i  96. zapowiadają, iż gdyby  młody ten u- 
czeń .całkiem rysunkom z antyków oddać się



chcia ł, tą drogą doszedłby wprędce do istotnego 
celu swej chęci ; rodzaj bowiem wodnego malowa­
nia kolorami głów, niema miejsca w tym  zawodzie. 
— Z alesk iego  kopja olejno ze sz ty ch u , śmierć X . 
Józefa Poniatow skiego, jest dobrą kopją. — Anto­
niego Oleszczyńskiego rycina,kopia z sławnego Fran- 
cuzkiego sztycharza V illa , daje niem ałe wyobra­
żenie o talencie tego a rty sty , naśladowanie płynne 
m anieru, m iękkość i tocnystość cięniów , pewność 
jednego ciągu strychów , zbliżają go do m istrza któ­
rego naśladow ał. — Jana Piw arskiego rycina wła­
snej kompozycji: Początek ro ln ictw a, ma zaletę z 
dobrego rysunku  , m anjer punktow any wiele jej o- 
dejm uje piękności. — P . Vindel, Quodlibet piórem  
robiony: szkoda ze autor czas dla żyjących drogi, 
niewdzięcznej pośw ięcił pracy. — Adolfa Szucha 
plany architektoniczne w łasnej kom pozycji pód Nr: 
169. 170. 171 i 172. w ielkie o talencie tego a rty ­
s ty  czynią nadzieje. — Karola Berendt , mo­
delowane z na tu ry  i odlane z gipsu popiersie 
dzieeięcia, w iele ma praw dy. Paw ła M alińskie­
go popiersie Jowisza o rig inalne , zbliżone do staro­
żytności. — Jakóba Tatarkiew icza Ucz: Uniw: ko­
p je powiększane i zmniejszane z antyków , modelo­
wane w płaskorzeźbie i  w łasnej kom pozycji pod 
N r: 101. 102. io 3. io4. i  ip5. Grupę Laokoona
wymawia rodzaj ro b o ty , jest bowiem kopjowana
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z  rzeźby  na płasko rzeźbę.  Oko przyw ykłe  do pię. 
knośei Laokoena, nieznajduje w kopji tych pię. 
knych  form. Tors cały  jest nieco przyd ług i. Ju­
trzenkę w płeskorzeźbie ze sztychu z Thorwaldsena, 
zalęca dobry ry su n e k , popiersie Ajaxa jest do­
brą kop ją, Ubóstwienie Herkulesa w płasko* 
rzeźbie w łasnej kom pozycji , jest w  i sty lu  
zupełnie starożytnym . Zyczyćby należało aby mło­
dy ten uczeń ciągle w rysunku starożytnym  ćwi­
czyć się nie przestaw ał. — Konstantego Hagel Ucz: 
Uniw: Przysięga Horacjuszdw w płaskorzeźbie za 
Sztychu, ma zaletę co do proporcji figur; zaś co do 
pojedynczych części ma w iele uchybień w  rysunku» 
pop iersie  Tadeusza K ościuszki ze sztychu trac i na 
rzetelnem podobieństw ie. Lew zk a n ń e n ia  ciosowe­
go podług an tyku , ma wieje s ta roży tnośc i, zaleca 
go gładkość roboty, brak jednak wrodzonej srogo- 
ści w głowie tego zwierza, — W ilh: K ruger po­
p iersie  z Apolina traci w .kopji na w łaściw ej temu 
antykow i w spaniałości. , — Jozefa Czerwińskiego 
dwa popiersia z an tyków , a sz c z e g ó ln ie j  popiersie 
D yjanny jest trafną kopją, — B ysunki uczniów 
In sty tu tu  głucho-niemych : życzyćby należało aby 
czyściej przez tychże odrabianem i by ły . Sieroęiń- 
ski uczeń wiele okazuje talentu i gustu.



Sybilla, albo Heroizm miłości 
małżeńskiej.

Powieść historyczna z wieku liatego.

N ajpierw szy  i  najmężniejszy syn  Xiążęcia, 
k tó ry  na polach H astings uniżył dumę Anglji. 
R obert na czele swoich R ycerzy walczył z  niewier- 
nemi. Antijochja już uległa jego b ro n i, gdy nie- 
zliczone tłum y nieprzyjaciół napełniająe powietrze 
okrzykam i zem sty , zbliżyły się pod m ury podbi­
tego miasta. Normanowie nie chcieli czekać na 
barbarzyńców k tó rych  ty lok ro tn ie  przym usili 
szukać ocalenia w ucieczce, wyszli nap rzec iw  
nich , gotow i lub z g in ą ć  , lub od najsroższego ja­
rzma zachować swoje żony i  kochanki znajdujące 
się w mieście, a k tóre (Ra towarzyszenia im opuści­
ły  rodzicielskie domy i miłe ojczyste brzegi.

Po między tem i kobietam i, będącemi chlu­
bą i chwałą E u ro p y , Xięzniczka Sybilla jaśniała 
blaskiem  rodu i zbiorem najrzadszych przym iotów 
Zrodzona pod szczęśliwem niebem włoskiem , cór­
ka Xięcia T a ren tu , Sybilla na dworze swego ojca 
ujrzała Roberta, gdy pa okręty  niosące go do Azji 
wsjedli Rycerze Tarentu chlubiąc sję że pod tak 
znakom itym  wodzem służyć będą. W  krotce ten
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pociąg którego  sk u tk i ty le  są niezaw odne , ile  n ie  
podobne do w y tłu m acz en ia , po łączył serca Rober­
ta  i  S y b ił l i ; uszczęśliw ieni zw iązkiem  H y m e n u ,  

obdarzeni błogosław ieństw em  ojca, udali się w oko­
lice, w  k tó ry ch  R obert chciał nabyć c w a ły  w p r z ó d ,  

n ijn b y  na  tro n ie  X iążęcym  posądził p rzedm io t 
sw o jej m iłości.
D ow iedziaw szy  się o now em  n iebezp ieczeństw ie  
zagrażającym  R obertow i, S ybilla nie w ydaje da­
rem n y ch  ję k ó w , k tó re  są często je j p łc i w łaściw e; 
w stępu je  na  najw yższą wieżę pałacu leżącego w 
środku m iasta, to  schronien ie mąż jej p rzeznaczył. 
Z tam tą d ścigała go okiem  i sercem , jak  pośród 
n a jg ęstszy ch  hufców  o t o c z o n y  w y b o r e m  m ę ż n y c h  

niósł wszędzie p ostrach  i śm ierć, Po ty siąc  razy  
w ty m  dniu  zacięty odpór i  m ęztw o M uzułm anów , 
n ap e łn iły  jej serce n iespókojnością i udręczeniem . 
N areszcie N iebo w ysłuchało  je j gorące m odły  — T 

S aracepi pokonan i zostali, tysiące uciekających  roz­
p ro szy ło  się po ró w n in ie , noc i  u trudzen ie  zacho- 
w a ły  ich  od m ie c z a  C h r z e ś c j a n , k tó rz y  zgrom a­
dzają się na rozkaz sw oich wodzów i  o k ry c i łu p a ­
m i w chodzą do m iasta .

Lecz d la czegóż głębokie m ilczenie p an u je  po 
m iędzy  te in i w ojow nikam i w tenczas, gdy  ich zw y- 
cięztw o w  now e uw ieńczyło  ląu ry . C h o r ą g w i e  

JLiężyca p ierzch ają  z poła b itw y , a S ybilla nie wt-



dzi p ływ ającego  w  pow ie trzu  sztandaru X iążąt 
Norniandji, nie widzi tego k rzy ża  b ia łeg o ,  k tó ry  
je j  zawsze zapowiadał pow rót R oberta .  R o b er t  do 
niej nie p rz y b y w a  złożyć ho łd  z p o zy sk an y ch  
wawrzynów! A c h ! R obert  zapewne śmierć zna­
lazł na polu zw ycięztw a. O kropnym  oddając się 
przeczuciom , Sybilla przebiega ulice m iasta ,  
w  w szystko  pomnaża jej boleści: ledwie ją postrze­
że jaki żołnierz w milczeniu wracający do d o m u , 
na tychm ias t  k ro k  swój p rzyśp ie sza ,  znika w  cie­
mności i  chroni się spotkania  swojej X iężny . 
P rzy b y w a  nareszcie do obronnego miejsca na któ­
ry m  R obert  dziś rano  zgromadził R y ce rzy  i w y ­
dał rozkazy do boju. S traże czuwają w pierw sze 'm  
podwórzu zainkowem. Sybilla p y ta  się ich i  domaga 
się odpowiedzi ,, O cóż się pytasz pani, rzek li  c i lu -  
dzie tk l iw i  lecz n ie  zdolni p rzygo tow ać stopniam i 
do przyjęcia  nieszczęsnej w iadom ości: w chw ili  
w  k tó re j  Xiąże dokonyw ał z w y c ię z tw a , ugodzo­
n y  został s t r z a ł ą , rana  nie jest głęboką, lecz po 
ją t rzen iu  się j e j , słusznie się lękać możemy czyli 
broń  w truciznie  zapraw ioną  nie b y ła .

Okopnością przejęta Sybilla przez chwilę nie 
poruszona stała, tak jakby piorun upadł przy  jej 
nogach. Jednakże pośród pomieszania duszy swo­
jej odzyskuje cokolwiek s i ł ,  pomnąc że jeszcze 
jej mąż oddycha. W chodzi do paiasu , tam  zgro-



madzili się Rycerze okryci b liznam i, tow arzysze 
broni Roberta: nad nim dopiero p ierw szy raz zapła­
kali! na widok X iężny wzmaga się ich żałość. Wy­
rzucają sobie że skłonili się jej proźbatni i potw ier­
dzają jej obawę. Nie sen zbaw ienny, lecz gw ałto­
wne osłabienie Zamknęły powieki R ycerza , spo­
czął na chwilę, lecz nie wiedząc jaki go los czek a , 
nie chce aby Sybilla z nim się widziała i  aby ciec* 
piała widząc cierpienia męża.

Najposępniejszemu oddana zadum aniu X ię- 
żna ich  s łu c h a , nagle , jak błyskawica uderzy­
ła  ją m yśl jedna. Było to  dla niej natchnienie 
Boga — Tak jest rzek ła  cichym  głosem, użyję spo­
sobu którego zby t rzadko teraz używ ają , bo za­
pewne niezawodnym być musi. Ach! jeżeli|n im  
nie uleczę Roberta przynajm niej jedno życzenie 
spełn ię , um rę z nim  razem.

W stała i rzekła do Rycerzy. Wasz Xiążę żyć 
będzie , powierzcie go staraniom  S yb illi, Ja wam 
za życie jego zaręczam.

Ton rozkazujący k tórym  w ym ów iła te  słow a, 
niepokonana władza jej piękności , pewna boska 
radość rozlana^ po jej tw arzy  i jaśniejąca przez 
łzy  którem i jej oczy są napełnione, w szystko ry ­
cerzom nakazuje posłuszeństw o i  uszanowanie. 
Nie śmią jej przypom inać zakaz, R oberta , 
oddalają się, unosząc w  sercu niepewną nadzieję,



Sybilla sama pozostawszy, zbliża się do pokoju 
Swojego męża : zatrzymując oddech z trwogą sto­
pami swemi dotykając się marmuru, bacznie słu­
cha — Zasypia! może więc próg przestąpić , żadna 
przeszkoda .nie sprzeciwia się jej pobożnemu usi­
łowaniu.

Ach ! jak jej serce bilo kiedy weszła nare- 
scie do tej komnaty, dniem wprzódy przybytkiem 
Hymenu i ołtarzem cnotliwej miłości będącej, dziś 
zaś sinutnem mieszkaniem cierpienia i  śmierci! 
Głębokie w niej panuje milczenie, przerywa je 
tylko prędki oddech i gorące westchnienie wydo­
bywające się z piersi Rycerza. Przy ś w i e t l e  lam­
py przy łóżku postawionej, Sybilla postrzega E.o- 
berta wybladłego, jakby żtrawionego od pożera­
jącej go boleści. Jego ręka tak straszna dla nie­
przyjaciół jest teraz bezsilną. Sybilla odsłania ją , 
widzi ranę siną , okropną, przez którą trucizna 
dojdzie aż do serca jej męża — Lecz nie , Sybilla 
to usty swojerni wyciągnie te  zatrute soki, szczę­
śliwa że przyjąwszy je wtono swoje, ocali kochan­
ka, i z utratą własnego życia zachowa dni Roberta.

Takie ją myśli zajmują, takie jest jej posta­
nowienie stałe, niezachwiane... A jednakże kie­
dy wspomni, że piękne dni Hymenu już nie odro­
dzą sie'dla n ie j, że juz dla Roberta żyć nie będzie,

36,
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o dw raca  się na  c h w i l ę , a jedna łza, h o ld  wypłaco­
n y  s łabośc i  lu d z k ie j ,  sp ły n ę ła  po je j  w y b la d ty e h  
licach . Lecz  R o b e r t  m ó g łb y  się  obudzić  a pośw ię .  
c e n ie  się  S y b i l l i  b y ło b y  n ie u ź y te c zn e m  jeżli 
tę  d ro g ą  c h w i lę  u t r a c i .

W olna  już j e s t  od ro a d z ie ra jący ch  w sp o m n ie ń ,  
•wolna od ż a l u — U s ta  sw o je  p rz y k ła d a  n a  ran ę ,  
w y s y s a  t r u c i z n ę ,  m iłość  i  m ę s tw o  p om aża ją  jej 
s i t y :  R o b e r t  m oże się obudz ić .  S yb i l la  już  się  n i  
je g o  w z r o k u ,  n i  g ło su  lękać  n ie  będz ie .  S p e łn i ła  

ofiarę . —
C zy li  to  w ła d z a  roz rządza jąca  lo sam i n a s z e m i ,  

u ż y ł a  n ie z n a n y c h  sposobów  dla w y s łu c h a n ia  p ro zb  
k o c h a n k i  i  żony; czy l i  to  n a tu ra  sama te n  cud  zdzia­
ł a ł a ,  R o b e r t  o tw o r z y w s z y  oczy  czu je  zaraz  że 
sp oko jność  w s tą p i ł a  w  jego  serce* p o z n a je ,  p r z y ­
c isk a  do ło n a  sw o ją  u k o ch an ą  żonę k tó r a  m u  o d p o ­
w iada  u śm iech em  p e ł n y m  n a d z ie i  i  m i ło śc i .  P r z y ­
p o m in a  sobie  w y p a d k i  dn ia  ca łego . M ow i S y b i l l i  
o sw o je j  r a n ie  , Żąda a b y  jego R y c e rz e  u p e w n ie n i  
O j 6?®1 życ iu  , r o z p r o s z y l i  o b aw ę  w o jsk a .

P rz y b ie g a ją  na g ło s  je g o ,  p o d z iw ie n ie m  i ra ­
dością p rze jęc i  w s z y s c y  spog ląda ją  n a  S y b i l l ę , i  
w z r o k i e m  p y ta ją  się je j  o w y tło m aćZ en ie  t e j  t a j e ­
m n i c y , b io rą  ją za poc iesza jącą  i s t o t ę ,  za  i s to tę  

w y ższą  n a d  ludz i .
N ieste ty ! w krótce swój błąd poznają. Nie-



szczęśliw y X iążę , tw o je  przem ijające szczęście za­
m ien i Sl5 w w ieczne żale. Juz Sybilla  czuje że za­
ród śm ierci rozw ija  się w je j łonie: m gła z a k ry ­
w a  jej o c z y ,  zim no aż dotąd n ieznane przebiega 
po jej ży łach . Pośród pow szechnej trw o g i śpie­
szy  się użyć chw il p o zo s ta ły c h , i w yznaje jak ie­
go sposobu uży ła  na ocalenie męża. C ieszy się z 
te g o ,  to  jej śm ierci odejm uję całą gorycz. ,R o b e r ­
cie rzek ła  osłabionym  głosem  : w idząc że się mu­
si em y rozdzielić na w ie k i , nie wachałem  się po­
m iędzy  tw oją i moją śm iercią ; ach gdybym  cię 
s t ra c iła ,  ezyliżby życie miało dla m nie jakie po- 
syaby? Są św ięte pow inności k tó ry c h  m asz dopeł­
nić , p rzy s iąż  m i zachow ać tw e ż y c ie ,  p rzysiąz  
m i odprow adzić do o jczy zn y  ty c h  m ężn y ch , k tó ­
ry m  pow róciłam  ich  w odza. Zanieś nad b rzeg i Se­
k w a n y  m oje z w ło k i,  i  to  serce k tó re  zaw sze tw o- 
jem  b y ło . INie p rzy b ija j do państw  ojca m ojego , 
oszczędzaj jego sta ro śc i , dozwól n iech  poniesie do 
grobu tę  nadzieję , że zdała od niego żyję szczęśli­
w a. Lecz k ied y  pow rócisz do m ężnych i w iern y ch  
ludów n ad  k tó rem i panow ać m iałam , niech p ro s ty  
pom nik przyw odzi na pam ięć w spom nienie Sybil- 
ii i  m iłości jej k u  tobie. Poddani uszczęśliw ieni 
tw oją dobrocią?!i sp raw ied liw ośc ią , b łogosław ić  
będą pam ięć moją. Czasem przechodząc ko ło  gro­
bu  m ojego, p ro s ty  w ieśn iak  lub m łoda dziew czyna
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rzekną: N i e c h  s p o c z y w a  w p e k o j u ,  t a  k t ó ­
r a  n a m  z a c h o w a ł a  n a s z e g o  X  i ę c i a Ro­
b e r t a ,

Na te słowa Sybilla mocniej rękę męża ści­
snęła i wydawszy ostatnie westchnie, zasnęła snem 
nieprzespanym.

Ledwie zdołano Roberta odwieść od odebrania 
sobie życia, gdy po wielu miesiącach jego rozpacz 
zmieniła się w ponurą smętność, opuścił tę nieszczę­
sną ziemię, zabrał z sobą zwłoki Sybilli, i powró­
ciwszy do Normandii wypełnił jej ostatnią wolą. 
S tyr rządu, uszczęśliwienie poddanych, które uwa­
żał za święty obowiązek , i za posłuszeństwo roz­
kazom ukochanej żony , niekiedy rozrywały boleść 
jego , lecz często przychodził płakać nad pomni­
kiem grobowym i gdy nadeszła jego ostatnia godzi­
n a , umarł wymawiając imię Sybilli.

L I T E R A T U R A .

'■ % . Y  '
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Pisma li. Brodzińskiego.
Tom 1. u Glicksberga 1821,

Już od la t kilku Kazimierz Brodziński zwrócił 
na siebie uwagę czytającej publiczności przez ró-



.

żne ulotne poezje , przez tłomaczenia k ilku sztuk 
tea tra lnych  i przez obszerną i gruntow ną rozpra­
wę o klasy czuości i  Romantycznośei. Pisma jego 
z upodobaniem czytane b y ły ,  tchną bowiem pro­
stotą i czułością , wolne są od tik. upowszechnio­
nego naśladownictwa szkoły F rancuzk iej, i  noszą 
na sobie odrębną cehf poezji narodow ej; któ­
rą A utor nadał im przez przejęcie się duchem i spo­
sobem wyrażania się naszych starożytnych pisarzy 
i  przez znajomość lite ra tn ry  Słowiańskiej : zdołał 
tą zeBrodziqski szczęśliw « złączyć * nętność pisarzy 
INiemieckich z prostotą i sziachetnością języka na­
szego. Prace swoje rozrzucone po wielu pismach 
perjodycznych w jednym zbiorze wydać u m y ślił, 
którego Tom pierwszy juz wyszedł na widok pu­
b liczny , obejmuje on poezje po większej części już 
znane i niektóre dotąd drukiem  nie ogłoszone. Czy­
tając ten  zbiór tym  łatw iej postrzedz możemy te  
za le ty , które wyżej wspom niałem: czytelnik bo­
wiem przejmuje się duchem au to ra , i tym  więcej 
smakuje w jego sty lu  k tó ry  różni się od sty lu  te r a z  

w mpdzie będącego > a którego głównem znamie­
niem  jest g ładkość , może aż do zbytku  posunię­
ta . P rzy jac ie le  wykształconego i poprawnego ry ­
mowania , mogą Brodzińskiego obwinić że w jego 
pismach zaniedbanie czasem widzieć się d a je , lecz 
za to iląż pięknościami nie wynagradza nam tego
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uchybien ia  ! Śm iały jes t B rodzińsk i w tw orzen iu  
n ow ych  w y ra ż e n i  w  bardzo w ielu  szc zę ś liw y ; s% 
w praw dzie n iek tó re  za n azb y t śm ia łe , są i  tak ie  
na k tó re  nie n astąp i pow szechna z g o d a , lecz naj­
w iększa część pom noży sk a rb y  naszego języka . Z 
poezji um ieszczonych w p ierw szy m  tom ie, na szczeń 
gólniejszą zasługują uwagę: Legjonista, O ldyna S ie­
lanka Galicyjska, Duma nad grobem , Zal m atk i, JBar- 
ra to n  poem a O ssjan a , a m ianow icie W iesław  Sie­
lan k a  K rakow ska w pięciu pieśniach, w k tó re j z nie­
w y pow iedzianym  wdziękiem  m alu je nam  au to r z w y ­
czaje naszych w ieśn iaków . F . D

SPR O STO W A N IE.

W  p rz e sz ły m  N um erze W andy w  Uwagach nad 
w y staw ien iem  S z tu k  p ięk n y ch  na karcie  284. W 

w ierszu  i6. zam iast ścisłego naśladow ania n a tu ry . 
C zytaj Auto rów . W  w ierszu  ]8. zam iast P .B r id e r ,  
czy ta j P . B ruder.

U W I A D O M I E N I E .

F ran c iszek  D m ochow ski i  D om in ik  L isie­
c k i ,  k tó rzy  od p ó łto ra  ro k u  w yłącznie tru d n ili  się 
w ydaw aniem  W andy, donoszą jej czy te ln ikom , że od 
dnia dzisiejszego do R ed ak c ji tego pism a n ie należą. 

W arszaw a 2y. W rześn ia  1821.

KOINiEC TOMU III.


